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KOLUMB 
PANOWIE 


Opisom podróży lądowych £ morskich, naj- 

nowszych odkryć jeograficznych, wtado- 

mośctom statystycznym, oraz % temi w sty- 
cznosct zosiającym, poświęcony. 


ROK DRUGI. 


Tos VIII. 


Październik, Listopad, Grudzień: 


W WARSZAWIE 


Nakładem Redakcyt. 
W DRUKARNI pod Nrem 476 Litt. D. 
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Bamiętnik Kolumb wychadz: co dni 15 w obiętości 
trzech i pół do czterech arkuszy z dołączeniem w 
miarę potrzeby rysunków, mapp itp. 


Prenumeratę w Warszawie w kwocie złp. 9 kwar- 
talnie przyimuią xiegarnie: GLUGKSBERGA — 
WECKIEGO — BRZEZINY — SZTEBLERA— Hu- 
GUES iKERMEN, oraz handle isklady: KELICHEN 
KUIINIG — i CIECHANOWSKIEGO. Na prowin- 
tyi w kwocie złp. 12 kwartalnie w Lublinie: xię- 
garnia Towarzystwa przyiaciół nauk lubelskiego w 
Kaliszu: W. Rutkowski PPisarz S. P. P. K. — w 
Radomiu; handel J. SCHWARTZ. — oraz wszyst- 
kie poczlamty i stacje pocztowe Królestwa Polsk: 

Za granicą w kwocie złp. 1% kwartalnie: w Kra- 
kowie xięgarnia A GRABOWSKIEGO — we Lwo- 
wie xięgarnia PFAFFA. 

W składzie KUHNIG przy Ulicy Senatorskićy 
w domu Petiskusa, znayduie się główny Kantor Pa- 
miętnika Kolumb, w którym przyimowane będą z 
wdzięcznością wszelkie artykuły z celem pismu te= 
mu zamierzonym zgodne, do umieszczenia nadsy- 
łane; oraz korrespondencie franco, pod adressem: 
Do Medahcyi Pamiętnika Kolumb. 


œ 


ARD ED PRO TE) FB) FB RO ERY aO N RZA Asy 
KOLUMB 


PAMIETNIK PODROŻY. 
Ne 43. 


TA AA EE a Danaa 
z PIERwsSZEY POŁOWY PAŹDZIERNIKA 1829 r. 


I. 

Wyciągi z dzieła pogrobowego X. Edwarda Lube- 
mirskiego p' t. Rys Statystyczny i polityczny An» 
glii, 

(Dokończenie.) 

Godnemi są uwielbienia dzisieysze zasady kon- 
stytucyi angielskiey, które skutkiem są owych 
sporów lzby niższey z cnotliwym Karolem I. 
Obłudnym przecież nazwę postępowanie iey człon” 
ków w tem zdarzeniu, i zamiast przyznania im za- 
szczytu stosownieyszego ustalenia konstytucyi kra- 
iowćy, którey Anglia, tylu klęskami i tak koszto* 
wną krwią dokupić się miała, óbwiniać ich ra- 
czey będę o woynę domową, którą przewidywać 
mogli. 

Rozrzutność Karola I. iest plamą, którey dzie- 
iopis zataić nie może. Niestosownem było użycie 
funduszów publicznych na uposażenie dwudziestu 
czterech pałaców, w każdey porze roku do przyięs 
cia dworu królewskiego usposobionych; mniey po: 
trzebnem był zbiór obrazów i współubieganie aię 
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z Filipem IV królem Hiszpańskim, o przednieysze 
dzieła kunsztów; w takiey walce zwycięztwo pozo. 
stać musiało przy samowładnym panu Indyi. Elżbie- 
ta przecież inny wskazała sposób mierzenia się z 
niemi. 5 

Pod rządem rzeczypospoliłey a raczćy pod Bu- 
ławą Kromwela, zas dy Administracyi skarbowey, 
wydoskonalone zostały. Pobór od własności rucho- 
mey i nie ruchomey, akcyza i urządzenie docho* 
dów z poczty, przypominaią dotąd panowanie przy- 
właszczyciela, a przedaz dobr koronnych. obrócenie 
dziesięciny,duchowney na dochód publizeney i kon- 
fiskaty maiątków stronników królewskich, czyli, iak 
ich w tenczas zwano, zło-śliwców , (malignants) są 
bezwzględney samewładności iego dowodem. 

Jest to powszechny rewolucyi skutek, i na za- 
wszeby podobno odstręczać od nich powinien, iż 
gorsze za sobą pociągaią nadużycia, od tych, które 
miały usunąć. Nieprawnie nakładane przez Karola I. 
pobory, nigdy nie przenosiły 36,000,000 zł: pol: 
do roku; w ciągu zaś rewolucyi, która temu kró- 
lowi tron i życie odjęła, wpłynęło ogółem do skar- 
bu, 3,333,247,921,000 złp czyli w rocznem prze- 
ciągu 19 lat 175,434,000, 

Przykład ten godnym podobno iest zastanowie- 
nia; lecz czyliż obawa wyniknąć mogących nieszczęść 
przytłumiłą kiedy w ludziach wrodzoną im skłon- 
ność do odmian? Nie zapewne, a tem mniey wy- 
korzenić w nich zdołała namiętności, które pod po- 


zorem dobra publicznego wzniecaią rewolucye. 


es, Z 


W roku 1660 osiadł Karol II na tronie przed- 
ków swoich, przywrócony de praw swoich parlament 
zmnieyszył podatki, któremi naród przez protekto. 
ra bytobarczony,i wyznaczył Karolowi ll, 48,000,000 
złp: dochodu. Summa ta do potrzeb owczesnych 
rządu zastosowaną była. Równy dochód, przed dwu- 
dziestu laty Karolowi I. prawnie „abezpieczony, był- 
by usunął powody nieporozumienia między królem 
tym a parlamentem. Podwyższenie za Karola Il ceł 
i podymnego, i ustanowienie akcyzy od trunków, za- 
stąpi:y lenne daniny, wówczas zupełnie uchylone. 

Uległy woli Jakóba II. w pierwszym roku ie- 
go panowania Parlament, powiększył dochody koro- 
ny do 80,000,000 zł: 

Rewolucya w roku 1688 pociągnęła za sobą zmia: 
nę dynastyi Królów Angielskich, i stała się epoką 
konstytucyynego stanowienia podatków przez re- 
frezentantów narodu. Pomimo znacznego na tę ma- 
gistrarurę wpływu rządu, codzienne uczy doświad- 
czenie, j% ona bez obawy ministrom Żądanych od- 


mawia poborów. 


Budżet Angielski 
Według przyiętego dziś w rządzie" Augielskim 
porządku, zdanie przez Ianclerza skarbu rachunku 
zprzychodów i wydatków upłynionego roku, poprze- 
dza ustanowienie budźetu na rok następuiący. Ra- 
chunki te są dwoiakie. Jedne zawieraią przepisa- 
ne poprzedzającym budżetem wydatki, drugie wy- 
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kazuią poczynione stosownie do niego wypłaty, 
dopicro na wniosek kanclerza, aby zabezpieczyć 
fundusze na rok następny, Jzba niższa zamie- 
nia się w tak nazwany wydział funduszów (Co- 
miltee of wayand means) i stosowne uchwala po- 
bory. 

Podatki wieczyste, roczne i nadzwyczayne czyli 
wojenne, a gdy i te nie wystarczają, obligacye skar- 
bowe (billets de Pechiquier) i zaciągane dlugi, stano” 
wią przychody skarbu angielskiego. Podatki wie 
czystemi zwane, to iest; akcyza, clo, stępel, opla- 
ty od etatowych płac urzędników, tudzież podatek 
gruntowy (Zandłasc) są uposazeniem ustalonego fun- 
doszu (fond consoli de) na wypłatę procentów długu 
narodowego. Podatki tew budzetach nizey obracho' 
wane niżeli w istocie czynią dochodu, znaczne przy- 
noszą przewyżki, które na bieżące wydatki są obra- 
caue. Podobna przewyżka w pierwszym zaraz ro. 
ku pó utworzeniu ustalortego funduszu (w roku 1787) 
uczyniła 23,566,480 złp: a w roku 1809 podniosła 
sie do 280,000,000 złp: w roku atoli 1813 okazało się 
41,000,000. złp. niedboru! w tymże funduszu, co 
ogólnemu cierpieniu wszystkich stanów w ostatnich 
latach woyny przeciw Francyi przypisać należy. 

Wpływy ustalonego funduszu co kwartał składa- 
ne bywaią w bankach, w Londynie i Dublinie, któ- 
rym wypłata procentów od długu narodowego iest 
poruczona. 


Podatek roczny iest tylko ieden, to iest od slos 


Sz 
du, i dla tego tak iest zwanym, że go Parlameni 
na każdem posiedzeniu swoim na rok jeden usta- 
nawia. 

Pobory woienne (taxe de guerres) stanowiły 
podwyższenie dawnych albo zupełnie nowe, iakoło: 
od maiątków (propriete taxe) od ruchomości , od 
okien, domów, powozów, herbów i koni, objęte 
ogolnem nazwiskiem (Assesed taxes) Ciężary te wo- 
iennemi zwane, z ukończeuiem woyny, w roku 
1815 w znaczney części uchylone zostały. 

W nadzwyczaynych nakoniec przypadkach rząd 
puszcza w obieg obligacye skarbowe (billets de le- 
chiquier) lub długi zaciąga. (1) 


(1) Następniąca tabella wykazuie ogół zaciągnionych 
długów i nadzwyczaynych podatków od roku 1793 do 1815. 
W czasie dwudziesto-dwuletniey woyny 


pożyczyła Anglia 40,8532,713,400. zł: 
Za które atoli nie odebrała od pożycza- 
iących iak 26,552,723,080. zł: 


Fundusz Amortyzacyyny wykupił długu 
narodowego, 12,000,000,000 zip: które ato- 
li dla niższego kursu obligacyi skarbo- 


wych kosztowały tylko 7,480,000,000. zł: 
Skarb więc policzył w percepcie poży- 
czonych pieniędzy 19,072,723,080. zł. 
Woienne podatki w tymże przeciągu 
czasu wynosiły 14,000,600.000. zł. 
iym sposobem nadzwyczaynych wpły- 
wów było od roku 1793, 1815 33,072,723,050. zł. 


|. na 93 lat- podzieliwszy, roczna 
wota czyni. 1,437,901,003. zł. 
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Ten iest zwyczayny porządek stanowienia bu- 
dzetów w Anglii, lecz od początku tey woyny frane 
cuzkiey w roku 1798, Wilchelm Pitt na ówczas mi- 
nister skarbu wprowadził zwyczay dodatkowych bu- 
dźetów w celu podobno ukrycia ogółu funduszów 
na prowadzenie woyny potrzebnych, a naród pała- 
iąc nieuawiścią przeciw Francyi dobrowolnie zaśle- 
piał się nad ciężarem, który na siebie przyymował. 

Wielkie przymioty i zdatność Wilhelma Pitta. 
iego uymuiąca wymowa, oyca iego sława, a możesi 
znana obu przeciw Francyi nienawiść, stanowiły 
wziętość mlodego ministra, i dochody kraiowe przez 
20 lat podległemi mu czyniły. Lękał się podobno 
Wilhelm Pitt, aby dokładny wykaz niezmiernych 
summ na prowadzenie woyny potrzebnych, nie- 
zmnieyszył w narodzie zapału, którego podniecać 
nie przestawał, ztego powodu ukrywał on przed Par» 
lamentem prawdziwy stan potrzeb skarbu, a zmniey- 
szaljąc wydatki i zbytnie z, poborów obiecuiąc ko- 
rzyści (1) Tatwieyszemi okazywał środki do dalszea 


go prowadzenia woyny. 


(1) Tym sposobem w roku 1792 wydatk wynosiły Zło;pol; 
24,019,680, wiecey niżeli wynosić miały. W roku 
4797 podatek stałych poborów (taxes asisses) podług 
iego rachuby przynieść miał 300,000,000 złp: w ża- 
dnym roku atoli nie przyniosł więcey, iak 233,600,000 
złp. W roku1798 pobór na dochody (in cometax) 
którego dochód Pan Pitt 420,000,000,złp. cenił, nie" 
przyniosł w ciągu pierwszey woyny newolucyi mad 
240,000,000 złp. 
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Ta niezgodność między dochodami, a wydatka= 
mi, pociągać za sobą musiała deficit, który tak na- 
zwane dodatkowe budżety zakrywały. Parlament 
zdawał się zapominać, iĝ miał prawo Żądania doe 
kładnych od ministra skarbu rachunków i na wnio- 
sek iego te dodatkowe fuudusze uchwalał w roku 
1797, 1798, 1800, 1502; lecz gdy i te niewystar= 
czyły, minister puszczał w obieg obligacye skarbo- 
we (billets de Vechiquier) i tym sposobem tworzył 
dług nie stałym zwany (dette flottante) który w ro» 
ku 1802 na 640,000,000, złp: obliczony i za nchwa- 
łą Parlamentu, w poczet stałych długów wciągnio» 
ny został. 

Ktokolwiek przypomni sobie trudności, iakie 
Izba niższa naylepszym królom swoim w szafowae 
hiu dochodami publicznemi stawiła, zadziwi się zape- 
wne, iakim sposobem ciągłe to przestępowanie prze« 
pisanych funduszów, do snrowćy odpowiedzialności 
nie pociągnęło Ministra. Mniemanie pnbliczne sprzya 
łalące woynie przeciw Francyi, wziętość Kanclerza 
akarbu, apobobno niekiedy i kręte drogi, iakich do 
zapewnienia sobie większości głosów w izbie niższey 
używał, zabezpieczały go w iego sporach z oppozycyą, 

Podczas drugiey woyny z Francyą od roku 1803 
do 1814, Ministrowie w ślady Wilhelma Pitta wstę- 
puiąc, corocznie przestępowali granice wyznaczoe= 
nych sobie funduszów. Takowy l2sto letni deficit 
wynosił roku 1815 2,000,000,000 złp: długu nie” 
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stałego (1) (dette flottante) w akarbowych obliga- 
syacli, (billet de Vechiquier) które w tymże roku 
Jzba niższa, dłogiem narodowym bydź uznała. 

W ciągu tey długiey i kosztowney woyny a mia- 
nowicie w roku 1812, kiedy Wanusittart Minister 
skarba oświadczał, iż nie znaydował przedmiotu 
na któryby nowy podatek nałożyć można, Parlae 
ment w brew przepisom kassie amortyzacyiney da- 
wniey danym, upoważnił rząd do użycia funduszów 
iey na opatrzenie wydatków bieżących. Nadużycie 
to dotąd istauieie i dotąd takowe uszczuplenie fundu- 
szów umarzaiących, tamuie postęp upłaty długów 
W. Brytanii. į 


(1) Niedokładna a więcey może ieszcze opieszała rachun- 
kowość skarbu Angielskiego, nadużycia te pokrywa- 
ła. Wziętość Wilchelma Pitta bezskutecznemi czy- 
miła usiłowania oppozycyi, aby poznać działania ie- 
go finansowe które ten minister niechętnie wyiawiał 
Po oddaleniu się iego z Ministerynin następca iego 
Mddingtón sprawdzić kazał dawnieysze rachunki 
skarbu. Wyznaczony w tym celu wydział zdał sprawę 
Parlamentowi z czynności swoich w roku 1804 kie- 
dy Wilchelm Pitt ster rządu powtórnie był objął. — 
Okoliczność ta powodowała radę narodową do ozię- 
błego tey sprawy przyjęcia. 


mówi 


II 
ZIEMIA WAN-DIEMEN 
Ułomek tłomaczony z P. Widowson aienta rolniczego W o- 
sadach Angielskich. 
Osada wygnanych. Busch Rangers.Rozboynik Howe. 
iego podstępy i śmiałość, obyczaie krażowców. 

Girkawą a zarazem pocieszaiącą iest rzeczą po- 
równanie istotnego stanu tych osad z tèm czem by- 
ły przed kilkoma laty. Pierwszy zakład w istocie 
był tylko zbiorem złoczyńców do którego wysy- 
łano ludzi wyrzuconych z łona społeczności, niewia- 
domo iak wielu ztych nędzników poprawiło się. 
Odtąd na przekorę przesądom i mimo zawad któ» 
re złe nałogi potępionych stawiały pomyślności 
zakładu, szybkość ich postępu w przemyśle i cy* 
wilizacyi iest prawdziwym cudem.Nie wdaiąc się w spe- 
kalacye które nie miały by tu mieysca, można powie“ 
dzieć o Im kraiu Że to iest ziemia obiecana, Rzu= 
cono nasioua, dobroczynne słońce  przyświeciło 
ich weyściu, a ieżeli te pierwsze owoce uprawia* 
ne będą z rozsądkiem, korzyści nie policzone mogą 
ztąd wyniknąć dla szczęścia ccłego rodzaju ludz- 
kiego, 

P. Widowson naznacza liczbę mieszkańców ziemi 
Wan Diemen blisko do 20,000 dusz licząc w to lu" 
dzi wysłanych tam za karę, W roku 1826 lu- 
dność wzrosła od tysiąca do tysiąc dwieście dusz 
których połowę składali wygnańcy. Od tey epo- 
ki okrucieństwa popełniane przez Busch-lianerów 
ezkodziły wiele pomyślności tego zakładu, amniey 
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szaiąc emigracye do tego kraiu; lecz odtąd iak 
te bandy niszczycieli rozproszono, widzieć można 
przybywaiących na nowo poczciwych rolników któ. 
rzy tam osiadaią. Przecież liczba kobiet iest zawsze 
mnieyszą niź mężczyzn. Godziny do pracy prze- 
pisane prawem, trwaią od wschodu do zachodu słoń- 
ca; lecz że osadnicy po większey częsci mało na to 
zwaźaią, czas pracy iest w istocie daleko krótszy.»= 
Łatwo można poiąć że w folwarkach które uży” 
wałą wielu niewolników, wydatek na każdego z 
z nich iest mnieyszy aniżeli tam gdzie ich nie tak 
wielka iest liczba, ponieważ w pierwszym wypad- 
ku, osadnik zakupuie w znaczney ilości en gros 
bezpośrednio od kupców którzy ie przywożą, su- 
knie, Żywność potrzebną: iakoto herbatę, cukier 
i inne towary, gdy przeciwnie mniey zamożni o- 
sadnicy zakupują szczegółowo. A mnieysza lub więk= 
sza rozrznłność w utrzymywaniu niewolników czyni 
dosyć wielką różnicę, Głowęi wnętrzności zwierząt 
któreby w Anglii nżyto korzystnie, rzncaią tutay 
psom. Mniemam iednakże Że nie bardzo minę się 
z prawdą naznaczaiąc wydatek na każdego niewol- 
nika 25 lub 30 liwrów szterlingów rocznie. Buch- 
rangers byli to niewolnicy nieposłuszni, którzy ue 
ciekiszy schronili się w lasy i czynili wycieczki w 
w celu łapieży na własności osadników. W roku 
1815 dway ich wodzowie Whitehead i Howe, nie wie- 
dząc Że oddział pułku 46go był w okolicy, napadli 
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na folwark w którym stali Żołnierze. Ci odpowiedzieli 
wystrzałami i ranili śmiertelnie Whiteheada który 
miał iednakże dosyć siły dopędzić w lasach Howe- 
go i zawołać » weź móy zegarek” ostatni zrozumiał 
to słowo, i uciął mu głowę, jak się umówili z sobą, 
ażeby pozbawić Żołnierzy przyrzeczoney nagrody 
ym którzy przyniosą głowęiednego z wodzów. Ciało 
Whiteheada powieszono na wyspie Hunter. Żoł- 
nierze ścigali za resztą bandy która im uszła śród 
cieni nocy. W kilka dni pózniey schwytano dwóch 
ieszcze rozbóyników, których równieź powieszono, 
przecież ci którym udało się zemknąć nie przesta» 
li dopuszczać się naywiększych okrucieństw, aż wre. 
szcie odkryto Że niektórzy z wygnanych nłatwiali 
ich przedsięwzięcia dostarczając im wiadomości i Ży- 
wności. Jednego z nich powieszono, inni otrzymali 
ułaskawienie. Banda Buch-rangerów liczyła wów- 
czas czterdziestu męŻczysn i dwie kobiety Jndy- 
anki, uzbroione podobnie iak mężczyźni W mie- 
siącu Marcu r. ci rozbóynicy zaczęli mieć podeyrze= 
nie ze wodz ich Howe zamyśla ich zdradzić; ten zaś 
widząc Że iego zamiar odkryto, porzucił bandę uwo- 
dząc z sobą iednę z kobiet; lecz dostrzegtszy že 
w okolicach łerycho oddział Żołnierzy ścigał go z 
bliska, strzelit z pistoletu do młodey Tudyanki towa” 
rzyszącey mu, którey utrudzeni iego bieg opóźniae 
ło. Przecież rana nie była śmiertelną a ta kobie- 
ta wpadła w ręce Żołnierzy, równie iak psy, fuzya i 
torba Howego. Stała się ona dla nich niezmiernie 
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użyteczną w ściganiu rozbóyników, przez zadziwia* 
iącą przenikliwość odkrywania śladów człowieka 
tam, gdzie europeyczycy nie umieliby niczego do- 
s (rzedz, 

Howe nieco późniey napisał do rządcy wyspy 
jź się sam podda ieżeliby mu zabezpieczono Życie, 
obiecuiąc zarazem dać wiadomość o dawnych to- 
warzyszach którzy w liczbie dwudziestu, pod rzą” 
dem nowego wodza ciągle kray łupili. Guberna- 
tor nie wahał się dać mu zabezpieczenie którego 
żądał, a 24 Sierpnia zamknięto go w więzieniu Ho- 
bard-Town, gdzie zadawano mu różne pytania, leca 
nie można było waźnieyszych otrzymać objaśnień. 
Po kilku miesiącach uskarzał się Że pobyt w 
więzieniu szkodził iego zdrowiu i pozwolono mu 
ż niego wyiść przydaiąe straż.  Korzystał z te- 
go i wymknąwszy się schronił się w lasy, lecz pos 
nieważ zdrada którey się dopuścił względem swych 
towarzyszy niepodobnym mu czyniła powrot do nich, 
musiał sam rozbiiać aż do końca życia. Jednak 
banda którą opuścił rozproszyła się 'powoli iuż ta 
z przyczyny czynności woysk, juź też przez uciecz” 
ke, lecz w krótce utworzyła się z niey inna pod rozka- 
zami innego wodza imieniem Watts, Gubernator kazał 
ogłowić Że da 24 funtów szterlingów temu, który glo- 
wę Watłsa przyniesie, a sto za Ilowego. Nie okaza” 
ło się aby był iaki związek pomiędzy itemi rozbóya 
kami, lecz anali wzajemnie swoie mieysca schronie* 


nia. Watts mniemaiąc że ocali własne Życie i uzy* 


ska część przyrzeczoney nagrody, złączywszy cię z 
osadnikiem nazwiskiem Drewe przedsięwziął schwy- 
tać Howego. Jch plan przyszedł do skutku, ten o- 
statni stał sią ich niewolnikiem. Lecz gdy go pro- 
wadzili do miasta, Watts naprzód z nabiłą fu- 
zyą. Drewe zaś z tyłu również uzbroiony, Howe u- 
wolniwszy ręce z więzów utopił w boku Wattsa nóż 
który zdołał ukryć i chwytaiąc fuzyą poło* 
Żył Drewego trupem; zagrażaiąc iż Wattsowi zro~- 
bi toż samo skoro broń napowrot nabiie. Ten o- 
statni chociaż głęboko ranny zdołał sie wymknać 
i dopadłszy naybliźszego mieszkania opowiedział 
przypadek, Skoro miał się lepiey, zaprowadzono 
go de Sydney aby go sądzić, lecz umar jp z ran od- 
niesionych. 

Przez kilka lat nic niesłyszano o Howem, wre- 
szcie gdy się ośinielił sam ieden napastować folwark, 
poszedł za nim w pogoń dawny wygnaniec P Gill 
który był wyzwolony za wielokrotne wyprawy prze» 
ciw Buch-rangerom. 

Ilowe widząc że go maią schwytać, porzucił fuzyą 
pistolety, psy i torbę, w którey znaleziuno pewien 
rodzay dziennika marzeń, okazuiących Że cier« 
piał nieiakie obłąkanie. Przecież wkrótce Howe 
wystarał się o inną fuzyą. Przy końcu tegoż ro- 
ku,osadnik imieniem Worrel i Pugh żołnierz z46 pułku 
postanowili próbować czyby nie mogli schwytać te- 
go rozbóynika, o którym wiedzieli że miał zwy- 
czay wstępować niekiedy do strzelca nazwiskiem 
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Warburton, który wszedł z niemi w zmowę. Dwəy 
pierwsi ukryli się w chacie strzelca, a ten napot- 
kawszy owego rzekł mu Że ieżeli póydzie do ie- 
„o mieszkania da mu nieco prochu. Howemu zby- 
wało na nim, zezwolił więc po nieiakiem ociąga- 
niu się, lecz wchodząc nabił strzelbę Pugh strzelił 
do niego lecz chybił.  »Ach! ach! »Krzyknął 
Howe stczelaliąc do napastnika lecz go nie trafił. 
Worrel wymierzył także lecz strzał iego nie. 
lepszy miał skutek. W tenczas Howe wybiegł z 
chaty ścigany od dwóch -napastników szybszych 
od siebie. Zaczęła się bitwa na kolby. Howe ode- 
brawszy wiele ciosów w głowę upadł i skonał 
nie wyrzekłszy Żadney skargi. Taki był kociec 
tego c:łowieka  olbrzymicy postawy, nosił 
aż do śmierci ubior zrobiony.2 całkowitey nie- 
wyprawioney skóry kangara i zapuszczał brodę do 
nadzwyczayney długości. 

W ogóluości tak mało staraią się poznać kra- 
iowców ziemi Van-Diemen, Że wszystkie objaśnienia 
o f liczbie i istotnym ich stanie są bardzo nie- 
pewne. Wielu iest którzy oddawna Żyjąc w osadach 
nigdy nie widzieli ani iednego Indyanina. Kraiowcy 
tey wyspy nie podobni są do Żadnego szczepu ludz- 
kiego przez swe rysy i sposób Życia. lch postać 
iest odrażaiącą; maią nos szeroki i płaski, nozdrza 
niezmiernie otwarte, usta szczególniey szerokie, na- 
brzmiałe i zęby dosyć piękne. Włosy ich długio 
i wełniste razem, są pomazane lubryką. Gzřonkť 


- 
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ich są niekszłałtne, lecz kobiety w ogólności są przy= 
iemnieysze, iedynem odzieniem*tak iednych iak dru- 
gich są skóry kangaru przerzucone przez ramie; lecz 
nayczęścicy są zupełnie nadzy. Porucznik Collins 
w swym zdaniu sprawy o kraiowcach Nowej, Gallii, 
mówi iż okazuią niezmierne okrucieństwo w ob- 
rządkach |małżeństwa., Nie iest tu rzeczą rzadką 
widzieć kochanka biiącego przyszłą połowicę przed 
samym obrzędem zaślubin. Niezmierna boiażliwość 
tych kraiowców, i nieustanna woyna panuiąca po- 
między niemi a osadnikami mieszkaiącemi w glębi 
krau, odjęła mi sposobność przekonania się czy ma* 
ią choć pewny rodzay wykszlałcenia. Powszechne 
zdanie pomiędzy osadnikanri iesl, Że nie maią żadne- 
go. Trzeba przyznać ze aż doląd nie przedsiębra- 
brano nic do ulepszenia moralnego tych biednych 
dzikich. Mała liczba pomiędzy niemi umieiących 
nieco po angielsku, nauczyła się dla łego ażeby 
przeklinać i złorzeczyć wygnanym , z któremi los 
ich połączył. Niema prawie przykladu aby który 
Jndyanin opuścił zupelnie swych rodaków dla ży- 
cia ugywilizowanego, choć ich odłączono w naymłod- 
szym wieku. Nienawidzą wszelkiego rodzaiu pracę 
a iednakże gdy się oddadzą chodowaniu trzód, są 
biegleyszemi daleko od Europeyczyków ‘w wynay- 
dywania zabłąkanych bydląt. Jch przenikliwość 
w tym wzglydzie iest zadziwiającą i widziano ich 
idących za śladem Buch-rangerów przez góry i ska- 
ły, wtenczas nawet, gdy uciekaiący wchodzili w stru- 
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mień i szli przez nieiaki czas iego biegiem dla d- 
szukania ścigających za niemi. Naylżeysze prze- 
deptanie mchu lub trawy, rosnących na skałach, wy- 
starcza im do :wynalezienia na nowo śladu ucie- 
kaiących. 

Ci kraiowcy nie mnią stałego siedliska, błąka= 
„ią się na los prowadząc z sobą swouę psów rozma- 
itego gatunku, przyuczanych do polowania. Nie- 
zmiernie lubią zwierzęta i często można widzieć u 
nich kobiety które wołą karmić u piersi. male pie- 
ski niż własne dzieci. Rzadko odbywaią drogę w 
nocy. Wieczorem kładą się w okrąg nia okolo wiel- 
kiego ognia i zasypiaią z leżącą głową wśród kolan. 
Kobiety zaniedbuią starania około małych dzieci: 
często więc można widzieć ie bez dwóch lub trzech 
palców u nogi, stracgnych w skutku sparzenia. Pod- 
czas podróży, noszą ie zarzuciwszy ich nogi na ra- 
miona, lecz nie wiele się troszczą o to aby się zape- 
wnić czy z tamtąd nie spadną. Ludzie ci Żyią pra~ 
wie wyłącznie z polowania. Rzadko trudnią się wy- 
bołówstwem, a rsadziey ieszcze używaią czółna iak 
mieszkańcy Nowey-Gallii, choć ich kobiety gą bar- 
dzo biegłe w pływaniu nurkiem.  leeżli znaydą 
na brzegach wyspy ostrygi i raki, iedzą ie chętnie 
lecz odossum i kangaru są zwykłem ich poży- 
Mięso pierwszego o tyle iest delikatnem 
o ile drugiego niegodziwem, 
nadaną tym pokarmom 
ezem pożerają 


wieniem. 
Jedyną p*zyprawą 
iest opalenie sierci, po~- 


ie z niesłychaną chciwością. — 
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W wyborze Żywności nie różnią się wcale od a.. 
kich zwierząt,  Wnętrzności są dla nich polrawą 
równie wyborną iak każda inna część zwierzęca, 
Są niezmiernie biegli w drapaniu się na drzewa 
Dez chwytauia się galęzi; a to tym sposobem: — Bio- 
rą w każdą rękę kamień oslry i Irzymaiąc go sil- 
nie w palcach robią otwory w korze drzewa, na- 
slępnie stawiają koleyno wielki palec ieducy nogi, 
potem drugiey w te otwory i wdrapuią się nayta» 
twiey aż na wierzchołek drzew naywyźszych. Bro- 
nią ich naygłównieyszą iešt pocisk. [obią ie dłu- 
gości naymniey dwunaslu stóp, choć ich grubość 
nie iest większa od małego palca u ręki. leden 
koniec nzbralalią ostrem kamieniem. Cudowna 
jch zręczność w rzycania tego pocisku aż nadto nie- 
slety okazała się w oslatuim razie, lacz trzeba przy- 
znać Że ieżeli popełniali okrucieństwa na- osadni= 
kach zamieszkałych w głębi kraiu, barbarzyńskie 
obchodzenie się tych' ostatnich z kilkoma Jndyana- 
mi, zasłużyło na tę karę. 

Gdy ci dzicy zabiią człowieka bialego, ska- 
czą śpiewaią i lańczą około ciała, wydając naydzi- 
wnieysze okrzyki; z resztą nie pastwią się nad cia- 
dem nieprzyiaciela, i nie mogę nawet mówić z pe- 
wnością czy ie obdzieraią » sukni. Nad zmarľemi 
ze swego pokolenia zdaie się iż nie odbywaią Ża- 
dnych obrzędów pogrzebu. Starców i niedołężnych 
zoslawiaią w wyprochniałych drzewach lub pod skałą, 
aby tam śmierci doczekali, lub zaradzili sobie ieże- 
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li będą mogli. Ci ludzie podtegli są okropney choe 
robie którą lekarze osad nazywaią Buch-scab: pray- 
pistią one plugastwu i nieochędóstwu tego ludu, — 
Ciato ich pokrywa się obrzydłemi i wrzodami. Przy- 
pominam sobie, że starca którego powieszono za ġa- 
bicie włocznią iednego z służących P. Mart, dotknię- 
tego tą chorobą musiano zawieść na mieysce speł- 


nienia wyroku, ponieważ miał nogi zupełnie bez- 


r . 
władne. Małą ludność kraiowców w stosunku do 


rozległości wyspy przypisuią rozmaitym przyczy- 
nom. Naprzód tey że ich przepędzano z miey- 
sca na mieysce, w miarę iak osadnicy zaymowali 
ziemię, następnie dla wielkiego wyniszczenia kan. 
garów, przez co trudniey im było opatrywać 
się w dostateczną Żywność, Te różne przyczyny 


oraz ich nagość sprowadza choroby i częsty pomor, 


RAINE 
LISTY O PORTUGALII. (List trzeci.) 

Maytkowie Portugalscy przez Angielskich mayt- 
kòw ukarani — Surowość policyi i celników — Bu- 
enos-Ayres — Przechadzki po Lizbonie — Teatra ti 
Amfiteatr — Tandeta — Niedziele i święta — Dom 
opery — Muzyka narodowa — Stan społeczeński— 
Duma Portugalczyków — Oszczędność tychże — 
Lizbońshie psy — Osobliwe zdarzenia na ulicy Sgo 
Franciszka — Żydzi — Zły stan policy! — Opis Fia- 

Āra Portugalskicgó. 
Okręt nasz od twierdzy Belem holowano w 


górę rzeki] Tagu, do stanowiska stojących na 


kotwicy okrętów woiennych. Nie dozwolono nam 
ani chwili spoczynku, lecz wpędzono nas zavaz 
na statek policyyny i oddano pod straĝ dwoch 
Żołnierzy którzy nas różnym władzom dostawiać 
mieli. Tam wizowano nasze paszporta i dopełnia- 
no naynieprzyiemnieyszey czynności iaką iest prze: 
glad; potem dopiero pozwalano nam udać się w 
dalszą drogę. 

W chwili głyśmy wysiadali z pakebotu zaba- 
wiła nas bardzo pocieszna scena. Zdawało nam się 
ze pomiędzy kraiówcami a naszemi maykami czeka- 
iącemi na officera którego mieli na swoim okręcie 
przewieśdź, wsczeła się kłótnia; Portugalczyk po- 
ważył się angielskiego maytka wiosłem uderzyć; a, 
lisci w oka mgnieniu wszyscy maytkowie angielscy 
zbiegli sie, ma luzytłański statek wpadli i ilu tylko 
byto Portugalczyków w wodę powrzucali. Podo- 
bnych rozpraw bydź świadkiem nie iest to iak się 
późniey dowiedzieliśmy Żadną nowością. 

Nie długo uvrzeliśmy się na główney ulicy 
Lizbony która ma rozmaite nazwiska z przyczyny 
Że w różne strony miasta prowadzi i która się 
wdłuż Tagu przeszło 6 mil angielskich ciągnid. — 
Upał był nieznośny, a przez niewiadomość prze* 
wodnika włóczyliśmy się całe trzy godziny od ie- 
dnego kantoru do drugiego; od iedney władzy do 
drugiey, a? nareszcie całkiem znużeni, po G scho” 
dach przyśliśimy do mieszkania slarego pisarza kto- 


ty byt publicznym notaryuszem. Tu dopełnili- 
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śmy wszelkich formalności co do paszportu, nastę- 
pnie poprowadzili nas Żołnierze do naszegu hołe: 
Ja na ulicę Rua de Jdryon gdzieśmy ich pożegna- 
li małym pieniężnym datkiem. 

Urzędnicy celni na pokladzie pakebotu nie- 
pozwolili nam wziąść 1 części naszych rzeczy, znay- 
dowaliśny się więc w przykrem położeniu gdyń 
nie mogliśmy mieć nawet czystey bielizny. Co więk 
sza tlomoki podróżne dopiero nam pźóno znieść poa 
zwolono i to tylko na proźbę i wstawienie się kil- 
kn osób do których listy mieliśmy. Atoli suro- 
wość ta da się poniekąd usprawiedliwić; bo parowy 
stalek z Gibraltra chciał niedawno wielką ilość 
angielskich towarów przemycić; musiano więc każ. 
dy angielski statek przy wchodzie na Tag ści. 
śle przetrząsać i nie mogliśmy tego postępowania bę- 
dącego źródłem dochodów publicznych ganić: cho- 
ciaż sposób wykonania iego iest nieprzyiemny i z 
wielu przykrościami połączony. Nie oszczędzano 
nas wcale lubo to było w czasie kiedy prawie 
cala załoga w Lizbonie, składała się z Angielskie- 
go woyska; I w rzeczy samey dla szczególnych na- 
wet względów nie można się było spodziewać ani 
nawet żądać ażeby się z nami łagodniey obcho= 
dzono iak z poddanymi innego państwa w mniey 
ścisłych stosunkach przyiaźni z Portngalią zostalą- 
cego, Pierwszy wieczór spędzony w Lizbonie stat 
się ieszcze dla dla nas pamiętnym przez przyby: 


cie na Tag Angielskiey eskadry pad dowódziwem 
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Sir Tomasza Ilardy, która przez Portugalskie twiet= 
dze powitana nawzaiem ie pozdrawiała. 

Widok części miasta zwaney Buenos-Ayres, w 
którey leży vlęca Rua do Prior, iest zachwycaiący jest 
ón na Almada i naprzeciw leżące wzyórki, ludzież- 
ua Tag ponizżey twierdzy Belem, prawie aż do przy 
ladka 'Fraffaryi; widać dlugi szereg okrętów i stat- 
ków, które wszerz całego Tagu pod znaczną czę- 
ścią miasta zalegalią; na wschód w stronie ku Al- 
dea pokazaią się Galleja i Moita, miasto Vendas 
de Paluiela w rozkosznem położeniu na górze, któ. 
ra się łaczy z wysokiemł Serra de Arrabida i'zni- 
ka w okolicy sławney winnicami i oranzeryami. 
Na wschód widać Belem, ogrody Necessidades, z 
klasztorami, kościołami i pałacami aż do wspania- 


łego ies: 


ze nie skończonego pałacu Ająda, na wy- 
utosłości tegoż nazwiska. Krótko mówiąc niemasz 
widoku rozmaitszego, przyiemnieyszego, i bardziey 
zaymulącego iak był z okien naszego [otelu na 
ulicy Rua de Prior. 

W krótce atoli przechodząc się po Lizbonie, przen 
konaliśmy sie o iey nieczystości i odrażli wym nie- 
porządku. Nędznie brukowane i przykre ulice wio« 
dące do Rua de Prior pelne były śmieci, a nieda- 
leko naszego mieszkania leżał kadłub koński oko- 
ło którego mnostwo psów uwiiało się. W całem 
mieście tylko na wzgórku Buenos-Ayres można ode 
dychać świeżem powietrzem, czego samo nazwisko 


każe się domyślać. W krótee także przekonaliśmy 
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się o sinszuości twierdzenia, że w lizbonie mo: 
głyby bydź praktyczne prelekcye o anatomi, 
przy nalloku żebraków przedsiawiających widowi- 
sko wszelkich ufemności i chorób o iakich tylko po- 
myśleć można. Napróżno wyglądaliśmy kwiatów na 
pokrzepienie nerwów, lecz ich nigdzie nie było. 

Dowiedzieliśmy się że xiężniczka Reientka u“ 
dala się do Caldas do Rəinba dla używania kąpie- 
li siarczanych, które na pewne słabości a szcze- 
gólniey kobiece . choroby, . maią bydź bardzo 
skuteczne. Každy się pytał czyli margrabia Pal- 
mella nie przybył; spodziewano się bowiem Że zło- 
ży swóy urząd posła w Anglii i powróci do Por- 
tugali! dla objęcia steru rządu. 

Zwiedziliśmy oba teatra narodowe: do Salitre 
i Rua des Condes, ostatni iest większy. i podłażno- 
czworoboczny. Oba są brudne i równie w iedhym 
iak, w diagiem przedstawienia mało co wznosily 
się nad mierność. W pobliżu pierwszego teatru 
znayduią się ulice do przechadzki drzewami wysa* 
dzone, które aby utrzymać przy zieloności, w cza- 
sie upałów podlewaią wodą. Lecz ulice te są tak 
szczujłe, że nie mogą wcale slużyć za mieysce wy- 
tchnienia, chociażby nawet Porugalczykowie znay- 
dowali przyiemneść w publicznych przechadzkach. 

Amfiteatr, na którym co niedziela odbywaią 
się walki byków, styka się z teatrem; lecz okru- 


tieństwo ley męki zwierząt i świętość dnia są dos 


== PAS 1 


słatecznemi przyczynami dla podróżnego Anglika 
że nie przerywa portugalczykom w ulubionych za- 
bawach. 

W południowo zachodniey stronie ogrodów Sa- 
litrskich bywa także vaz w tydzień wieczorem tan- 
deta; lecz stoiący tam mur nie tylko wtenczas ale 
zawsze iest ozdobiony staremi kapeluszami, suknia« 
mi iedwabnemi wszelkiego rodzaiu wielkości i kształ 
tu, spłowiałemi obrazami, znacznie znąywałemi sio- 
dłami i zardzewiałem Żelaztwem, obrazami nay* 
świętszey Panny, i innych świetych, które iu% ‘do 
służby bożcy używane były i 'naynędznieyszemi 
inkie tylko bydź mogą sprzętami. Znaydnią się tu 
i złotem tkane iedwabne szaty kapłańskie, które 
wyrzucone z przybytków boskich, na powszechne 
użycie wskazane zostały. ' 

Dzień iakiego Sgo obchodzą w Lizbonie z iak 
nawiększą uroczystością i zewnętrzną okazałością. — 
Zamykaią budy, i wszelkie zatrudnienia. prócz Ta- 
bagiów , pilnych Gallegów i śmiałych poganiaczy 
mułów są zakazane, gdy tymczasem niedziele i in- 
ne święta haniebnie i iawnie wszystkie kłassy mie- 
szkańców gwałcą. W tych samym nawet slowem 
bożem wyraźnie uświęconych dniach, nie wstydzą 
się zgromadzać do teatrów i domu opery na wi- 
dowiska i walki byków, i oddawać się bez różnicy 
stanów naywystępnieyszym zabawom, 
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Dom opevv, piękua budowla, ze wspaniała 
kolamnadą,stoi na publicznym placu któremu daie 
nazwisko. Wystawiony zostať w ciągu pięciu mie- 
sięcy 1793 r. Wszystkie kurytarze są sklepione 
równie iak schody na piętra wchodzące, a wycho- 
dy są tak liczne it tak dobrze urządzone, Że tle- 
atr w razie požaru w oka mgnicniu może bydź wy“ 
próźni nym.  Sławiał go włoch Józef da Costa e 
Silva. Lóż iest 120; Parter służy tu dla mężczysu 
iak w Paryżu i wszędzie i może do 700 osób po- 
miescić. Loża pierwszego rzędu (iest bowiem 
5 rzędów lóż) z pięcią krzesłami kosztuie }/2 mo- 
idora. blisko 10 szylingów (20 Zip.) W domu Ope“ 
ry bywają widowiska w poniedzialek, we sLodę, 
w piątek i niedzielę i zaczynaią się o- a kończą 
przed dwunastą. Damy nie stroią się na operę, 
chyba Że nowy akter występuie lub przedstawiaią 
nową sztukę. 

Orkiestra Lizbońskiey epery iest iedną z nay- 
epszych w Europie, i w ogóle przedstawianie , de- 
koracye, garderoba, wszystko było wzorowem. 
Szczęściem olizęsnęli się Portugalczycy z dawnego 
przesądu względem przypuszczenia na scenę kobiet, 
i prawdziwie przyznać musiemy, Że nas Prima Don- 
na, którą obok Katalani można postawić, zachwy- 
cała sweim mocnym przyjemnym i giętkim glo” 
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Opera nasuwa mi naturalnie na uwagę chara- 
kler tey „narodowey muzyki która się Modincha 
zowie, a która dla właściwey sobie melodyi różni 
się od pieśni ludn wszystkich innych narodów. Te 
Portugalskie szczególniey zaś Brazyliyskie arye, są 
piekne i proste, zwykle pelne wyrazu i tchnące 
miłością, delikatnością i melancholią, tak Że sły- 
szac ie a zwłaszcza śpiewane przy gitarze nie mo- 
zna się od łez wstrzymać. Lepieyby zrobili Por- 
tugalczykowie, gdyby zamiast przyzwyczasania „się 
do włoskiego stylu, pozostali przy naturalnćy har- 
monii. 

Można powiedzieć Że niemal tyle iest dobrych 
$„kół muzyki ile chorów po kościolach i wyznać 
należy że bardzo wielu nauczycieli tey sztuki, kto» 
rzy ściągnęli na -siebie powszechną uwagę w Diz= 
bonie i Porto kształcili się w tego rodzain insty- 
tutuch przy świątyniach pańskich. Lecz ponieważ 
głównie naukę muzyki udzielaią tylko Włosi, oczy- 
wiście wykształcenieąnarodowego talentu w oyczy- 
atey muzyce musi na tein cierpieć. Oto iest bez 
wątpienia cała przyczyna dla którcy Portugalczy- 
kowie za granicą z muzyki tak mało są głosni. 

Powszechnym charakterem portugalskiey mu= 
zyki są mieysca pokradzione Rossyniemu i innym 
Włoskim mistrzem a w znacznym zbiorze sztuk mu- 


zycznych kompozytorów Mosty, Franchii Schiopetty 
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przebiżasię wyraźnie, iak iuż namieniliśmy, smak: 
włoski.Mówią Że Schiopetty wybornie gra na gitarze 
1 z łatwością wiersze pod muzykę układa,lecz że sam 
nie zdoła własnych myśli do muzyki wastosować, 
Stan towarzyski w Lizbonie, powszechnie me* 
lancholiczny i ospały, iest teraz w skutku? polity- 


cznych wstrząśnień nadzwyczaynie otrętwiatym. — 


, Ztąd posępność i podeyrzenie, tak iż ieden obawia 


się drugiego a ‘nawet własnych krewnych. Portu- 
galczyk wyrzeka się nayślachetnieyszych uczuć 1 
zmienia prawie codzień swoie zasady. varium ct 
mutabile semper. Nikt zatem nie może śmiało o- 
bjawiać swego zdania o rzeczach publicznych. 

Pewien rodzay klasztorney surowości zdaie się Por- 
tugalczyków zatrzymywać w domach i wieśdź przykre 
Życie bez sprężystości umysłu. J tak kobiety widzieć 
tylko można gdy idą na pogrzeb, do spowiedzi, lub 
na mszą. Jeden z podróżnych który świeżo zwie- 
dził Portugalią tak mówi o wdziękach kobiet w 
Lizbonie: 

»Kobiety w istocie są częstokroć bardzo pię- 
kne; twarz młodych podoba się powszechnie. Ko- 
tiety w Lizbonie maią powabnieysze rysy aniżeli 
w Maderze; tu i owdzie widzieliśmy płeć bardzo 
delikatną, czystą i rumianą iak tylko bydź może, 
i wyznam szczerze Że wachałem się niekiedy. czyli 


mam przyznać wyższość pięknościom angielskim. Są 
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pzadko wysokiego wzrostu i wyiąwszy infantki (xię- 
Źniczki krwi Królewskiey ) kilka tylko widzimy przy» 
kładów tego co nazywamy piękną figurą i ks:lat* 
tną kibicią. Nogi maią bez zaprzeczenia często- 
kroć bardzo zgrabne i zyskuią na tem że na ich n- 
branie kosztów nie szczędzą. Bydź może iż się 'do 
tego przyczynia także siedzenie właściwe ich spo» 
gobowi życia, iak to widzimy u kobiet chińskich. 

Jak Portugalki przepędzaią czas w domu, ieże- 
l nie spoczywają bezczynnie na gankach wysła- 
nych miękkiemi poduszkami, trudno iest poiąe.— 
To tylko pewna, Że kształcenie umysłu, wyiąwszy 
drobne robótki kobiece, zabiera im bardzo małą 
część zatrudnień codziennych. Przy piękności bra- 
kuie im powagi i mocy charakteru, czem się odzna- 
cza w Anglii kobieta znakomitego wykształcenia 
i rozsądku. Oko ich jakkolwiek żywe niema je- 
dnak energii i moralncy wesołości, czem u nas toz- 
różniaią się kobiety klass wyśszych. W każdym wzglę* 
dzie tak co do osoby iak i obowiązków wzgledem 
innych, uczuć, skłonności, zavaz widać na pierwszy 
rzut oka, Że są pospoliłemi kobietami. 

Zdaie się że natura upośledziła tn pierwsze 
klassy i okazała się dla nich prawdziwą macoclią* 
Mężczyzni odznaczają się tu szczególniey du: 
žemi nosami, tak Że przypuściwszy iżby któś w 
Anglii dostał w podarunko złotą tabakicrkę dla te: 
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go Że miał duży nos, ale pod warunkiem aby ią znowu 
darował osobie z większym ieszcze nosem, musiałby 
lą tu z boldem uszanowania oddać. Zydzi i Jndy- 
anie musieli się koniecznie z Portugalskiem plemie- 
niem zmieszać i swoie rysy przenieść na lizyono= 
nią Luzytanską, gdyż są bardzo nieprzyiemnie po- 
anięszane.  Maurowie zaś, jak się zdaie, zostawili 
tylko niektóre znamiona swoiey piekney twarzy 
dla złagodzenia szpetności płci męzkiey miesza 
kańców. 

Niższe klassy przylemnieyszą maią poslawę i 
męzką piękność. Dosyć się przypatrzyć kształ- 
inemu, ailetycznemu, przykro wprawdzie ale spo- 
koynie prachiącemu nosiwodzie z beczką na bar: 
kach; iakże szlachetnie i poważnie schodzi z góry 
ze swoim ciężarem! Chociaż tylko na pół ubrany, 
okazuie większą szlachetność ludzkiey natury iak 
ci którzy z pogardą i dumą na niego spoglądaią. 
W pocie czoła zaledwie 5 sr. gr: (l złp:) zarobić 
może na dzień, lecz polowa tego wystarcza mu na 
chleb i na sardinha (iaiecznik) z pobliskiey gar* 
knchni, a w święta czasem i na szklankę wina, bo 
woda iest zwyczaynym iegoaapoiem, więcey powiem 
żywiołem. Mata sluży mu w zimie na posłanie, 
w lecie zas spoczywa polożywszy głowę na becz- 
ce, spi pod golem niebem na samey ziemi, go- 


tów do gaszenia gdyby pożar wybuchnął; i to iest 
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iedyha posługa iakiey od niego gmina wymaga — 
Oszczędzony grosz przez lat 15 wystarcza mu na 
powrot do ulubioney eyczyzuy gorzystey Gallicyi, 
na zakupienie tam kawałka roli, na wystawienie 
na nim chaty, na ożenienie się i gdy dzieci doro= 
sną na wysłanie ich do Portugalii aby sobie lym 
samym prostym zarobkiem idąc za iego cnotliwyin 
przykładem niepodległy byt w domu zapewniły. 

Portugalczyk nie weźmie Żadnego ciężaru, bo 
mniema, że do tego tylko zwierzęta są przezna- 
czone nie zaś prosta chodzący człowiek. Przy- 
czyna dla którey (podług podania utrzymuiącego 
się w kraiu) Portugalczyk nie niesie ich na grzbie- 
cie tylko na głowie, polega na ten, Że ta część 
ciała (grzbiet) którey nieprzyiaciel nigdy nie wi- 
dzi, nie może się do tak podley niewolniczey pra- 
cy zginać, 

Gallegos czyli nosiwody są istotnie bardzo u- 
Żytkcznym ludem w Lizbonie a chociaż pycha i 
złość obwinia częstokroć niewinnie biednego gova- 
la o rozmaite zbrodnie (tak iak w Anglii morder- 
stwo każde musi koniecznie Jrlandczyk popełnić), 
iednakże ci ludzie używani są często przez kup- 
ców, w naygorszych razach, gdzie trzeba wielkie- 
go zaufania. J tak bywaią pomocnikami na iarmat- 


kach, powierzalią im znaczne summy, a przecież 


nie ma przykładu aby sie kiedy przeniewieszyli. 
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Opowiadano nam wiele przykładów uczciwo- 
ści Gallicyan, przytoczę z nich ieden, wydarzony 
podczas moiey bytności. Wynaięto w Lizbonie nie 
daleko gieldy kilkunaslu tych hiszpańskich traga- 
rzy, dla zaniesienia kilku ciężkich skrzynek napel- 
nionych hiszpańskiemi tałarami w odległą część mia- 
sla, aliżci ieden z nich nie mógł nadążyć z cię- 
Żarem i pozostał sięw tyle tak iż mu towarzysze zni- 
kli z oczu. W takiem położeniu mnsisł zanieść 
swoię skrzynkę do policyi, ponieważ istotnie nie- 
wiedział gdzie się miał udać i czekał tam dopóki 
iak się spodziewał nie przyydzie go kto szukać, — 
W godzinę przybiega posłaniec prawie bez tchu z 
doniesieniem, Że icden tragacz z znaczną liczbą 
pieniędzy znikł; po czem slawił się sam do właściwe- 
go urzędnika z nienaruszoną skrzynką i całą rzecz 
opowiedział, 

Jeżeli która klassa mieszkańców Lizbony, ma 
bardzo niską wartość moralną, to zaiste szlachta 
czyli Fidalghos. Wyiąwszy Gadavalów , Marialów , 
Quintellów, i inne znakomite rodziny, któreby w 
każdym kraiu były zaszczytem aryslokracyi, mo- 
Źna o Lizbońskiey szlachcie powiedzieć: Wobilitas 
sola atque unica virtus, w iednem tylko znaczenia 
w islórem to zdanie używanem bywa. est ona bez 
wychowania i zasad, ley duma, przesądy, niewia- 


domość, rozwiązłość, ubóstwo przyprowadziły ią do 


Zir GE. 


stanu moralnego poniżenia. Trzyma sobie liczny 
erszak i slużalców których Żywi ryżem, solonemi 
tybami (Dacałhao) a sama obok tego nędzne pro- 
wadzi życie, bo zaledwie ma środki lepszego utrzye 
unia samych siebie. Lekarze nawet nie lubią 
iey leczyć, gdyz są przekonani Że zamiast honora- 
vium uslyszą kilka grzecznych słówek. 

będzie temu nie spełna dwa lata iak pewien 
Portugalczyk skończywszy nauki lekarskie pochle- 
bial sobie Że będzie miak w Lizbonie korzystną 
praktykę, gdyż gotylko zaczęto wzywać do samych 
kidalghos. Lubo tam iest zwyczajem posyłać po- 
wóz po doktora lub chirurga, on icdnak sądził za 
tzccz wygodnieyszą a może i przyzwoilszą, mieć 
własny poiazd i sprawił sobie tak zwany sege (vo- 
lany powożu o dwóch kołach nakształl Kabrioletu) 
którego utrzymanie kosztowało go rocznie 150 du- 
katów. Ponieważ był bardzo zrvęczny , więc go 
wszędzie wzywano, a tak któżby się był nie spo- 
dziewał ze się wkrótce wzbogaci _i wsławi ato- 
li inaczey się stało. Po krótkim zawodzie nie. 
wynagrodzonych usiłowań, dostał zapalenia muzgu, 
które go w kilka dni o śmierć przyprawiło. Na nie- 
iaki czas przed zgonem oświadczył swoiey biedney 
rodzinie Że przez cras swoiey praktyki w Lizbonie 
od ośób wyższego stanu nie wziął ani grosza za 
podeymowane trudy, chociaż prawie tylko u nich 
cały czas przepędzał. Została się po nim wdowa 
z ezworgiem dzieci w naywiększey nędzy. Książe 
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ki, narzędzia, powóz z mułami sprzedano za bezcen 
i biedney wdowie mało go się doslało.  Późnicy 
znaleziono między iego papierami listę pacyentów 
i przedslawiono im, aby przynaymniey iaką część 
przypadającego honoraryum zapłacili. Ale napró- 
no! nieszczęśliwa kobieta żyje po dziś dzień z 
dziećmi w Lizbonie bez naymnieyszego wsparcia i 
politowapia Że strony osób, klóre względem niebo- 
szczyka zaciągnętły wielkie obowiązki, 

Za przyklad dumy Portugalczyków, i wkorze- 
nionego przywiązania nawet do niedostatku krato- 
wego może następuiąca powiastka służyć: Pewien 
trzpiot Lizboński gdy mu uczyniono uwagę że nie- 
czystość ulic jest nieznośna, że kadzenie codzień u 
stołu gościnnych naszych gospodarzy ten sprawia 
skutek na podniebieniu i zmyśle powonienia, iż 
wszystko tym zapachem zdaie się bydź zaprawio- 
ne, oświadczył że wlaśnie brak nieczystości i za- 
pachów, na któreśmy się użalali, uczyniły mu Lon- 
dyn nieznośnym. Zadna namiętność, mówi Sou- 
they, nie skłania tak łatwo do kłamstwa iak pró- 
żność! . 

Wprowadzono nas do domów kilku znakomitycl» 
kupców. Jakkolwiek nie długo przestawaliśmy z 
tą klassą, z pięknych atoli iey przymiotów po- 
wzięliśmy przekonanie że żaden stan nie ma wię- 
kszego prawa do szacunku i zaufania iak korpora- 
cya wyższych kupców Portugalskich. 


Niewymowna uprzeymość panuiąca w kilku do- 
mach, w których zabrałem znaiomość wielce mi 
się podobala, 

Domowe pożycie Portugalczyków, którego iednak 
nie moglem 'pod każdym względem poznać, nie 
może się podobać Anglikowi, i dla tcy to zapewne 
przyczyny rzadko kiedy przypuszczaią cudzoziem- 
ców do poufalćy znaiomości. 

Półmisek żółtey iaiecznicy (bacałhao) naypospo- 
litszego rodzaiu ryby z Neufundland; mocny dre- 
wniany talerz z sinym brudnym ryżem, funt chu- 
dego mięsa, kawałek słoniny, nieco pogniecionych 
ziemniaków, twardy budyń, ckliwa iarzyna z okrą- 
głym serem IIollenderskim, tak twardym iak ka- 
mieu; cokolwiek cienkiego wina; woda i roie mró- 
wek zapewne z Brazylii sprowadzonych (gdyż z 
drzewa tego kraiu są stolki stoły) i znadzwyczayną 
zręcznością po obrusie biegaiacych: — Tak niemal 
przybrany iest stól każdey Portugalskiey familii 

Mięso w iatkach Lizbońskich iest chude suche 
dla tego nie można przyiemnieyszego podarunku 
uczynić mieszkańcowi stolicy, iak przvsyłaiąc mu 
przez statek parowy kawałek mięsa z Porto lub 
twiartkę skopowiny przez pakebot z Falmouth; a 
gdyby ieszcze do niey dodany byt sér z Cheshire 
albo faska masła z Mortshire, cała familia na 
miesiąc aż do zbytku bylaby szczęśliwą, bo Portugal- 
czycy cieszą się mocno gdy mogą zamiast oliwy 
użyć czasem masła do potraw. Ponieważ rzeźnicy 
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Lizbońscy nić wypuszczaią krwi z zabitego bydlę- 
cia dopóki nóg nie odetną. mięso kupuiącemu od- 
dane, psuie się prędko, ale mimo to przy naywię* 
kszey ostrożności nie może się mięso długo cho- 
wać dla zbytnich upałów. Nic tak nie oburza 
jak publiczne sprzedawanie mięsa w rzeźniczych 
kramach, które lada gdzie na ulicy spotkać można 
i w których zabite bydle ieszcze się dusi, tak wla- 
śnie iak gdyby dła oprawcy, nie dla ladzi było 
przeznaczone. 

Przekonano się że naywiększy upal w Lizbo. 
nie bardziey dokucza niż w Rio-Janeiro; lubo śre- 
dnie cieplo w Rio zawsze więcey trzyma stopni 
iak w Lizbonie. 

Pomimo skutku iaki robią promienie slonecznei 
na czlowieku i prawie wszystkich zwierzętach prócz 
mulów, zdaie się iednak, że psy Lizbońskie lu- 
bią leżeć na doskwiernem sloncu, gdyż unikaią cie- 
nia wtenczas nawet, kiedy cieplo 110 na termo- 
metrze Fahrenheita dochodzi, i rzecz godna uwagi 
ze się rzadko kiedy wściekaią. Niektórzy rzemieśl- 
nicy są prawem ohowiazani mieć przy drzwiąch 
male naczynie z woda dla psów, . których liczba 
od czasu iak edykt Junola stracił moc obowią- 
zuiącą, wzrosła niczmiernie. 

Z okien naszego pokoiu na ulicy Św. Franciszka 
przypatrywałiśmiy się często gromadzie psów, htó- 
re iak się zdawało obraly sobie nasz obwód i ża- 
nemu psu obcemu w nim nie daly posłać. Cu- 


Voziemiec przechodzący z Swym psem mógl się 
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spodziewać zlego przyięcia i nieraz odnosił zna- 
ki osobistych obelg. — Ta psia konfederacya zbie- 
rala się tuż pod naszemy oknami na kupie gno- 
iu nprzeciw główney bramy franciszkańskiego kla- 
sztoru; byly tam iedune bez ogonów, z obciętemi u- 
szyma, z iednem okiem, drugie zaś zapewne utra- 
ily w potyczce, inne kulawe, przetrąconą no- 
ge ledwie ciągnące za sobą wychudle od staro- 
ści; pudle które po 16 panów miały,, char- 
ty wysłużone i inne, sądząc z ozdobncy maści i 
ksztaltney postawy, niepospolitego rodu. Jak 
się te psy utrzymują trudno poiąć, bo iak Cyga- 
nie żyią wciąż pod golem niebem. Portugalczyko- 
wie maig dla tych koczuiących psich pokoleń pra- 
wdziwie ludzkie uczucie i nikt im z umyslu nic 
zlego nie czyni. Gdy ich Francuzi kazali wytę- 
pić, żaden Portugalczyk nie poważył się podnieść 
na nich ręki i rozporządzenie to wzbudzilo powsze- 
chne oburzenie. Naywiększa część tego psiego 
związku pochodzi z lewego brzegu Tagu na prze- 
ciw Lizbony z kądie do miasta na umyślnie prezy- 
wożą i na ulicach losowi zostawiają zwlaszcza 
w czasie, kiedy winogrona doyrzewaią a to z po- 
wodu aby ich nie psuły. 

Codzienne wypadki na ulicy św. Franciszka przed- 
stawiaią tak szczególne okoliczności, że istotnie za- 
sługiwały by tu na obszerny opis; wzgląd atoli 
na czas w którym te uwagi piszemy nie pozwala 


pam się w tćy mierze rozwodzić. 
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Kaplica klasztoru niedokończona, prócz wielu 
zaczęlych tylko domów i publicznych gmachów, 
iest dowodem wielkich planów iakie sobie Por- 
tugalczykowie a iak inni utrzymuią Angielscy bu- 
downiczy po trzęsieniu ziemi ulożyli i zarazem 
dowodem zupelney niedostateczności środków do 
ich wykonania. Można tu widzieć natrętnych że- 
braków; wiełkie stósy kamieni i gruzów ieszcze od 
trzęsienią ziemi na których porosłem chwastem 
paszą się kozy dostarczające mleka okolicy; nosi- 
wodów z pstremi beczulkami wody, przekupki 
z owocami, palitos, bacalhao, ogrodowizną, sardin- 
has i świeżemi rybami z Tagu; spieszące sztafe- 
ty przez bramę posla angielskiego; który tu tak- 
że (t. i. na ulicy Sw. Franciszka) mieszka; dlugie 
szćregi poganiaczy mułów, pięknie ubraną kobic- 
tkę co chwila uśmićchaiąca się: oto są niektóre 
przedmioty uprzyliemniaiące mieszkanie na tey u- 
licy, że nie pominę naszćy zgryżliwóy gospody- 
ni rodem zlrlandzi, która mimo swych dziwactw 
zalecala się przecież niepospolitóćm ochędóstwem 
w domu, przymiotem aicy rzadkim gospodyń tey 
stolicy. 

Nadaremnie szukalem dzieł w przedmiocie dzie- 
iów portugalskich i opisów podróży w tym kraiu 
częścią dla przepędzenia poranków, w których 
upał niezmiernie dokucza, częścią że gdzie 

Sole sub ardenti resonśźt via strala cicadis; 


ostatni wyraz ściąga się do milionów skrzydlatych 
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owadów, które slychać Śświszezące na okolo. Nau- 
kowych także książek i maiaczch na celu zabawę 
umyslu, nie ma wcale. naylepićcyby. więc podróżni 
zwicdzaiący Lizbonę robili, gdyby z sobą zaraz i 
użyteczne książki brali, bo tam nie ma nie dobrego. 

Zydzi w Lizbonie nie wymarli, iak miniemano, 
ani moralnie ani fizycznie. Wiedzieć owszem nale- 
ży że tu iest wiele.czlonków tego narodu, którzy 
dla swoiey uczciwości wielce są poważani i z któ- 
rymi można bezpieczniey interesa prowadzić bez 
narażenia się na iakiekolwiek z ich strony oszu- 
kaństwo. Mnóstwo tego nikczemnego ludu w gra- 
nicach Portugalli nie okazuie skutku powtarzanych 
proskrypcyi i auto da Les. Początkowo zapewne 
bayka o Tagu zlotem plynacym sprowadzila tu tak 
wielką ilość żydów i powszechnem mniemaniu w 
istocie iest, że żólty piasek tey krolewskiey rzeki 
dostarczył niegdyś dosyć złota na zrobienie uko- 
chanemu monarsze, dobremu królowi Dyonizyu: 
szowi, wspanialcy koron). 

Na pochwalę tuteyszćy policyi niewiele można 
powiedzicć, owszem widoczną iest rzeczą, że w tey 
galęzi administracyi panuie niewiadomość, i zanie- 
dbuie slużby, Poganiacze mulów natrząsaią się z 
naszych oflicerów publicznie na ulicy, skarżyć ich 
nic nie pomoże. Przed kilką dniami wieczorem, 
mlody Angielski officer niedawno przybyły do swe- 
go pulku w Portugalii, iechal na dzielnym koniu 


z opery do domu, w tem napadlo go czterech lu~ 
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dzi (podobno Fliszpańskich konstytucyonistów) i dd 
koszuli obdarlo; chustka od nosa związali mu ręce 
i tak pozostawili. lutendent policyi ruszywszy ra- 
mion dal wyraźnie poźnać że albo nie chciał albo 
nie mógł dostarczyć skutecznych środków ofice- 
rowi do odzyskania wlasności. Æx uno discite o- 
mnes. Woyskowi przyłaczaią różne tego rodzaiu 
przyklady o urzędnikach i rabusiach Portugalskicln 
Morderstwa wszelako nie zdarzaią się tak często, 
na ulicach iak powszechnie mówią. Chociaż cala 
przestrzen od largo San Carlos, a do Buenos Ay- 
res, w nocy zawsze iest ciemna że nie wspomnę 
kilku slabo oświćconych framug z obrazami świę- 
tych na ulicach, można iśdź bez obawy napadu. 

Ulice w Lizbonie są przykre i spadziste, dła cze- 
go dobrze iest wziąść sege czyli kabryolet, który na 
pól dnia lub caly naiąć można za 16 szyl. (32 złp. 
Jakkolwiek dziwaczną taka iazda się wydaie, z tém 
wszystkieni wygodniey przecie iest niż na przemia- 
ny lésé pod górę i zlazić z góry po dlugich aż do 
znudzenia ulicach, zwlaszcza podczas skwaru slo* 
necznego. Urządzenie tego rodzaiu kabryoletów iest 
wyborne dla wynagrodzenia nierówności ziemi na któ- 
xey miasto stoi. Siedzenie iest nad osią zawieszo- 
ne przez co nie czuią usterków kół, na złym bru- 
ku. Dwie firanki zamykaią przednią część i slu- 
żą za zaslonę od deszczu i upalu. Szcżególniey 
na nierównych ulicach wynalazek ten dla podró- 
żnego wielce iest użyteczny. 

(Dalszy ciag nastąpi) 
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GAZETA PODRÓŻY I JEOGRAFIL 

— Rossrra, Wyprawa do Kaukazu. Wyiątek z 
listu: ,„Wiecie iuż iak mocno zaiął się nami `Je- 
neral Emmanuel, iak bezpiecznie i przytemnie od” 
bywanry nasze podróż, iże nasza pelna trudów 
i nie bezpieczna wyprawa nagórę Kinżat, szczęsliwie 
się skonczyla.  Pomiiam inne wycieczki, htóre* 
równa także nadgrodę przyniosły, a to aby wa 
od razu przenieść do stóp Z/brusu, od którego 
zaczynaiąc, zwiedziliśmy, szczęśliwie kray nigdy 
dotad niezwie dzany. 

Już nad rzeką Charbis musieliśmy zostawić na- 
sze „rby (tak nazywaią wozy o dwóch kołach 
ciągnione przez woły.) Wzieliśmy zsobą tylko 
co ua koniu pomieścić nożna bylo, połowa iazdy 
i piechoty, sześć wielblądów dla dzwigania na- 
miotów , wielka. liczba obladowanych. koni, two- 
rzyła nasz orszak. 

Ażeby dać wam dokladne wyobrazenie o na- 
szey podróży w kralu, którego zadna mappa do- 
tąd nie istnicie, pragnę w przód doświadczyć wy- 
stawienia wam ogólnego widoku Kaukazu. Wy- 
stawicie sobie kray gorzysty podarty we wszy- 
stkich kierunkach, na 8 do 10000 stóp nad oce- 
an; szerokie, dobrze zarośnięte grzbiety gór, na 
przemiany „zspadzistemi urwiskami, a będziecie 
mieli prawdziwy obraz następnych gór, przez któ+ 
re naprzód odbywalismy podróż; tu trzymaiąc się 


rzbietów gór, można wszędzie na koniu wygod- 
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nie dostąpić, a nawet Arby idą dosyć bezpieżz- 
nie, ieżeli tam gdzie droga iest bardzo spadzista 
wspierane są pomoca ludzi. Tylko szczególnie, 
bardzo wysokie góry, Kinżał, Inat, Besmamyk, t 
t. d. otoczone są ze wszystkich stron tak spadzi- 
stemi urwiskami, iż są prawie niedostępne. Zbli- 
żaiąc się do średniego punktu, to iest do Elbrus 
nagle zmienia się ksztalt gór ; spadziste skały 
porfirowe wznoszą się aż do granicy śniegów , a 
nawet nad nią. Tam gdzie wstępne góry stykaią 
się z niemi, nagle łatnić się regularny ich uklad: 
równa droga prowadzi często do nayspadzistszych 
urwisk, czasem po prawey iest nieprzebyta ścia- 
na skał, po lewey przepaść, nailepsi iezdcy mu- 
szą zsiadać z koni i prowadzić ie wręku, gdy ie- 
den z naszych koni wpadł wprzepaść, odtąd wię= 
kszą część drogi wolałem odbyć pieszo. Elbrus , 
który się nakoniec dwoma ramionami, okrytemi 
wiecznym śniegiem, wznosi z tego teatru zburze- 
nia, i równie iest skałą porfiru , tworzy środkowy 
punkt tych.gór; wspomnione góry porfirowe gro- 
madzą się w kolo niego prawie w krztałcie pier- 
ścienia. Stoi on tam iak niezmierny kręgiel snie- 
gu wznoszący się z pośrodka 4 do 5000 stóp sze- 
rokiego krateru nad naywyższę iego krańce, po- 
suwaliśmy się z naszym obozem do Elbrusu co 
raz bliżey ile możności, nakoniec rozbiliśmy na- 
mioty nad Mutka. niedaleko utworzoney przez 
nią katarakty, tuż pod górami porfirowemi, bę: 
dcąemi ostatniem przedmurzem stóp  Elbrusux 


RY z. 
Działo się to 8 (20) Lipca w wieczór; ogo rana ` 
wstapił Jenerał na blisko leżącą górę dla obey- 
rzenia naybliższych okolic Elbrusu, w skutek tego 
wydania stosownych rozporządzeń. 

Powróciwszy do obozu, zebrał swoich nayod- 
ważnieyszych Kozaków i przytomnych Czerkiesów, 
zachęcał ich, aby natężyli wszystkich ził swoich 
dla dostania się na wierzchołek Elbrusu, i wy- 
znaczył za to nadgrody. Ten z Kozaków lub pros- 
tych Czerkassów, który pierwszy dostanie się na 
wierzchołek, miał otrzymać 100 rubli srebrem, 
drugi 5o trzeci 25. Jeżeli który z Xiążąt Czer- 
kieskich będzie pierwszym, tedy miał bydź uda- 
rowanym złotym zegarkiem, warłości 500 rubli 
assygnacyinych. 

O godzinie 10 przeprawiliśmy się przez Małkę, 
opatrzeni w zywność na 3 dni, tudzież w naypo- 
trzebnieysze rzeczy, drzewo, it. d. w towarzy- 
stwie 20 Kozaków , wielu Czerkiesów i 20 ludz 
pieszych. Przebywszy na drugim brzegu spadzistą 
skalę, odesłaliśmy na powrót nasze konie; towa- 
rzyszący nam woyskowi , niesli daley nasze rzeczy 
wzieliśmy do rąk nasze laski alpeyskie z żelaznem 
końcami. Chociaż czasem wilgotna mgła zaciem- 
niała skały któreśmy. przebywać mieli, i lubo za- 
ledwie tylko o 10 kroków przed sobą mogliśmy 
widzieć, iednak iuż o 4 godzinie doszliśmy do gra_ 
nicy śniegów , gdzie postanowiliśmy zrobić nas 


nocny obóz. Na twardey skałe obok malego stru- 
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nienia rozciągnięto kilka burek czerkieskich , pu- 
ściliśmy dwie race na znak naszego przybycia , 
i po skromncy wiečzerzy udaliśmy się na spo- 
czynck. 

Wieczorem wyiaśnilo się niebo; Z/brus okazal 
się w calcy spanialości naszym oczom; po północy 
wsęhodzący xiężyc oświecil piękny kraiowid. Por- 
waliśmy się. o 3 rano 10 Lipca, i ruszyliśmy w 
drogę dla dostania się do samego ostrokręgu. 
Dopiero szliśmy przez kilka plaszczyzn okrytych 
śniegiem, znowu przez skaly, aż nareście przy- 
byliśmy do samego kręgla okrytego zupelnie śnie- 
giem, i maiącego tylko u góry -niektóre mieysca 
obnażone. 

Pozwolicie, iż dziś zatrudnie się tylko opisem 
dostania się na Elbrus; wspomnienieie tego iest 
jeszcze świeże, kiedy go za wiele widzę skoro o 
nim myślę; ieszcze drzy moia ręka, moie oczy 
płoną ieszcze w świetle śniegowym. Musieliśmy 
robić sobie stopnie ze 'śniegu, żeby posiępować 
co raz wyżey; powietrze tak bylo rzadkie, że- 
śmy z trudnością mogli oddychać, kilkakrotnie 
zlewał mnie pot; chcialem wrócić; co dwadziescia 
kroków musieliśmy odpoczywać. Podczas tych 
spoczynków uważaliśmy, iż będące pod nami do- 
liny, okryte byly oblokami, gdy iym czasem my 
mieliśmy nayspania lszy blask słońca. 

Nakonice ogod. 11 dostaliśmy się na 1 wszy 


poklad skał na szczycie Fłórusa. Punkt teu leży 
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około 1500 stóp niżey naywyższego szczytu: By- 
liśmy wszyscy tak bardzo znużeni iż spoczynek stał 
się dla nas koniecznym, ieden tylko Pan Lenz 
postępował dalcy w towarzystwie Kozaków i 
Czerkiesów , obawiał się bowiem, iż ieżeli późno 
dostalby się na wierzcholek, nie mógłby znowu 

vzed nocą wrócić do naszego nocnego obozu- 
Atoli gdy uszedł 1,000 stóp wgórę, opuściły, 
go sily, większa część IKozaków i Czerkiesów zo- 
stawila go samego, szeroka przestrzeń śniegu 
dzieliła go ieszcze o Doo stóp od wyżey leżącego 
"wierzchołka. Snieg tak od upalu slonecznego stał 
się miękkim, iż za każdym krokiem trzeba bylo 
wpadać aż do kolan. Musiał przeto i on powrócić. 
Jeden tylko Czerkies, Killar nazwiskiem. z Ka- 
bardy, zwolnćy wsi niedaleko twierdzy IVałszczyh, 
dostał się na naywyższy wierzchołek. 

Dla nius atoli, któryśmy na pićrwszym pokla. 
dzie skał wypoczywali, bylo iuż za późno; prze- 
wodnicy nasi nalegali, abyśmy wrócili, z obawy, 
iżbyśmy nie potonęli wcoraz mięknieyszym śniegu; 
okrywa on tu bowiem okropne otchlanie i iest 
bardzo niebezpieczno przechodzić po nim, kiedy 
staie się miękkim od padaiących w tcy porze roku, 
prawie prostopadłe promieni slońca. ŚSchodzenie 
bylo trudnieysze I na większe daleko wystawione 
niebezpieczeństwa aniżeli wsiępowanie.  Czerkiesi 
poprzywięzywali się powrozami ieden do drugiego, 


ażeby się wzaienmic wstrzymywać, w razie, gdyby 
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który z nich ugrązł w śniegu. Znas kazdego 2 
Kozaków trzymało za ramiona, atoli i tak musie- 
liśmy się za każdym krokiem wygrzebywać z śnie- 
gu. Calkiem przemokli, zmordowani, przybyliśmy 
nakoniec do obozu naszego nad Malką. 

Qprócz nas czterech; należał także do naszego 
towarzystw Pan Zernadozzi, budowniczy , który 
bardzo zaslużył się starannością o upiększenie go- 
rących łaźni. Dawniey byli tylko z nami sami Ko- 
zacy i Czerkiesi. Przeięty żywo wspomnionem tru- 
dów, któreśmy wytrzymali, zapomniałćm w moićy 
powieści , o naypięknieyszym widoku, iakiśmy mie- 
li, spoczywaiąc na pokładzie skał, gdy pękł obłok 
który dotąd zasłaniał dolinę. Trudno iest opisać 
podobne wrażenie; łatwiey przyszloby mi czynić 
porównanie z podobnemi wrażeniami, których do” 
świadczyłem w innych okolicach. Naylepiey zape- 
wne zrobię, gdy zotawię wam samym ułożenie so- 
bie z własnych spomnień obrazu tego widoku. Je- 
dyna uwaga, którą tu ieszcze chce dodać, iest 
ta, że stąd dokladnie można widzieć: iak przod- 
kowe góry Kaukazu, tudzież wyżcy opisane por- 
firowe, otaczaią, lvlbrus w kształcie pierścienia 
i iak ich nayspadzistsze urwiska wszystkie są o- 
brócone ku niemu. iak gdyby iaki wulkaniczny 
kręgiel wznosił się z płaskiego krateru. 

Tymczasem Jenerał, od chwili wyiaśnienia się 
nieba, uważał nas z obozu nad Małką, za pomo- 
cą teleskopu Dollonda, ktoryśmy z sobą wzięli. — 
Skoro postrzegł iż Czerkiess Killar, iak rucho- 
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my punkcik dostał się na szczyt naywyższy, ka- 
zał zaraz uderzyć w bęben, ŝtu żołnierzy krzy- 
knęlo churra, czegośmy iednak naturaluie słyszeć 
nie mogli. Za powrotem naszym do obozu, ze- 
brał znowu Cserkiessów i Kozaków w około siebie 
i kazał uroczyście zaplacić Czerkiessewi Killar 
naflgrodę na którą zasłużył, 100 rubli srebrem , 
oprócz tego darował mu kawał sukna na kaftan. 
Nazaiutrz dał dla nas i dla przytomnych Kiążąt 
Czerkieskich wielki obiad. Tu Xiążęta Czerkie- 
sty i oficerowie Kozaków po prawey , my i towa- 
rzyszący mu oficerowie po lewey stronie Jenerala, 
piliśmy zdrowie Cesarza, którego łaski nas tutay 
zgromadziła, otaczaiące nas sciany skał, odbiły 
dziesięć salw, dawanych za każdym toastem. Tak 
tedy uczucie zrobienia czegoś nadzwyczaynego i da 
broczynna polityka polączyla tu narody , które do- 
tąd baly się i nienawidzily wzalemnie, od czasu 
iak Zmmanuel nie tylko zwyciężył mieszkańców 
okolicy Elbrus, Karaczagów, ale oraz dobrem 
swem postępowaniem zyskał ich serca, imię rosa 
syiskie w całym północnym Kaukazie iest czczone 
i kochanie. 

Anglia, — Z Kalkutty donoszą, że uczony Era- 
min Złammhun - Roy który wydał wiele pism po- 
żytecznych dla swoich współ wyznawców, iest 
teraz na czele instytutu, w którym mlodzi lndy- 
anie maig się uczyć ięzyka Angielskiego. W Mar- 
cu odbywał się publiczny popis: z początkowych 
prawideł graminatyki angielskiey z ieografii i hi- 
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storyi; tlómaczono z Angielskiego na Bengalskie i 
przeciwnie. W ogóle zdaie się, iż młodzież Indyi- 
ska czyni znaczne postępy w ięzyku angielskim, 
a szczególnicy w Bengalu. W Madras i Bom.ay 
mniey podobno pokazuie się w tym względzie. 

Mówią o Panu Buckingham, że w dziewiątym ro- 
ku życia udał się na morze, w 21 iuż był kapila- 
nem okrętu, i do tego czasu zwiedzil prawie ka- 
zdy kray na ziemi, iuż wodą iuż lądem, raz iako 
żeglarz, to znowu iako kupiec, lab wędrowiec. 

Wkrótce wydzie powtórne wydanie wybornegą 
dziela Pana AZacfarlane, ., Konstantynopol w r. 
1808** Do tego wydania dolaczone będą ważne 
prywatne doniesienia o obecnym stanie tey stoli- 
cy. Autor mniema, że Sultan nie skoiiczył ieszczę 
walki, i że dlugo będzie musiał prowadzić z Ule- 
mami, kqórzy gorszemi są nieprzyiaciolmi, niżeli 
Janczarowie; albowiem posiadaia większą część 
dóbr Ziemskich w Turcyi. Mówiono iuż nawet 
w Konstantynopolu, że się znayduie rodzina Mol- 
lach- Hunkar czyli wyższego kaplana w Iconium, 
która takież ma prawo do Tronu Osmanów, co 
idziś panuiąca dynastya, i którą w razie potrze- 
by zastąpić może. Mniemaią tam powszechnie, że 
ta rodzina ma także początek od Osmana przodka 
Sultana: atoli badania autora dowodzą, ‘że to mnie= 
manie iest bezzasadne. 

Przed nieiakim czasem, kilka naszych dzienników 


umieściło bardzo dokładne opisy Nowo - poludnio- 
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wey Walii, których autorowie nie mogą się dosyć 
nachwalić szczęśliwego klimatu tey krainy. I tak 
pewien podróżny mówi między innemi, iż maiąc raz 
w nocy wzimie w Paramatta, naczynie z mlekiem 
w swoim ogrodzie pod drzewem, nazaiutrz zna- 
lazł toż mleko zamienione w naysmacznieysze lody 
śmietankowe, zarazem zerwal z drzewa naypiękniey: 
sze doyrzałe iabłka chiiskie i ziadł z temi loda- 
mi. Bardzo często w zimie gruszki i inne owoce 
letnie udadzą się powtórnie. Godne uwagi iest 
znaczne powiększanie się ludności a nawet zwierząt 
domowych. Płci żeńskicy rodzi się prawie trzy 
razy więcey niż męzkicy. 

Doktor Filip umieścił w swoiem dziele: »e- 
searches in South-Africa, »następuiący wyiąlek z 
dziennika P. Rupf, który podróżował od przyląd- 
ka Dobrey nadziei w głąb Afryki, w celu zaku- 
pienia wołów dla wschodnio-indyyskiey kompa nii 
nGdy nadeszły z rzeczami nasze wozy, rozbiliśmy 
zaraz namioty, w mieyscu na wystrzał karabinowy 
od Kraalu odległem, a uporządkowawszy wszystko 
należycie, udaliśmy się na spoczynek.  Aliści o pół- 
nocy przebudził nas ryk bydła i rzenie koni, a 
po nieiakiey chwili usłyszeliśmy silny głos poga- 
niacza, który pomocy naszey wzywał,  Wysko- 
czyliśmy zaraz wszyscy z namiotu w broń ognio» 
wą uzbroieni, spostrzegliśmy lwa o 30 kroków od 
nas stolącego, który za zbliżeniem naszem cofną” 
się o kilkadziesiąt kroków, i wszedł za krzak cier ` 
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niowy wlokąc coś za sobą iakoby wolu. Każdy 
z nas wystrzelił pe kilka razy do krzaka ale nic 
sie nie poruszyło. Sklepienie niebios bylo czy- 
ste, księżyc przyświecał iasno, mogliśmy więc do- 
kładnie wszystkie przedmioly rozpoznać. 

Gdy się bydło uspokoiło i gdyśmy z boia- 
źni ochłonęli, dostrzegłem Że niemasz przed na- 
miotem szyldwacha. Nadareinne byty nasze wota- 
nia, nie odbieraliśmy Żadney odpowiedzi, któraby 
nas o iego pobycie uwiadomić mogła, Kilku lu- 
dzi zbliżyło się cichaczem do krzaka, który nam 
iedynie lwa zasłaniał, i uyrzało na ziemi leżącą 
broń iego i obuwie. To odkrycie wielce nas za. 
tvworzyło i iuż nie wątpiliśmy o istotney zgubie 
naszego towarzysza. Poczęliśmy nalarczywie strze- 
lać do lwa pod wspomnionym krzakiem leżącego; 
nie widząc go przecież, rozumieliśmy, że albo iuż 
został zabitym, albo też z tago mieysca uciekł, — 
Tem ośmielony z nas ieden, zbliżył się z świa” 
tlem do owego mieysca, lecz skoro przysiępował 
do krzaka, lew począł na nowo przeraźliwie ry. 
czeć i odpędził go; z większem pośpiechem ucie- 
kaiąc z przestrachu, rzucił ogień na ziemię a przy 
sprzylalącym powiewie wiatru dostał się ogien do 
krzaka, zaiął go, a nam dozwolił lepiey wszyst- 
kiego dochodzić: tak strawiliśmy resztę nocv. 

Z początkiem dnia uczuliśny nową w sobie od- 
wagę, posląpiliśmy daley nieprzeslaiąc strzelania, a 
lew za każdem wystrzałem do niego wyimierzonym 


zdawał się więcey porywczy, wiere* roziątrzony po* 
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qystawać na nas, Gdy się zupelnie roziaśniło, nie 
zastaliśmy iuż lwa na mieyscu, ślady tylko krwi, ka- 
walki p orozrucane odzieży, kazały nam się domyślać 
że szyldwach z miesca został uniesiony i za krza- 
kiem pożarty, zdawało nam się tez niepodobnem» 
aby kule z mnóstwa wystrzałów nie trafily go, tem 
więcey gdyśmy ie spłaszczone spostrzegli. 
Zdziwiony tym smutnym wypadkiem, pro* 
szony, nalegany od żołnierzy, postanowilem po- 
szukać tey nieszczęśliwey ofiary srogości lwa 
i w towarzystwie wielu uzbroionych Ilotentotów , 
dobieglismy za śladem i spostrzegliśmy lwa leżą- 
cego o ćwierć mili daley od krzaka. Ną nasz krzyk 
i halas (zapewnie z przelęknienia wydany) por- 
wał się z mieysca, wrócił się ku nam i wpadł 
okropnie wyiąc pomiędzy nas. ŻZgrzani, i zmęcze- 
ni chybiliśmy wszyscy do niego strzałem, aż nad- 
zwyczayna odwaga iednego z naszych, który sta- 
nal w obronie dwóch nollegów swoich z lwem się 
ucieraiących, wybawiła nas z niebezpieczeństwa 
bo gdy lew iuż mial pazurami swemi pochwycić 
zdobycz, tak silny zadał mu cios sztyletem, iż u. 
godzony zwierz upadl; przecież z ciężkością z miey* 
sca powstawszy, nie przestał ryczeć i srożyć się? 
dopóki kula nie trafiła go w oko i niepowaliła na 
nowo. Lew ten był nadzwyczayney wielkości. 
Ameryka, W Pensylwanii znayduie się orygi- 
nalny ogród: posiadacz iego rodem z Genewy z 
Szwaycaryi, przez szczęśliwie prowadzone inte- 
ressa handlowe dorobił się znacznego maiątku w 


Ameryce. Teschnota /ża-0yczygną , czyli tak na- 
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zwaue Meinwech słabość, która napada prawie wszy 
stkich Szwaycarów Żyiacych za granicą, opanowa- 
ła także z całą nocą iego duszę, i fantazyi ieg ° 
malowała zawsze i zawsze rayskiey doliny, roman- 
tyczne gory, zwierciadlane jeziora jego oyczyzny 
Ale z powodu iego stosunków, niepodobna mu by- 
ło powrócić do iego krvaiu; przeto postanowił w po, 
siadłości swoiey wystawić sobie Szwaycaryą w mi- 
niaturze. Po pięciu latach pracy; kopia ta wyko: 
nana została na przestrzeni dwóch mil kwadrato- 
wych według naylepszych „planów z nader ludzą- 
cem podobieństwem. Można tam widzieć wszystkie 
łańcuchy gór w ich własnych postaciach, wszystkie 
eziora, rzeki, miasta i miasteczka.  Ścieszki sta- 
nowią drogi w tym ogrodzie Szwaycarskim i iedne- 
go dnia oprowadzaią zwiedzaiącego po wszystkich 
częściach. Skoro osadnik amerykański wolny iest 
od ważnych zatrudnień, natenczas leczy rany swey 
słabości, w swoim ukochanym kraiu szwaycavskim, 
często przez długie godziny czuwa nad brzegami ie~ 
ziora genewskiego, i czuie się zbawionym i szczęśli- 
wym kiedy sny młodości, iak cienie iakie ulatuią 
iego głową. 

Nieiaki Pan Robinson w West Springfield, pro- 
wincyi Massachusscts, wynalazł niedawno równie 
prosty iak nowy sposób przeprawiania łodzi przez 
bystre rzeki. Główną rzeczą iest: iż należy na 
środku rzeki wbić pał; do niego przywięzuie się 
iednym końcem lina, drugi zaś iey koniec do środ- 
ka łodzi maiącey šie przeprawiać. ina natural- 
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nie musi bydź tak długo, iżby dosięgła do obu brze- 
gów. Tym sposobem uwiązany statek pędzi woda 
w kształcie półkoła od iednego do drugiego brze- 
gu. Przeprawianie to szło w doświadczeniach ro- 
bionych przez wynalazcę tak szybko, iż często sta- 
tek z którym tenże robił kilka doświadczeń, prze- 
nędzany był prędzey niż w 65 sekundach na rze- 
e maiącey szerokości pół mili angielskiey, 

W Nowey Filadelfii mianowano na mieysce od- 
dałonego niedawno Pocztmistrza, kobietę do zarzą- 
dzeniatąmteyszą pocztą. Oddalony Pocztinistz , ogło- 
sił o tem doniesienie, w którem bardzo dowcipuia 
wystawia oddanie książek i papierów, tudziesz grze- 
czne postępowanie swoiey następczyni, iako przę 
ciwny obraz, często bardzo nieprzychylnego po- 
stępowania wielu następców, 

W prowicyi Wirgińskiey Greenswile zrobiona 
niedawno forma.ną wyprawe przeciwko wronom, któ- 
re ua tamteyszych polach zrządzały wielką szkodę. 
Dwudziestu strzelców rozstawionych w różuych kie- 
runkach, zabiło ich iednego dnia 4555. 

— HFrancya. Hrabia Alexander Dulaborde ma 
zamiar przyprowadzić do skutku swoje wyobraże: 
mie wychowania za pomocą podróży, o klórein mó- 
wił niedawno na posiedzeniu akademii. Ośmiu 
lub dziesięciu uczniów iednego z tuteyszych nau- 
kowych zakładów, ma w towarzystwie ieduego lub 
więcey nauczycieli zwiedzić oyczyznę pięknych 
gztuk i poezyi (Włochy), siedlisko nauk (Niemcy 
$ Szwaycarya), a nakoniec. te obydwa kraje (An- 


glią i północną Ameryke) , w których kwitną pos 
lityka i przemysł. Dwa lała czasu maią bydź o- 
brócone na tę podróż; pierwsza, która się zacznie 
w Lizbonie r.b. skończy się w 8 lub 9 miesiącach 
Rodzice którzyby chcieli korzystać z tego” plann 
dowiedzą się o bliźszych iego szczegółach od dy- 
rektera gazely wychowania publicznego, przy uli: 
cy Rasyna obok. Odeonu. 

Mnożenie się ryb. — Glębokie przepaści oce- 
anu zamieszkane są przez mnóstwo zwierząt, a 
„ogrom nasion, mnożenie sięindywiduow, zadziwia* 
iąca rozmaitość rodzaiów, przechodzi może wszy- 
stko to, co powietrze i ziemia zarazem wydać mo- 
ga. Naymuieysza kropla wody iest światem na- 
pelnionym zwierzątkami mikroskopicznemi; ileż 
więć milliardów ich nie napelnia królestwo mórz, 
Łożysko wód pokryte iest grubemi pokladami níu- 
szli powałonych iedne na drugie” i spruchniałych 
od wielu tysięcy lat. ; Na powierzchni roi się nie- 
zliczone liczba robaczkow, które nieustannie się 
płodzą; a skaly, głębiny, brzegi, wydrążenia, doli- 
ny i góry podmorskie są mieyscami gdzie żyią, 
umićraią plodzą się i niszczą niezmierne mnóstwa 
zwierząt. Morze iest wiecznym teatrem życia i 
śmierci, materya zdaie się bydź żyiącą i mlodszą, 
wszystko tu się zapladza dla zniszczenia się i prze- 
tworzenia na co nowego. Można sądzić o nie- 
„emierney plodności odbywaiącóy się w lonie morza 
z następuiacych szczególów. Śledź średnicy wiel- 
kości znosi 10,000 iay. Widziano ryby ważące pół 
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funta, azawiieraiące w sobie100,000 iay. Karp 14 
cali długi mał ich 262,224 według Pana Petit, a 
drugi maiący = 6 cali dlugości 342, 144; Okoń za- 
wiéral 281,000 iay, inny 380,640. Jaia które zno- 
si samica Jesiotra ważą 119 funtów, a kiedy sie- 
dem z tych isy-ważylo ieden gran, tedy wszy- 
stkich było 7,653,200 iay. Zecuvenhoch znalazl aż 
9,344,000 iay w icdnym Sztokfiszu. Jeżeli zważy- 
my iak, wiele milionów sztokfiszów wydaie taką 
ilość każdego roku, gdy do tego dodamy stosun- 
kowa plo dność każdcy samicy wszystkich gatun- 
ków ryb zamieszkuiących morza, prz erazi nas nie- 
wyczćrpana płodność natury. Co za bogactwo! Ob- 
fitość nie do uwierzenia! A gdyby wszystko mo- 
glo się urod”ić, cóżby w ystarczyło do wyżywienia 
tych niezliczonych istot? Lecz ryby po większćy 
części pożeraią same, własne ia ia; ludzie. ptaki, zwie- 
rzęta wodne, susze na plonnych piaskach nadbrze- 
inych, rozprószenia przez prędy wód, burze i t. d. 
niszczą nie przeliczoną mec iay, których słość 
wkrótce okryłaby caly świat. Gdyby wszystkie 
iaia śledzi były rodzayne; nie potrzehaby bylo wię” 
cey nad ośm lat na okrycie śledziami caléy powierzch- 
ni Oceanu gdyż każdy śledź wydaie miliony iay w 
chwili tarcia, Jeżeli tylk o przypuścimy, iż liczba ich 
wynosi2,000 wydaiących taką ilość śle @ zi, w polowe 
samców a w polowie samic, tedy w drugim roku 
będzie 20 0.000, w trzecim 200,000,000 W Ćżwar- 
tyn 200,000,000.000 i t. d. w osmym zas roku 
txz liczba nie będzie iuż bydź mog la wyrażona 


tylko przeż 24 cyfry. Ponieważ zaś ziemia zawie,- 
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ta zaledwie tyle cali kubicznych, wynika z tego! 
iz gdyby cała kula ziernska okryta była wodą, nie 
wystarczyłaby ieszcze na pomicszczenie wsżystkich 
śledzi, któreby wtenczas istniały, 

— Miemcy. W wielu niemieckich dziennikach 
znayduie się następuiąca wiadomość: Jeduem z 
nayznakomitszych, a iak się zdaie mało znanych 
zjawisk natury na ziemi niemietk iey, iest bez wat- 
pienia tak zwana paląta się góra pod Sulzbach 
niedaleko Szarbruck. (Góra ta, ma postać nie zu- 
pelnie równego ostrokyęgu, wysoka od 600 do 
800 stóp izarosła świerkowem drzewem. Za zbli- 
żeniem się do iey wierzcholka, daie się uczuć, 
przykladaiąc ręce dv ziemi, wyraźnie ciepło. a ra- 
zem posurzega się za każdym krokiem wyżey), 
żmnieyszanie się roślinności, porozrzucany mech 
i mtóstwo uschłych powalonych drzew. Dosta- 
wszy się na sam goły wierzcholek góry, daie się 
nie ‘bez zadziwienia widzieć wiele słupów pary, 
które iuż z mnieyszym iuż z większym łoskotem 
wznoszą się z podłużnego i głębokiego na 30 stóp 
otworu. Para ta tak iest gorącą, że iaio ugotuie 
się wniey w kilku minutach. U stóp góry znay- 
Uuią się kopalnie węgli. Jedna znich, która pro- 
wadzila do środka góry, musiała bydż zaniedba- 
na z tego powodu, iż robotnicy nie-mogli wytrzy- 
mać zbytniey gorącości. Także wiele doświadczeń 
przedsiębranych celem rozpoznania tego wulkani- 
tznego zjawiska, nie mogło dla wielkiey gorąco * 


Sci w górze, otrzymać pożądanego skutku. 
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PAMIĘTNIK PODROZY. 


No 44, 


z DRUGIEY poŁowY PAŹDZIERNIKA 1899 r. 
v. À 
LISTY O PORTUGALII. (List czwarty) 


Porto — położenie tego miasta — ochędóstwo — 
Bractwo Kranciszhanuw — urządzenie domów — 
wiezienia — angielskie Fakhtorstwo — klasztory, — 

O szóstey godzinie zrana stanął statek parowy 
na kotwicy na rzece Duero w mieyscu gdzie mie- 
liśmy miasto Porto po lewey a Villa nova wraz ze 
składami win po prawey stronie.  Wpływaiąc na 
rzekę widać na lewey ręce powyżey stanowiska Bra- 
zyliyskich okrętów wysoką górę, która zawiiaiącym 
okrętom ląd zwiastuie, na lewey zaś stary ewanie- 
licki cmentarz. W nieiakiey odległości od sterczą- 
cych skał wznosi się wielki klasztór zakonnic, cią 
gnący się ieszcze po za komorą celną; w którey, 
z powierzchowności sądząc, nie każdy widzi gmach 
puliczny. Lubo rzeka Ducro iest węższą aniżeli 
Tag iednakowoź skały i gaie któremi} otoczone 
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iest Porto i Villa nowa przedstawiają coś przyieme 
nieyszego oku iak łyse wzgórza na których Lizlbo- 
na i Almeida leżą. 

Zaraz po wylądowaniu w Porto dos Bandos, prze: 
konaliśmy się Że mieszkańcy tego miasta w poró- 
wnaniu z mieszkańcami Lizbony daleko są ochę: 
dożuieyszymi, lubo dowód tego ochędóstwa na chwi- . 
le nie bardzo był przyiemnym. Mnóstwo mężczyzn 
kobiet i dzieci, znosiło nieczystości z ulic na wiel- 
ką łódź, która ie miała przewieść na drugi brzeg 
rzeki, gdzie dla nieurodzayności ziemi ogrody i 
winnice ciągle trzeba gnoić. Do utrzymania czy, 
stości ulic przyczynia sie także nie pomału pewna 
liczba świń co wieczór z chlewów wypuszczanych 
i zjadaiących nieczystości wyrzucone po obiedzie, 
Wygoda także w domach zaiezdnych nierównie le- 
psza iak w Lizbonie. 

Właśnie przed naszym przybyciem umarł był 
krewny gospodarza domu u którego stanęliśmy, wys 
padło nam więc być na pogrzebie, Pogrzeb ten 
odbył się w kaplicy bractwa laików franciszkańskie- 
go zakonu które nawet kobiety przyymuie za człon- 

ków. Zgromadzenie to posiada do 60,000, f. szt 
(24,000,000 złp:) funduszów, które powstały z wnio- 
sków każdego członka. Ciało pochowano w glebo- 
kim grobie będącym w tcy kaplicy. Szczególnym 
zwyczaiem iest, że w domu nieboszczyka w dzień 
pogrzebu nie palą ognia i krewni z innych domów 
przysyłaią gotowy obiad, mniemaią bowiem ża 
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współimieszkańcy nieboszczyka w tak wielkim są Ża- 
lu iż nie mogą obiadu gotować. 

Przybyliśmy tu w nayprzykrzeyszcy porze roku 
t, i w miesiącach Lipcu i Sierpniu, które tu są za 
nayniezdrowsze uważane. Upał prawie nie do wy- 
trzymania, chociaż nad samą rzeką świeży wiatr 
wicie i uważaliśmy że co wieczór za przybraniem 
morza wi:gotna mgla pokrywała Duero. Ta cią- 
gła zmiana temperatury ma naturalnie bardzo wie|l- 
kiwplyw na zdrowie cudzoziemca a nawet i kraiow= 
ców. Tylne okna domu naszego gospodarza wy. 
chodzą na wielki ogród napelniony mnóstwem ro- 
ślin Brazyliyskich które łatwo po ich świetnych 
barwach poznać można. Widok w strone południo- 
wą na rzekę Duero zasłania długi wysoki klasztor 
czarnych braci, na wschód zaś ogrodu naszego go- 
spodarza przytyka klasztor dominikański, tak iż nasz 
przyiaciel F. D. Justiiiano ze swoiey piękney ce* 
Ji w ogród patrzyć może. 

W Portugalii kuchnie zwykle są na naywyższem 
piętrze domu tak że tu wyraźnie okazuie się prze- 
ciwny zwyczay panuiącemu w Anglii (1) Dluga 
firanka z czerwonego lub niebieskiego sukna wisi 
za zwyczay przed glównemi drzwiami z rodzine 
nym herbem we środku. W całem Porto są po- 
koie z drzwiami dwuskrzydlastemi. Podług praw 
patryarchalnćy gościnności , wolno klientom i żebra 
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(1) W Anglii kuclmie są zawsze na dole. 
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kom zatrzymać śe w przedpokoiu czekaiąc na ofia- 
ry w pokarmach i pieniądzach, ies! to przywiley, 
którego częstokroć szkaradnie nadużywają, wsuwa- 
jąc się do samych pokoiów i kradnąc co im się tyl- 
ko nawinie. 

Stan więzień iest tu iak wszędzie w Portuga- 
lii okropny, i zamiast zapobiegania zbrodniom przy* 
czynia się do ich rozszerzenia. Więzienia są prse- 
pelnione, pomiędzy występnemi bardzo małą zachowu · 
łą roźnicęi dla tego zepsucie olbrzymim krokiem po- 
stępuie. Dostępne kraty żelazne w oknach, ułatwia- 
ią związki więzień z krewnemi i współ występne- 
mi Wydział sprawiedliwości wykonawczćy zdaie 
się|mieć wielki wstręt dojkar cielesnych a mianowi- 
cie śmierci, iż ad irzech lat (”) nikogo w Porto nie 
stracono, i dla tego to właśnie więzienia naynik- 
czemnieyszym motłochem są zapchane. Sędziowie 
są żle płatni i ich niedostatek iest tak wielki że 
ich zniewala do przyymowania datków i powodo- 
wania się stronnością. W inszych nawet odnogach 
administracyi panuie wielka przedayność, gdyż za- 
pewniano nas Że znaczna ilość zboża co rok z Ilisz- 
panii rzeką Duero przychodzi i celnicy nie gardzą 
podarunkami za poświadczenie go iak kraiowe. 

Niedawno mieliśmy przyiemność ieść obiad z 
członkami Angielskiego faktorstwa, w Rua nova dos 


Jnglezes. Sa to angielscy kupcy opłacałący pewną 


(1) Listy te pisane w r. 1827. (P. R.) 
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summe od kaźdey beczki wina którą do Anglii wy- 
syłaią i zbierają z tąd fundusz na przyymowanie 
swych ziomków i liczne Portugalskie rodziny. W pię- 
knym gmachu tego zgromadzenia, z białego grani- 
tu, bywaią zimową porą bale i niekiedy obiady. 

W obrębie miasta Porto znayduie się 12 mçz- 
kich i 5 Żeńskich klasztorów, z pomiędzy których 
nayznakomitszy Serra, leżący na przeciwnym brze- 
gu rzeki Duero, powyżey Pila nova, zkąd widać 
całe miasto Porto wznoszące się ku pólnocy na ksztalt 
amfiteatru. Do tego klasztoru należy wiele przy- 
ległości, a mianowicie znaczuy folwark, egrody wa: 
rzywue, krolikarnia i lasy, w których zakonnicy 
Żyiący ściśle podług swoiey reguly bawią się polo- 


waniem, Są to regularni Augustyanie, 


(List piąty.) 
Koimbra — Biblioteka — Obserwatoryun — 0- 
gród botaniczny — Uniwersyleckie zakłady. 


Trafiliśmy do Koimbry na iarmark i lubo nazajutrz 
przypadła niedziela, mieszkańcy iednak nie zwała- 
i na to, prawie całą noc nieustawały śpiewy, tań- 
ce i odgłosy gitar po ulicach. Mielismy listy pole- 
caiące od naszych przyiaciół w Porto do xiędza 
Tamalle uczonego benedyktyna, lecz nie zastaliśmy 
go ponieważ to było podczas feryi. Tednak uprzey- 
my, iak niemal wszyscy Portugalczycy, xiada Ferrao, 


Doktor Prawa Kanonicznego zaprowadził nas zaraz 


=—. (5, => 


dnia nasiępnego do muzeum filozoficznych stuchal- 
ni i innych budowli uniwersyteckich. Publiczną bi:. 
bliotekę składaią trzy wielkie sale napelnione dzie: 
dami, sięgaiącemi iak się zdaie dosyć dawnego cza- 
su. Biblioteka otwarta iest co wieczór po skończe- 
niu prelekcyi. Członkowie uniwersytetu maiący iuż 
stopień doktora, w którymkolwiek wydziale, maią 
male pokoiki do czytania przy bibliotece, ponieważ 
Żadney Książki nie wolno brać do domu. Biblio- 
teka Benedyktynów zdaie się być zamożnieyszą, a 
szczególniey w dziela nowszey literatury. Uniwersy- 
tet zatrudnia dostatecznie prassy drukowaniem kom- 
pendyów potrzebnych dla uczącey się młodzieży, 
lecz te nie odznaczaią się ani dobrocią druku ani 
papieru, 

Głównym przedmiotem nauk w Koimbrze są: 
prawo kanoniczne i cywilne, gdyż naywięcey po- 
trzeba osób uzdatnionych pod względem prawnym 
na rozmaite posady; ztąd liczba prawników w po- 
równaniu z uczniami innych wydziałów iest wielka. 

Obserwatoryum iest hoynie uposażone w na, 
rzędzia powiększey części franeuzkiey roboty. Wi- 
doki wspaniałych klasztorów pomiędzy cienistemi 
ogrodami przedstawiają podróżnemu zachwycalący 
widok dzieł sztuki i natury. 

W sali przeznaczoney na examina i dysputy 
znayduie sie zupełny zbiór portretów wszystkich 
królów Portugalskich. Król Dinis (Dyonizyusz) w 


roku 1306 przeniósł tu uniwersytet z Lizbeny, a 


za panowania Józefa I. Margrabia Pombal poczynił 
wielkie zmiany w systemacie naukowym, w skulku 
czego do byłych iuź wydziałów Teologii, prawa 
kościelnego z cywilnem i medycyny, dedano ieszcze 
dwa inne t. i. wydział matematyki i Filozofii na- 
turalney (philosphiia natural:). W sali w którey 
kandydaci do stopnia doktora ostatnie examina pry- 
watne zdaią, wiszą portrety wszystkich Rektorów 
porządkiem czasu i wyznać należy, ze wcale niepo- 
ciesznie wyglądają, 

Proffesor Barioni, którego syn iest praktycz- 
nym lekarzem w Porto, przez pieć lat pracowat nad 
uporządkowaniem minerałów muzeumi W słuchał: 
niach nauk przyrodzonych, które się z trzech ob- 
szernych sal składaią, widzieliśmy magnes, iak wia- 
domo, naywiększy w Europie. 

Ogród botaniczny nie iest ieszcze iak się nale 
ży urządzony lecz ma dosyć przestrzeni na umie- 
szczenie za czasem wielkiego zbioru roślin. Były kla- 
sztor Sgo Krzyża, leżący w dolney cześci miasta, 
zasłagnie ztąd na uwagę, Że zawiera zwłoki krów 
tów Alfonsa, Ilenryka (um.r. 1185) i Sancha I (um. 
r. 1212) iest pięknćy gotyckiey struktury. Pomnik 
dla pierwszego z tych monarchów wzniosł król Ema» 
nuel w r. 1500.  Klasztór ten z rozkosznym o- 
grodem należy do Augustyanów maiących prócz wielu 
różnych przywileiów, moc mianowania swoiego prze- 
ora kanclerzem Uniwersytetu, który czuwa nad ca- 


łą hierarchią naukową, przewodniczy na publicz= 
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nych examinach i udziela stopień doktóra we wszy” 
stkich wydziałach. 

Koimbra ma wiele dawnych gmachów, które 
dla badacza starożytnośei nie mogą bydź oboiętnym 
przedmiolem, lecz trudno ie znaleść bo leżą na 
brudnych i nieczystych uliczkach. Ziednego z nich 
iak mówią prowadzi podziemny chodnik pod mia- 
slem do rzeki Duero, mial go zbudować włlaści- 
ciel dla ratowania się w razie polrzeby ucieczką. 

Żaden uczeń nie może słuchać nauk w innym 
wydziale nie uczęszczawszy wprzód do królewskich 
Kollegium sztuk pięknych w Koimbrze, albo przy- 
naymiey nie otrzymawszy po examinie od właści- 
wego professora świadectwa, Że iest zdolnym do slu- 
chanra nauk w wydziale.  Teologowie odbywaią 
pięciolelni bieg nauk w uniwersytecie, mogą go 
także odbydź i w klasztorze, ieżeli, nie myślą sta= 
rać się kiedyś o katedre. Przez podobny przeciąg 
czasu pracuiący sluchaią nauk. Sposobiący się do 
niższych urzędów lub posad obrończych, obowiąza- 
ni są tylko uzyskać bakalarstwo ( Bacalar. formado). 
lecz dla otrzymania stopnis doktora w tym wydzia- 
le, potrzeba się ieszcze rok uczyć, miewać publi- 
czne prelekcye i poddać się prywatnemu examino- 
wi. Medycy pobieraią nauki przez 8 lat, i między 
innemi muszą się uczyć ieomelryi i ałgiebry , a 
chcący ,dosłąpić stopnia doktora, uczy się nawet 
przez lat 9. Aptekarze słuchaią przez cztery lata 


botaniki i chemii i w dwóch ostatnich latach wpra- 
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Wialą się w przygotowania lekarstw, w pracowni bę: 
dacey przy szpitalu uniwersyteckim. Kurs mate- 
matyki i Filozofii naturalncy trwa cztery lata. Upo- 
sażenie professorów podług stopni iest wcale przy- 
zwoite, P.ócz tego w duchownym i świeckim za- 
wodzie iest kilka zaszczytnych urzędów , przezna- 
czonych w nagrodę professorom celuiącym nauka- 
mi, równie iak wyższe stopnie akademickie konie- 
cznie są potrzebne dla tych wszystkich, którzy chcą 
posiąśdź wyższe urzędy w cywilnym lub duchownym 
slanię. Wszystko czem Się dziś.uniwersytet IKoim- 
brski szczyci, winien iest Margrabiemu Pombal. Wy- 
znać atoli nsleży Že zaklad ten nie tyle czyni do« 
brego dla kraiu ileby mógł czynić. 
List piąty. 

Trzęsienie ziemi — tr*y pagórki na których Li- 
zbona stoi — niektóre gmachy — choroby — place 
publiczne — ubiór Portugalczyków — kościoży — 
więzienia Limeiro. 

Podawszy krótkie zarysy miast Porto i Koim= 
bry wracamy znowu do opisu Lizbony. 

Wiadomo. że trzęsienie ziemi często się czuć 
daie w południowey części Portugalii a mianowicie 
w stolicy i iey okolicach. Powszechnie bywa w Paźa 
dzierniku i Kwietniu, ieżeli poprzedzaiące lato by“ 
ło suche i gorące, zaraz po pierwszych deszczach 
ulewnych które tu zimę stanowią. Lekkie wstrzą- 


snienia przypadaią prawie co rok, Okoliczność ta 
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i mnóstwo źródeł mineralnych zdaie się usprawiedlt= 
wioć zdanie, Że cała Portugalia leży na niezmiernym 
wulkanie. Dziele kraiowe świadgzą o 17 trzęsie. 
niach ziemi, którym mniey więcey towarzyszyły 
spustoszenia wzniecaiące trwogę. Nayckropnieysze 
byly w latach 1531. 1699, i 1755. Lata także 
1761, 1796, i 1807 pamiętnesą trzęsieniami ziemi, 
lecz te lubo gwałtowne nie dlugo trwały i nie zrzą- 
dziły szkód tak wielkich. 

Wielcy badacze natury dzielą trzęsienia ziemi 
natrzęsące i uderzaiące. Pierwsze okazuie się przez 
poruszenie poziome podobne do trzęsienia gorączki, 
drugie okaznie się przez wierzchołkowe poruszenie, 
wznoszenie i upadanie naksztalt wałów lub wrzącey 
wody. 'Trzęsienia ziemi ostatniego rodzaiu, pochłlo- 
nywaią nie tyłko poiedyncze miasta i mieszkańców 
ale cale powiaty. 

Skutki trzęsienia ziemi w Lizbonie za panowa- 
nia Józefa I wydarzonego w dniu 1. Listopada 1755 
daly się czuć w kilku kraiach Europy i Afryki i na 
Oceanie Atlantyckim. Wiadomo, że prawie iedney 
godziny kiedy się większa część Lizbony zawaliła , 
kilka fenomenów uważano w różnych mieyscach 
w Avglii i w Kirby-Lonsdale w zachodniey Dare 
baryi. Jezioro Winandermere podniosło się z na* 
gła do 7 stóp i znowu zaraz opadło do pierwszego 
swego stanu. Dwóch rybaków w czółnie przy brze- 
gu sporządza.ęcych sieci uyrzało się w oka mgnie- 


niu w znaczney odległości od brzegu; co ich tak. 
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przestraszyło iż tylko końca świata oczekiwali, gdzie- 
indziey wzbierała woda nagle iak bałwany morskie 
i znów opadała. 

Lizbona miała bydź podobnie iak Rzym na 
7 pagórkarh wybudowaną. Miał ią założyć Ulisa 
ses, zkąd (wzięła nazwisko Olissipolis, iak mówi 
Kamoens w Luzyadzie: i 

»J ty'wsławione miasto! twoie warowne mu- 
ry wzniosła ręka, ktora dumą Troię strąciła.» 

Lecz dawne to podanie lube przez naywięk- 
szego z poetów Portugalskich uświęcone, nie iest 
podobnieysze do prawdy od owey bayki, podlug 
którey Alfons I miał dać Almadę stoiącą na prze- 
przeciwległych Lizbonie wzgórzach, w nagrodę An- 
gielskim krzyżownikom za pomoc w pokonaniu Mau- 
rów. Ci krzyżownicy zamiast udać się do ziemi 
obiecanćy i walczyć przeciw niewiernym, osiedli 
w ofiarowaney im okolicy I nazwali ią Cornualla 
na cześć swey ziemi rodzinney, może także od u- 
Fodzaynych łąk i licznych trzód bydła iak w An- 
gielskiey Kornwalii. W Angielskiey także historyi 
znayduiemy podobną powiastkę o początku Londy- 
nu. Mówią bowiem Że Brutus Apbrute, syn Syl- 
wiusza Ineasza, z osadą Troian wylądował do Aun- 
glii nazwał kray Brytanią (a podług delikatnych 
Hiszpanów Brutaaią od Brutusa) i założył miasto 
Londyn. 

Jstotnie Lizbona leży na trzech pagórkach. — 


Pierwszy pagórek iak mówi Pan Liuk, zaczyna sie 
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ałkantarskiego, stanowi właściwie zachodnią część 
miasta i rozciąga się aż do Rua de San Bento, ta 
część miasta iest nie zaprzeczenie naywyższa i ma 
zdrowe powietrze z przyczyny którego iednćy z 
ulic zamiast Portugalskiega Bons Ares dano nazwi- 
sko Buenos Ayres. Zachodni koniec mało zabudo- 
wany, przeciwnie zaś więcey ku wschodowi rociąga 
się równina, na którey stoi klasztor Karmelitek. — 
Ulice tak tu są przykre i górzyste, ĝe niezmier- 
nie ciężko chodzić a w czasie: deszczu niepodobna 
by ich było wcale przebyć, gdyby nie gallegowie 
ktorzy przechod'ących za lada nagrodą przez wo- 
dẹ przenoszą. [Mecz i ta przeprawa nie zupełnie 
iest bezpieczna, bo zdarzały się przypadki Że po 
znacznych ulewach woda tak gwałtownie wezbrała iń 
nietylko ludzi ale i zwierzęta porywała i topiła.— 
Ztąd tylko ta iedyna korzyść że się miasto czyści. 
Na tym pagórku po trzęsieniu zaczęto się budo- 
wać, z powodu Że uważano iż wstrząśnienia nie by- 
ły tam tak mocne iak w innych częściach miasta. 
Dla tegoż równie iak dla czystości powietrza, prze- 
kładaią cudzoziemcy tę część miasta, co się stało 
powedem do wzniesienia tu bardzo wielu pięknych 
gmachów. Tu mieszka poseł Francuzki, dowódzca 
Angielskiego woyska i nayznakomitsi podróżni; tu 
także iest naylepsza oberża Pana Reewes. 

Drugi pagórek rozciąga się od tey doliny, w 
którcy leży nowa część miasta przez Pombala po 


trzęsieniu ziemi wystawiona, 
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Klasztor San Bento iest bardzo okazałym gma- 
chem, którego facyata wynosi do 150 stóp 
długości.  Znyaduią się tu archiwa królewskie Tór- 
re da Tombo.  Zasługuie także na uwagę podró- 
Żnego zakrystya przy obszernym kościele wraz z 
biblioteką. 

Na zachód pałacu handlowego Praca do commercio 
(po Angielsku Błack horse Square) który także zam- 
kowym zowia (z powodu Że ta leżał królewski zamek 
który sie w czasie trzęsienia ziemi spalił) obok są- 
downictwa, znayduie się biblioteka narodowa” przez 
Królową Maryą zalożona. W tey bibliotece naywię* 
cev widziałem dzieł historycznych i duchownych, 
klassycznych zaś ieszcze wielu brakuie. Przyiem- 
ny iednak był widok patrzeć na mnóstwo uczniów 
siedzących tu i owdzie po salach i czytaiących dzie- 
ła w rozmai'ych przedmiotach: widoczną iest vze- 
czą Że ieżeli ten szlachetny zapał nie ostygnie w u< 
czącey się młodzieży, z zalładu tego dobroczvnne 
wypłyną korzyści dla przyszłych pokoleń. * Nay- 
bardziey nas tu uderzyła iiluminowana biklia he- 
brayska i statut królowey założycielki w nayswież- 
szey paryzkiey oprawie. 

Są tu ieszcze inne trzy biblioteki, z których 
każda zawiera znaczną ilość xiążek, i rzadkie ręko- 
pisma. Akademiia umieiętności w Lizbonie, która 
ca rok ze swoich czynnności zdaie sprawe i liczne 
szkoly zwane kollegiami, dowodzą Że Portugalczy= 


kowie maią upodobanie w naukach. 
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Na środku wielkiego kwadratowego placu zwró- 
cì? naszą uwagę wspaniały posąg wyobrażaiący Jó- 
zefa I. na koniu siedzącego. * Jest to dzieło Bar- 
tłomieia da Costa który z proslego artylerzysty 
wyszedł na wysoki stopień woyskowy i niepospo* 
litemi zdolnościami wsławił się w swoiey sztuce. 

Plac Rocio w kształcie prostokąta, nayulubień- 
sze mieysce przechadzki Portugalczyków, iest nie- 
równie mnieyszy od Praca do Commercio; na oko- 
ło niego znayduią się sklepy i kawiarnie, lecz, te 
co do wygody, ozdoby i czystości, talk dalece ustę* 
puig paryskim, iż rzadko kiedy Żałowaliśmy, żeśmy 
nie zwiedzili którey. Wielki gmach inkwizycyy- 
ny zaymnie calą stronę północną palacu naprze- 
ciw ulic idacych na plac handlowy i dzięki oświa- 
cie różne ma wcale prreznaczenie od dawnego. — 
Posiedzenia obndwu izb odbywaią się w iedney po* 
Towie, a druga staży na publiczny pożytek. 

Na placu Praca da Figueira przedaią owoce i 
jarzyny, na ten sam cel służy także plac San Pau- 
lo, gdzie przedaią iarzynę i ptaki; plac! pe: 
między Torreiro publico szyli rynkiem zbożoa 
wym a czarnym końskim czyli handlowym pała- 
cem. 

Na zachód Praca da Commercio nad brzegiem 
Tagu znayduie się targ na ryby odznaczaiący się 
doborem różnych galonków ryb i uprzeymośoią ry= 
baczek. 
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W arsenale, gdzie przed kilką miesiącami wy- 
lądowały nasze woyska, równie jak w Ludwisarnj 
nie ma nie do widzenia, 

Naypospolitszemi chorobami.w Lizbonie i w o- 
kolicach są: apoplexya, paraliż, nieporaądek w tras 
wieniu, zaraźliwy: katar, choroby wątrobowe, reu- 
matyzmy , zaziębienia, i zapalenia brzucha, 

Mieszkańcy oboiey płci noszą zwykle lekkie 
sukienne płaszczyki dla ochrony od wiatru panuią- 
cego po rogach ulic, prowadzących z wyższych czę- 
ści miasta do Tagu. Kobiety średniey klassy wy- 
chodząc z domu nakrywaią głowę muszlinową chust- 
ką, podwóynie złożoną zasłaniając się od upału lub 
zimna, co przy ich ciemnym stroiu i czarniawey 
cerze przedziwnie odbiia. Kobiety wyższych sta* 
nów noszą się po Angielska lub po francuzku, i 
dla tego w swym stroiu nie maią nic szczególne» 
go, coby tu na uwagę zasługiwać miało, 

Mówiono mi że gdy kto w tey okolicy umrze 
a nie pozostawi funduszu na zaspokoienie kosztów 
pogrzebu, wyrzucaią frupa na nayludnieysae ulice 
na bruk, ze szkatułką na piersiach dla zebrania po- 
trzebney kwoty od przechodzących. Przy głowie 
stoi Żołnierz piluuiący aby nikt nic nie wziął, bo w 
Portugalii i nayświętsza rzecz niepewna. 

W kościele katedralnym Se, znanym także pod 
nazwiskiem Busilion de Santa Marya, nie 
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pobocznych ołtarzach, tudzież licznych ex-votos 
u wosku, który.h tyle po kolumnach i filarach naoa 
kolo wisi, prawie 1 muru nie widać, 

Nieporządek i zgibny zwyczay chowania ciał 
w kościele pod drewnianą posadzką, sprawuie zara- 
źliwe powietrze; trudno atoli paiąć Że ztąd nie po~ 
wstaią choroby. W podobnym stanie znaleźliśmy 
kościół Sgo Rocha w którym znayduią się trzy py, 
szne wyobrażenia Sgo Jana Chrzciciela, 

Na samym szezycie pagórka, leży zamek Li- 
zboński, zwany lakże zamkiem Maurytańskim, prawie 
chłkiem spustoszony; stoi. iednak w nim batalion 
Portugalczyków dła strzeżenia bateryi panuiącey nad 
miastem. Widzieliśmy pewną ilość nowozacięźnych, 
cwiczących się w obrotach woiennych na placu pa- 
rady, z któremi się officerowie nie litościwie obcho= 
dzili. W pobliżu tego zamku znaydunie się więzie* 
nie Limeiro, dawnieysza rezydencya władzców Por- 
tugalin. 

Trzeci pagórek o którym wspomnieliśmy, iest 
dalszym ciągiem wzgórza na którem leży zamek Li- 
zbeński aż do wschodniego końca miasta. Ma część 
miasta składa się z ciasnych, nie regularnych i źle 
brhkowanych ulice Sądząc z budowy, iest to nay- 
dawnieysza część Lizbony, domy wązkie a wyso- 
kie o kilku piętrach, z gockiemi ozdobami, sposób 


ten budowania dla częstych trzęsień ziemi słusznie 


dziś zarzucono. 


List (szósty. ) 

Autor opuszcza Lizbonę — poęieszny furman, 
Wodocigg w dAllancara — Wieś Bemsica — Cin- 
tra — Pałac Emanuela — Quinta Sitiaes — Mont- 
serrat — Dolina Colares — Klasztor Sgo Krzyża— 
góry za Cintra i okoliee+Carcavclhos, Cascaes, Oei- 
ras i zamek Queluz. 

Sama mysl, ze opuścimy nieczystą Lizbonę i 
wkrótec przybędziemy do Cintra, wielce była dla 
nas przyjemną. Wsiadaiąc do doróżki (sege) wy- 
stawialiśmy sobie Że za górami na których szczycie 
wznosi się klasztor Penha i zamek Maurytański, 
znaydziemy świeże powietrze co nas naybardziey 
pocieszyło, Na północ tych gór leżą równiny Cin- 
tra wśród gaiów ku oceanowi i dolinie Colares, któ- 
ra dla,złotych owoców licznych swoich ogrodów, 
naygustowniey na pochyłości pagórka położonych, 
może bydź przyrównaną do baiecznćy krainy Iles: 
peryyskiey. r 

Furman nasz był bardzo zabawny.  Wszyst- 
kim podróżnym ilu tylko napotkaliśmy, miał co po- 
wiedzieć, lecz ich wcale nie obrażał; a gdy mu nie 
stalo wątku do urozmaicenia rozmowy, wykręcał się 
na ośle i czynił uwagi nad moim ubiorem z ka- 
zimierku, na co gdym nie zważał, śmiał się zaciera- 
iąc ręce. Poufałość tego człowieka ztąd pochodzi- 
ła Że ilekroć wróciliśmy z prowincyi, zawsześmy 
go używali do usług, za co okazywał nam tę wdzię- 
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czność portugalskiem uściśnieniem i gdybysmy na= 
wet byli cesarzami, ręczę Żeby nie, pamiętał o 
różnicy stanu. 

Nasza droga z Buenos Ayres szła w prawo kla» 
sztoru i kościoła Estralla około! wodociągu na dolinie 
Alkantara, który w ostatnim wieku zaczął Manoel de 
Maga, pod panowaniem Jana V. Temi samemi sło- 
wy moglibyśmy tu wyrazić nasze podziwienie ia- 
kich użył Rousseau widząc pierwszy raz w Nimes 
most zwany Pont du Gard. Różne opisy daty nan 
iuż wprawdzie wyobrażenie o tym wodociągu, ale 
to wszystko nie dosyć; iest to dzieło godne lepszych 
czasów Rzymian. Poxrtugalczykowie zowią go: „4r- 
cos das Agoas Livres; schodzi się do niego wie» 
le strumieni, ale główne źródło iest w małey wio- 
sce Canessas około dwóch mil drogi ed Lizbony. — 
Około tego wodociągu są porobione chodniki bar- 
dzo przyjemne dla osób pieszo idących do pobli- 
skiey wsi Bemsica, 

Opuściwszy przedmieścia Lizbony więcey nas zaczął 
zastanawiać sam kray; lecz o nim nie wiele powiedzieć 
można; iest górzysly i prawie szczere pole bez drze“ 
wa, tak Że tylko kamienie tu i owdzie sterczą; 
co za niemiły widok! Gdzie niegdzie tylko widać 
drzewa oliwne i głogi któremi pola poogradzać 
chciano; i to są iedynie przedmioty wraz z mnó- 
stwem drobnych wiatraków ktore na siebie naszą 


uwagę ściągały. Takich młynów wielrznych ie< 
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szcześmy nie widzieli , szezególniey zwróciły naszą 
uwagę skrzydła w kształcie skrzydła Maltańskiego. 
Przed naszym odjazdem do Cintra mówiono w 
mieście, że dwunastu rabusiów obdarło podróżnych; 
lecz to musiała bydź albo bayka albo też iadących 
wówczas kilku officerów angielskich rozproszyło tę 
bandę. Szczęściem nie wpadliśmy w iey ręce. 
Jm bavdziey zbliżaliśmy się do gór, tem się 
nam ogromnieyszemi wydawały, Tu leży zamek 
Ramalhao, który dawniey na mieszkanie dla królo- 
wey matki był wyporządzony, a teraz spustoszały , 
ogród zaś w takim stanie, Że drzewa granatowe, 
mirtowe, pomarańczowe, i inne rośliny trzeba dwa 
razy na dzień podlewać, niżey tylko ieszcze stoi 
kilka lombardzkich topoli cokolwiek zielonych. 
Przedzieraiąc się przez gromady chłopów pro- 
wadzących na mułach owoce i leguminy, wjechali. 
śmy na górę, gdrie stoi mała kapliczka i uyrze* 
iśmy z nagła pożądane Cintra, z dębami, drzewem 
korkowem i włościami pokazuiąaemi się z 'pomię= 
dzy pomarańczowych i cytrynowych gaiów, na po- 
chyłości Maurytańskiey góry, po prawey zaś slro- 
uie dolinę w całey świeżości przyrodzenia, rozcią- 
gaiącą się aż do morza, w którego złotych wałach 
przeglądało się zachodzące słońce. Nigdzie zachód 
4ćy pochodni świala nie może bydź wspanialszym 
Jak w Portugalii. 
Pierwszym przedmiotem który nam wpadł w 


oczy, byť pałac zbudowany przez Emanuela Szczęśli= 


wego. Konicznie stawiane kominy wydaią się w 
oddaleniu podobne do Brystolskich but szklannych 
nie przyczyniają się iednak na pierwszy: rzut oka 
do upięknienia Cintra. 

Pałac tameczny iest to niezmierny gmach, 
niezgrabnie na długie kurytarze i ciasne cele po- 
dzielony ; w „wielu mieyscach a mianowicie w o- 
knach przebiia się Maurów struktura. Z naywyżź- 
szego piętra iest widok na pofudniową stronę Lizbo- 
ny, widać z tamtąd całą przestrzeń aż do zamku 
Maurytawńskiego, który się'zdaie obłoków sięgać.— 
Z okien dawney sali balowey widzieliśmy calą do- 
linę w kierunku północno zachodnim aż do brze- 
gów morza i oddychali świeżera powierzeim zmię- 
szanćm z rozchodzącą się wonią kwitnących właśnie 
drzew cytrynowych i pomarańczowych w rozległych 
przed nami ogrodach. Na wschodnio południowey 
stronie pałacu, iest taras otoczony ballustradami z 
piękną fontanną. W sali balowey są różne ma- 
lowidła przypominaiące wypadki z roczników 
królewskich. Na drugiem piętrze iest kaplica i 
królewska galerya, w przysionku którey znayduie 
się fontanna dostarczająca wody do iednego z po» 
koiów, . którego sufit malowany iest w ośmiokątne pola 
z łabędziami maiącemi korony na szyi. Tu był 
wieziony przez 9 lat nieszczęśliwy Alfons IV, do- 
póki nakoniec nie stał się ofiarą dumy swego 
brata i intryg Żony. Monarcha ten dla swych 


zbrodni słusznie wzgardzonym został i tylko o. 
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krucieństwa przełożonych więzienia i wyiedna» 
ne podstępnie ieszcze za Życia iego pozwolenie na 
powtórne związki żony, każą mieć nad nim poli- 
towanie. 

W sali kerbowćy (Sallas das armes) znaleźliśmy 
na filarach z rozkazu Emanuela po zawieszane tar- 
cze z herbami wszystkiey szlachty Portugalskiey. 
Jednę tarczę zdjęto, imie zdraycy wymazano i ozdo- 
by heraldyczne zniszczono. Mówiono nam że to 
był herb xięcia Aveiro, który się był sprzysiągł 
na Życie Józefa Igo. 

Siedzenia z malowanych cegieł, na których Król 
Sebastyan wkrótce przed swoią wyprawą do Afry- 
ki odbył rade ze szlachtą, pokazuią tu iako osobli- 
wość, i istotnie są znakomitym pomnikiem, bo z 
nich wszystkie nieszczęścia Portugalii wzięły swóy 
początek. 

Z Cintra ndaliśmy się do Quinta Sitiaes, zam- 


ku margrabiny Marialva, gdzie zabwiwszy nieiakt 
czas, zwiedziliśmy następnie maiętność Montserrat. 
Leży ona w połowie rzeki od Cintra do Colares 
na pochyłosci lasem pekrytego wzgórza, z którego 
pyszny widok na winnice i rozkoszne ogrody po- 
rozrzucane na dolinie Colares aż do brzegu morza. 

Colares sławne z obfitości i dobroci owoców a 
mianowicie cytryn, leży o trzy mile od Cintra, nie 
daleko morza. Winnice tuteysze wydaią wino po* 
dohne do tak zwanego petit Bourgogne, nawet i z 


lego względu, Że ie nie daleko trzeba przemycać. 


Po zwiedzeniu okolic Colares puściliśmy się 
w dalszą podróż przez górę Cabo da Roca i sta- 
nęliśmy znowu w klasztorze Sgo Krzyża na skale 
(Sancte cruce de Cintra), który podróżni więcey 
znaią pod nazwiskiem Klasztoru Korkowego. Przy- 
laf nas, Gwardyan w tey chwili gdym notował 
uwagi nad całym gmachem, zacny ten zakonnik 
nazywał się Frater Francisco da Circumcizao. 

Osiemnastu zakonników tego klasztoru iest reguły 
Sgo Franciszka i żyie po naywiększey cześci z pobo- 
znych darów. Po lewey stronie przy przy kla- 
sztorze iest piękna fontanna wyrzucaiąca czystą wo* 
dę nad którą stoi posąg Matki Boskićy da Roca, 
pomiędzy dwoma wielkiemi kamiennemi stolami, 
okołoj których są siedzenia dla spoczynku piel- 
grzymów., * 

Zeszliśmy do podziemney kaplicy i widzieli- 
śmy tam w wielkim ołtarzu figurę Zbawiciela trzy- 
maiącego koronę w ręce, w karimazynowey iedwa- 
bney sukni, wspartego na krzyżu. Po ścianach są 
obrazy wystawiaiące mękę Pańską. Po lewey ręce 
zewnątrz kratek przed oltarzem między innemi 
grobami iest grób Sgo Ilonoryusza i Don Alwara de 
Castro, założyciela klasztoru-w r. 1564 za Piusa IV, 
Ciasne cele klasztorne są to można powiedzieć pro- 
ste iaskiuie w skale, korkowem drzewem wyłożone, 
dla zapobieżenia wilgoci, która iednak mimo tego 


środka ostrożności silnie wywiera swoie działanie 
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tak, Że w zimie woda po ścianach się leie, kot 
dry wełniane przesiąkaią i każdy sprzęt wkrótce 
gniie. 

Obeyrzelijmy także kapliczkę! gdzie Sty Ho- 
onryusz miał zwyczay modlić sig i dwa razy 
na dzieł biczować.— W końcu pożegnaliśmy na- 
szego zakonnika i poiechali przez góry, zostawu= 
iąc Cascaes i latarnią morską w Cabo da Roca po 
prawey ręce. Malowniczy ztąd mieliśmy widok 
na wielką część kraiu po obu stronach Tagu i 
na niemałą przestrzeń oceanu w stronę północną, 
powyżey Eviceiry prawie aż do rzeki Mangal i: t: d; 
We wszystkich moich podróżach nie podobnie za- 
chwycaiącego nie widziałem. 

Wyiechawszy na wierzchołek, wstąpiliśmy do bę“ 
dącego tam klasztoru Penha czyli Nayświętszey Pan- 
ny z Wysokości, podlug właściwego znaczenia Cel- 
tyyskiego wyrazu pez. W klasztorze "tym zasta» 
nowiły nas tylko organy w stylu chińskim, za- 
kounika nie widzieliśmy Żadnego,bo zgromadze* 
nie iak nam mówił służący rodem z Gallicyi, 
który nas oprowadzat, miało zamiar rozwią- 
zać się. 

Widać ztąd Cintra i Colares. Góry Cintra mia- 
ły bydź znane starożytnym pod nazwiskiem. Mon- 
tes Lunae a góra Cabo da Roca miała się zwać 
promontorium magnum, na którey stała świątynia 
Gintii zkąd wielu wywodzi nazwisko Cintra. 
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Klima w okolicy Cintra iest niezdrowe z po- 
wodu bliskości morza. Domy w samem mieście pię« 
knie na pagórku ustawioae, a w ogrodach dosła- 
tek wszelkiego rodzaiu kwiatów, krzewów i drzew 
którym służy gorące klima. Atoli główna ulica, 
ieżeli ią tylko tak nazwać można, leży w błocie i 
nieczystości, gdyby atmosfera była taka iak w Liz- 
bonie, Cintra byłoby równie nieznośnym. Sklepów 
iest dosyć i w dobrym stanie; robienie pończoch'i 
sera zatrudnia znaczną liczbę mieszkańców.  Wię* 
zienie i tu podobnie iak w całey Portugalii zle iest 
urządzone; przystęp wolny do okien kraciastych 
i związki z nikim więzniowi nie wzbronione. 

Podróżni w powrocie do Lizbony odwiedzaią 
zwykle cokolwiek z drogi leżące małe miasteczka 
Carcavelhos, Cascaes i Oeiras. Winnice pierwsze- 
go wydaią ulubione w Lizbonie wino pod nazwie 
skiem mieysca rodzinnego, t: i. Carcavelhos. Wieś 
Bellans z poblizkiemi wodami mineralnemi i me- 
lancholiczny pałac Queluz na szczupłey dolinie oto= 
czony ponuremi pagórkami, wyborne mieysce na 
więzienie stanu lub rozmyślanie religiyne, ściągaią 


uwagą cudzoziemca, 
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Badania nad Południową dfrykhą przez l. Phi 
lip Dok: M: 2 Tomy im 8vo Lond: 1828, 


Badania doktora Philip nad Afryką południową 
Ściągaią się szczególniey do pokoleń kraiowców, iuż to 
wolnych, iuż to uległych angielskiemu rządowi. Ob- 
chodzenie się z niemi tego rządu zaymuie szanowne* 
go wędrowca i ściąga często iego wyrzuty. Wido- 
doki naywięcey zgodne z duchem filantropizmu u- 
kazuią się w obrazie prześladowań, a powiedzmy 
lepiey: okrucieństw popełnionych przeciw Ilotien= 
totom, iużto przez llollendrów iuż przez istotnych 
właścicieli kraiu. Dzieło to pełne iest zdań i uczuc 
szlachetnych, wspomniał o nim z pochwalłą w izbie 
niższey P. Buxton a rząd angielski powinien: 
by rozważyć zawarte w niem wiadomości I wyra” 
Żone Życzenia. 

Jako obraz statystyki moralney I spostrzeżeń 
licznych i nowych nad charakterem , zwyczaiami, 
stanem towarzyskim, politycznym i religiynym kra- 
iowców tey części Afryki zasługuie ta wspomnie- 
nie szczególne, i powinniśmy przyznać Że nie zale- 
gle od swego celu moralnego iest ieszcze! pracą ge- 
ograficzną bardzo zaymuiącą. Jeden wypis dać nam 
może o nićm wyobrażenie. 

W swoiey przeiazdce w roku 1825, Doktor 
Philip zwiedził wioskę Afrykańską Lattakou na 
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granicach puszczy Kalleghanney i miał z królem 
albo raczćy wodzem tey wioski czeste slosunki któ- 
rym był winienliczne objaśnienia. Olo są szczegi* 
ły o składzie politycznym tego narodu. 

W tem pokoleniu, iest rząd monarcbiczny a 
władza królewska dziedziczną, despolyczną i sa* 
mowdadną; lecz monarcha ograniczonym iest w wy- 
konaniu władzy przez swe ubóstwo i głównych wo- 
dzów. Oni skladaią iego radę. Do króla samego 
należy władza wykonawcza. Opowiadano mi wiele 
iego czynów despetycznycii, lecz mówiono mi tak-= 
Że iż każdy z nich był przyczyną zmnieyszenia lu- 
dności. Poddani tak są przywiązani do monarchii 
dziedziczney, że niema przykladu w calym kraiu 
aby ktŚrykolwiek z wodzów przywłaszczył sobie _ 
tytuł króla, lecz ieśli ieden z nich iest nieukon- 
tentowany, może ze swemi stronnikami uwolnić się 
z pod władzy monarszey i połączyć się z innem po* 
koleniem, Prócz tego wędzidła nałożonego władzy 
które silną staie sie obroną przeciw iey naduży» 
ciom, iest ieszcze inny środek bezpieczeństwa. — 
Wszystkie wielkie kwestye lub sprawy tyczące się 
pokolu i woyuy, rozstrzygane są w zgromadzeniach 
publicznych nazwanych Peesthos. Te zgromadze- 
nia odbywaią się w okręgu otoczonym szrankami, 
leżącym w środku wioski. Tam zbiera się całe po- 
kolenie. Pośród okręgu iest mieysce więcey wznie- 
sione niź siedzenie ludu. Ten rodzay tronu iest 
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przeznaczonym dla mówców i naczelników. Te 
zgromadzenia maią w sobie coś wspaniałego. i sły- 
szałem od osoby znakomiłey, znayduiącey się na ie- 
dém z nich iż widok ten dosyć mu nagrodził tru, 
dy podrózy. Mimo to zdaie się Że interessowność 
Peetsho powinna zależyć od ważności przedmiotu 
który roztrząsaią, i dla tego nie zawsze iednakowe 
czyni na wędrowcu wrażenie,  Niemaiąc szczęścia 
być przytomnym temu zgromadzeniu publicznemu, 
prosiłem króla Matibe aby ie zwołał, Odpowiedź 
iego. zamknęła mi usta. „Mogę, odpowiedział mi, 
zgromadzić lud; lecz to posiedzenie nie zadowol- 
ni cię. Niemożemy nia czynić w tych zdarzeniach 
niemaiąc lakiey podniety, a serca nasze są teraz 
iak pustynia bez deszczu.» 

Jstnienie dwóch rzeczy które uznanoby w wielu 
kwaiach ucywilizowanych za niezgodne, iest naywię- 
cey uderzaiącym w Zecźsko, wykonanie władzy sa= 
mowładney w osobie wodza kraiu, i zupełna wol- 
ność publicznych rozpraw. Tu każdy mowca ma 
prawo przedstawienia królowi iego własnych błędów 
i przypomina mu iego powianości, a to prawo wy« 
konywanem iest tak dalece, iż nawet czynności ie- 
go osobiste i domowe nie unikaią przygany. — 
Krol ma przywił y otworzyć i zamknąć zgro- 
madzenie: iego mowa przy otwarciu ma zwią“ 
zek z czynnością dla iakiey się zebrano, aj Za- 


kończa posiedzenie zwykle broniąc siebie i swóy 
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rząd przeciw skargom różnych mowców, Nikt 
nie może mówić po królu, a skoro on ukończy, 
orszak Żołnierzy stojący za nim idzie na wzgórek 
na którym stawali mowcy, i wstrząsaiąc bronią wy- 
zywa nieprzyiaciół monarchy. Okrzyki ladu odpo- 
wiadaią temu wyzwaniu i w dziesięć minut potem, 
król i mowcy którzy naysurowiey nań powstawa* 
li wracaią do nayłepszey zgody i zupelney ie- 
d ności. 

Podobna nieco rzecz zdarzyła się na radzie któ- 
rey byłem przytomny. Jeden z wodzów rzekł Me- 
tibemu, Że dat się całkiem powodować Żonie swo. 
iey imieniem Machuta, Że przez iey to wpływ nie 
mógł ucieszyć się nawiększą rozkoszą starca, po- 
siadaniem młodey Żony; Że ieżeli ona będzie rzą- 
dzić, straci szacunek poddanych, że tak iest podo- 
bnym do Mallachowana swego oyca iak drobny 
krzew do ogromnego drzewa. Na te ostre wyrzu- 
ty i kilka innych podobnego rodzaiu, Matibe od- 
powiedział z wielką spokoynością a na iego twarzy 
niebyło naymnieyszego śladu nieukontentowania. 
Zamilczał o wpływie który ,Machuła miała nad 
nim, Utrzymywał Żartuiąc, Że młoda kobieta nie- 
będzie miała bez wątpienia mniey władzy iak stara, 
nad człowiekiem podeszłym, i kray nicby nie zyskał 
na zmianie. Dotknawszy nakoniec porównania któ- 
zec chciano utworzyć pomiędzy nim a iego oycem: 


»Przyznaię rzekł, że móy oyciec był człowiek wiel- 


ki i znakomitszych dzieł dokonywał niż ia; lecz 
tworząc to porównanie zapomniałeś, przydał zwra- 
caiąc się do oskarzyciela, że oyciec móy Żył w oko% 
licznościach daleko pomyślnieyszych od tych w któ- 
rych ia się znayduię. On dosyć był szczęśliwym 
maiac wodzów mądrych i odważnych, dobrych i 
dzielnych poddanych. 


ML. 


Polowanie na węśa i Krokodyła, 
(z Annales das Voyages.) 

P. Karol Watterton, podróżnik Angielski, bę- 
dąc w Gwinei, szukal oddawna iednego z tych o- 
gromnych weżów znanych pod imłoniem Conlaca- 
nara, których długość dochodzi często od 18 do 
20;/stóp a obiętość finaią stosowną.  Wre'cie sta- 
ry Negr odkrył iednego shkroconego w iamie.— 
Trzeba było czasu dła wycięcia powoli krzewin 
zjół i chwastów zasłaniaiących weyście do locha, 
»Strzelimy do poczwary mówili do P: Walterton 
dway Negrowie towarzyszący mu» Mimo ich nale- 
gania wędrownik niechciał tego uczynić.. Było bo- 
wiem iego zamiarem schwytać węża Żywcem, kona 
cem otrzymania iego skóry w całości. Zbliżył się 
więc ku iamie: ieden z iego Negrów poszedł za 
nim niosąc pocisk, drugi kordelas, obadwa przeraże* 


ni okropnie, Uyrzano głowę węża wysuwalacą się 
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wspartą na ziemi w położeniu sprzyiaiącym do prze* 
bicia i! przyfrzymania poczwary. Pan Watlerton 
szedłkrok za krokiem Żadnego nie czyniąc szelestu, 
ku poozwarze która nie ruszała się; wędrownik 
chwytaiąc porę, rzucił się z pociskiem w ręku i 
ugodziwszy w bok naybliższy, zaraz przy samym 
karku przybił węża do ziemi. 

W tey chwili mówi wędrownik, Negr stoiący 
przy mnie uchwycił pocisk i trzymał go w ręku, 
wtenczas gdym ia posuwak się w iaskini dla zwal* 
czenia węża i uchwycenia go za ogon wprzód nim 
by mogł nam szkodzić. 

Gdy uczuł pocisk, zasyczał tak okropnie iż ma- 
ły móy piesek uciekł wyiąc. Nie mało do roboty 
miałem w iaskini: stare kawały drzewa spadały ze 
wszech stron, walczyłem z poczwarą kto kogo prze- 
mnoże. Przywolałen drugiego Negra aby się 
zawiesił na mnie, gdyż moim ciężarem niemogłem 
przytrzymać węża. To dodanie ciężaru było bar- 
dzo użyteczne. Wienczas schwyciłem iego ogon, 
ipo iednym czy dwóch usiłowaniach gwałtownych 
uległ. Wziąłem sznur który mialem z sobą i okrę= 
ciłem go około paszcza gadu. 

Usiłował wydobyć się z tego położenia, nie- 
przeszkadzaliśmy iego poruszeniom choć gwałtownym 
iw końcu zmusiliśmy go do okręcenia się około 
włoczni, W tym stanie wyniesiono gu z lasu, sze- 


dłem pierwszy trzymaiąc głowęiego pod pachą, ieden 
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Negr utrzymywał brzuch węfa,drugi ogon.Tak szliśmy 
zwolna ku mojemu mieszkaniu; przymuszeni dzie- 
sięć razy odpoczywać w drodze ponieważ wąż tak 
był ciężki iż trudno go było nieść bez przerwy. 

Ten gad miat 15 stóp długości, a był tak gru- 
by iak Boa. Ponieważ iuż wieczór byt bliski, tru- 
dno było myśleć o dąssekcyi tego niezmiernego 
zwierza, włożono go więc w wielki worek aby go 
utrzymać do iutrzeyszego poranku, Nie dozwolit 
mi spać spokoynie. Posłanie moie było pod dachem 
a [gad znaydował się pod nim, posowa która nas 
przedzielała była tak zepsuta iź w wielu mieyscach 
znaydowały się znaczne otwory.  Zwierze cią- 
gle się poruszało, nie przestawało Syczeć a to sy 
czenie nie było bardzo mile, gdyż chcialem spo- 
cząć. O samym świcie naiąlem dziesięciu murzy- 
nów którzy w bliskości drzewo rąbali; dostateczną 
byłaby polowa tey liczby, lecz mniemalem że roz- 
tropność nakazuie mieć znaczną silę na przypadek 
ieżeliby wąż chciał uciec gdy worek rozwiążą. — 
Sczęściem nie było Żadnego przypadku, prze- 
cięto szyję wężowi i krew się z niego toczyła iaks* 
by z wołu. 

»Wkrótce polem podróżny miał do czynienia 
ż młodym Kulakanarem który miał długości tylko 
stóp dziesięć. Uyrzał go zwolna; zbliżalącego się. 


»Spostrzegłim iż nie był tak gruby aby mi 
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mógl rgruchotać rękę w przypadku gdyby się około 
mnie obwinąl. -Nie było ani chwili do stracenia, 
Złapałem go za ogon prawą ręką, ukląkłszy na 
ziemi, a drugą ręką wziąłem kapelusz którym się 
zaslaniałem iak puklerzem, 

Natychmirst wąż się odwrócił a podnosząc o 
trzy stopy od ziemi głowę swoię, wyciągał ią ku 
mnie z pyskiem otwartym, okropnie syczał, a gdy 
iużź był tylko o dwie stopy od moiey twarzy, we- 
pchnąłem z calą siłą pięść moię okrylą kape- 
luszem w iege gardło.  Udawiony nie ruszył się 
z mieysca, a nim ochłonąt z przestrachu chwy- 
ciłem go za szyię obiema rękami, i tak trzyma“ 
łem go iż mnie nie mógł ugryść; dozwoliłem mu 
obwinąć się około mnie i poszedłem z tą zdoby- 
czą która mi się istotnie należała. Mocno mnie ście 
skał ale nie szkodliwie. 

Nad brzegami rzeki Essequebo, podróżny in- 
ną miał przygodę. Słońce zaszło od godziny, na 
niebie nie było ani iedney chmury, xiężyc iaśniał 
w całym blasku. Powierzchnia rzeki nie wru- 
zsona  naylżeyszym powiewem wiatra,  podo- 
bna była do płaszczyzny z Żywego srebra, 
czasami wielka ryba wyplywała”na powierzchnią wo- 
dy i zanurzala się znowu, puszczyki wydawały 
krzyk Żałosny, a przytlumiały go ryki iaguarów 
szukaiących zdobyczy. Potem wszystko się uciszy= 
ło, iak o północy. 


—|'s9'u 


Wtenczas to Kaymany, (krokodyle Amery. 
rykańskie) przyłączyły się do krzyku któryśsię za- 
czął znowu, czasami, odróżniano ich głos ud głosu 
łaguarów, puszczykow, i żab; kył to dźwięk oso- 
bliwy -i straszny ; podobny do przytłumionego 
westchnienia, a rozlegaliący się tak mocno iż o 
cwierć mili słyszeć go było inożna. Z razu ieden 
wydawał ten odgłos okropny, odpowiadał mu dru- 
gi. Z postaci otaczaiących mnie osob, domyśliłem 
się Że tey nocy spodziewaią się zobaczyć Kaimana. 
Pan Watterton zastawił wędę taką iak na psa mor. 
skiego; Kayman pożerał ią przez wiele nocy nie- 
zaczepiwszy się na wędzie, Przypisuiąc złe powo- 
dzenie swey niewiadomości lub niezręczności, wę- 
drowiec przyszedłszy nad rzekę spotkał kilku In- 
dyan. Pokazał wielki hak iednemu z nch który 
wstrząsnął głową i rozśmiał się. P: Watterlon wpadł 
na myśł Że ten dziki mieszkaniec lasów dokaże 
swego postępuiąc prostym sposobem: nie mylił się- 
Jndyanin zrobił powien rodzay bosaku, z czterech 
gałęzi sękowałego drzewa.  Przywiązał do tego 
sznur długi na 90 stóp, którego drugi koniec przy- 
twierdził do pala mocno wbitego w ziemię. Opa- 
trzył tę wędę' mięsem aguli, i okręcił te dre- 
wniane widły wnętrznościami zwierzęcemi. Machi- 
nę tę zawieszono na stopę od powierzchni wody za 
pomocą tyki poprzeczney. 

Tak wszystko przyrządziwszy, Indyanin zaczął 
uderzać mocno w próźną skorupę żółwia.  Zapy* 
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tany od wędrowca o przyczynę tego postępowania, 
odpowiedział Że oznaymiał Iaymanowi ĝe coś 
dla niego gotuią. Wtenczas wszyscy prócz Jndyan, 
poszli spać. O świcie, zaczęli wydawać okropne 
krzyki, dla oznaymienia że Kayman się złowił. — 
Wtenczas P. Watterton wyskoczył z swego posła- 
nia, każdy biegł na mieysce połowu. 

»Było nas ośmiu mówi wędrowiec, czterech 
dzikich z południowey Ameryki, dwóch afrykań- 
skich Negrów, ieden kreol z wyspy Siey Tróycy 
wreście ia i człowiek biaty rodem z Yorkshire w Eu. 
ropie. Trudno było wydobyć Kaimana na ląd bez 
nadwerężenia iego łuski. Jndyanom nie przypadła 
do smaku myśl wydobycia go z wody żywego i mó: 
wili že skaleczy którego z nich, radzili aby go u- 
godzić kilkudziesiąt strzałami gdy ieszcze pływał 
na powierzchni. Toby zepsuło wszystko. Przebie= 
głem 300 mił dla dostania Kaimana w dobrym sta- 
nie; nie chciałem więc znaleść nadwerężdnego. Przy- 
szło mi na myśl wziąść. maszt z łótki, dlugi na 
osiem stóp a grubości moiey pięści; obwinąlem ie: 
go koniec Żaglem i przyklęknąwszy na ieduo ko- 
lano, trzymałem go! iak karabinzżotnierza idącego do 
szturmu, chcąc zanurzyć go w/gardle Kaimana ie» 
żeliby paszczę otworzył. 

Nie wygodnie mi było w tey postawie. — 
Kaiman wypłynął na powierzchnią wody, rzucał się 
wsciekle w chwili wypłynięcia i zanurzał się na no- 


wo gdy noi towarzysze popuścili nieco sznura. — 
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Krzyczałem na nich Że trzeba się spieszyć w wy: 
dobyciu go na ziemię, pociągnęli na nowo i po- 
czwara była na lądzie. Jakaż chwila: pozostałem 
na mieyscu z zwróconemi na niego oczyma. 
Zaledwie o 7 stóp był odemnie, uyrzałem ie- 

go przestrach, rznciwszy więc maszt, wskoczyłem na 
grzbiet krokodyla i chwytaiąc przednie jego łapy 
założyłem ie na szyię zwierza trzymaiąc ie na wzór 
uzdeczki. 

Wtenczas ocucił się z przerażenia i poruszaiąc się 
z wściekłością uderzał w ziemię, długim i silnym 
ogonem rozmiataiąc piasek. Ponieważ siedziałem 
mu blisko głowy, nie mógł mi więc szkodzić, lecz 
gwałtowne iego poruszenia czyniły nie wygodnem 
siedzenie moie i musiałem śmiesznie wyglądać. To- 
warzysze moi wydawali okrzyki radości tak gło- 
Śne, Że przez długi czas nie mogli słyszeć moiey 
prożby aby mnie pociągnęli daley z tym dziclrym 
Tumakiem. Bałem się aby sznur się nie zerwał, 
gdyż Kaiman mógł mnie zanurzyć w wodzie, a 
wtenczas byłbym w większćm niebezpieczeństwie 
niź Amfion na Delfinie. Będący ze mną ludzie wy- 
ciągnęli wreszcie potworę. 
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Śzwecya — Ciągnienie Loteryi.— Loterya Liez- 
bowa iest icszcze używaną w Szwecyi, a lubo 
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rząd wie dostatecznie o szkodliwości, i niekorzy- 
ści tey instytucyi, iednak wypadło z okoliczno, 
ści, iż dotąd żadney nie uległa odmianie,  Cią- 
gnienie loteryi liczbowey odbywa się w ŚSztokol- 
mie, publicznie według dawnego zwyczaiu, nastę- 
puiącym sposobem: Przed domem bióra kancle- 
rza państwa, naprzeciw królewskiego zamku, wy- 
stawiona iest ku temu celowi trybuna, nad którą 
rozpięte bywa płótno. W tyle trybuny daie się 
widzieć odmalowana oleyno bogini szczęścia z ro- 
giem obfitości, z którego sypią bite talary, nad 
nią zaś umieszczona iest czarna tablica, do wska- 
zywania wyciągniętych numerów. Po iedney stro- 
nie trybuny na wzniesionem nieco mieyscu, stoi 
sierota plci męzkiey' ubrany iak zwykle chłopcy» 
lecz w białych rękawiczkach; przed sierotą iest 
kolo szczęścia, Trzech urzędników stoi *przy nim 
w prostey linii, i to w ten sposób, iż naywyż- 
szy stawa w środku. Jeden z nich ma przed so- 
ba wszystkie go numerów, napisae wielkiemi li- 
terami, każdy na osobney kartce. Numera te po- 
daie poiedynczo stoiącemu w środku urzędnikowi, 
który pokazawszy ie zebranemu ludowi, zawiia ka- 
zdy numer w papierowy futerał podawany przez 
trze iego urzędnika, i oddaie następnie sierocie , 
który ie wrzuca w kolo szczęścia. Po każdym 
dziesiątym numerze obracaią kolo, dla należyte- 
go pomieszania numerów. Skoro iuż wszystkie 


wniydą tym sposobem do koła, zawięzuią oczy 
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sierociei po należytem zmięszaniu numerów, przez 
obracanie koła otwieraią ie nareście. Teraz zbli- 
ża się stanowcza chwila, powszechna cisza panu- 
ie śród zgromadzonych tłumów; każdy oczekuie 
z natężoną uwagą, każdy trzyma swoię kartę z po- 
stawionemi przez siebie numerami$w ręku, aby się 
nie pomylił — Nakoniec dziecię prawą rę- 
kę wyciaga, wsadza w koło szczęścia i bierze 
kartę. Wziętą oddaie zaraz stoiącemu przy nim 
urzędnikowi, który otwiera futerał i podaie nu- 
mer ludowi. Ten stał dotąd w nicmem ocze- 
kiwaniu; teraz: każda twarz nabiera odmienego 
wyrazu; stósownie do tego iak się kto uyrzał szczę- 
śliwym, lub zawiedzionym, albo też szuka ieszcze 
nadciei w tem co nastąpi. Wyciągnięty numer 
pokazuie się wielkiemi kruszczowemi cyframi na 
czarney tablicy będącey nad obraze'n fortuny. — 
Spomniony urzędnik zwiia napowrot kartę z nu- 
merem w czerwony safianowy futerał i rzuca ią 
na lud. Tłum nayniższey klassy usiłuie ią dostać, 
przez co zdarzaią się śmieszne sceny, gdyż przy 
chwytaniu nie raz ieden na drugiego pada i tak 
20 do 30 osób wiie się w błocie dła złapania nę- 
dznego kawałka papieru, ŻZastanawiaiącą iest rze- 
cz}, że nawet ta dzika zgraia nie wpada przez to 
w nieład, owszem bez kłótni wychodzi z tego %a- 
mięszania. Po wznowieniu tym sposobem pięcio- 
krotnie całey sceny i gdy następnie czarna tabli- 
ca iuż wszystkiemi pięcioma numerami opatrzona 
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zostanie, oddalaią się urzędnicy loteryi i na tem 
kończy się ten akt publiczny, Chór muzyki któ- 
ry grał podczas całey czynności, konczy uderze- 
niem w trąby i kotły, a lud się rozprasza, między 
którym nie ieden wesoly ze swego szczęścia, spie- 
szy do domu składaiąc dzięki laskawey dla niego 
bogini. Nie ieden znowu odchodzi smutnie, wi- 
dząc się na nowo zawiedzionym w nadziei, i nie- 
mogąc się docisnąć do względów fortuny. 

Medycyna w Stambule. Wylątek z listu Dr. Madden. 
Pewnego dnia dnia wezwano mnie do czlowieka, któ- 
ry mial mocny paroxyzm gorączki. Padaiąc go spy- 
talem się co mu iest, i gdzie doświadcza bólu, 
lecz iego przyiaciele dali mi zwyczayną odpowiedź. 
„Fo iest wlaśnie, czegośmy się chcieli od ciebie 
dowiedzieć; weż go za puls a powiedz nam.“ Wzią- 
Jem go za puls prawcy ręki, bicia iego byly bar- 
dzo szybkie, chory miał oddech ciężki a skórę bar- 
dzo gorącą. Lecz nie moglem powziąć żadncy wia- 
domości, ani od chorego, ani od osób które go 
otaczały. Turcy maią śniicszne wyobrażenie, że 
iest dosyć dla lćkarza położyć rękie na ręku cho- 
rego, ażchy poznać icgo cierpienie. Sądzilem, iż 
w niepewności wypadało mi zacząć od puszczenia 
krwi. iakoż zrobilem to istotnie. Zaledwie ukoń- 
czylem tę pracę, zaczęto mnie prosić, abym rozpo- 
znał lewą rękę chorego. Ale iakież zadziwienie 
moie było, kiedy podnosząc tę rękę postrzeglem, 
iż ten czlowiek stracił niedawno dwa palce! Do- 
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wiedziałem się dopiéro wtenczas, że był artyllerzy- 
stą, i że tygodniem wprzód explozya działa, byla 
przyczyną iego przypadku. 

W nosiłem z tego, iż chory mógł cićrpićć zdrę- 
twienie (tttanos), obeyrzalem iego szyię, była tak 
twarda iak sztaba żelaza. Nieszczęśliwy ten miał 
zdrętwienie od trzech dni. Możecie sadzić o 
moim gniewie z powodu ciemnoty tćy rodziny. 
Dowiedziawszy się nazaiutrz, że chory umarł, 
oświadczylem ztąd móy żal, lecz słarano się 
mnie uspokoić, mówiąc: że tak bylo napisano 
w niebie, i że wypadalo się zdać na wolę bo- 
ską. Gdybym był wiedzial, że ten czlowiek 
miał tetanos nie bylbym mu krwi puszczał. 

Możecie sądzić z tego, o trudności, iakicy do- 
znaie medycyna w Konstantynopolu; iakoż rzadko 
aby tam była użyteczną. Mało iest Muzulmanów 
niewierzących w amuletty. Znaydowalem ie na 
czlonkach uciętych, głowach, które dręczyła migre- 
na, a nawet przy sercąch choruiących na miłość. 

Naywięcey cenione w niebezpiecznych chorobach 
są „kawalki dywanu, który okrywa wielb] ada nio- 
sącego do Mekki zwyczayne roczne podarunki Wiel- 
kiego Sultana. Jeżeli sztuka lekarza nie przynosi 
żadnego skutku, natenczas udaią się do tego środ- 
ka, a wiara chorego w skuteczność amulettu, wra- 
caiąc spokoyność w iego umyśle, pomaga często do 
odzyskania zdrowia. Niektóre z tych amulettów są 
bardzo nieprzyjemne. 
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Pewnego dnia na przyklad, wyiąłem z rany za. 
dancy wystrzalem, mysz pieczoną którą tam wlo- 
zono. Chory mocno mnie zapewnial, że to był 


nicochybny środek wyciągnienia kuli. 


Cziero miesięczny pobyt i przygody w lasach Ame. 
ryki południowcy przez Jerzego Head. (Anglika) 

Wiele przygód P. Jerzego Ilead przypomina hi- 
storyą Robinsona Kruzoe. Nie idzie tu o zda- 
rzenia uroione lecz rzeczywiste. W opisach P, 
Ilcad nie ma naukowych wiadomości, ale opowia- 
da z prostotą i zdaie nam się. że czytamy korre- 
spondencyą poufalą przeslaną przyiacielowi, nie 
zaś dzieło przeznaczone do druku. 

Na pierwszy rzut oka zaledwie” możnaby sobie 
wyobrazić smutnieysze położenie, nadto, w iakićni 
zoslaie czlowiek w nędzney chacie, gdzie śnićg czę- 
sto zawiewa. gdzie go dręczą owady, bez społecz- 
ności bez xiążek; czyliżby nie powinien oddawać się 
rozpaczy? Bynaymniey P. Head wesolo ślizga się 
po lodzie, poluie w niezmiernych lasach, ścina drze- 


wo tt. d. 
Wszedlszy do lasu, (mówi) wdarlem się nayprzód 


na wzgórek dość znaczny i bardzo stromy. Na ie 
go wierzcholku bylo kilkanaście chat z kolów i gałę- y 
zi sosnowych. Nie bylo ani iednéy zbudowaney 
z okrąglaków, ale postrzeglem chatę, na którćy 
zatknięta była chorągiew; wszedlem do niey, i zna: 
lazłem w niey kapitana Q.... z marynarki kró- 
lewskicy. Przyial mię iak nayuprzeymiey. Dał mi 
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dwóch ludzi, którzyby mi' wystawili chatę, i to 
tego samego dnia przed wieczorem abym w niey 
noc mógł przepędzić. Powróciłem nad brzeg iezio- 
ra, gdzie zostawiłem moie rzeczy i służącego, wska- 
zalem gdzie maią chatkę wystawić, a sam u- 
dałem się do mieszkania kapitana. Poczęstowal mię 
kawalem gotowaney wołowiny; głód i apetyt sprawil 
że mi smakowała iakby naylepsza potrawa, chociaż 
tak była twarda że zaledwie widelcem można ią 
było przeklóć. Dwóch innych oflicerów, należą- 
cych do tego zakładu przyszło do nas i bawiliśmy 
się aż do wieczora. Poszedłem potem do moiego 
mieszkania, służący móy układał rzeczy w budynku 
który chociaż niebył tak świetny iak pałac Alady- 
na (w tysiacu nocy i'iedna) był z równyniże wy- 
stawiony pośpiechem, Za pomocą kilku kołów i 
gałęzi cedrowych, posiadałem chatę nędzną, a- 
le moią własną, Tylna ściana i boczne, dobrze by- 
ły opatrzone to prawda, ale wniyście bylo otwarte i 
przed nićm palił się ogień tak wielki iakby w kuchni 
gospody Londyiiskiey. Budowa chatki była taka ia- 
kiey doświadczenie wskazało potrzebę. Pacyata 
gdzie palił się ogień miała sześć stóp wysokości, 
ale dach'spuszczał się i przy końcu tylko było wysoko- 
ści cztery stopy. — długość wynosiła stóp dziesięć. 
Śnieg troskliwie odgarnięto i wyrzucono go na o- 
bie strony, gdzie slużył do podpierania ścian cha- 
tki Pęk młodych gałązek i worek patatów za 
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miast poduszki składał moie łóżko, a ponieważ 
drzwi nie było, zimne powietrze przechodziło do 
chaty, ale złagodzone ciepłem ognia i dymu. Mo- 
ie sprzęty skladaiące się z bardzo małey walizy, 
dubeltówki i kilku innych drobiazgów, łatwo po- 
mieścily się w tym szczuplym obrębie. O świcie 
wziąłem siekierę ieduego z robotników i zacząłem 
dla wprawy ścinać drzewo. Taka wprawa potrze- 
bna mi była pod wieloma względami. Chcialem 
także pozbyć się dymu, który moię chatę napełnia ł 
i używałem różnych środków lecz na próźno...,, 

Pan Head opisuie potem iak sobie sporządził 
łóżko z drzewa cedrowego, wyniesione na cztery 
stopy nad ziemię, przez co ochronił się od wilgo- 
ci, iak usłał ie mchem i iak obwinąwszy się w skó- 
rę bawolą spał iak naywygodniey. 

Również opisuie iakićy przyiemności doznawał 
ślizgaiąc się na łyżwach po lodzie, przesuwaiąc się 
z szybkością plaka po niezmiernych ieziorach tey- 
że okolicy. Raz gdy używał tey rozrywki, uyrzał 
w znaczney odległości, iakiś sczególny przedmiot. 
„Podobne to było, mówi on, do kupy ziemi wznie* 
sioney wpośród lodów. Nie mogąc poiąć co to iest, 
zbliżyłem się z ciekawością o kilkaset sążni, zda- 
walo mi się że ta massa z lekka się poruszała , 
stanąłem i przekonałem się że mnie wzrok mylił. 
Wszystko było koloru iasno brunatnego, lecz ta 
figura miała tak niepewny kształt, iż trudno by- 


było zgadnąć do do iakiego rodzaju zwierzat na- 


— 99 — 
leży. Niedzwiedż byłby czarnieyszy a nie zna- 
łem żadnego innego zwierza z tey krainy, który 
by mógł mieć iakieś podobieństwo z ta rusza- 
iącą się massa, lecz ponieważ bylem bez 
broni, zbliżałem się ostrożnie, namyslalem się 
przez kilka chwil co zrobić; i iuż chcialem 
się wrócić po strzelbę, gdym nagle nyrzał spa. 
daiącą z tey nieksztaltney kupy wielka powłokę ze 
skóry, zkąd wyglądała głowa i szerokie ramiona 
Jndyanina. Postrzeglem iż ten Indyanin ryby lo- 
wil i tak przyodział się w skórę iż nie było 
można rozeznać ani głowy, ani nóg, ani rąk ie- 
go. Siedział nad otworem wyrąbanym w lodzie, 
trzymaiąc dzidę w ręku którą przebiiał przynęco- 
ną do wędy rybę. Otwór w lodzie był szeroki 
i dlugi na iedną stopę, a lód miał grubości trzy 
stopy; wędka skladala się z ryby sztucznie zro- 
bioney z białego drzewa z oczami z ołowiu i ze- 
skrzelami lecz cała ryba nie była dłuższa nad 
ośm lub dziewięć cali. Bedac tylko o kilka są- 
żni od Indyanina, zacząłem z nim rozmawiać na 
migi, gdyż nie rozumiał ani słowa po angielsku; 
lecz widzialem iż nie był wcale rad że się znay- 
dowalem w bliskości i żem mu przerwał ie- 
go zatrudnienie. Chcąc go i2dnak zadowolić dalem 
mu klębek szpagatu, który właśnie mialem w kiesze- 
ni. Ucieszył go niezmiernie móy podarunek ,lecz ie- 


szcze więcey zaięly go moie łyżwy, i przypatrywał się 
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również rzemieniom i sprzączkom któremi były 
przywiązane łyżwy do nóg moich, a gdy mu wy- 
tłomaczylem ich użycie, nię wiedział iak wyrazić 
swoie podziwienie, Lecz przez ten czas nie za- 
pominał o sobie i chciał na mnie wymódz - 
bym mu dał kawalek moiey koszuli zrobioney z 
czerwoney flaneli, który bylby mu się przydał za 
wędkę na ryby. Lecz nie przystawalem na iego 
żądanie, trzęsąc głową i wymawiaiąc bardzo głośno 
No, no, lecz nie chciał tego zrozumieć i wziął za 
kolnierz moiey koszuli. Gdy iednak ciągle mu 
edmawiałem zwolna go odpychaiąc, podał mi swóy 
nóż, daiąc mi do zrozumienia iż poprzestanie na nay- 
mnieyszym kawałku który bym ukroił, ale nie da- 
łem się uprosić, pogłaskawszy go po iego długich 
włosach, odepchnalem go od siebie a sam puści* 
łem się na lyżwach. 

Zimno codziennie się wzmagalo, skutki iego 
widoczne byly na ogromncy massie lodu pokry- 
waiącey zatokę. -Trzeszezał i pękał od iednego 
brzegu do drugiego, z loskotem podobnem do hu” 
ku armat, łatwo to można poiąć pomnąc iż ta po- 
wierzchnia lodu „miała wszersz i wzdłuż szesna» 
ście mil a grubości więcey iak trzy stopy. Lecz 
icszcze nie koniec, często słyszalem nadzwyczay - 
ne dżwięki które wiatr sprawiał. Trudno iest wy- 
razić ile ta muzyka byla wrażaiacą a nawet okro- 


pna. Czyli ta ogromna massa loglu,wstrzaśniona wy= 
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dawała dźwięki iak miedź którey używaią w tea- 
trze dla udania grzmotów, lub też czyli iedynie 
powietrze przelatuiąc przez wyłomy i szpary spra- 
wia ten odgłos: nie myślę tego wyiaśniać. Również nie 
będę opisywać rozmaitych odgłosów które we wszy- 
stkich kierunkach powietrze wstrząsaią. Przerażalący 
Joskot nadpowietrznych dzwięków,przenoszących się 
z iednego mieysca na drugie, utrzymywał duszę w 
niepewności; nie można było poiąć ani zkąd przy- 
chodziły, ani gdzie się podziewały, czyli były vad 
powietrzne luh też czyli się wydobywały z glębi 
ziemi. Nayprzód słychać głuche ięki. coraz piskliw- 
sze i dochodzące aż do naywyższych tonów i mo- 
żna było mniemać że ie wydaią iakie arfy Uol- 
skie, lub też bez przenośni można było powiedzieć 
razem z pocta, „Słyszę głos wiatrów, uwięzionych 
w glębi przepaści. 

, Te głosy wzmagały się za każdą nagłą zmia* 
na powietrza. Pierwszćy nocy gdy pan Head usly- 
szał ten loskot, niezmiernie się przeląkł, lecz przy- 
zwyczaił się do niego tem bardziey, że w tenczas 
musiał zaraz zapobiedz nadzwyczaynemu zimnu; 
nieustannie vięc pracował około swey haty okry- 
waiąc ią z wierzchu i z boku gałęziami. W nocy 
musiał wstawać i kłaść na ogień ogromne kawa- 
ły drzewa iakie tylko mógł dźwignąć, zgaśnienie 
ognia było dla niego tak -nicbezpiecznćm lak nie- 
gdyś dla kapłanek bogini Westy. 
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Zeglarze Angielscy, których Pan Head zastał za 
przybyciem swoim, odjechali, a on zaiął chatę po kom- 
modorze. |Byla trochę większa, miala drzwi i w o- 
gólności lepicy była urządzona iak iego pierwsze mie- 
szkanie;byl bardzo konten ze swey nowey posiadlo 
ści gdzie mial przepędzić resztę zimy iz robót okolo 
niey podiętych ażeby ią uczynić ieszcze wygodnicy- 
szą, 

„Nie miałem wcale xiążek; mówi a adybym ie 
nawet miał, mieszkanie moie było zbyt zimne aże- 
by w nim było można siedzieć i czytać, musialem 
więc dać pokóy czytaniu.. a wziąść się do 
roboty. Móy służący mieszkał w chacie Kanadyy- 
czyków o dwieście kroków od moiećy chaty, lecz 
rzadko kiedy potrzebowalem iego usługi. Lecz 
kiedy mi byl potrzebny otwieralem drzwi i woła- 
lem na niego krzycząc z całćy sily. Jeśli wiatr 
wiał w tą samą stronę usłyszał mnie, a ieśli nie, 
trzeba bylo iść po niego przez kupy śniegu. Wsta- 
walem o świcie, iadłem zaraz śniadanie, obiad zaś 
w poludnie, a wieczerzę przy zmierzchu. Sporzą- 
dzenie żywności nie wymagało wielkiego starania, 
a moie ubranie ieszcze mniey. sam rąbałem i przy- 
rządzalem drzewo na ogień, który się palil dzień 
i noc. Mialem wygodne łóżko, sam ie sobie urzą- 
dziłem, materace z mchu i młodych latorośli ie- 
dliny ususzonych przy ogniu, i związanych sznur 


kami przedzonemi z kory drzewa; miałem prócz 
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skóry bawoley cztery kołderki, iednę większą i grub- 
szą, tyleż prześcieradel.sypialem nie rozbieraiącsię.. 

Dnia 16 marca wziąłem fuzyą która zwykle wi- 
siała nad ogiem, i poszedlem w głąb lasu, w na- 
dziei iż znaydę jakąkolwiek zwierzynę i umyśli- 
lem strzelać na co tylko aatrafię. Żywność byla co 
raz rzadszą. Śnieg tęgo zmarzł, był mocny i 
bardzo głęboki, lecz vo wierzchutak stopnial od 
słońca rannego iż często zapadałem aż po kola: 
na. Coraz z większą trudnością postępowalem ; 
samotność tego obszernego lasu nie wróżyla mi po- 
myślnych łowów. (Nosilem w ówczas mokasiny o- 
bawie dzikich ludzi i iedynie kladlem trzewiki kie- 
dym się ślizgal na łyżwach.) Lecz wkrótce od- 
krylem wiele śladów wiewiórek. Nakonice natra- 
filem na większego ptaka. Byly świeże lecz wi- `“ 
ły się w różne strony koło drzewa, i tak trudno 
bylo ie odkryć że iuż chcialem odeyść, gdy na 
szczęście uslyszalem szmer iak gdyby bażant 
się zrywal w powietrze ażeby usiąść na sąsiednim 
drzewie. Jeszcze obszedlszy kilka razy i patrząc 
w górę spostrzeglem koguta leśnego którego sci- 
galem oddawna i ubilem go natychmiast. Jun- 
tem iednem albo dwoma świeżego mięsa nietrzeba 
bylo pogardzać w moiem polożeniu. 


(Dokończenie nastąpi.) 


GAZETA PODRÓŻY I JEOGRACII. 
Rossya. — Londyska Ziterrar Gazette. daie na- 
stępuiące statystyczne wiadomości o Rossyi, dolą- 
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czaiac uwagę, iż można ie uważać za pewne i au. 
tentyczne. 

„Rossyskie państwo przewyższa równie wiel- 
kością iak ludnością każde inne w Europie. Licz- 
ba różnoplennych ludzi, którzy ie zamieszkuią wy- 
nosila pod koniec 1828 roku 62,592,000, daiących 


się rozklassyfikować na następuiące narody. 


1) Slawian 54,000,000 
2) Finnów 3,000,000 
3) Tatarów . 2,500,000 
4) Ńaukazanów 1,010,000 
5) Niemców 500,000 
6) Mogolów 320,000 
7) Eskinów 90,000 
8) Samoiedów 70,000 
9) Mandschurów 65,000 
1o) Indyan 20,000 
11) Kamczadalów 12,000 


12) Niewiadomego ple: 
mienia 1,000,000 
Razem przeto 62,592,000 osób. 
Pod względem wyznań religiynych do któ- 
rych ci różnoplemienni ludzie należą, dadzą się 


wedlug obliczenia zrobionego przed dwoma laty 
ułożyć następuiące rubryki. 


Greków 46,000,300. 
Katolików 6,000.000. 
Machometanów 3,300,000. 


Ewanielików 2,600,000. 
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Szamanów 700,000. 
Zydów 500,000, 
Lamaitów 210.000, 
Reformowanych 84,000, 
Ormian 79,000. 
Herrnhutów 10,000. 
Menonitów 6,000- 
Filipponów 3,000. 


Ldność Rossyi etrropeyskiey (nie licząc Króle- 
stwa Polskiego, które w roku 1827 liczyło 3,850,658 
mieszkańców), wynosila w tymże roku 44,603,600, 
czyli dwa razy tyle co ludność W. Bytanii. 

W c'lem państwie znayduie się 18ģ0 więk- 
szych i mnieyszych miast, 1,210 micysc warownych 
i'227,400, wsi. Pomiędzy pierwszemi liczymy Pe- 
tersburg maiaey 225.000, Moskwę 260.000, War- 
szawę 126,443, Kiiów 40,000, Sandomirz 50;600 
Odessę 44,000, hygę 47,000, Tulę 36,000, Kalu- 
gę 25,000, Kazań 50,000, Astrachan 36,000 i Ir- 
kuck 30,000 mieszkauców. 

(W wykazie tym iest widocznie ża nisko wzię- 
ta ludność Petersburga. Przesadzona zaś 20 ra- 
zy ludność naszego Sandomierza, iest iasną pomył- 
ką, gdyż tu pewno iakie innne miasto (może Xil- 
no) położyć chciano). 

Anglia. — Bogactwa naukowe. Nie można do- 
kładnie oznaczyć liczby bibliotek publicznych w 
Europie, lecz nie znayduie się ich mniey niż 7 
lub 800. Liczba ogólna zawieraiących się w nich 
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woluminów iest przez Malthusa na 19,840,100, 
oznaczona. Skarby te naukowe na następuiący 
sposób są rozdzielone. 
W państwach austryackich 2,220.000 wol. 
W Prussach o. . . à. 907,000 >» 
W innych kraiach niemiec- 
Richa e SNM aa 4385243500 4 z 
Ogólem w niemczech 6,651.500 „, 
We Francyi . . . . 6,427,000 » 
W Wielkiey Brytanii + 1,533,000 2 
W Rossyi. . . . . « 880,000 s 
We Wloszech . . . «  2,130,000 4, 
Sześć nayznakomitszych i naykosztownieyszych 
bibliotek Europy sa następuiące: 


Królewska biblioteka w wolum: rękop: 

Paryżu  . . . . 450,000 76 000. 
W Oxfordzie Bedlea li- 

brary „2 0.1. . 420,000 30,000. 
Glówna biblioteka w Mu- 

nich deró40r 45 KA 400,000 9.000, 
Biblioteka watykańska w 

Rzymie h Testy M 100,000 40,000. 
Biblioteka uniwersytecka 

w Gettyndze . . . 300,000 5,000. 
Biblioteka angielska w 

Londynie - . . . 300,000 + 


Naydawnieyszy kościół w Galicyi — W Haliczu, 
ktorego ruiny blisko dwóch mil obwodu zaymu- 


ja, mieszka magistrat, w budynku, który podług 
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akt łamteyszych, był klasztorem Franciszkanów, 
założonym około r. 1238 przez Bolesława wsty- 
dliwego. — Za tym budynkiem stoi cerkiewka 
pod nazwiskiem „Bożego narodzenia,'* którey sta- 
rożytność sięga r. 1002. — Murowana iest z ka- 
mienia opokowego; iey kształt gotycki, który" nic- 
co przy iey odnowieniu ucierpiał, iey wklęśnienie 
przez długość czasu więcey iak trzy sążnie w zie- 
mię, poświadczaią iey starożytność. Wewnątrz znay- 
duie się wielki okrągły kamień, na którym pro- 
stem dłutem, bez żadnych ozdób, wyryty iest herb 
nieodgadniony, z krótłami wyraznemi po bokach 
tego herbu B. F. A. B. — a te podług tłumacze- 
nia cerkiewnego znaczą po Polsku: „W roku paii- 
skim 1002. Z resztą wyrazy inne drobne są do 
nierozpoznania, czyli to są krotły, lub tylko zna- 
ki, ozdoby, kreski tylko bowiem są znaczne, wią- 
zanie zaś ich rozpoznać tym trudniey, ile że sa- 
me krćski są drobne i w koło ryte. 

Prócz tego znayduią się w protokułach wizyt ie- 
neralnych dekanalnych, ślady starożytności owey 
cerkwi. Podlug wizyty ieneralnćy z roku 1776, 
przywileie i pisma wszystkie, tyczące się teyże sta- 
rożytbey cerkwi, zabrane zostały z Halicza do War- 
szawy w r. 1583 i 1584; a z tamtąd, podług za- 
siągnionych wiadomości do Petersburga. | to iest 
przyczyną, że więcey szczegolów o niey mićć nie 
można. 

Cerkiew ta stoiac przez 8 przeszło wieków, ró- 
znych doznała wraz 4 miastem losu kolei; — Zbu- 
rzona kilkakrotnie przez nieprzyiacielskie hordy, 
stała nachylona zupelnie do upadku, aż do r. 1325, 
w którym to roku dźwignęła ią. z gruzów wspa- 
niałomyślność Xiedza metropolity Lewickiego. Ten 
godny kaplan nie szczędzące żadnych nakładów, od- 
nowił ią zupełnie i zachował „decy byt dla_późnych 
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ieszcze potomków, którym ma dać o zdarzeniach g 
przeszło wieków naoczne świadectwo. Napis sto- 
sowny na kamieniu, wyryty iest przy wstępie do 
cerkwi. 

Niemcy-—P. Siebold, odby waląc podróż w Japonii, zo- 
stał tame uwięziony, Bliższe szczegóły o tym wy- 
padku zawiera następująca wiadomość z Wiirtzburga. 
Według listu Dra Siebold do Przyiaciela w Wiirtz- 
burgu, datowanego z Japan Dezina 10 Lutego 1829 
roku, dopiero za rok lub więcey będziemy mieli ra- 
dość oglądać znowu, poś: ód siebie tego męża. Kie- 
dy okropny szturm dnia 18 Września 1828 który 
wiele zrobił spustoszenia, wyrzucił na brzegi o- 
kręt Cornelis Goutman, przeznaczony do przywie- 
zienia naszego podróżnego, i na nieiaki czas opó- 
znił iego powrot, został tym czasem dwór cesarski 
zawiadomiony przez zdradę, iż Dr: Siebold dostał 
od Cesarskiego bibliotekarza i astronoma w Jedo 
kopiie mapp Cesarstwa Japońskiego. Wypadek ten 
dał powód do śledztwa. Wielu Japończyków, któ- 
rzy wspierali Dra Siebold w iego wielkich naukowych 
przedsięwzięciach, uległo ścisłemu śledztwu i wię% 
zieniu, iego zaś samego aresztowano w domu i roże 
kazano mu aż do ukończenia śledztwa pozostać w 
Japonii. Od tey uieszczęśliwey chw.li Gubernator 
w Kanka Sachi (Nangasaki) przesłuchuie go co- 
dziennie; przy czem, iak się w liście swoim wyra- 
Ża, rząd iapoński znaiąc go bardzo dobrze obcho- 
dzi się z nim z bezprzykładną delikatnością. Więk- 
szego nieszczościa dla iego osoby obawiać się 
niema przyczyny, i owszem należy się spodziewać 


Że będzie wolny.” 


KOLUMB 
PAMIETNIK PODROŻY. 


Ne 45. 


z PIERWSZEY POŁOWY LisroPADA 1829. 


IX. 


Lisly o Egipcie P. Szampoliona młodszego. 

Sakkarah 5 Października 1823. 

Bawiliśmy się w Kairze do 30 Września. Na- 
zaiutrz w naszym masch popłynęliśmy oglądać da- 
wne polożenie Memfis, Przy wiosce Messarach , 
przebiegliśmy płaszczyznę, w celu awiedzenia skal, 
z których brył, zapewne kiedyś Memfis powstało. 
Chociaż dzień był parny, zwiedziłem iednak wszy- 
stkie lochy pozostałe po wykuciu brył ze skały 
na budowy tey stolicy, któremi cała pochylość gó. 
ry Jhorra iest okryta. Przekonałem się z trwa. 
iących dotąd napisów, Że skały te między Tor- 
rach i Messarach wykowywane były pod Faraona- 
mi, Persami, Lagidami, Rzymianami i w czasach 
nowożytnych: samo ich bliskie położenie nastaią* 
tych po sobie stolic Egiptu iako to: Memfis, Fost- 
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hath i Kairu, iest tego dowodem. Nazaiutrz ra 
no zwiedziliśmy obszerny las daktylowy, zarastaią= 
cy w mieyscu, gdzie dawne Memfis leżało. Prze- 
szedłszy wieś Rredrecheiń po znacznych bryłach 
granitu stercżących na równinie, domyślić się a- 
two, że w tem mieyscu była posada wielkiego miae 
sta, którego dzisiay szczątki coraz więcey zasypuie 
nasuwaiący się piasek, i niezadługo ie ria zawsze zae 
grzebie. Między tą wióską a Mit-Rachineh, wzno- 
szą się równolegle do siebie wzgórza, które mi się 
wydawały zwaliskami, rozległego niegdyś miurowa- 
nego ź cegieł obwodu, podobnego iak w Sais, i za- 
mykaiącego święte budowy Memfis. Wewnątrz te- 
go obwodu, widzieliśmy ogromny kolos odkopany 
przez P. Caviglia. Ciekawy byłem zbadać ten po- 
sag, o któwymem tyle iuż słyszał, i wyznać mu» 
szę, Że widok tak znakomitego pomnika rzeźby 
egipskiey moco mię uradowal. Kolos ten którego 
już część nóg znikła, wynosi do 34 1f2 stóp dłu-- 
gości. Upadł przodem do ziemi, przez co twarz 
w zupelney do dziś dnia zostaie całości. Z podo- 
bieństwa wyczytuie, ĉe to bydz musiał posąg Sezoa 
strysa, bo zupełnie iest odpowiedni, chociaź w więk= 
szych kształtach wykuty; pięknemu posągowi tegoż 
monarchy w Turynie, napisy na ramieniu, piere 
siach i przepasce, utwierdzaią móy domysl. IKaza= 
lem przerysować mu głowę, z nawiększą, iaka tyl- 
ko bydź może staranościąi dokładnością, oraz przepis 


sywaź wszystkie napisy. 


Kołos ten zapewnie Że nie był poiedynczy, a 
jeśli tylko otrzymam koszt na odkopywanie w Mem- 
fis, mogę ręczyć, iż naywięcey za trzy miesiące 
napelnig muzeum Luwru naybogatszemi posągami, 
a naywaźnieyszemi dla historyi.  Wnosząc z poło* 
Żenia, według wszelkiego podobieństwa, kolos stać 
musiał przed iakąkolwiek bramą, otoczony wielu 
innemi: dla przekonania się kazałem w niektórych 
mieyscach kopać, ale nie będę miał czasu ocze- 
kiwać skutków. Nieco daley w tymże samym kie- 
runku, znayduią się mnievsze posągi tegoż Farao- 
na, z czerwonego granitu, ale zupełnie prawie zni- 
$zczonę. 

Na północ kolosu, za obwodem, znaydowała 
się świątynia Wenery ((Jathoy); z białego kamienia 
zbudowana; prowadziłem daley odkopywania przez 
Cawiglia zaczęte i sprawdziłem, ĝe w temże samym 
mieystu była istotnie świątynia ozdobiona pilastra- 
mi z granitu czerwonego, na cześć fitha i Lator 
(Wulkana i Wenery), przez Ramsesa W. poświę- 
cona. Ze strony wschodniey, w obrębie obwodem 
zawarlym , były żeszcze groby podobne do Sa- 
ickich. 

Fozłozyliśmy się obozem 4 Października w 
Sakkarach, mieszkamy pod namiotem, drugi zay- 
anuią nasi służący; co wieczór siedmiu albo ośmiu 
Beduinów wybranych odbywa straż nocną i usłu- 
ge nazaiutrz; są to poczciwi i wyśmienici ludzie, 


kiedy się z niemi tylko po ludzku obchodzi. 
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Zwiedziłem dawny cmentarz w Memfis, okry* 
ty piramidami i znieważonemi groby. Mieysce to, 
dzięki Topiezkiey dziczyznie kramarzów starożytno- 
ści, nic iuż prawie dla nanki nie przedstawia ; 
groby ozdobione rzeźbą, są po większey części zni- 
szczone i ze fwszystkiego ogołocone. Jest to okro- 
pna pustynia usłana małemi pagórkami piasku, przez 
częste odkopywania powstałemi, cała okryta ludz- 
kiemi kośćmi, cząstkami dawnych pokoleń. 

Dwa tylko grobowce, ściągnęły naszę uwagę i 
nagrodziły mi smutny widok zniszczenia. W iednym 
z nich nalazłem szereg ptaków wyrzniętych na mu- 
rze z hieroglifami obok, i pięć gatunków dzikich 
kóz z ich nazwiskami: iako też kilka scen gospo- 
darskiego pożycia, iako to: doienie mleka, przyrzą- 
dzanie potraw, i t. d. ; 


U stóp Piramid w Gizech 8 października 1823. 
Przeniosłem się z namiotami i całą moią ra- 
chomością pod cień ogromnych piramid. Wczoray 
opuściliśmy Sąkkarach, dla zwiedzenia iednego z 
gudów świala; ze wszystkiemi naszemi sprzętami 
przebyliśmy na siedmiu wielblądach i 20 mułach 
przedzielaiące pustynie południowe piramidy od Gi- 
zechskich ze wszystkich naysławnieysze, które mu- 
siałem zwiedzić przed odjazdem do wyższego Egip- 
au. Chcąc zgłybić i ocenić te cudowne budowy * 
trzeba się im z bliska przypatrywać; znayduie się, 


fe w miarę przybliżania, zniżaią się, i ledwo w tę- 


— 113 = 


dy nabywamy prawdziwego przekonania o ich bez- 
mierności , kiedy się ich ręką dotykamy. Nie wie- 
le tu będziemy mieli zatrudnienia, i przerysowa- 
wszy rzeźbę w pobliźszym drugiey Piramidy gra- 
bowcu, popłyniemy do naywyższego Egiptu , głó- 
wnego mego stanowiska. Teby tam leżą — a kie- 


dyż do nich zawcześnie przybyć można.! 


Z Beni-ITasan 5 a z Monfaluth 8 listopada 1323 
Spodziewałem się | tego miesiąca bydź w Te- 
bach, a oto iuż piąty, a ieszcze iestem w Beni-lla- 
san. Wina to iest po części pierwszych podró- 
Żników, którzy tak słabe o tem mieyscu podali 
wyobrażenie. Miarkowałem, że za ieden dzień o- 
bcyrzę te „lochy, a iuź bawię piętnaście bez zna- 
dzenia. 
„Ostatni list datowałem z Piramid, pod które- 
mi trzy dni bawiłem, nie dla ich bezmierney wiel. 
kości, ale dla zwiedzenia i zbadania lochów grobowych 
nieopodal wykutych. Jeden z nich iakiego4 Zima 
dostarczał nam wiele ciekawych płaskorzeźb, szcze- 
gólnie pod względem sztuk i rzemiosł dwnego Ezi- 
ptu, nad czem naystaranniey zastanawiać się bedę, 
bo te są tak ważne dla historyi, iak wielkie obra- 
zy potyczek w Tebach. W pobliżu Piramid znay- 
dowałem niemało grobowców z rodu panuiacych i 
wiclu znacznieyszych osób, lecz ważnych napisów 


malo. 
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Opuściłem piramidy 11 października, i wró» 
ciwszy do dawnego stanowiska w Sakkarach, po- 
plynęliśny ztamtąd do wyższego Egiptu, a ledwo 
20 t.m. doświadczywszycaley przykrości ciszy mor* 
skiey i zupełnego braku wiatru północnego przy- 
byliśmy do Miniech, zkąd po zwiedzeniu przędzy 
bawełny na machinach europeyskich odbywaney, 
puściliśmy się w dalszą drogę. W Suadek widzie- 
liśmy nagrobek grecki porządku doryckiego; ztam= 
tąd Żegłowaliśmy do Zauielnel-Naietin gdzie tegoż 
samego dnia wieczorem stanęliśmy; oglądaliśmy tam 
kilka grobowców ozdobionych płaskorzeźbami da* 
iącemi poznać szczegóły domowego i cywilnego Ży- 
cia; kazałem wszystko po przerysowywać i 23 wys 
braliśmy się do Beni.Ilasan, gwałtowny wiatr do- 
pomógł nam do spieszney drogi, tak Że o północy 
byliśmy iuż na mieyscu, 

Ze wschodem słońca, kilku z naszey młodzie" 
ży zwiedziwszy pobliższe groty, za powrotem swoim 
opowiedzieli, Że niczego się z nich prawie nauczyć 
nie można Że wszystkie malowidła zupełnie są za- 
tarle, Nie tracąc ducha ma te niepomyślne wie- 
ści, poszedlem sam tegoź poranku. Jakże byłem 
ncieszony kiedy odkrylem niezliczone szeregi ma- 
lowideł, których naydrobnieysze szczególy za zmya 
ciem wilgotną gąbką warsty piasku, którym były 
powleczone, naywidoczniey się oku przedstawiły. — 
Wnet ięliśmy się do roboty, przynieśhśmy drabiny 


i przy pomocy gąbki uyrzeliśmy naystarożytnieysze 
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fnalowidła, wszystkie odnoszące się do życia cy* 
wilnego, sztuk i rzemiosł, i czegośmy. dotąd nie 
mieli, do kasty woyskowey. W dwóch pierwszych 
grobowcach zastalem nieoszacowano skarby, a ie- 
szcze obfitsze Żniwo w dwóch naydaley ku północy 
posunionych: oba te grobowce, których architektu- 
ra i zewnętrzne szczególy nie trafnie dotąd były 
oddane, to maią w sobie szczególnego, wspólnie z 
innemi mnieyszemi, Że podwoie uprzedza zawsze 
portyk ua przestrzał wykowany w skale, ozdo= 
biony kolumnami na pierwszy rzut oka do do- 
ryckich greckich lub sycyliyskich podotnemi. — 
Wzdłuż są żłobkowate (Canelecs) z zaokrągloną pod- 
stawą i wszyslkie prawie piękuey proporcyi. Wnę* 
trze dwóch ostatnich grobowców było podparte po- 
dobnemiż kolumnami: wszyscy dostrzegaliśmy w 
w nich piętno starożytnego doryckiego greckiego 
stylu. Dwa te naypięknieysze ze wszystkich gro- 
bowce, noszą datę panowania Ozorłasena 2go Kró- 
la Z3ey dynastyi Tanilów, sięgającey 9go przed 
Chrystusem wieku. Dodam Że navpięknieyszy, do. 
tąd ieszcze nie tknięty portyk grobowca wodza, 
zarządzaiącego posiadłościami wschodniemi Hepta. 
nomidy, zwanego Jehothf: złożony iest z podo- 
bnychże kolumn doryckich bez podstawy, tak iak 
w pestyckich i we wszystkich pięknych grecko- 
doryckich świątyniach. gi 

Obrazy grobowca Nehothf zbliżaią się do rodza'u 


łilalowania guaszowego, i są naypięknieysze, iakie 
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dotad w Egipcie widziałem; zwierzęta, ptastwo i 
ryby tak są dokładnie i wiernie malowane, że zdję- 
te z nich kolorowane kopie podobne są do naszych 
pięknych rycin historyi naturalnćy; będziemy wy- 
magali potwierdzenia 14 świadków znaiących te o= 
braży, dla przekonania widzów europeyskich o wier= 
ności naszych rysunków, które są z nayściśleyszą zdję- 
te dokładnością. 

W tymże samym grobowcu znalazłem bardzo 
ważny obraz: wystawia piętnastu ieńców różney 
płci i wieku, wziętych przez iednego z synów /Ve- 
kothfa i przedstawionych temuż wodzowi przez u- 
rzędnika królewskiego, podaiącego kartę papyru- 
sową, na ktorey wyrażone czas i liczba ieńców 
37 osób wynosząca. Jeńcy są uredziwi i odmien* 
ney fizyonomii, po większey części z orlim nosem i 
biali w porównaniu do Egipcyan, bo ciała ich ma- 
łowane są kolorem żóltawo.rumianym, to co my nas 
zywamy cielistym. Mężczyźni i kobiety, ubrani w 
bogate szaty, szczególniey kobiece tuniki naryso* 
wane są nakształt tych, jakie widzimy na dawnych 
naczyniach greckich; wreszcie nie tylko tuniki, ale 
ubranie głowy i obuwie branek na obrazach w Be- 
ni-Hassan także maią wielkie podobieństwo do grec- 
kich, ua dawnych malowanych naczyniach, a na ie- 
dney z sukien postrzegłem pewną ozdobę zawinięciay 
(Vornement encoulć) znaną u nas pod nazwa» 
niem greckiego, malowane czerwonym, błękitnym 


i czarnym kolorem. Szczegóły te zaostrzą cieka- 
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wość naszych archeologów i P. Dubois (*), które- 
go szczególniey w tem mieyscu żałowałem, że nie 
znayduie się ze mną, bo zdanie nasze o postępie 
sztuki egipskiey znayduie tu dowody arcyautenty- 
czne. Jeńcy ze śpiezastemi brodami zbroyni są w 
łuki i dzidy, a ieden z nich trzyma w ręku li- 
rę grecką dawnego stylu. Byliżby to Grecy? mo- 
cno, jestem tego przekbnabia; ale są to Grecy joń- 
scy, albo iaki naród Azyi mnieyszey, sąsiedni d- 
sadom ionickim, przeięty ich obyczaiami i zwycza- 
iami. Cielkawa to rzecz widzieć greków IXgo przed 
Chr: wieku wiernie przez egijrcyan skreślonych. Kaza- 
łem przerysować długi ten obraz; i naprowadzić 
kolorami z naywiększą dokładnością, nie ma w ko- 
pii iednego ruchu pędzla, który by się nie znay- 
dował w oryginale, 

Piętnaście dni strawionych w Beni Hasan ze- 
szło w prawdzie iednostaynie bez Żadney odmia- 
ny ale z korzyścią; ze wschodem słońca iuż-za- 
sadywaliśmy f w` grobowcach nad rysowaniem ko: 
lorowaniem i pisaniem, naywięcćy godzinę prze- 
znaczaliśmy na skromny posiłek, który nam ze 


statków przynoszono, iadaliśmy na piaskowey ' po- 


(*) P. Dubois, w teraźnieyszey wyprawie do Morei, prze- 
wodniczy oddziałowi archeologicznemu, zgroinadze- 
niu uczonych i Artystów od rządu wysłanych, w ce- 
lu poszukiwań, iakie w tych stronach wydarzyć się 
mogą. 

16 
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sadace w naywiększey grobowca sali, zkąd przez 
kolumny doryckie poglądaliśśny na pyszne Hepta- 
nomidy równiny; dziwnie piękny w tych stronach 
zachód słońca wzywał nas do odpoczynku; wraca- 
liśmy na wieczerzę do statków, tam spoczywaliśn:y 
a nazaiutrz znowu tymże porządkiem rozpoczynali- 
śmy pracę. 

W ciągu tego naszego grobowego Życia, na- 
pełniłem tekę rysunkami dokładnie przerysowanemi 
których liczba przechodzi iuż trzysta. Smiem wy- 
znać, Że inż te iedne bogactwa mogłyby usprawiea 
dliwić przedsięwzięcie moiey podróży, ioż samo we 
względzie architektury, nad którą zastanawiam się 
tylko iedynie w mieyscach dotąd nieznanych. „Oto 
iest krótki rys moich zdobyczy. Wiadomość oich 
dziele ułożona iest alfabetycznie na przedmioty, 
tak iak uszykowana była moia teka w podróży . 
aby zawsze mieć pod ręką ukończone rysunki dla 
porównania ich z nowoodkrytemi w podobnym ro- 
dzaiu- malowidłami, 

l. Rolnictwo: rysunki wyobrałaiące uprawę 
roli wołmi albo ręką ludzką; sianie, oranie, pięć 
gatunków pcwozu; kopanie, Źniwo zboża, Inu, wią- 
zanie w snopy, młócenie, mełcie, mierzenie, zsy- 
pywanie do śpichrzów, z poszczegrlnem rozpołoże- 
nia tych budowli objaśnieniem, zwożenie lnu ma- 
łami, t mnóstwo innych rolniczych zatrudnień, a 
między innemi zbieranie lotus, gron winnych, ich 


zwożenie, wytłaczanie dwoma sposobami: teden 
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ręką ludzką, drugi mechaniczny; nalewanie do bu- 
telek lub beczek; uprawajogrodów, zbieranie fig i 
innych owoców, zasadzenie i polewanie cebuli it.d 
wszystkie te obrazy, iak i następuiące, objaśniane 
są kieroglifami. 

2. Sztuki i rzemiosła. Tu umieściłem zbiór 
rysunków, powiększey części kolorowanych, wyo- 
brażaiących: rzeźbiarza  wyrabiaiącego kamień, 
drzewo; malarza posągów, rzeczy architektonicznych 
malarza maluiącego obraz na podstawku czyli ko- 
złach oparty; pisarzów lub innych osób którym 
zatrudnienia piśmienne w domu poruczane bywały; 
kamieniarzów przenoszących bryły kamienia; garn- 
carstwo, ze wszystkiemu iego działaniami po- 
szczególnie oddanemi, fabrykantów lasek, wioseł 
i wszelkich sprzętów; cieślów, stolarzy piłowni- 
ków, garbarzów, malowanie skór i safianów, szew- 
ca, tkacza, przędzę, hutarza i wszystkie iego 
działania, złotnika, inbilera, kowala i t. p. 

3. Kasta woyshowa. Wychowanie kasty i wszy 
stkie iey ćwiczenia gimnastyczne wystawione wię- 
cey iak w 200tu obrazach, gdzie oddane są wszy: 
stkie ruchy i pozycye, w iakish tylko mogą się 
znaydować wprawni zapasnicy, tek w napaści iako 
i obronie, stoiący, lub obaleni, ich cofnięcie się i 
nacieran e. Ztąd przekonywamy się czyl sztuka 
egipska przestawała iedynie na profilach lub ie- 
dnostaynym nóg i rąk równopadle skupionych u- 


łożeniu. Poprzerysowywać kazałem wszystkich ych 
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nagich woiaków razem należących; w liczbie więcey 
szećdziesięciu Żołnierzów, różney broni i różnych 
stopni, utarczki, oblężenia, woyskowe kary Żółwia 
i byka pole bitwy. przygotowania do uczty woy- 
skowey; nareszcie fabryka dzid, pocisków, strzał , 
łuków, maczug, toporów i t. p. 

4. Śpiewanie, muzyka i taniec. Jeden obraz 
wystawia koncert wokalno iustrumentalny; śpiewak 
z towarzŃszeniem muzyka na arfie i dwóch 
chorów iednego ze czterech męzczyzn, drugiego z 
pięciu kobiet, wybiiaiących takt rękami, złożo- 
nych, przewodzi całkowitey operze; daley muzy- 
cy oboiey płci, graią na arfach, fletach, piszczał: 
kach, trąbach i innych instrumentach; tanecznicy pro* 
wadzą różne zwroty, z nazwaniem kroków 
przetańcowanych; nakoniec ciekawy zbiór rysun- 
ków wyobrażaiących tanecznice, czyli raczey nie- 
rządnice dawnego Egiptu, bawiące-się pląsaniem , 
śpiewaniem, graniem w piłkę i inne różne gry i 
zabawy. 

5. Zbiór rysunków wyobrażalących Aodowanie 
bydła i piastwa; mieszczą się tu razem woły ró- 
Znego gatunku > krowy , cielęta, poganiacze osłów 
pasterze kóz i baranów; i tak: doieuie mleka, ro- 
bienie serów i masła; przedmioty ściągaiące się 
do sztuki konowalskiey: nakoniec folwark, hodo- 
dowanie gęsi, kaczek, bocianów, które u staroży- 
tnych egipcyan należą do ptastwa swoyskiego. 
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6. Pierwszy zakład zbioru Ikonograficznego „» 
portretów dawnych królów egipskich i znamienit.- 
szych osób. Zbiór ton dopełniony zostanie w Te- 
bajdzie. 

7. Rysunki ściągaiące się do gier, cwiczeń i 
rozrywek* Polowanie na zwierza dzikiego i pla- 
ztwo; ieden obraz wystawia wielkie polowanie w 
pustyni: gdzie się znayduie 15 do 20 gatunków 
zwierza; inne wyebrażalią powrot myśliwców, wio- 
zących pobitą, lub zywcem prowadzących zwie- 
rzynę; inne łowy siatkami na ptastwo; inne ró- 
znego rodzaiu rybotóstwo, i wiele innych tym po- 
docnych. 

8. FPymierzenie sprawiedliwości. _ Umieściłem 
pod tym podziałem z piętnaście rysunków z pła- 
skorzeżb, wyobrażaiących wykroczenia służalców ; 
ich oskarżenie, obronę, uwięzienie, sąd przez urzę- 
dników dworskich, skazanie i karę ograniczaiącą się 
się biciem kiiami, którcy cały process, par. do- 
mu przelewa w ręce swoiego namiestnika. 

9. Gospodarstwo i sprzeły. zamieszczam tu 
wszystko co należy do Życia domowego. Rysun- 
ki te nader ciekawe, wyobrażaią: lsze, różne do- 
mysły egiptskie mniey więcey zbytkowne. Żre, 
naczynia różnego kształtu i sprzęty. cie, ozdo- 
bny patanten. 4te, pawien rodzay poiazdów od 
znacznieyszych osób używanych. Ste, małpy, ko- 
ty i psy składaiące domówstwo, równie iak karły 


lub inne potwory, które tak na 1,500 lat przed 
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Chr. żywiły dziwactwo bogaczów egipskich, iak w 
J,500 lat po Chr. naszych dawnych europeyskich 
baronów. te, służący domowi wszelkiego stopnia. 
7me, służałce niosący do stołu różne przysmaczki 
Sme, sposób bicia wołów i rozbieranie mięsiwa. 
Ote, kuchnia z przyprawiaiącemi wszelkiego rodza- 
iu potrawy kucharzami. 

10. Pomniki historyczne. Zbiór ten zawiera 
wszelkie napisy i płaskorzeźby z legendami kró- 
lewskiemi, lub oznaczeniem czasu. 

11. Pomniki religiyne. Wszelkie obrazy bóstw 
przerysowane w wielkim formacie i kolorowane z 
naypięknieyszych płaskorzeżb. Zbiór tea, w mia- 
rę zbliżania się do Tebsidy, coraz znacznicy wzra- 
stać będzie. 

12. Zegłowanie: zbiór rysunków wyobraźają- 
cych budowanie statków i czółn razmaitego ro- 
dzain, oraz zsbaw fŻeglarzy, zupełnis podobnych 
do igrzysk, dzisiay w dni świąteczne nad Sekwa- 
ną widywanych. 

I3. Nakoniec Zoołogiia. Zbiór czworonożnych 
zwierząt, ptaków, płazów, cwadów, ryk, rysowa= 
nych i kolorowanych naywierniey, z płaskorzeźb ma- 
lowanych, albo malowideł naylepiey zachowanych 
Już mam w tym zbiorze więcey 200 sztuk, Ptaki 
a szczególnie ryby z naywiększą dokładnością mae 
lowane, Zebraliśmy ze czternaście gatunków psów 
myśliwych, zacząwszy od charta dotaxów z wykrzy* 


krzywionemi nogami. 
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Spodziewam się dopełnić i znacznie ieszcze 
rozszerzyć, te zbiory, bo same celnieysze budowy 
egipskie zaczynaią się od Abydos; gdzie ledwo za 
dziesięć dni stanę. 

Ze smutkiem omiiałem „dschmuneim i z żalem 
poglądalem na świeżo zniszczony w nim portyk; 
wczoray w æÆntinoe widzieliśmy same tylko zwali- 
ska, wszystkie budowy zniszczone, zostało tylko 
kilka granitowych kolumn. 

Nieco się pocieszyłem po tych stratach, znay= 
duiąc nader ciekawy a od nikogo ieszcze niewspo* 
mniany pomnik. Na pustey równinie góry arab- 
skiey naprzeciw Beni- Hassanel-el-amer odkryliśmy 
niewielką świątynię wykutą w skale, którzy, przy- 
ozdobienia zaczęte przez Zhatmosisa IV ciągnęły 
się przez panowanie /Mardueja 18 dynastyi: świą- 
tynia ta ozdobiona pięknemi płaskorzeźbami kolo- 
rowanemi, poświęconą była bogini Paschćt czyli 
Pepascht co odpowiada greckicy Rubastis a rzym- 
skiey Dyannie; ieografowie wspominali nam w Re- 
ni-Hassen mieysce nazwane Speos Artemidos (gro- 
ta Dyanny) i mieli w tem słuszność: bo tylko co 
tam odkryłem wykutą w skale (speos) świątynię 
bogini, a znayduiące się w niey rzeżby wyobraża* 
ią same tylko Bubastis, Diannę egipską, otoczoną 
licznemi grobowcami kotów, zwierząt poświęconych 
Bubastis; iedne z nich w skale wykute, inne za 
Alexandra syna Alexandra W. zbudowane. Przed 


świątynią pod piaskiem znalezlismy mnóstwo mu= 


miy kocich, zawiniętych, gdzieniegdzie psiemi po- 
przedzielanych. Daley między równiną a Nilem na 
pustyni, znayduią się ieszcze dwa wielkie składy 


podobnychże mumii, na dwie stopy piaskiem prze- 


sypywanych. 


Teby 24 Listopada 182$ r. 

Obeyrzawszy Oziuth grobowce, dokładnie przez 
Pb. Jolois i Revilliers opisane, pusciliśmy się 10 t. m. 
w dalszą drogę. Przebiegliśmy Qua-el-Kebtr (ant- 
ueopolis) zwaliska „fAhmia (Panopolitańikie) Ptole= 
mais, i nic iuż ważnego nie znaleźliśmy. 

Nakoniec łodwo wieczorem 16 przybyliśmy do 
Denderach. Xiężyc świecił wspaniale, byliśmy 
tylko o godzinę drogi od świątyń; mogliśmy się więc 
zostać na mieyscu? Co prędzey przekąsiliśmy wie- 
cerzę, i sami bez przewodników wprawdzie, ale u- 
zbroieni naystaranniey, ruszyliśmy przez pola, bę- 
dąc w tem przykoneniu, Że świątynie były napr:e- 
ciwko nas w liaii prostey, bez żadney zawady. — 
Szliśmy śpiewaiąc marsze z oper naynowszych i 
przez półtorey godziny nie mogliśmy się ieszcze 
do nich dostać. Postrzegamy nakoniec iakiegoś czło- 
wieka, wolammy nań, ale ten wziąwszy nas za Be- 
duinów, co tchu uciekać zaczął, bo ubrani po wscho- 
dniemu wydaliśmy się egipcyaninowi Beduinami - 
kiedy Buropeyczyk, w item samem ubraniu wziął» 
by nas za kapitułę dobrze uzbrojonych Kartuzów. 


Złowiono zbiega — kazałem mu prowadzić nas dd 
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świątyń, Drżał nieborak ed strachu, ! lecz wkróte 
ce uspokoiony podjął sie dobrowolnie bydź przewo- 
dnikiem: chudy, wynędzniały, okryty łachmanami 
była to prawdziwie mumia chodząca, z tem wszy- 
stkiem dobrze nam przewodniczył. Uyrzeliśmy wre- 
ście świątynie. Nie będę opisywał wrażenia iakie 
na nas uczynił wielki Propylon,| a szczegółniey pore 
tyk wielkiey świątyni. Można ie ruzmierzyć, ale 
opisać niepodobna. łączą w sobie wdzięk ze wspa- 
niałością w naywyższym stopnia. Przez parę go- 
dzin zostawaliśmy w zachwyceniu, przebiegaiąc o- 
gromne sale i usiłuiąc wyczytać zewnętrzne na- 
pisy przy świetle xieżyca. Poszliśmy do swoich stat- 
ków aż o 3ciey z rana, a powróciliśmy znowu ð 
7mey i cały dzień nieprzerwanie przebyliśmy. To, 
co przy świetle xiężyca wydawało się wspaniale, u- 
derzyło nas ieszcze mocniey kiedy słońce wszyst- 
kie szczegóły pooświecało. Postrzegłem w tedy, 
Że patrzałem na arcy-dzieło architektury, okryte 
w szczegółach rzeźbą naylichszego stylu.  Niechay 
to nikogo nie obraża, wyzuam, Że płaskorzeźby w 
Denderach są nikczemne, i nic w tem nie ma dzie 
wnego: bo powstały w czasach upadku skulptury 
kiedy ieszcze architektura świetniała w całym swym 
blasku, godna bóstw egipskich i podziwienia wszy» 
stkich wieków. Oto mamy epoki iey przyozdo= 
bienia: naydawnieyszą częścią budowy iest mur 
żewnętrzny w końcu świątyni,| gdzie wyciosarie są % 


1” 
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kolosalnych kształtach rysy Kleopatry i syna iey 
Ptolomeusza-Cezara, wyższe płaskorzeźby są z cza- 
sów Cesarza Augusta iako i mury poboczne zewnę- 
trzne Naos, wyjąwszy niektóre części należące do 
epoki Nerona. Cały Pronaos okrywaią cesarskie 
legendy Tyberyusza, Kajusza, Klaudiusa, i Ne: 
rona; ale wewnątrz Naos, równie iak w pokoiach 
i budowach wzniesionych na wzgórzu świątyni, nie 
masz żadnego napisu, a wszystkie tych gmachów i 
wnętrzna świąlyni rzeźby, są naygorszego stylu, z 
nie mogą bydź dawnieysze 1ak chyba z czasów 
Traiana lub Antonina. Wielki Propylon okryty 
iest portretami cesarzów Domicyjana i Traiana. 
Typhonium zaś przyozdabiali Zrajan, Adryjan i 
Antonin pobożny. 

Zwiedziłem 18 rano zwaliska Kopios (Kefth), 
nie iuż tam nie ma całego. Poznaydowałem na" 
pisy Królewskie Wechtaneba, Augusta, Młaudyusza, 
1 Traiana a nieco daley kilka kamieni nie wiel- 
kiey budowy z czasu Ptolomeuszów. A tak biorąc 
miarę z tego co dzisiay znayduie się ieszcze na po- 
wierzchni ziemi, miasto Koptos nie wiele miało po- 
mników odległey starożytności, 

Zwaliska Quos (Apollinopolis parsa) gdzie na- 
zaiutrz, to iest 19 przybyłem, daleko są ciekawsze 
chociaż z dawnych iego gmachów, została tylko wyż- 
sza część propylonu do'połowy iuż w zięmię zapa- 
dłego. Poświęcony był bogowi. „droeris; ktorego 
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naydawnieysze obrazy od strony Nilu rznięte są 
przez Królową Kleopaźrę Cocce i iey syna Pto- 
łomceusza Sotera JI. Na ścianie zaś ze strony 
świątyni rzeźby i napisy są P£olomeusza Alexan- 
dra I. W tychże ieszcze zwaliskach znalazłem 
połowę filara z datą Igo paonii roku XVI. Fa- 
raona amzes-Meiamun, stosownego do iego po- 
wrotu z wyprawy woyskowey, będę miał dokła- 
dny wycisk tego pomnika za nadto ciężkiego do 
przywiezienia. 

Dwudziestego to Listopada kiedy po dwu dniach 
łedwo ustał wiatr sprzeczny naszemu weyściu do 
świątyni, przybyłem do Teb! Imie to zawsze by- 
ło wielkie w mciey wyobrażni, ale odtąd kiedyim 
uyrzał zwaliska tey starożytney stolicy naydawniey- 
szey ze wszystkich w świecie, stało się kolosalnem; 
przez całe dni cztery, biegałem patrząc na dziwy 
iedne po drugich. Pierwszego dnia obeyrzałem 
pałac Kurma, kolosa Młemnonium i mniemany grób 
Ozymandjasa, znayduiące się na nim napisy są 
Ramzesa W. i dwóch iego potomków, nazwisko 
łego pałacu wyryte po wszystkich iego ścianach ; 
„Egipcyanie nazywaią go Rhamessejom tak iak na- 
zywali ą)menophimo, Memnonium, i Mandueion pa- 
łac Kurna a mniemaay koles Ozymandyesa iest prze- 
ślicznym kolosem Ramzesa W. 

Drugi dzień przepędziłem w Medinet-habu 


dziwnem połączeniu gmachów, gdzie poznaydowa- 
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łem propylea Æntonina Hadryana i Ptolomeuszow 
budowę Nektaneba, Tharaka, pałac Thutmozysa I, 
(Moeris) nakoniec olbrzymi pałac Ramzes-Meja- 
mun, okryty płaskorzeźbami historycznemi. 

Na trzeci dzień, zwiedziłem królów tebańskich 
w ich grobach czyli raczej pałacach wykutych dłó- 
tem w skale Biban-el-Moluk; tam ed rana do wie- 
czora, przy świetle pochodni, przebiegalem szere- 
gi apartamentów okrytych rzeźbami i malowidła- 
mi. powickszey części zadziwiaiącey świeżości, tam- 
to zebrałem wiele faktów nader ważnych dla histo“ 
ryi. Tam widziałem grób królewski, na którego 
ścianach wszystkie ozdoby młotkiem do szczętu 
obite, wyiąwszy portrety z napisami iego malki 
i Żony. Masi to bydź bez wątpienia grób króla 
po śmierci od sądu potępionego. Widziałem także 
drugi, króla tebańskiego z maydawnieyszych epok 
zaięty przez króla XIX dynastyj, i wszystkie uprze. 
dniego ozdoby pokryte gipsem, a na wierzchu no“ 
we umieszczone. Wyiąwszy ten ieden, wszyste 
kie inne groby należą do królów XVIII, XJX i XX 
dynastyi: ale nie widać ani grobu Sezostrysa, ani 
Maerysa. Zamilczam o mnóstwie pomnieyszych 
świątyń i budówli wspemnę tylko o małey świąty- 
ni bogini Zlałhkor (Wenerze) poświęconey przez 
Ptolomeusza Epifanesa, i świątyni Zhożk niedaleko 
Medinet-habu poświęconey przez Ptolomeusza Zwer- 


gełesa H.i iego obie żony; w;plaskorzeźbach w nicy 
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znayduiących się, tenze Ptolomeusz ćzyni ofiavy 
wszystkim swoim przodkom ohoiey płci, Epifaneu 
sowi, Kleopatrze, Filopatorowi Ewergetesowi, Bere. 
nice, Filadelfowii Arsinoe. Wszyscy ci Lagidowie są 
wyobrażeni stojący z ich przezwiskami greckiemi z 
tłomaczeniem egipskićm.Wreszcie świątynia ta zbadu= 
wana w skażonym guście, iako w epoce upadku sztuki. 

Czwartego dnia oglądałem wschodnią część Teb. 
Naprzód uyrzałem Lugsor, pałac ogromny, poprze- 
dzony dwoma obeliskami z czerwonego granitu ro- 
boty wyborney, na ośmdziesiąt stóp wysokiem zie 
“aney bryły wykutemi, w około cztery kolumny 
z tegoż kamienia, około 30 stóp wysokie, bo inż 
po piersi prawie zagrzęzły” w ziemię. Są to zno- 
wu pomniki Ramzesa W. Dalsze części pałacu są 
królów Manduei, Ilorus, i Amenofis Memnona; z 
dodatkami i poprawami Sabakkona Etiopskiego i nie- 
których Ptolomeuszbw, oraz Alexandra syna Ale- 
xandra W. Zwiedziłem pałac czyli raczey mia* 
sto pomników, w Karnak. Tam uyrzałem cały 
przepych Faraonów, ico tylko naywiększego ludzie 
mogli pomyślić i uskutecznić. Wszystko com wi- 
dział w Tebach, nad czem zachwycałem się po le- 
wey stronie rzeki, zdawało mi się teraz nędznem 
w porównaniu tych olbrzymich przedsięwzięć. Nie 
śmiem ich opisywać; bo albo moie wyrażenie by- 
doby za nadto słabe maiąc do mówienia o takich 
przedmiotach, albo gdybym skreślił choć słabe i 
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niedostateczne rysy, poczytanoby mnie za entuzy- 
Jastę, za szaleńca nawet. Dosyć powiedzieć, Że ża- 
den naród ani słarożytny ani nowożytny nie miał 
tak wzniosłych i tak wielkich pomysłów w archi- 
tekturze, iak dawni Egipcyanie; budowali oni iak- 
by ludzie sto stóp wzrostu maiący, a wyobraźnia 
która łatwo wznosi się nad nasze europeyskie por“ 
tyki, wstrzymnie sięi upada bez władna u stóp 140 
kolumn sali gmachów karnackich. 

Widziałem ieszcze w tych cudownych gma- 
chach portrety dawnych Faraonów, a są te por- 
trety prawdziwe; po stokroć powtarzane w płasko” 
rzeżbach ścian wewnętrznych ; zewnętrznych, ka- 
Żdy z nich ma właściwe po sobie rysy, nie maiące 
Żadnego związku ani z poprzednikami, ani następ- 
cəmi; tam w kolosalnych rysach rzeżby prawdziwie 
wielkiey i bochatyrskicy, doskonalsze aniżeli są- 
dzą w Europie, wystawiony Jfanduei walczący z nie- 
przyiaznemi narody Egiptu, iego powrot zwycięzki 
do oyczyzny; daley wyprawy Ramzes Sezostrysa; 
gdzieindziey Sczonchis wlecze do nóg tebańskiey 
tróycy, Ammona, Mutch, i Kons, wiedzie więcey 
lak 30 narodów pobitych między któremi znalazłem 
Judachamabh RBvółewstwo żydowskie czyli Juda. — 
Jest to komentarz do XIV rozdziału pierwszev księ* 
gi Królów, opisuiącey przyyście. Sezonchisa do Je- 
ruzalem i iego zwycięztwa; a tak taźsamość którą- 


śmy założyli między Scheschonk egipskiem, Sezom- 
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schisem manetońskim , a Sesakiem czyli Schescho- 
kiem biblii, utwierdza się naymocniey. Odkryłem 
w około pałacu Karnackiego mnóstwo gmachów z 
różnych epok; spodziewam się więc zdobyczy nie- 
zmiernych, kiedy przez pięć lub szesóć miesięcy po- 
siedzę w Tebach: dotąd bawiąc tylko dni cztery, 
nie zwiedziwszy nawet ani iednego z tysiącznych 
grobowców zapełniaiących skałę Libiyską, iuż na 
gromadziłem miele nadćr ważnych odkryć i spo- 
strzeżeń. 

Opuszczam wiele ciekawych rzeczy bo mu- 
siałbym cały móy czas poświęcić pisaniu, gdybym 
chciał szczegółowie mówić o wszystkieh moich po» 
strzeżeniach. Piszę tyle tylko, ile mi te gmachy 
dozwalaią wytchnąć z podziwienia za nadto mocne- 
go, ieśli to tak iak w Tebach często się napoty- 
kać będzie. 


Konstantynopol i prowincye Tureckie w czasie po- 
bytu Karola Macfarlane przez szesnaście miesięcy 
w panstwie Qltomańskiem i postrzeżenia nad si- 
łą morską i lądową tegoż Cesarstwa przez Karo- 
ła Macfarlane. Londyn 1829 

Oto iest pisze ieden z dzienników Angielskich 
xiążka przyiemnie napisana i w samą porę wydana 
pod tyiułem Konstantynopol w r: 1828; wzbudza 
ona ciekawość i nie zawodzi w niey czytelnika, — 
Można iey zarzucić format mniey dogodny i ceu 
nę za wysoką. 
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Dzieła tego rodzaiu nie wypracowane wydane 
dla zaspokoienia chwilowey ciekawości powinny bydź 
w formacie pospoliiszym i skromnieyszym.  Zdało 
by się szczegółowe prawo;j względem kosztów w 
literaturze.) Papier , druk, marginesy uawet po- 
winnyby się stosować do spodziwaney trwałości 
pisma. Gdy przyrodzenie stwarza ulotne istoly nadą- 
ieim postać lekką i szczupłą. Autorowie powinniby 
podubnie czynić, format in octavo albo in duodeci- 
mo nayprzyzwojtszym iest) dla uwag podróżnika 
w przelocie ueżynionych. 

Pan Macfarlane miał tę korzyść iź widział zna- 
komity lud i władzcę iego wczasie nadzwyczaynego 
rozdrażnienia umysłów tak przez wypadki wewnę« 
trzne iak i zewnętrzne. Bitwa Nawaryńska, wkro= 
czenie Rossyan i reformy sułtana, powinny były wys 
wieść Turków z ich odrętwienia i poruszyć nieco 
charakter narodowy. 

Naybardziey też zaymnie w dziele P. Macfar- 
lane to opisanie reformy Machmuda i iak ią przy* 
iął, iego lud napełniony fanatyzmem i uporczy* 
wie przywiązany do dawnych zwyczaiów. Po dopeł= 
nieniu nayśmielszego przedsięwzięcia, za iednym 
zamachem wytępiwszy Janczarów, Sułłan na spo= 
sób europeyski urządził swoie woysko i ile możno= 
ści przeiął naszą taktykę i ubranie. Wierni Mu* 
zułmanie uważaią te nowości z podobną zgrozą ia» 


ką emancypacya katolików przeięła serca wiernych 
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Bretonów. Turcy podobni do niektórych Anglików 
(1) nie mogą poiąć że w okolicznościach i zdarze- 
niach nadzwyczaynych, trzeba chwycić się nowych 
środków; w ich umyśle zawsze iest tożsamość między 
czasem przeszłym i teraźnieysżyim: co było, powin- 
no na zawsze pozostać. Taka iest logika tych bar- 
barzyńców. Czytaiąc nastepuiącą anekdotę, mo~- 
Żnaby mniemać Że słyszemy iakiego z dawnych to- 
rysów któremu tylko zawoin brakuie. Stary broda- 
daty przybyły z głębi kraiu prawdziwy Turek, u- 
ważał te zmiany iako zbrodnie, a będąc na mustrze 
natrafiwszy: na dawnego znaioimego zawołał; »Otóż 
to nowe woysko tak głośne! Czyłiź to są woiowni- 
cy mający bronić Państwa Ottomanskiego przeciw 
nieprzyiaciołom? Na imie Allach czegóż Sułtan 
može dokazać z temi nę lznikami bez brody, z ich 
niałeimi świecącemi karabinkami. Cóż to? nie maią 
Jataganów? (szabli tureckich): Cóż to znaczy? Ja- 
taganami Osmanowie podbili tę ziemię i wypędzi- 
li z niey Chrześcian.  Jataganami powinni iey 
bronić. Jatagan iest bronią Machometa i iego lu- 
du, ale nie te kończate Żęlazko (coby się do mo- 
iey lalki zdało) przyczepione do ich karabi- 
nów. Masch--Allach! iakiż małpi ubiór maią. Jae 


kież to bezecne psy z ich pemarszczonemi i wywię- 


z 
(1) Dziennikarz wymienia między innemi iednego nay- 
zaciętszego z inowców przeciwnych emancypacji: 
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dłemi twarzami, niepodobni w niczem do muznła 
manów? I ziemi Wachometa maią bronić ludzie 
be: brody? Przez długi czas nayaniał co tylko wi- 
dział, puściwszy wolne wodze swemu gniewowi i 
przydaiąc ustawnie, »Tak się Bogu podobało, Bóg 
niech będzie pochwalony — Zobaczemy wkrótce; 
co iest napisane to iest napisane —- i innę prawo- 
wierne wykrzykniki tureckie. Gdy woysko rozwi- 
ugle się, uformowało czworobok i wypełniało inne 
obiaty iakich się 'Taktycy (nazwisko dane nowym 
woyskom, nauczyli, nasz Turek me widział w tym 
nic dobrego, i wszystko glupstuem nazywał. Je- 
dnakże gdy zaczęto strzelać na całcy linii z re- 
c ney broni: gdy uyrzał ogien nieuslanny, spo- 
soby obrony silnego czworoboku i inne obroty 
nienaygorzey wypełniane o których nie miał Żadne- 
go wyobrażenia, musiał przyznać Że to woysko nia 
tak łalwo można zbić i wyciąć Jataganem iak sobie wyż 
stawioł. Z tem wszystkiem trwał w swoićm mniema- 
niu, źe ten sposób walczenia i nowy system przyię- 
ty od bezbożnych 1 niewiernych, niegodnym byť 
dzieci Maliometa. 

Zadowoluia to nieco (p zydaie dziennik Exa- 
miner) gdy widziemy że i inne narody maią także 
ludzi przesądnych mogących słać w parze z naszemi. 

Daley mówi P. Macfarlane. Pewnego poran- 
ku siedziałem spokoynie z lulką w kawiarni, gdy 


wszedł oddz ał młodych Taktyków, wydawali wrza* 
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ski smiciąc sięiŻartując wbrew powadze mnzułmań* 
skiey, nareszcie zbliżywszy sie do mnie. ogladali 
móy halsztuch, móy zegarek i lornetkę, chwalili te 
rzeczy,czapka zaś choć z błyszczącey skóry nie po- 
dobala się im, zdawała się bydź śmięszną; wkrót- 
ce ta wesołść i głośne śmiechy zmienily.sę w szy- 
dercze' 'naygrawania. Poprzestańcie waszych Żar- 
tów rzekł im nareszcie stary z surową twarzą Tu- 
rek, poprzestańcie!szydzić w oczy z cudzoziemca. 
Wiecie wy iaką czapką podoba się Padiszahowi 
waszą okryć głowę? wszak macie ivż bóty Euro- 
peyskie. —  Odstąpil: odemnie" natychmiast, ie- 
dnak ci szaleńcy w zbytku wesołości nie poprze- 
stali Żarłować z moią czapką i Żarlobliwym sposo- 
bem obrazliwszym ieszcze, rzucali ią na zatluszczo- 
ny kołpak starego Żyda który właśnie wszedł do 
kawiarni z ciastkami. W czasie gdy Żyd z koszy: 
kiem obchodził, przedstawiaiac goszczącym swóy 
towar, dwóch z tych młodych Taktyków do któ- 
rych tyłem był obrócony, wyrzuciło z fairk. węgle 
któremi zapałali ie, w dołek iego kołpaku, a gdy 
zaczęło się z niego kopcić. śmieli się do rozpuku 
Przyznam się że widząc Żyda przechodzącego przed 
nami i zachwalalącego mi placki podczas gdy 
z wierzchu głowy iego iak z komina kurzyło się, 
a on zaięty swoim haudlem nie widział wyrządzo- 
uey sobie psoty, podziełałem radość publiczną. —- 


Lecz gdy żar węgli przeniknął przez wierzch kołpa- 
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ku, gdy ogień przepalił go, i gdy Żyd wydaiąc 
krzyk przerażenia, rzucił na ziemię koszyk ze swo- 
iemi towarami, dla zerwania z głowy palącego się 
kołpaku, gdy z litościwem  weyrzeniem po- 
glądał na dziurę wypaloną i na Taktyków, powstał 
śmiech ogólny, da którego mimo woli przyłączy» 
łem się.» 

Tu nasz wędrowiec, nie czyniiak nam się zda- 
ie korzystnego wyobrażenia o swoiey ludzkości. Nie» 
możemy sobie nawet nawet wyobrazić co było tak 
śmiesznogo gdy uyrzał Żyda sparzonego, rzucające- 
go na ziemię swoie towary, z'których zarobek, 
miał może na ten dzień zapewnić wyżywienie iego 
rodzinie i gdy słyszał iego narzekania. 

»Z resztą, widziałem odtąd często, przydaie 
P. Macfarlane, podobne psotyTaktyków, a zawsze 
ich celem byli żydzi. To zdarzenie połączone z 
innemi postrzeżeniami czynionemi w ważnych oko» 
licznościach, gdzie nie chodziło o psoty młodzi, 
zbiia twierdzenie tegoczesnego wędrowca iż: »Żydzi 
są ludem ulubionym, od Turków.» 

Nowe woyska tureckie zrobiły podług nasze- 
go autora, postępy dosyć znaczne, a pod pewnemi 
względami, zbliżyły się do taktyki i karności 
europcyskiey. Ich powierzchowność nie iest zbyt 
świetną; maszeruią zle, co można przypisać zwycza- 
Jowi narodowemu składania 'nóg na krzyż i wiemy 
Że Turcy praepędzaią większą część swego Życia 
w „tey postawie. 


« 
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Jch Żołnierze zręcznie robią bronią. Zaciągaią do 
woyska naybardziey ludzi 7 klass niższych i iest to 
polityką sułtana brać rekrutów w prowincyach ubo- 
gich i oddalonych, młedzież z tamtąd muięy ma 
przesądów, łatwiey ią wyćwiczyć można podług 
nowego sposobu. Naypierwęza organizacya poszła 
naytrudniey; lecz teraz łatwiey będzie można u- 
doskonalić całe woysko. Zaymuie nas na paradzie 
widok pięknego woyska; ale potężne armiie miewa- 
ły w swoich szeregach żołnierzy małego wzrostu 
i nie pozornych, a którzy na polu bitwy pokonali 
te wychwalone i dobrane wzory. 

Machmud, iak można się tego spodziewać, więk- 
szą ma tredność w napojeniu woyska uezuciami 
ludzkości; mżelt natczeniu go Świczań europeyskich. 

W początku zaciętey woyny, pisze P. Macfar- 
lanc. oddział Ressyan z trzydziestu ludzi, napadnię- 
ty został przez liczny korpus lekkiey iazdy turec= 
kiey i w pień wycięty. Turcy obcięli uszy po- 
ległym i odesłali ie do Konstantynopola. Jak dzi- 
cy Amerykanie chlubią się gdy mnóstwo głów obe- 
drą ze skórą i włosami, tak Turcy, uszy nieprzy- 
iaciół uważaią oddawna za naypięknieysze pomniki 
zwycięztwa (tna się rozumieć po głowach) ale tym 
razem ofiara ta nie podobała się Mahmudowi; na- 
ganit ostro ten dziki zwyczay, powtórzył rozkazy 
wydane do woyska, aby pod karą smierci tak obcho- 


dziłe się z niewoluikami chrześciańskiemi, iak 
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chrześcianie obchodzą sie a tureckiemi, i aby po 
skonczoney bitwie nie obcinano ani głów ani uszu, 
1 żeby Rossyanie którzy dostaną się w ich moc, nie- 
zwiocznie wtył woyska usunięci i prosto do Stambu- 
łu odesłani byli. To postępowanie czyni honor Suł- 
tanowi, 1 poczęści nsprawiedliwia iego protensyą 
ktorą ogłosił i z którcy się chełpi, Że iest w rzę- 
dzie ucywilizowanych monarchów Europeyskich i ze- 
chce się w nim utrzymać, Lecz zadawnione i głę- 
boko wkorzenione nałogi, nie mogą natychmiast bydź 
wytopione dekreismi chociaż nayabsolatnicyszęgo 
anonarchy. Turcy w swoim zapale kiedy mówią o 
odniesionćm zwycięztwie nad nieprzyjacielem (zwy: 
cięztwie częstokroć znyślonóm) nie omieszkaią po- 
pierać swego opowiadania wyliczaniem uszu przesła- 
nych Porcie. 

Jednego poranku, przyiaeiel móy, kupiec i fabry- 
kant lulek, z naywiększą pewnością powiadał, że wiel- 
ka bitwa była stoczona i ĉa Talar przywiózł wów 
uszów w tak wielkiey ilości, Że ten który opo- 
wiadał tę wiadomość i który na własne oczy widział 
te trofea, nie śmić oznaczyć liczby, żeby: iege 
opowiedzenia za przesadzone nie wzięto. Ten ku- 
piec był to stary i prawdziwy zagorzały‘ Muzułman, 
oświadczył Że zabilby własaą ręką Żonę i dzieci, 
gdyby nieprzyiaciele weszli do Stambułu, Nie sa- 
mi zatem nowiniarze Stambulscy obcinaią uszy, gdyż 
w brew rozkazom "bas ów ibimbaszów, ich okrutni 


żołnierze, ieżeli spodziewaią się, Że to im uydzie 
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bezkarnie, nie oprą się tey pokusie, aby dobić rae 
nionego nieprzyiaciela, obedrzeć go z sukien i ob- 
ciąć mu uszy. 

Widziałem iednego niewolnika z obciętym uchem; 
drugiego ` któremu nos i obadwa uszy zupelnie 
obcięto. Wielu Turków a między niemi i móy przyia 
ciel chibóuki, sądzą , Że iest wielkim grzechem i hań- 
bą dawać pomoc podłym Ghiaurom. 

»To wyśmienicie, mówił stary kupiec lulek! rozma- 
wialąc z inuemi mieszkarńcaini Stambułu, w domu 
bankowym P. M. Z. Zakazano nam obrzynać 
uszu nieprzyiaciołom gdy do tego mamy sposobność, 
a nadewszystko nie możemy ich uważać za naszych 
niewolników, chociaż nam nasz Święty prorok na to 
pozwolił, i wyraźnie powiedział, Że kto iest mieczem 
podbity, iest własnością zwycięzcy, 

—»Tak , przydał ieden z iego towarzyszów,' gdybyś 
nieprzyiaciela zabiisiącego twoie własne dziecię, al- 
bo brata, w potyczce zabrał w niewolę, mu- 
siałbyś szablę twoię do pochew schować, i ze słody- 
czą powiedzieć mu, aby się do Konstantynopola u- 
dał. Nie mówmy iuż więcey o prawach proroka, 
które chcą krwi za krew; nie mówmy iuż o zwią- 
zkach pokrewieństwa i przychylności, nie można od- 
ciąć ucha ieńcowi! 

Jak przyprowadzą Jeńców do Stambułu, rzekł u- 
szczypliwy Ghibouki, galery nie są dobre dla nich, 
i zapewniano mnie, że ich mieszczą w seraiu i Ży= 


wią iak naylepiey. 
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Kobicty, mówi nasz pedróźny, więcey sprzyiaią nówó- 
ściom; piękność munduru i przystoyność niektórych 
młodych oficerów taktyków, pogodziła wiele kobiet w 
Stolicy z nowemi ustawami Suttana. 

P. Macfarlane, czyni następuiący opis Konstanty: 
nopola z wieży Galata, „Z tego wysokiego miey- 
sca, które sadzićby trzeba, że z umysłu wystawiono 
dla miłośnika malownych widoków, mogłem objąć 
wzrokiem całą rozciągłość miasta od Seraiu, aż do 
spokoyncego przedmieścia Biub, mogłem mierzyć oczy- 
ina podstawę tróykąta skledaiącego Konstantynopol; 
rozpoznać dawne mury, i mocne warownie; prze- 
glądaiac miasto postrzedz ieden z iego krańców na- 
sożnych, zamek Jadi-kukler albo Siedmiu wież, 
nad morzem Marmora; przestrzeń niezmierną bapet- 
nioną budowlami zaymuiącemi z przyczyny samey 
nawet ich niedokładności, pomieszaną z nieskoń- 
czoną liczbą meczetów i minaretów; mury seraiu 
utworzone iak mówią z dawnych fortyfikacyi Bizan= 
cyum; wodociąg Wałensa, przechodzący pomiędzy 
dwoma górami. Wspaniałe kopuły Stey Zofiii, i wym 
niośleysze i ieszcze wspanialsze Meczetu Suitana Ach- 
meta na placu Hippodromskim, były tuż przed mo» 
iem okiem. Mnóstwo innych przedmiotów z różnych 
czasów i rozmaitych rządów, zaymowało umysł wy- 
obrażeniami ieszcze obszernieyszeimi, niźli nawet 
wspaniały ten obraz. Zwracaiąc się cokolwiek na 
drugą stronę, można widzieć całą rozciągłeść portu, 


wzgórza i koszary Daut-Pacha, domy przednuieścid 
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Pera, i dzikie góry Tracevi, spoyrzawszy w lewą 
stronę Sięgałem za Propontydę 1 postrzegałem ź 
miłą roskoszą okryte śniegiem wierzchołki Olimpu 
Bitynii; posunąwszy się o kilka kroków w moim 
obwodzie uyrzałem inną część obrazu, ciemny cmen- 
tarz Turecki rozciągnięty iak pogrzebowa gir- 
landa na górze za przedmieściem Pera, wzgórza i 
koszary Dolma-Baskhi, dałey Bosfor, okryty lekkie 
mi łodziami zwanemi piades; brzegi iego otoczone 
rozciągłemi wsiami, okazywały, oczom przyiemny 
widok aż do połączenia się z morzem Marmora, 
to iest aż do Keudarli gdzie znikał iak wesołe dzie- 
cię w uściskach matki. 

Z tegoż samego punkiiu można wyraźnie postrze- 
gać białe mury wieży Młodey Dziewicy, nowe ko 
szary, meczet nieszczęśliwego Selima i wytworny kiosk 
Sultański na pobrzeżu wschodnim Bosforu. Przed- 
mieście Skutary z iego rozrzuconemi domami, i wieś 
Kady -keni gdzie dawniey leżała Chalcedonia, daley 
tajemne ukrycia w niezmierzonym smętarzu Sku- 
tary; romantyczne pagórki Burgalskie i samotne 
góry Azyi mnieyszey. 

Zakończemy te wyciągi z xiążki Pana Macfarlane, 
wypisem o sułtanie Machmudzie. 

„„Czytałem w opisie iednego sławnego podróżne 
go, Że Sułtan Machmud iest blady iak śmierć i Że 
na całcy twarzy iego widać smutek taki, iaki od- 
znaczał się na iego peprzedniku i krewnym, nie- 


szczęśliwym Śelimie. Zobaczywszy go pierwszy raz 
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zdawało mi się, Że len opis był fałszywy. Saltan zu- 
pełnie ogorzał od słońca, lecz rysy miał Żywe 
i żadnego śladu melancholii nie widziałem. Późniey 
iednak dowiedziałem się że ów podróżny, mówił pra- 
wdę. Wtenczas, kiedy on przybył do Konsłantynopo- 
la, Sułtan z młodości chowany w seraiu miedzy: 
niewolnieami i staremi kobietami, dopiero potem 
gdy chęć ćwiczeń woyskowych zaięła go, pozbył 
się tey cery słabowiley. 

Zycie czynne nie mogło różami powlec twarzy 
czterdziestolelniey, leez nadało Machmudowi właści- 
wszy wyraz. Zainiast znużonego i melaucholicznego 
człowieka, uważałem w postaci iego, wyrażenie stałości 
i zaufacia w sobie, dumę w którey przebiiało się 
nieco srogości Brwi długie w kształcie tęczy, czar- 
ne oczy, broda i wąsy gęste, osłaniaiącay zupełnie 
niższe części lego twarzy, - szlachelne trzy- 
manie głowy, uderzaią na pierwsze spoyrzenie i zga* 
dzaia się z wyobrażeniem iakie sobie czyniemy o 
despocie wschodnim. 

Rreczywiście między otaczaliącemi go znaydo- 
wał się nie ieden Turek maiący podobne a może do- 
skonałsze rysy; cudzoziemiec wziąłby go za Sul- 
tana lecz Machmud ma tak szczególny wyraz 
twarzy, iż Żadne przeisłoczenie czy przebranie 
nie może go ukryć oczom co go iuż raz. widziały. 
Upewniaią o tem Turcy, Grecy i Ormianie, że go 
z boiaźnią pod cudzym ubiorem w towarzystwie ie- 


dnego człowieka równie ubranego iak on częstokroć 
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poznali, gdy dla zabawy swoiey przebiegał ulice 
Konstantynopola. 

»Wzrost iego nie wysoki ale w ramionach i 
piersiach szeroki, ręce ma Żylaste i proporcyonalne, o- 
kazviące wielką siłę. Niżeli poświęcił cały swoy 
czas ćwiczeniu woyskowemu, zabawą iego było strze- 
lać z łuku, i tak się wydoskonalił iak naylepsi tu- 
cznicy w iego państwie, Małe kolumny zbudowa: 
ne w Atmeidan dla oznaczenia odległości wyrzuco- 
nych strzał przez Sułtana, poświadczaią inoc iego 
ramienia. nóg zaś nie ma zgrabnych z przyczyny 
Że ie zwyczaiem wszystkich Turków na krzyż pod 
siebie zaklada. 

Alkoran zabrania pić wino lecz nie zabran a 
pić rumu: i dlatego nie wstrzymuią się od niego lecz 
przeciwnie używają go w znaczney ilości. Lecz 
przez dziwną sprzeczność, mężczyzni: kobiety wyż- 
szey klassy, śmiało”przestępujią prawo Machometa 
i ubieraią się w kleyhoty i kosztowną odzież, a cho~ 
ciaĝ równie są lubownikami piękney ręki, iak Euro- 
peyczycy dotąd wstrzymuią się od noszenia rękawie 
czek, tak potrzebney ochrony, a o którey Macho- 
met równie nie wspomina iak i o płodeth nowe- 
go świata. [Ręce Sultana są gołe iak i wszystkich 
iego współrodaków. Zwrócił» to moię uwagę, mo- 
Że to będzie się zdawać drobnostką, lecz z resztą byt 
ubrany zapełnie po europeysku. Jeszcze inna nie 
nieznacząca zmiana zachodzi w iego butach do mun, 


duru, nie są one ze skóry lecz z axamitu, ale kształt 
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ich iest enropeyski, i nosi ie pod spodniami które 
zowią Welligtonkami. 

»Machmud naykorzystniey wydanie się na ko- 
tiu. Prócz piątków, kiedy idzie do meczetu, i in- 
nych dni poświęconych obrzędom religiynym, w kto» 
rych wszystko odbywa się podług zwyczalów wscho- 
dnich, używa zwykle siodła euvopeyskiego naszym 
sposobem, i znacznie postąpił w Europeyskiey sztace 
ieżdżenia konno. Jego nauczycielem w teyże szta- 
ce, iako też i obrotów woiennych, iest officer wto- 
shi nazwany Calosso, który dziś'iest iednym z u- 
lubieńców sułtana. Maclunoud niezaprzeczenie iest 
naylepszym ieżdzcem z całego swoiego woyska, Tur- 
cy z trudnością przyzwyczaiaią się do naszych ostrog. 
Nie raz można usłyszyć iak przeklinaią iż są tak 
długie, i Że są dyabelskieim wynalazkiem, przez 
który mogą kark skręcić. 

Zdrowie Machmuda iest w naylepszym stanie ; 
lecz roku 1827 gdy ćwiczył woysko przez cale la- 
to, od rana do wieczora, mocny blask słońca spra- 
wił mu ból oczu i dotąd ieszcze niekiedy cierpi 
na nie. Daszek przy kapeluszu byłby navle- 
pszem na to lekarstwem. Doktór C... Jrlandczyk 
który iest doktorem iego Seliktara czyli miecznika; 
i wielu znacznieyszych, parów, inówił mi Że sułtan 


pie cierpi: lekarstw. 
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X. 

Wspomnienia podwzgledem pieknych widokmw i sztu- 
ki, z podrózy urywkowcy przedsiębraney w Polszeze 
łecie r. 1829. 

Zbaczaiac z traktu Lubelskiego od Gniewoszo* 
wa przez góry, spostrzegamy zdaleka miasto Kazi- 
mierz na prawym brzegu Wisły; mieysce od tylu 
lubowników sztuki artystów zwiedzane. Naypię- 
knieyszy punkt widzenia, iest z przeciwnego brze- 
gu Wisły, ze wsi Woyszyna. Srodek nadbrzeżny 
zaymuie skupione miasto z trzema Kościołami ie- 
dną i druga nadwiślańską stronę zamyka szereg 
liczny spichlerzy w większey części inż spustosza- 
łych i zawalonych i w różnym rodzaiu i smaku 
budowanych. Obraz kończą góry i skały porosłe. 

Widok ten, iakkolwiek dla peyzażysty iest 
pięknym obrazem, smutne iednak dla widza pod 
względem przeszłości: mimowolnie narzuca wspo- 
mnienia. Miasto niegdyś zamożne, dziś ubogie. 
w zarosłych ruinach szczatki i pamiątki dobrego 
mienia swego zachowuie. Wszedlszy w sam ry- 
nek miasta, uderza nayprzód budowa ratusza, szcze- 
gólna w swoim rodzaiu, w równey połaci z inne- 
mi domami stoiąca; iest to facyata czyli ściana 
od frontu plaska, napełniona rozmaitega radzaiu 
ozdobami architektonicznemi, rzeżba płaską i wy- 
pukłą, stylu mięszanego z gockim; facyata ta iest 
w czterech podziałach, pierwszy dolny zaymnią cięż- 
kie arkady; drugi okna pierwszego piętra, między 
któremi oprócz ozdob, umieszczona iest wypukła 
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rzeźba wyobrażaiąca S. Mikolaia; trzeci napelnio 
ny rzędem pilastrów, między któremi wklęslości 
ozdobne popiersiami i figurami z historyi ś i t. p. 
czwarty górny dział czyli zakończenie frontu ra- 
tusza, składa się z czterech małych facyatek, a ra- 
czey bramek; z tych w iedney środkowey otwar- 
tey, umieszczony iest dzwonek ratuszny, przedzia- 
ły między niemi są rzeźbą ozdobione. Ratusz ten 
niewiadomo przez kogo i kiedy stawiany; uważać 
go iednak można za budowę średnich wieków. — 
Obok ratusza i razem z nim polaczony stoi dom, 
niegdyś do magistratu należący, dziś prywatay ró- 
wnież ozdobiony, a oprócz tego znayduie się w środ- 
ku budowli figura kolosalna dwóch piąter sięga- 
iąca, wyobrażaiąca S. Krzystofa przechodzącego 
rzekę. 

Go dó innych budowli, dom znayduiący się 
na tak zwaney ulicy Senatorskicy, również boga- 
ły w ozdoby różnego rodzaiu, zasługuie na uwagę 
i ze szczególnego kszłaltu swego. Zakończenie 
górne budowli, sklada się z trzech podziałów na 
równcy linii; środkowy w kształcie oltarza, obey- 
muie w wklęslościach statuy N. Panny i Chrystusa; 
boczne, z iedney strony S. Jana, a po drugicy 
S. Łukasza; pomiędzy przedzialami gryfy i mon- 
stra kończą ogól; mżey nieco nad oknami piętra, 
iest rząd niszów, z daie się w celu umieszczenia w 
nich figur. Ogólnie mówiąc, budowla ta zawie- 


ra wiele pięknych szczególów z ozdób architekto- 


— 147 — 


nicznych, i iakkolwiek iest przepelniona ozdoba- 
mi, nie ledwie w sposobie Mauro-Gockiem, zawsze 
ićst przyliemną oku i ciekawą we względzie sztu- 
ki. Mtoby ia budował niewiadomo. Zdjąłem so- 
bie szkice tych gmachów, W innych kraiach, gdzie 
kuuszta więcey kwitną, np: we Francyi, iużby ie 
dawno rylcem ogłoszono, iako ciekawe zabytki 
starożytney architektury i ozdób. 

Zamek sterczący na górze, ieszcze część swe- 
go ogólnego ksztaliu zachował; ozdoby zaś na nim 
żadne się iuż nie znaydluą; za rządu bowiem au- 
stryackiego, z obawy iżby czasem gruaami swemi 
nie zasypał części miasta, wierzchnią część, wła- 
śnie nayozdobnicyszą, rozebrano. Na wyższy gó- 
rze, po za zamkiem, utrzynruie się dotąd w cało- 
ści wieża znacznego obwodu i wysokości. Jakie 
było iey przeznaczenie, zostawiam historycznym 
badaniom; to tylko powiedzieć można, że z tego 
punktu widać kilkomilową przestrzeń, przed- 
stawiaiącego się w malowniczych kolorach naypię= 
knieyszego obrazn; na przeciwney stronie Wisiy 
zamek Janowiecki, miasto Janowiec, łąki i góry, 
między któremi Wisła w różnym kierunku się dzie- 
li i znów laczy, zachwycaiący sprawuią widok. 
tuż pod górami szczątki dawnych spichlerzy drze= 
wami porosłych, przedzieraią się pomiędzy krze- 
wy. 

Idąc daley górami do ochotnicy, wioski 
należącey do starostwa Kazimierowskiego, napo« 
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tyka się tu i owdzie chaty mieszkańców poro- 
zrzucane, na ksztalt goralskich w Karyntyi, two- 
rzących piękne dla widza i rysownika widoki; da- 
ley; iuz w górach Bochotnichich, na maley doli- 
nie, spostrzegamy stare rudera iuz zarosłe, bu- 
dowli czworokątney,gnie zbyt wielkiey, lecz gru- 
bego muru, maiącey wysokości naywięcey łokci 
10 z wchodem od pólnocy. Na każdey ścianie są 
okrągłe otwory, iak się zdaie okna, które iednak 
późniey zamurowane zostały. Budowla ta, po: 
dlug tradycyi tamteyszych mieszkańców, miała bydź 
Kościolem aryańskim. Daley, a nieco niżey na śpi- 
czastey ale przykrey górze, zupełnie od innych od 
osobnioney, stoi stare zamczysko iuż znacznie zruy- 
nowanc, ksztaltu i sposobu budowania, ile do- 
strzedz można, pięknego; na dole pod górą wieś 
bocholnica. OGzęść zamku tego, biorąc widok od 
wschodu, szczególnie pięknie się wydaie; z iedney 
bowiem i drugiey strony zamku, góry przyległe, 
piękną: massę obrazu tworzą, odleglość zas boczna 
sięga aż za Puławy, a w przestrzeniach plaszczyzn 
przerywanych kierunkiem wężykowatym Wisły, gu- 
bi się oko. 

Park w górach wsi Parchatki, o pół mili 
na pólnoc względem Kazimierza odlegley, zachwy- 
caiące obeymuie widoki; i przypomina okolice Sa- 
„xonii; równie tu piękna górzystość i podział pła- 
szczyn, równie piękny kierunek naszey Wisly gdzie 


niegdzie ścieśnioney, znów rozlewaiący się, prze- 


— 149 — 


dziclaney kępami. Park ten, dotąd porządnie u- 
trzymywany, przyozdobiony altanami, mostkami i 
różnemi pamiątkami, z każdego punktu odkrywa 
nowe piękności natury zwłaszcza patrząc na Ka- 
zmierz, Wisłę i przylegle okolice. Lubownik kra- 
iowidów , znaydzie tu wszystko połączone, co go 
we względzie sztuki zadowolnić i że tak powiem, 
nasycić może. 

Powróciwszy po nad wiślu napowrot do Ka- 
zimierza, nadmienić ieszcze wypada kilka słów o 
spichlerzach, będących na tak nazwanym Przed- 
mieściu Krakowskiem. Oddawna opuszczone i zruy - 
nowane, sterczą między zaroślami. Kształt ich iest 
piękny, ozdobny, na kilku frontach tróykątnych , 
dostrzedz ieszcze można liczbę oznaczaiącą rok 
1647 iinne, a na niektórych malowania lub rzeź- 
by, z przedmiotów historyi świętey. Spichrze te 
wspaniale i nócno zbudowane, są teraz siedliskiem 
ptastwa i gadu. Z tey strony wydaic się również 
piękny widok Kazimierza. 

Jadąc z Kazimierza do Lublina, możeby tyl- 
ko Z/ąwolnica z iednego kościoła na wzgórzu sto- 
iącego, i od miasta odosobnionego, dla kształtu 
budowli, a raczey drewnianych dzwonie, intereso- 
wną bydź mogla: — daley: 

Nałęczów, gdzie kąpiele żelazne, lubo między 
górami, nic szczególnego nie nastręcza: Pusty pa- 
łac, ogród zaniedbany, stawy wyschle, budowle 
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nieforemne i zruynowane, nie zatrzymmnią lubo- 


wnika kraiowidów. 
O iednę milę od Lublina na boku, wieś Bro- 


zowice w którey daie się widzieć zamek iuż zruv” 
nowany, kształtu prostokątnego ;nieco ornowany, 
budowany przez wygasłą familia Ftrletów. 

Lublin z każdego punktu iest piękny. Gęste 
wieże licznych kościołów, “robią go zdaleka wspa* 
niałym. Naypięknieyszy zaś punkt widzenia mia- 
sta Lublina, uważaiąc go iako obraz, iest od wja- 
zdu Zamoyskiego, zkąd gmachy i kościoły tworzą 
iednę massę, na dole płaszczyzna, łąki, rzeka By- 
strzyca i piękne wzgórza zamykaiące obraz. Dru- 
gi punkt widoku, iest ze wsi Stawinka, nie 
tak wspanialy iak pierwszy, ałe przyiemny i boga- 
ty w rozmaitości. — W mieście samem iest wiele 
dawnych budowli; lecz ileż to z nich odnowionych 
poprawionych, dzisieysza gotyką ozdobionych, kształt 
dawny i właściwy charakter budowli swego wie- 
ku utraciło! 

Do nietkniętych ieszcze w tym czasie dawnych 
zabytków, należy Brama Krakowska, massa isto- 
tnie piękna, chociaż w dawnych czasach zmienio- 
na; na wieży iest zegar, ieszcze tu i owdzie wi- 
dzieć można strzelnice i ozdoby owczesnych wie- 
ków; wartoby tę pamiątkę od niszczenia zachowy- 
wać. 

Kościół Sgo Michała, dziś farny, dawney się- 
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ga starożytności; bo iak wieść niesie miał bydź 
stawianym ieszcze przez Leszka Czarnego, z łu- 
pów . >bytych na pokonanych przez niego Li- 
twinach i Jadźwingach. Kształt tego kościoła pię- 
kny, napełniony ozdobami, które iak się zdaie 
późniey dorobionemi bydź musiały. 

Ciekawa ieszcze znayduie się kaplica na da- 
wnym zamku, dziś przerobionym i przeistoczonym 
na więzienie; wewnatrz iest sklepienie mało orno- 
wane wsparte na arkadach kształtu dawnego. Nad 
bramą od wchodu do kaplicy, w płaskorzeżbie o- 
rzeł dawny polski otoczony literą S, iakich Zy- 
gmutowie używali! Z budowli późnieyszych, za- 
sługuie na uwagę kosciół poiezuicki na katedrę prze- 
robiony, wewnątrz caly malowany, mięśzanym sty- 
lcm architektury od frontu ozdobiony. Dzwonni- 
ca mocna i znaczney wysokości prosto zbudowana, 
dziś niby gotyką ozdobiona. | 

Lecz żeby nie odeyść' od właściwego celu , 
wróćmy się ieszcze do okolic Lublina na wieś 7a- 
tar), i zobaczmy ieszcze z tey strony to miasto 
które się również w pięknym i malowniczym o- 
brazie iak inne tych okolic widoki przedstawia ; 
zwłaszcza przy zachodzie słońca. Skupione miasto 
przezroczystym cieniem od frontowych reflexów o, 
cienione, zakończenia zaś wież kościelnych, poły- 
skiem słonecznym tu i owdzie tknięte, czarowną 
tey massy robią illuzyą; — tem bardziey że odle- 
głość gubi się w blękituych i tóżnych przezro* 
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czach, na froncie obok dawnych okopów wierzchem 
tylko oświecorych ; kończy i zamyka obraz młyn i 
chaty (przyległe. 

Opisane przez Bronikowskiego, Zawieprzyce te 
straszne Zawieprzyce, o trzy mile od Lublina odle- 
gle, sciągaią ciek: wych. Od wjazdu Lubelskiego 
na wzgórzu usypanem, czyli naturalnćm, widać z 
daleka pałac dość obszerny, na dwa piętra, niżey 
piękna przestrzeń łąk, której rzeka Wieprz w ró: 
znych kierunkach przerzyna. 

Budowla zamku zawieprzyckiego, czyli pałacu, 
przypatrzywszy się iey bliżey, nie zawiera nic ta- 
kiego, coby ściągało uwagę lubownika sztuki. — 
Kształt i sposób budowania prosty, nieforemny , 
przypomina budowle zepsutęgo gustu ostatnich 
wieków. Rozstawione szeroko względem siebie , 
dosyć małe na taki gmach okna, dach wysoki, ma- 
łe proste weyście, sień od dziedzińca dosyć ob- 
szerna, są główne rysy tego zamku. Ogród w spo- 
sobie włoskim; kaplica osobna, iest zewnątrz do- 
syć piękna, wewnątrz całkiem wymalowana przed- 
miotami z historyi świętey płaskiego doboru, po- 
mysłów i exekucyi. - Co do wewnętrznego zamku 
mogiły z krzyżem greckim, baszty z krzesłem na 
szrubach a nawet obrazu zabielonego, zgadza się 
wszystko z opisem Bronikowskiego, a z tą tylko ró- 
żnicą (iak się w archiwum zawieprzyckiem prze- 
konać można), że za panowania Iana III. Zawieprzy- 
ce nief byly własnością Ilana Granowskiego, ale 
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istotnie Anatazego Miączyńskiego Rotmistrza pan- 
cerney chorągwi przy lanie III. 

Cickawością zdjęty pytam się o obraz, poka- 
zano mi w archiwum kawał oleyno malowanego 
zbótwiałego płótna, z iedną iuż tylko listwą, w ka- 
wałki popękanego i przynaymnicy pięć razy zabie- 
lonego wapnem, Czyby zaś ten istotnie miał o- 
beymować. iaki pomysł, trudno doyść, albowiem 
odmyta w iednem micyscu część tego obrazu, o- 
kazała tylko oleyny kolor szary i czerwoniawy 
w szćrokicy massie, co zdaie się wyobrażać iakiś 
przedmiot poiedynczy, a nie historyczny z wielu 
figur złożony. 

W ogrodzie samym tey maiętności, zasługuie 

na uwagę lipa wspaniała, którćcy obwód iest tak 
wielki, że ia dwóch rosłych ludzi ledwie rękoma 
objąć możę. Co do okolicy, ta iest, iak większa 
część nadwieprzańskich piękna. 
* W powrocie z Lublina traktem 'Łukowskim do 
Warszawy, nie napotyka się nic takiego szcze- 
gólnego coby we względzie sztuki pięknym na- 
zwać można. Zapuśćmy się więc w lasy podla- 
skie: czyli tam czego pod względem piękney na- 
tury i mass drzew nie znaydziemy. Istotnie, iest 
w łukowskim leśnictwie przestrzeń lasu, znana pod 
nazwiskiem Jata, gniazdo sarn, może naywiększe 
w calém królestwie. 

Komu znana iest rycina wyobrażaiąca las w Bra- 
zylii, ieszcze ludzką ręką nie tknięty, przez Hr. 
Claras z natury rysowany, a przez P. Fortier w 
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Paryżu rytowany i wydany, ten przyzna, że nasza 
podlaska Jata, ieżeli nie przez rodzay drzew, to 
przynaymniey przez dzikość natury i niedostępne 
gąszcze równać się pierwszemu może. Ogromne 
różnego rodzaiu drzewa, iodły, sosny, iesiony, ia- 
wory, i dęby w różnych kierunkach rosnące, przez 
które gdzie niegdzie słońce się przedzićra, zaś. ni- 
gdy ziemi promieniami swemi nie dosięga; nadto 
stoiące w wielu mieyscach czarne wody, na pierw- 
sze spoyrzenie swoią ponurością przerażaią widza. 
Lecz uważaiąc las ten iako obraz, gdzie wywro- 
ty drzew ogromnych, przez czas lub burzę zwa- 
lonych, na pół przegnitych i porośniętych, różne- 
go rodzaiu olbrzymiey wielkości badylskiem i 
krzewami, tworzą nieprzystępną puszczę, gdzie roz- 
maitość różnobarwych drzew, rosnących, poschłych 
1 zbutwiałych, na których zgniłćy massie inne swo- 
bodnie wyrastaią, łącząc wszystko w iedne ponu- 
ra całość, nie można, iak tylko unosić się nad 
szczególnym tego rodzaiu widokiem. — Ażeby wy- 
obrazić sobie buyność żych krzewów dosyć powie- 
dzieć, że są mieysca, w których rosną całe lany 
pokrzyw, maiących wysokości w łodydze przeszło 
5 łokci; inną stronę zapełniaią poziom lasu, krze- 
wy pożyczek, malin it. p. 

Dla własnćy pamięci, zwiedzaiący wszystkie te 
okolice, zebrał ie w rysunkach; dopełniać one mo- 
ga czasem {ciekawych pamiątek kraiu nószego. 

(2 Dz: Pow) TR 
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Burgut (TWyiątek zpedróży w górach karpackich) 

W Karpatach po .obu stronach sa źródła mi- 
neralncy wody, Burgutem zwancy. Między Węgra- 
mi, Galicyg i Bukowina leży wieś Żabie, sławna z 
Burgutu, swey rozległości, opryszków, (ludzie ba- 
więcy się rozboiem) i owiec, iedyneg bogactwa 
wieśniaka. — Tam letnią porą zjeżdżaią się slabi 
na Burgut i Zentycę, (kuracya słabych na piersi, 
mlekiem owczem i koziem). Przebywszy Prut w 
Zabłotowie, iuż ich zastanawia ziemia lekko się 
w górę wznosząca, czarna, obfita w trawę i kuku- 
rydzę; ich budowa domów, gdzie dach dwa razy 
wyższy od ściany, ażeby śnieg łatwiey na dół mógł 
spadać; przed każdym domem zagroda na owce i 
kosznica ņa kukurydzę, to iest kosz, czasami trzy 
cztery sążnie wysoki i dachem pokryty; i stróy gó- 
ralów, kurtka z grubćy wełny czarney lub czerwo- 
nćy, szarawary szerokie, a u dolu przypasane do 
chodaków oplatanych do nóg sposobem starych 
Rzymian. Ale w krótce góry się wznoszą, droga 
zamienia się w ścieszki; ledwo do miasteczka Pi- 
stynia doiechać można. Tu zostawiaią powozy, 
chorzy siadaią na koń $ przeprawiaią się sześć mil 
dalszych po nad przepaście, rzeki i strumyki. Wpra- 
wne małe konie góralskie, z bezpieczeństwem i rozwa- 
ga naywiększą, przenoszą ich z urwiska góry iedncy 
na drugą, i snuie się karawana cała pasmem kilka 


stay długiem. Pyszny widok, iak szybki czere- 
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musz z szumem na dół spada, a góral na wątłćy 
tratwie śmiało i wesoło się spuszcza, wioząc sćry 
owcze na iarmark do miasteczek na trakcie. Zo- 
bu stron góra okryta lasami, zasłania widok mieysce 
z kąd chory przyiechał, sosny świszczą. gdzie nie« 
gdzie tylko słychać ryki krow, baranów, podo- 
bne do pieśni żałobney. Niebo nad głową, pod noga- 
mi przepaść, zdaie się słabemu, że po śmierć nie 
po zdrowie iedzie. Poprzedzaią słudzy i górale w 
zbroi, z toporkami, fuzyą i pistoletami, za. nimi ró- 
wnie uzbroiona straż, wesoło przyśpiewuiąc, prze- 
rywa głuche gór milczenie, echa odzywaią się i 
podróżny czuie, że lasy i góry odpowiadać umieią 
tym, co ich się pytaią. Zaieżdża na nocleg do 
owczarni. Szałas duży, ogrodzony,przy nim plac 
gdzie kilkaset owiec spoczywa, wychodzi góral są- 
żnisty, włosy długie spadaią po ramiona i niźćy, 
topór w ręku, nos długi, oko czarne duże, cała 
postawa dzika, ale chód lekki, i kolana zgięte; 
ofiaruie nocleg, -traktuie serem, masłem owczem 
i chlebem owsianym, i ciekawie się przypatruice 
czy karawana duża i czy dobrze uzbroiona. Naza- 
iutrz pokazuie się Zabie, nie tak dla oka, iak dla 
nóg rozległe. O kilka sążni chatka od chaty, ale 
przepaść ie dzieli. Tu dopićro rozkosznie goście 
żyią, baraniną. Zupa, sztuka mięsa, potrawa, pie- 
czeń, wszystko baranie. Ale woda Burgut kwa- 
skowała, tęga, i ziinna, szumi w szklance jak szam- 
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pan, upaia właśnie spragnionego i [trawi ;barani- 
nę; słaby czuie się zdrowszym. Już się drapie na 
górę pół dnia wysoką, i o zakład kto prędzcy, 
przybywa na szczyt Karpatów, gdzie grzbietem i- 
dzie ścieszka, dzieląca Polskę od Węgier. Tam 
duma iak wazki przedział, a iak wielka różnica! 
Tu zimno tam upały, tam winogród, tu bób i fa- 
sola. Daley wędrowcze na kamień pisany! tam 
nad lasy i obłoki łysa góra się wznosi, na niey 
skała w kształcie domu, mchem porosła mieysca- 
mi, na niey ryte napisy Greckie, ruskie i inne 
które tylko zdrowy uczony, nie słaby podróżny 
przeczytać potrafi. Ale śpieszmy na dół, dziś 20 
Augusta, będzie śnieg. Istotnie wędrownik w śnie- 
gu na górze, a niżey przz Burgucie pogoda, i chło- 
pstwo wesoło tańczy kołomyiki. na skrzypcach przy- 
grywa Cygan, a młodzież, w iedney ręce dziewczy- 
na a w drugiey topor, obraca się w około, przy- 
siada i podskakuie, rzuca topór w górę i na po- 
wietrzu go łapie, i śpićwa piosnki erotyczne; na 
około stoią dziewki, przystroione w wstążki na gło- 
wie różnego koloru, na szyi paciórek pełno i ko- 
ralów, a szczególnie rękawy wyszywane koloro- 
wą włóczką, spodnica w pasy niebieskie czerwona 
albo cala niebieska z galonami, czekaią kiedy na 
nie koley do tanica, tuż przy nich stare matki, roz 
prawiaią o gościach i owcach, obok starzy w czer- 
woniawych kurtkach, w czapkach baranich formy 
21 
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głów cukru, przepasani pasem skórzanym, mosie- 
żnemi ćwieczkami nabilym, przez ramie torba skó- 
rzana równic upstrzona,, piią wódkę i palą tytun 
“i naradzaią się, kto z nich ma podstrzyżyny wyprawić. 
Staie ośmnastoletni chłopak, i prosi, ażeby mu 
wolno było, wchodzić do rzędu parobków, to iest 
doroslych. Zezwalaią starzy, i zabieraią się do 
ceremonii podstrzyżenia mu wlosów, czego mu do- 
tąd nie było wolno. Wyprowadzaią go pod so- 
snę; zbićra tam wlosy swoie w garść. i wyciągną- 
wszy w górę opićra się o sosnę plecami. Zręczny 
Góral chwyta toporek, i rzuca nim mierząc mię- 
dzy glowe i rękę chlopca i przecina mu wlosy 
wyciągnione, Wtedy chlopiec iuż podstrzyżony , 
staie się parobkiem, tańczyć mu i pić w karczmie 
wolno, i przez wdzięczność upaia starych i siebie, 
biada podróżnym, co się do nich wmięszaią; pręd- 
ko, prędko, niech chory do domu ucieka, 
(Gaz: Pol;) 
Człeromiesięczny pobyt i przygody w lassach Ame- 
ryki południowey przez lerzego Head. (Anglika) 
(Dokończenie.) 


„»Dnia 17 Marca W dniu tym była straszli- 
wa barza.. Wicher pędził przed sobą kłęby dro- 
bnego śniegu, który przełatywał przez dach i ścia- 
ny moiego mieszkania. Wkrótce nie było iu% ani 


iednego mieysca suchego, a na stole przy ognisku, 
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można po drobnym śniegu pisać palcem. Nie- 
podobna wysiedzieć w domu; wziąłem siekierę į 
poszedłem w las w mieysce gdzie było nayciszey, 
i pracowałem bez wytchnienia aż się  rozgrza- 
łem, © Gdy się burza dobrze uspokoiła wróciłem do 
domu. Leśnego koguta zabitego dniem wprzody, 
zjadłem na wieczerzę, wiewiórkę i kilku dzięciołów 
niedawno ubitych sporządzono mi siak pudding 
na obiad. 

Przechadzałem się iednego rana z fuzyą na ra- 
mieniu, nie uważaiąc iż się oddalałem bardziey niż 
zwykle od inoiego mieszkania. Doszłem do miey- 
sca gdzie śnieg zupełnie był stopniał; czas był po- 
godny, i szedłem ciągle nie myśląc o powrocie— 
Będąc pewnym iż znaydę ślady moich kroków, 
zaniechałem innych środków przezorności, i dopie= 
ro wtenczas kiedy było trzeba wrócić do zagrody, 
poznałem Żem nadaremnie szukał w którą się stro- 
nę udać. Bieglem i na przód i na powrot zbaczaiąc 
na wszystkie strony, nigdzie nie mogłem odkryć 
drogi która mnie do tego mieysca doprowadziła. — 
Zatrzymałem się nie mogąc rozeznać położenia miey- 
sca, nie miłe myśli zaczęły mnie zaymować. Tiecz 
nie rozerwałem ich bynaymniey gdy wdrapawszy się 
na iedno z naywyźszych drzew, spoglądając w około 
iak tylko naydaley okiem dosięgnąć mogłem, nic nie 
dostrzegłem prócz samych wierzchołków drzew. — 


Żeby nie pogorszyć mego położenia długe pozosta- 
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łem na drzewie, a boiąc się aby karku nie skręcić 
na wyższe gałęzie wdrapać się niemogłen. 
Opłakiwałem przeznaczenie moie i nieroztro- 
pność, która mię w to mieyscezawiodła. Mo- 
glem w prawdzie przypadkiem znaleźć droge, lecz 
gdybym się omylił co łatwo nastąpić mogło, zgi- 
nąłbym nędzną śmiercią. Jednakże trzeba było 
chwycić się iakiego sposobu. Upatruiąc naywyż- 
szego punktu w okolicy, postrzegłem wzgórze w 
nieiakiey odległości; zlazłem z drzewa i poszedlem 
ku tcy stronie, nacinaiąc drzewa, abym lepićy mógł 
rozpoznać drogę; wdrapałem się znowu na nay- 
wyższe drzewo i ożyłem postrzegłszy lody zato- 
ki. Z radością poszedłem ku nicy, zawsze naci- 
naiąc drzewa po drodze, stanawszy nareszcie u 
brzegu, przekonałem się, że tylko o pół mili ie- 
stem od moiego pomieszkania, szedłem więc nad 
brzegiem i przyspieszałem kroku, ile tylko można 
było przez obalone drżewa i roztopy śniegów., 
Nareszcie wróciwszy do chatki, która mu na- 
tenczas stała się pałacem, P. Head postrzegł, że 
iego odzież była w naysmutnieyszym stanie. Nie 
opatrzył się w suknie. Nie pamiętałem mówi, że 
móy teraźnieyszy sposób życia, prędzey ie znisz- 
czy; rąbiąc siekierą i dźwigaiąc ogromne kłody 
zdarłem łokcie, a moia dzisieysza wyprawa zupeł- 
nie zniszczyła móy ubiór. Szczęściem że miałem 


igły inici a tak z żeglarza zostałem krawcem. „n 
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Nareszcie nastała łagodnieysza pora roku, ale ra- 
zem z ciepłem przybyło mnóstwo much, koma- 
rów i innych nicznośnych owadów, których peł- 
no było w tych lasach. Pewnego dnia gdy 
Pan Head robił zasłonę aby się od nich ubezpie- 
czyć, przyliemną odebrał wizytę. 

Zwróciło uwagę moię poruszenie klamki u drzwi 
chaty i w teyże chwili weszly dwie mlode i ladne 
Indyanki, Ich słodkie spoyrzenie, mily uśmiech, 
dowodził, że pragnęły abym ich przyiął w moiem 
pomieszkaniu. Lubo zaden stopień cywilizacyi nie 
przedarł się do tcy krainy, widać było w obey- 
ściu się tych mlodych dzikich  zalotneść wla- 
ściwa płci niewieściey we wszystkich wiekach i 
kraiach. Oczywista także było rzecza, iż obie u- 
myśliły odwiedzićć mnie, ale żadna z nich nie 
chciała weyśdź pierwsza, wzięly się więc za barki 
i mocniey popchnięta musiała weyśdź na przód. 
Nie straciły czasu przy progu, gdyż te damy 
prędko pozbyły się skrupułów swoich. Chodząc 
na palcach, przystąpiły do drobiazgowego prze- 
gladu wszystkich moich sprzętów. Szczególniey za- 
dziwiła ich moia podwóyna fuzya. Jako gospodarz, 
byłem grzeczny, dla iednćy i dla drugiey. 

Prowadziłem bardzo żywą razňowę z moiemi 
przyiemnemi gościami, chociaż nie rozumiały ani 
słowa po angielsku, a ia ani słowa ich ięzyka. 
Lecz miały poięcie łatwe, prędkie i doskonale sie 
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rozumieliśmy. Jedna z nich wzięła moię igłę i 
zaczęła przyszywać sznurki do zasłony, która 
miala mię chronić od much, bardzo ich to bawi- 
ło. Lecz raì poradziły żeby twarz posmarować 
tłuszczem, co było podług nich naylepszym środ- 
kiem przeciw ukąszeniom owadów.... Ta wizy- 
ta długo trwala, i kiedy oświadczyły z nieiaką 
niespokoynością iż chcą odeyść, odprowadziłem ie 
aż do przylądka gdzie zostawiły łódź swoię. Nikt 
w tey łodzi z niemi nie przypłynął, w skoczyły 
lekko same w ten mały statek. Dopóki ich do- 
stezedz mogłem ciągle w powietrzu ruszały rę- 
kami. Nie iuż o nich nie słyszałem, a wielkie 
było podobieństwo do prawdy, że ich więcey nie 
zobaczę i tak się istotnie stało.. Te młode dzi- 
kiekobiety, ubiorem, postawą, i poruszeniem, 
przewyższały wszystkie kobiety, które w tey krai- 
nie widziałem, miały srebrne ozdoby koło uszów 
à naszyiniki z niebieskich perel. Tu opuszcza- 
my P. Jerzego Head, który po cztéro miesię- 
cznym pobycie w rozległych lasach tych bezlu- 
dney krainy, złączył się ze swoiemi towarzyszami 
w wyższey Ńanadyi. 


Rapport zdany Akademii umieiętności na posie» 
dzeniu 21 Września, przez kommissyą wyznaczo- 
ną do roztrząśnienia prac naukowcy wyprawy do 
Grecji. 


P. Geofroy Saint Hilaire, zdaię w imieniu kom- 
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missyi, któréy poruczono ten przedmiot, sprawę 
o działaniach wyprawy naukowey do Morei. 

Pod kierunkiem P. Bory de St. Vincent, zo 
staią P. Virlet do mineralogii i geologii, P. De- 
spreaux do Botaniki. P. Pector lekarz i P. Brusle 
do Zologii. P. Delaunay do Geografii i Zoologii, a 
P. Baccuet rysownik, do wszystkich części. Prze- 
prawa byla długa i przykra i dopiero w ostatnich 
dniach marca wyprawa zawinęla do Nawarynu.— 
Po kilku dniach potrzebnego wypoczynku nasi u- 
czeni zaieli się obeyrzeniem wewnętrznem i ze: 
wnętrznem zatoki Nawaryńskiey. Kommissya prze- 
syła do ministeryum opisanie rozmaitych ryb i mu- 
szli zaludniaiących tę zatokę. 

Wyprawa rozdzielila się potem na dwie czę- 
ści PP: Pector i Delaunay podięli się zwiedzić ca- 
ły brzeg Messenii zacząwszy od Modonu, P. Despre- 
aux zachorowawszy pozostał w Nawarynie, zastą- 
pil go młody chirurg P. Panaget któremu mar- 
szalek Maison dozwolił przylączyć się do tey wy- 
prawy. Panowie Bory de St: Vincent, Virlet, Bru- 
sle i Baccnet zwiedzili głąb kraiu przez góryi do- 
liny dotąd zbyt mało uczęszczane. Wszyscy mieli 
polecenie aby trzy razy na dzień zapisywali wy- 
sokość barometru. i 

Podróżni wszędzie przekonali się że Grecy są 
dobrzy, ludccy, gościnni, poiętni; wszędzie przymo- 


wali Francuzów chętnem i wdzięcznem; sercem. 
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Grecy na początku modłów. swoich odmawiaią mów 
dlitwę za królewską rodzinę Francyi. Wyprawa 
dostrzegła i oznaczyla zwaliska iak naydawniey- 
szey starożytności sięgaiące. Pierwszy rapport da- 
towany 10 Maia obcymuie szczegóły postrzeżenń 
kióreśmy wskazali. 

W drugim rapporcie P. Bory de St. Vincent 
zdaie sprawę z nowych wycieczek i opisuie obfite 
zbiory płodów ziemi, które przesyła do muzeum 
historyi naturalnćy. Wyprawa pomnożona przy- 
byciem nowego członka Pana Goguet de Bourley 
przyslanego przez ministra spraw wewnętrznych, 
znowu podzieliła się na dwie sekcye. Sekcya pierwsza 
wsiadla na statek dla zwiedzenia brzegów, druga 
udała się w glab Etolii. Rapport wskazuje wiele 
omylek-w dotychczasowych mappach. Uczeni chwa- 
lą przyięcie którego doznaią od Greków, ich 
moralność i zdolności umysłu. W Lakonii tak, 
iak w Messenii mówi P. Bory, Francuzi są celem 
nayżywszego przywiązania i wdzięczności. Szcze- 
gólniey zaięly nas obyczaie Maniotów, ich histo- 
rya będzie zapewne iedną z naybardzićy zaymuią- 
cych części naszego opisu. Mamy ten zaszczyt, 
żeśmy pierwsi dostali się pomiędzy tych potom- 
ków Spartanów, u których postrzegliśmy obyczaie 
starożytne, połączone z feoadalnemi których duch 
odnosił nas do trzynastego wieku. 
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Xi. 
LISTY O PORTUGALII. 


Podział i publiczne gmachy miasta Porto — te- 
atr — golarnie — rękodzieła i przemysł — ryto- 


łowstwo — pogańiacze mułów. — 


Okolice miasta wieczorem zwykle uczęszczane, 
są: Praca nova das Fortas przez nielaki czas Pla- 
ca da Constitucia zwany — daley Campo Corda- 
rta, gdzie potróyne rzędy drzew rozłożystych, swym 
cieniem daią ptzyiemny chołd, chcącym w czasie 
upału użyć przechadzki, Campo des  Farrado- 
res. i t. d. 

Prócz kościoła katedralnego (Se) i kościoła 
dos Clerigos który po kościele w Mafra iest nay- 
wyższy w Portugalii, obeyrzeliśmy Nossa Senho- 
ra da Lada, łeżący po za placem San Ovidio, na- 
stępnie kościoły Bentos, Coagregades, San Jve03 
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Nova, Galos, Sen Domingo, Franciszkanów i Kar- 


u.elitów bosych. ` 

W początkach chrześciaństwa była katedra na 
drugiey stronie rzeki Duero i szczątki tego przy- 
bytku widać jeszcze na pagórku Gaya, dokąd ka- 
nonicy teraźnieyszey katedry zwykli się się byli 
co rok z wielką processyą udawać, a to dla przy- 
pomnienia sobie tego mieysca. Lecz przed trzema 
laty papiezka bulla uwolniła ich od tego obowiąz- 
ku i teraz chodzi tylko processya do klasztoru Joao 
Novo, będącego przy końcu ulicy z którey przez 
rzekę daie się widzieć mieysce dawney katedry. 

Porto dzieli sig na dziesięć parafii. . Pomiędzy 
publicznemi gmachami zasługuiącemi na uwagę po- 
dróżnego, są: Sąd appelacyyny (Scuadv da Relacao) 
z którym się więzienia łączą; urząd municypalny 
(Sanado da Camera) Królewski Szpital zaledwie 
w czwartey części skończony, pałac biskupi, opi- 
sany iuż dom angielskiego faktorstwa , Casa Pia i te- 
atr San Joao wybudowany w przeszłym wieku przez 
Mazoneschi na wzór Lizbońskiego, ale znacznie 
mnieyszy, Tu przedstawiaia naylepsze portugalskie 
i włoskie sztuki. W tym teatrze wprzody wystę- 
powały aktorki, nim w Lizbonie występować im 
wolno było, Jest to piękny gmach z pięciu rzęda- 
mi loż, w pośrodku którey królewska. W tych 
dniach przedstawiono tu Cyrulika Sewilskiego, ale 
bardzo nędznie.. Prima Donna, była gruba i otyła 


kob.eta, nie maigra naymnieyszey zalety głosu, — 


W ogóle tę piękną sztukę śmiesznie oddano, a po- 
nieważ Portugalczycy nie ubieraią się porządnie do 
teatru, przeto całe zgromadzenie brudno wygląda- 
ło. Orkiestra składaiąca się z 25 osób bardzo do- 
brze grała, a w balecie ośm koni wyprowadzo- 
nycb na scenę, swemi obrotami bawiły widza. Coby 
tu u nas powiedziano gdyby kto iechał wołmi w po- 
rządnym powozie na teatr opery? a tu się tak dzie- 
ie. Zwyczay ten iest skutkiem nałożonych niegdyś 
przez Ifraocnzów rekwizycyi na konie. Woly tu- 
ieysze są mnieysze niż Tizbońskie, i trudno poiąć 
iak le zwierzęta wielkie ciężary drzewa na budo- 
wę, iimnych rzeczy, ciągną z daleka po przykrych 
ulicach miasta, na kalku dolinach i wzgórzach poto: 
zonego. 

Ponieważ dopiero mówiłem o Cyruliku Se- 
wilskim nie od rzeczy tu także iak mi się zdaie 
będzie wspomnieć, Że miednica dawnego Gyrulika 
która zdobiła rycerską głowę Don Kiszota pówsze- 
chnie iest w Portugalii używaną. PRozrobione my- 
dh naciera ciężka ręka, tak iż się rzadko kiedy trafia 
aby ta operacya godnym pożałowania ofiarom Tez 
nie wycisnęła.  Brzytwy zardzewiałe, inne zaś 
sprzęty niezgrabne 1 brudne, nie małą czynią 
odrazę cudzoziemcowi. 

Przemysł i pracowitość rzemieślników w Por- 
to zasluguie na uwagę. Trudno zobaczyć na ulicy 
calewieka któryby próżnował. Maiący podobne za- 


irudnienia. mieszkaią powszechnie w iedney okeli- 
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cy miasta, i tak gdy księgarze i sze wcy u: 
ią spokoynie kilka ulic, kowale, kollarze i blacha- 
rze bawią ulubionym się łoskotem w inney cze- 
ści miasta. 

Na rzece Duro dwię trzecie części statków 
są Angielskie, Portugalskie lub Brazyliyskie. Stat- 
ki innych narodów stawaią na kotwicy regularnie 
pomiędzy Villa Nova i Porto. Do Brazylii odcho* 
dzi z tąd wiele kamieni na budowę, co iest do- 
wodem, Że tam nie ma trwałych tego rodzaju pło- 
dów. Nadmienić tu także wypada Że nim ta osada 
do stopnia z kraiem oyczystym połączonego króle- 
stwa wyniesioną została, handel pomiędy Porto a 
Brazylią był bardzo znaczny; lecz gdy nastąpił 
bez pośredni związek między porta.ni Brazyliyskie= 
mi a innych narodów, zmnieyszyły się tak korzy 
stne negocyacye dla Portugalii i teraz ledwo że ich 
ślad istnieie, bo obcy wszystko prawie do siebie 
przeciągnęli. 

Porto niema innego handlu prócz temi artyku- 
łami których na własną potrzebę i " konsumpeyą 
pólnocnych prowincyi potrzebuie, a temi są: ko- 
xzenie, Żelazo stal i inne kruszcze, szkło niemiec- 
kie, bawelna, płody kolonialne , ryby solone it, d. 
Handel z Jndyami wschodniemi icst wyłącznym 
przywilejem dla osiadłych w Lizbonie kupców, 
lecz ten daleko iest mnieyszy niż był w ówczas, 
kiedy złoto kursowało w Portugalii, odkąd zaś bieg 
tego kruszczu ustał, sama Brazylia przeciągnęła wiel- 
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ką część tego handlu do siebie i ciągnie teraz z 
niego 1 z handlu z niewolnikami znaczne korzy- 
ści. 

Portugałskie rękodzielnie nie teraz prawie nie- 
znaczą. Jest ieszcze wprawdzie fabyka wyrobów 
wełnianych w Govilham lecz poniewaz te wyroby 
są złe i drogie, więc prawie nigdzie nie zyskuią 
pokupu. Jest także fabryka wyrobów bawelnia« 
nych w Thomas, którey faktorzy mieszkaią w Por- 
to, lecz ponieważ angielska przedza nie równie iest 
tańszą i w każdym względzie lepszą, więc ten wy- 
rob mało ma odbytu. Przed kilką laty założył w 
Mavinca Grande pewien Angl:k fabrykę szkła; u- 
mar! przed rokiem, zostawił swóy zakład rządowi, 
którego kierunek powierzony iest teraz Panu Tyne. 
Atoli obawiaią sie.i nie bez przyczyny że i ten 
zakład upadnie. MNaywiecey szkła iest niemieckie- 
go,,lecz to nie iest w niczem lepsze od angielskie- 
go prócz Że iest tanie, gdyż kolor iego iest wcale 
pośledni. (1) 

Jednym z nayważnieyszych artykułów iakie Por- 
tugalia ma z morza Baltyckiego i śródziemnego , 
iest zboże, obecnie zrobiony został dowóz zagrani- 
czney pszenicy. Jednak prawo to kiedy niekiedy 


pa 


(1) Autor przyglądał sie kolorom, iak się często z tycli 
listów przekonać można przez szkło angielskie. 
Przyp: Red. dziennika Journal fur Land-und See 

Reisen. 
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uchylanem bywa i raz lub dwa Jazy na rok po: 
dług potrzeby -konsumpcy1, porty zostają otwierane. 
Znaczną ilość zboża przemycaią z Iliszpanii z po. 
wodu łatwości przekupienia officyalistów celnych. 
'Toż samo dzieie się z tytuniem, czekoladą, mydłem, 
i wszelkiemi przedmiotami będącemi pod przywi- 
leiem królewskim lub w ręku monopolistów, którzy 
iak się wyraża pewien portugalski pisarz kupuią od 
korony ten przywiley pod warunkami uiezmiernie 
uciążliwemi, dla zatamowania wpływu dobrodzieystw 
handlu na wszystkie członki społeczności. 

Przepomnieliśmy wspomnieć o świeżo założo- 
ney fabryce szkła pod Aveiro, która iest własno- 
ścią nieiakiego Jose Fereira Pinto Basta, z Lizbony, 
leez ieszcze iest w dzieciństwie, — Sądząc z 
pierwszych prób, godzi się spodziewać, że zakład 
ten dostarczać hędzie dobrego artykułu. Tenże oby- 
watel założył fabrykę porcellany, lecz słaba na- 
dzieia aby mu się to przedsięwzięcie udało, albo- 
wiem Anglicy mogą dostarczać na targ lepszy i tan- 
szy towar. 

Mięso w Porto iest wyborne a szczególniey 
wieprzowina. Odsyłaią tu ztąd bardzo często szyn= 
ki w podarunku do Lizbony. Drobiu, ryb, iarzy- 
ny, owoców, nigdy nie brakuie. Po miastach pro- 
wincyonalnych tylko co drugi dzień biią owce i by- 
dło rogate. Odbyt na świeże mięso nawet w małych 


ilościach jest tak wielki, Że iuż rano na targach wszy» 


siko zakupuią. Fant mięsa płati się od 3 do 4 
pence (*) dobry kurak kosztuie 2 I/l szylinga (**) 
a w Lizbonie źżądalą do 3 lff  szylingów 
it. d. Chleb zaś iest tak drogi ze niższa klassa u. 
waza go za przysmak. Wiązka drzewa opałowego 
lub trawy dla mulów, iest częstokroć iedynym 
targowym artykułem którego  przywiezienie 
wynadgradza się chłopu. = Rumienice, (ryby) 
smażone w oliwie, są zwyczajną potrawą mayt- 
ków, wraz ze szklanką wina z prowincyi pół- 
nocnych, którego tanio można dostać. Pocieszny 
nieraz mieliśmy widok iak maytkowie zaiadali ogrom 
ne misy wodnych melonów, lub sami sobie na pa- 
telniach swoie sardinhy sinażyli i do północy na o- 
koło ogniska siedzieli w czerwonych slafmycach. 

Rybołwóstwo na brzegach Portugalii nieskoń- 
czenie iest ważnem, ponieważ zapewnia klassie robo* 
tnićzey naywiększą część utrzymania. 

Gospodarstwo w niektórych okolicach Portuga- 
lii bardzo mało co kosztuie. W warownem mieście 
Elvas nad Gwadyaną, przy granicy Alentejo, można 
iak mnie zapewniono za 6 funt. szter. (240 zp.) 
i porządne mięszkanie dla familiina cały rok naiąć. 

W [lisz pańskiey Estramadurze osoba maiąca 
100 f. s. (4000 złp.) dochodu rocznego, może się % 
znaczną familią końmi i powozem utrzymać. Ży- 
cie w ogóle nie drogie,], a robotników w gospo- 
darstwie można na dzień za 17 pency (2 złp 25 gr.) 
naiąć. Służącym płaci się rocznie dwa funty szter. 
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lingi (80 Złp:). Dobra pasza dla bydła a słodka 
Żołądź w Porto i w innych okolicach .Portugalii 
skutecznie tucząca śwfnie, tak iest obfita po la- 
sach dębowych że ią tylko trzeba zbierać. 

Upał tak tu iest wielki że meble machoniowe 
pękaią ieżeli nie są sciągnięte mosiężnemi obręcza* 
mi. Wewnątrz „kraiu nie podobna go znieść, ztąd 
niezliczone mnóstwo owadów i różnego robactwa , 
którc nam niezmiernie bez przestłanku dokuczały. 
Dla tego łóżka trzeba często czyścić, atoli nie ma 
to mieysca po domach zaiezdnych, a ściany świad- 
czą naylepiey, ile przybywaiący goście lubią ochę- 
dóstwo. Łóżka po tych domach zaiezdnych nieustę- 
puią co do miękkości kamieniom. W ścianach iest 
owadów bez liczby, więc nim się podróżny spać 
położy, przedsiębierze zazwyczay śledztwo czyli iak 
to mówią innym, wyrazem, polowanie. Nieprzyia- 
zne zwierząta padaią trupem i następuie rozlew kr w 
bez użycia prochu lub ostrey broni. Przyznać wszak- 
Że należy, że w porządnych domach pościel bywa py- 
sznie powlekana. 

Gdy podróżny przybędzie do estalegeny "(tale 
się zowie dom zaiezdny) a kassa iego nieiest w nay« 
lepszym stanie musi na małem przestawać. Jeżeli 
trafi w dobrą porę, dostanie na pół zgłodniałego kur- 
czaka, który dlań po iego przybyciu zabiiaią i kil- 
ka chwil parza, aby go oskubać z pierzy z które 
m: i skóra obłazi. Gospodarz, gospodyni, i służą 


ce, chodzą prawie zawsze boso bez ceremonii, a dzie« 
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ci kręcą się 'po ulicy, albo zupełnie nagie albo 
tylko w kusych ijciasnych koszulach, 

W całey Portugślii iest zwyczay nie pozwalać 
mułom aby się kładły. Ztąd różne przypadki by- 
walą, a anianowicie niebezpiecznie iest temi zwie 
rzętami przez rzekę iechać; gdyź się zaraz tarzaią 
w wodzie. Uważaliśmy że poganiacze mułów uży” 
waią wielkiey rękawicy z grubego kenopnego płó- 
tna do chedożenia mułów,$zamiast iak u nas wiech- 
Cia suchey słońiy. Przekonano się, że ¡foma z wy- 
czyńca łąkowego (alapecurus pratentis) dla osłów i 
koni roboczych daleko iest pozywnieysza iak nay- 
pięknieysze siano, i dla tego uprawiaią lu bardzo 
wiele tey rośliny. 

Wiele osłów 1est bardzo pięknych i silnyck. 
Często płaciĘ się iednego po 50 do 60 gwinei, po- 
nieważ przyzwyczaione są do przykrych diog po 
prowincyachi w kolaskach dobrze chodzą. Mto nie 
może wytrzymać upału i ustawicznego trzęsienia 
się .w kolasce (strapeze) naymuie sobie tak zwaną leite- 
rę.płaci się za nią 12 do 15 szyl: (24 do 30 złp:) dzien- 
nie; lecz oprócz tego daie się ieszcze na obrok i 
twytigielt. 

Poganiacze częstokroć tfbardzo wiele cierpią” i 
muszą podcąas naywiększego 'upału biegnąć przy 
osłach, choćby iak nayprędzey. Maią oni zwyczay- 
nie iak wszyscy ich współziomkowie kapotę, podług 
tey zasady że co ochran'a od zimna, musi także ochra- 
niać od upału. O sobie pomiętaią bardzo dobrze 
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cokolwiek panowie na piętrze oni sobie na dole inu- 
szą kazać sporządzać, iaiecznicę w oliwie pływaiącąy, 
kurczęta, ryż, sardele, czosnek i szklanicę wie 
na i to dostaią bez odwłoki. Poganiacze, przynay- 
mniey pawierzchownie są bardzo poboźni. Bywali 
na mszy gdzie tylko mozna, a ieżeliśmy w czas mieli 
się puszczać w dalszą podróż oni ieszcze wcześniey 
musieli bydź w kościele. Nigdy nie słyszeliśmy aby 
się kiedy robotnik upił, ale za to są zarłoczni i sztue 
kę tęiak w ogóle wszyscy Portugalczykowie dopro- 
wadzili do wysokiego stopnia doskonałości. 

U woyskowych rzadko widzieliśmy książki, ale 
za to maią ich zapasy oświeceni kupcy. I tak wi- 
dzieliśmy u iednego kupca księgozbiór, który pe- 
wnie nie dla swoiey wielkości ale dla swego wy” 
boru należy do nayznakomitszych, Mówią że El. 
vas, miasto maiące 10000 mieszkańców i 5000 za- 
łogi, nie ma ani iedney księgarni.Księgarnie w Porto 
większe są i posiadaią lepsze zbiory aniżeli księgarnie 
Lizbońskie, bo też mieszkańcy Porto są daleko o- 
świeceńsi, aniżeli mieszkańcy stolicy. 

Fontanny tak są powszechne w Portugalii iak 
w francuzkich i szwaycarskich miastach. W Porto 
maią pospolicie dwie cysterny, dla domowey i dla 
publiczney potrzeby i dla tego na iedney iest na- 
pis: Para, particularcs a na drugiey Para, aguar- 


des, 
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Pelicya bardzo żle iest urządzona. Mierzono 
mas często, oglądano, rysowano, trzęsiono, op:sywa= 
no. Nim się to wszystko skończy, podróżny kręci się 
tak iak złodziey stojący przed urzędową osobą. Przy- 
czyną tego iest krytyczne na teraz położenie kraiu. 
Przepisom które prawo i rozum dyktuie należy się 
poddać, bo doświadczenie uczy wszędzie. że myślący 
człowiek musi pracującym rządzić; ale ucisków i wy. 
mysłów nie potrzebnych ani rozum nie wskaznie 
potrzeby, ani prawo uświęcać nie może. 

Poriugalscy chłopi są bardzo grzeczni wzglę- 
dem cudzoziemców, nawet gdy ich się na drodze 
spotka, czyli siedzą czyli leżą, zaraz powstaią gdy 
cudzoziemiec przechodzi i oddaią mu zwykły po: 
kłon, iezeli zaś widzą Anglika ezynią to z pe- 
wnem przymileniem, które się bardzo podoba. Nie 
zapominaliśmy ` więc nigdy tym poczciwym i grze- 
cznym ludziom odkłaniać się nawzaiem. 

W północnych prowincyach nie dziwnego widzieć 
kobietę iadącą wózkiem i maiącą złoty naszyynik 
ipiękne zausznice. Często nawet mozna spotkać dzie- 
ci paszące bydło lub pilnuiące gołębi, które maią 
pełno złotych lub srebrnych pierścionków na pal- 
cach, gdy tym czasem reszta ubioru wyraźnym iest 
dowodem Że są gminnego stanu.  Zwyczay panów 
Że-nie mieszkaią w swoich dobrach, powiększa nę- 
dzę tey klassy ludzi w Portugalii. Pan sobie sie- 


dzi w mieście i o niczem nie wie, a dzierżawca u- 
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ciemięża iego włościan w nayokrutlnieyszy sposób 
Ztąd oboiętność wiesniaków względem właścicieli 
ziemi, zamiast przywiązania, owego toogniwą które 
ich łączyć powinno. 

Jnstytut miłosierdzia w Porto maiący się opie- 
kować i nieść wsparcie starym, niedołężnym , ubo- 
gim i chorym, nie odpowiada swoiemu celowi, bo 
iak nam mówiono, przełożona nad nim szlachta 
trawi iego fundusze. Mnóstwo kalek snuie się tu 
iak w Lizbonief po ulicach i żebrze wsparcia prze- 
chodniów. 

Naywiększa ulica w Porto iest tak zwana Rua 
Nativida. Tu się głównie zgromadzaią kramarze, 
Wyzey nieco jłeży piękny kościół. dos *Clerigos.q Na 
ulicy Rua, Largo da [Feira |sprzedaią chleb,$ suszo! 
ne ryby, owoce i leguminy wszelkiego rodzaiu, 
tam także dostać moźna korzeni i innych podos 
bnych artykułów do potrzeb zycia należących. | Na 
końcu ulicy Rua'da I'lores, wprost Largo da Fei- 
ra, leży wielki klasztor Benedyktynek, w którego 
wspaniałey kaplicy można często słyszeć piękną 
muzykę. 

Śliezna fontanna wytayskuiaca przewyborną wo- 
dą iest na ulicy Rue de bello monte, po lewey stro- 
nie przykcey ulicy, która iest przedłużeniem na 
pólnoc ulicy Rua dos Comingos; druga taka fontan- 
na znayduiesię na placu Świętey Teressy. Z wierz- 
chołka wzniostey wieży Kościoła Clerigos iest za- 


chwycający widok na miasto, n.|pobliskie lasem okry- 


— 17 = 


te wzgórza, na zakręty rzeki Duero, na znaczną prze- 
strzeń brzegów i morza. 

Pysznieyszy ieszcze widok przedstawia kapli- 
ca po za Villa Nowa, z którey widać całe miasto, 
wielki łuk rzeki, roskoszny pagórek Gaya ze zwa- 
liskami starego gmachu na samym szczycie, które 
mylnie uchodzą za szczątki maurytańskiego zamku, 
Daley wprawo pada wzrok na most, popiżey którego 
stoią na kotwicy statki różuych narodów. 

W wieyskich ogrodach są fontanny dla pokrze= 
pienia roślin w czasie letnich upałów słońca. Ul- 
mis adjungere vitam, wiedzą w Portugalii z poety- 
cznych opisów, ale tu winna latorośl czepia się 
drzew leśnych, iako to: dębów, łesżczyny, i v. d. 
upięknia dziką naturę pnące się często po gałęziach 
drzewa mirtowego, które w płotach samorodnych 
do znaczney wysokości dochodzi i cudnie się oku 
północnego. wędrowca podoba, mięszaiąc szkarła= 
tne winogrona z świeżym kwitnięciem mirto. Wie- 
Śniacy często na nmyślnie sadzą winne lałorośle pod 
dębami; gdy te pnąc się po mocnych gałęziach dę- 
bu, małą tę prace sowicie wynadgradzaią. Dziewięć 
beczek zielonego winavinkho verde, prosto z gron wy” 
ciśniętego, dale iednę beczkę wybowncy wodki. Le- 
tnią porą przekładaią w Portugalii to zielone wino 
nad inne mocnieysze, poniewaz iest lekkie ale ie- 
dnak ostre. 

Jabłka renetkami zwane, równie się tu nie u- 
daią iak w Anglii, |atoli wiele łożą starania na ich 
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hodowanie. W pewney maiętności, gdzie "nas bar- 
dzo gościnnie przyięto, znaleźliśmy szkołę samemi 
iabłoniami tego gatunku napełnioną t. i. blisko 1000 
sztuk które zdawały się bydź zupełnie zdrowe. Ja- 
błecznik miał bydź nayprzód w Afryce znany, ztam* 
tąd przeszedł przez Portugalią, Hiszpaniią, góry Pi- 
Teneyskie do Francyi i Normandyi, a w końcu i do 
Anglii. 

Uważaliśmy Że pomarańcze w ogrodach nad brze- 
gami morza nie kwitną wcale. Szczepione drzewa 
pomarańczowe obficiey rodzą niż szczepione, ale 
za to te ostalnie lubo wolniey rosną są silnieysze 
i wydaią choć mnieyszą ilość ale lepszego owocu" 
Kwaśne drzewo pomarańczowe nie iest tak soczyste 
iak słodkie lecz wydaie więcey i większego także 
owocu. Skórka iego iest gruba, wewnątrz włóknie 
stą matreyą powleczona, iest gorzka i chociaż nie 
tak kwaśna iak cytryna, wszelako często używaną 
bywa do limoniady. „drundo donax rosnaca w tym 
klimacie do znaczney wysoltości i nabieraiąca pe- 
wnego stopnia tęgości, iest wyborna do ogradzania 
winnic i na ramy do szpalerów. Leszczynę ochra. 
niaig troskliwie, ponieważ iest przydatna na obrę* 
Cze do pobiiania beczek: od wina. 

Ogród piękncy maiętuości w parafii Aventas 
gdzie byliśmy przyięci z rzadką uprzeymością, za- 
wiera drzewa cyprysowe, cedrowe, i palmowe, mnó- 
stwo Brazyliyskich roślin, między któremi szcze= 


£ólniey się podoba śliczny hibicus speciosus tu- 


dzieź inne zagraniczne, drzewa balsamiczną wonią* 
napełniaiące powictrze:wszystkich nie podobna opisać. 
Maictność ta leży nieco oddalona od raeki, droga 
do niey idzie przez przyiemne wzgórze okryte la- 
sem korkowym w którym wiele drzew iest niepo- 
spolitey wielkości. Otbarie mieysca, były kwieciem 
dzikich mirtów rzęsisto pokryte, 

Rzadkości pięknych drzew dowodzi tu prawo 
koronne, inocą którego wszystkie drzewa zdatne na 
budowę okrętów rąbią i zabieraią. Aienci rządowi 
sami ustanawiaią cenę i właściciel musi n a tem po- 
przestać co mu dadzą. Rzadko się kiedy zdarzy ażea 
by ich mógł przeknpić i pozostawić sobie iakie ulua 
bione drzewo. 

Maiętni Portugalczykowie maią wielkie upodo- 
banie w polowaniu. Mur iakicykolwiek wysokości, 
iestiedynym środkiem do zabezpieczenia zwierzyny 
gdyż nieogrodzone grunta stoią otworem dla kaźde- 
go myśliwca i żadne prawo portugalskie nie wzbra- 
nia polować na cudzym gruncie, Czerwononogie 
kuropatwy znayduią częstokroć śmierć na murze 
stanowiącym granicę pomiędzy gruntem a gruntem 
lnb na drzewach przy nim; nikt zaś nie ma prawa 
ścigania zwierzyny postrzeloney, Słomek w czasie 
ich wędróki iest podostatkiem, w  tenczas można 
ich nie mało znaleść po nad brzegami morza, po- 
uieważ słabną z lotu i padaią w wodę, 

Zeszliśmy przez plac da Ribeira przez spadzi- 


stą ulicę ze środka miasta przechodzącą więdzy Se 
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i Victoria, na ulicę Rua dos Jnglezes, gdzie się 
znayduie gmach faktorstwa angielskiego, potem o- 
bióciliśmy się w prawo przez rybi rynek aż do stóp 
pagórka, daley znów w lewo przez długą ulicę 
wiodącą aż do rzeki i mostu statkowego. Wprost 
naprzeciwko tego mostu widać nie zgrabny obraz 
wystawiaiący dusze w goreiącym ogniu czyszczowym, 
a pod nim małą szkatułkę z napisem: Æsmol la 
pela as almas da Ponte. Mnóstwo wotów wisi tam 
na około deski na którey napis, a pod nią takze 
wiele zardzewiałych kluczy, których znaczenia nie 
umiał nam nikt wytłomaezyć, Wielki obraz przy- 
pomina mieszkańcom tuteyszym okropną rzeź iaką 
tu woyska Marszałka Soult popełniły 29 Marca 
1809 r. Rzeka odmalowana na tym obrazie napeł- 
"niona iest trupami i uc.iekaiącemi, a Soult na białym 
koniu daie przez trębaczów rozkaz nieprzestawania 
rzezi wewnątrz miasta. Na nsprawiedliwienie tego 
haniebnego czynu, przytaczaią Francuzi, że wysła: 
nego przez nich officera lud okrutnie zamordował. 
Cokolwiek daley w lewo iest mieysce, gdzie wie- 
*śuiacy przedaią słomę Żytną na paszę dla mułów. 
Komora celna Directot Reaes Rigisto da Entrada 
das Vinhas e agoas ardentes, gdzie się płaci cło 
od wina i wódki, Wielkie składy win 3 Alto Du- 
ero i Villa nowa są tuż przy moście. Zaden z tych 
składów nie ma piwnicy i zdaie się iakoby kupey 
byli bardzo uprzedzeni przeciw piwnicom, chociaż 
nie podpada wątpliwości, śe wino tym sposobem 


wystawione na odmiany powietrza traci bardzo wiele: 


XII. 


Stany Zjednoczone Ameryki Północney. 
List rolnika Amerykańskiego. 
Europeyczykowie pizybywaiący do naszego krae 
iu, prócz kilku naturalistów zwaŽailących tylko na 
kamienie i zioła, ograniczalią swoię podróż do 
małey liczby miast nadmorskich i wracaią do Eu- 
ropy przekonani, Że iesteśmy ludem kupczącym. Są 
to prawie wszyscy, ludzie inleressami zaięci, uczę- 
szczaiący iedynie do swoich korrespondentów. Nie 
zważaią na rząd i wcale się niin nie zaymuią. Wielu z 
nich zaprzecza nawet iego istnienia, bardzo mało 
bywa takich którzyhy zwiedzili wnętrze kraini 2na- 
li się na polityce. Nie dla tego aby miano im nie- 
dowierzać, ale nie chcą ich nudzić mówiąc o rze- 
czach klóre ich nie zaymuią wcale. Wracaią do 
Europy myśląc że iesteśmy bardzo ucywilizowani, 
i ĝe nasz rząd trwa dla 1ż tego nikt nie mięsza się 
do niego a każdy zaięty iest swoiemi czynno- 
Ściami. Są iednakże wyiątki. Niektórzy z podró- 
Żnych Angielskich przeniknęli w głąb kreiu, twier= 
dząc iż chcą uważać ludzi, lecz po większey 
części są to inetodyści albo ludzie należący do 
innych wyznań religiynych, którzy na wszystko za* 
patrywali się przez szkło swoich śmiesznych uprze= 
dzeń: Jch. opisy napełnione są przesądami angiel- 
skiemi. 
Jesteśmy narodem bardziey rolniczym niżeli 
24 
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handluiącym, ale nadewszystko, iesteśmy narodem 
myślącym i rozważaliącym; nasza polityka tak iest 
odmienna od Europeyskiey ze cudzoziemcy klórzy 
się nią zatrudniaią, wcale iey, nie rozumieią. Do- 
syć rzucić okiem na kartę Stanów Zjednoczonych 
aby Isię, przekonać że rolnictwo przewyższa tam 
handel i rękodzieła. 

Stany Zjednoczone dzielą się iayprzód ha kra- 
ie które maią niewolników i któreich nie maią— 
Wszystkie Stany na poludnie Potowmaku i Mary- 
land na pólnocy, zwane Slawe holding - States, są 
wyłącznie rolnicze. Nie wielkie inieressa handlowe 
załatwiają niektórzy mieszkańcy z pólnocy, řękö- 
dzielnie dopiero od kilku lat zaprowadzono w Ma- 
rylandzie. Baltimore na caley tey przestrzeni kra“ 
iu na wschodzie, a nowy Orlean na zachodzie, są 
miastami handlowemi. W Charles. Town, Sawanach, 
kapitaty należą do kupców z Nowego Jorku a han- 
del prowadzą ich agenci. Na całey północno za- 
chodniey linii kray iest rolniczy, toż samo w Pen- 
sylwanii wyłączywszy Filadelfią. W północno wscho= 
dnich stanach handel i rolnictwo w równowadze stoią. 

Wielką różnicę widać w charakterze ludu, pomię- 
dzy mieszkańcami poludniowemi północno wscho- 
dniemi, zachodniemi i środkowemi. 

Sześć Prowincyi Nowey Anglii New-England sta- 
tes, Massachusets Conecticut, New Hampshire, Ver- 


mont, Maine i Rod Jsland, składaią związek bar- 
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dzo znaczny między Stanami Zjednoczonemi. Ich 
czynności, ich przesądy, ich prawa, nawet śmie 
szności. i sposób myślenia są jednakowe, W śród 
reszty Stanów zowią ich Yankes, nazwisko które 
Anglicy niedorzecznie na caly narod rozciągaią. 
Jest to sześć braterskich Rzeczpospolitsch. Nie 
zmierny maią przemysł i kapitaly, okrywaią rocean 
naszą banderą i składają marynarkę kupiecką i 
woyskową. W nich się zrodziło wielu naszych sła- 
wnych ludzi. Charakteru tych ludzi nie można po= 
równywać z żadnym na świecie, Olbrzymie przed- 
siewzięcia nie ustraszaią ich, nie odstręczą się Żadne 
mi przegiwnościami i ciągle przywodzą ie do skut- 
ku. Tam ludzie są stworzonemi do liczenia szelą= 
gów i denarów, ale przez to wznoszą swoie rachu- 
by do milionów z równą drobiazgową dokładnością, 
Bezwstydnie ubiegaią się za zyskiem ale ich ła= 
komstwo łączy się z drobiazgowem zachowaniem 
niedzieli i ze wszystkiemi przesądami Puryłanów, reli- 
gii Przbyteray ńskiey którą powszechnie przyięli. — 
Tak są w tym względzie sk rupulatni że iednego pie 
wowara w kościele strofowano za to, że piwo zgoto* 
wane w sobotę robiło w dzień święty, Oni to nae 
zywaią poboźnością,: bardziey ią zasadzaią na tym aby 
w dniu tym nie kląć, nie śpiewać, nie łańczyć, nie 
iść na przechadzkę,aniżeli nie zrobić podstępnego ban- 
kructwa. - Ten rodzay obłudy tak iest u nich wro- 


dzony,że większa liczba dopełnia go w dobrey wie4 
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rze. Nazywalą sami swóy kray kraiem obyczalow 
surowych, nie przeto Żeby cnotliwszemi byli od in- 
nych, ale że raz w tydzień przybierają na siebie 
postawę skruchy, i w Sobotę nie iedzą tylko stok- 
fisz. Baston stołeczne ich miasto, posiada znako* 
mitvch w literaturze ludzi, test Atenami w stanach 
zjednoczonych, było kolebką wolności i wydało 
wielu gorliwych obrońców tak w radach iak ua po- 
lu bitwy. Nauk bardziey tam kwitną aniżeli iakim 
kolwiek innym kraiu. Wszystko ich wiedzie do 
wielkości, gdyby tylko mogli mieć szlachelnieysze 
widoki i porzucili tego ducha nikczemntgo v. la- 
komstwa który ich nie odstępuie. Wszędzie można 
rozpoznać Yankego ze zręcznych zapytań o tem co 
mu iest wiadomem, z wyksętnych odpowiedzi 
na zadane pytania, a nadewszystko z przebiegłości 
z iaką się wykręca gdy trzeba zapłacić. W polityce 
te sześć prowincyy są ściśle złączone; głosuią jako” 
by ieden tylko czlowiek. Tam to iest stolica czyn- 
ności handlowych, a chociaż dopiero od kilku lat, 
zaczęli myśleć o rękodziełach, pomyślnie im idzie 
wszystko co przedsięwezmą. Kray iest bardzo za. 
ludniony, bardzo dobrze uprawiony i tak znaczne 
kapitały użyte na rolnictwo iak i na handel. Sta- 
ny środkowe dalekie są od takiey iedności i nie 
maią Fak odznaczaiących rysów, Stan Nowego Jore 
ku składa naród więcey miliona ludności, Miasto 
Nowy Jork ma mieszkańców 170.000, w roku prze» 


szłym wystawiono domów 1500 a tego roku spo. 


dziewaią się trzy razy więcey. Nic nie można po- 
równać z leo duchem przedsiebierczym i czynnością. 
Tu nie masz widoków scieścionych, rachuią tylko 
na miliony dolarów, interessa odbywaią znie- 
porównaną szybkością i to bez wielkich wstrzą- 
śnień. Wszystko postępule olbrzym'm krokiem ale 
iednostaynym. Ten stan rzeczy rozwinął się nay- 
więcey prze” geniusz teraźnieyszego Prezydenta 
Pana Witt Clinton, on pierwszy podał proiekt wy- 
bicia kanalu który łączy iezioro Eve z morzem, 
Stan ten zaymuie się tək barzo własnemi interes- 
sami Że prawie nie zważa na ogólne sprawy związ- 
ku i wplywu na nienie wywiera, 

Interes handlowy trzyma w nim góre. Zasłu- 
guie na uwagę Że prowincya ta malo dostarczyła 
zgromadzeniu narodowemu ludzi z wyższym umy- 
slem. Wszyscy zaglebieni są w wewnęlrzney i do- 
syć powiklaney polityce. Stronnictwa są bardzo 
przeciw sobie roz'atrzone. 

Pensylwania, New-lersćy 1 Deławare,nodobniey- 
sze są do siebie, lud się odróżnia pros'ota, spokoy- 
nością i przemysłem. — Prócz Filadelfii, ręko- 
dzielnictwo i rolnictwo są tam upowszechnione. Te 
prowincye są zaludnione po większey części spokoy- 
nemi Kwakrami i Niemcami, wszystko idzie bez 
hałasu, bez wslrzaśnienia. Jeżeli Boston iest sie- 
dliskiem nauk, Filadel(ia iest siedliskiem umieiętno: 
ści, co nadaie towarzystwom charakter padnactwa. 


Dd roku lub dwóch lat, New - Jersey usiłowało pe- 
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ścić się w niebezpieczny zawód wielkich przedsiewzięć 
i naśladować swoich sąsiadów północnych, lecz do. 
świadczywszy kilku strat, wróciło do mędrszych 
zasad. Maryland ma także sprzeczne interessa iak 
i w innych stanach» bo podczas kiedy Baltinone 
iest miastem naychandlownieyszem ze wszystkich w 
Stanach Zjednoczonych, reszta kraiu trudni się rolnic= 
twem i rękodzielami. Charakter ludu iest szcze- 
gólną mieszaniną prostoty, dobrowolności IŃwakrów 
Pensylwanii i dumy osadników Virginii, Jest to ie* 
dyna prowincya w którey nie masz tolerancyi re- 
ligiyney, bardziey przez dawny nałóg Nizeli dla 
istnieiących przesądów. Żydzi nie używaią tam praw 
politycznych. Ta prowincya z powodu swoich Negrów 
a może i z dalszych przyczyn, jest w; tem samem 
polożeniu iak Wiwrginiia, 

Wirginiia przez dlugi czas za naypierwszą między 
stanami byla poczytana, tak z powoda swoiey poli- 
tyki iak i znakomitych ludzi, czterech prezydentów 
w niey zrodziło się, lecz teraz Wirginiia postrada= 
ła część swoiey swietności.Rolnictwo i rękodzieła 
w niey kwitną Charakter ludu iest szlachetny, 
wspanialy, gościnny, lecz ostry chetpliwy i dumny. 
Nadewszystko szczyci się swolą prawością. W iey usta- 
wach, zwyczaiach, i polityce widać lo wyobrażenie. 

Taka iedność między obywatelami panuie, że 
w kaźdy:n razie odwołuią się do zdania całcy Wir- 
ginii. Jest to kray gdzienaywięcey iest prawników a 


przynaymniey ludzi co się uczyli prawa. Lubo 
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się chełpią z demokracyi, iednakże w calych Sta: 
nach Zjednoczonych samijsą prawdziwemi arysto- 
kratami, co zaświadcza prawo wyłączaiące i pospól= 
stwo od głosowania. | 

Tabaka i zboże są w Wirginii i Marylandzie 
głównym przedmiotem szczególuey uprawy, pierwszą 
trudnią się Negrowie,drugą zaś daleko zyskownieyszą 
ludzie wolni, Tabaka wyiaławia prędko ziemię i rośnie 
tylko na nowinach i urolzaynym gruncie, z tego 
wypada że plantatorowie muszą chwytać się 
uprawy zboża i pozbywać się niewoluików z 
których nie maią zysku, Od dwóch lat te btany 
a nadewszysiko Wirginia, przedsięwzięły z korzy” 
ścią uprawianie królkiey bawełny, co podwyższyło 
cenę Negrow i może przez to Wirginiia odzy* 
ska swoię dawną świelność, 

Soutch-Cavoliie, Georgia, Alabana, Mississipi, 
i Luzyańia, składaią właściwie kraie południowe. Wys 
łącznie trudnią się rolnictwem. Bawełna dluga i 
krótka, cukier, ryż, maiż, są ich produktami, do 
ich uprawy używaią Negrów. Dobroć ziemi i 
klimatu sprzyia urodzaiom, tak że daleko zysko= 
wniey używać Negrów do uprawy roli niżeli do 
fabryk, Chociaż charakter ludu różny iest na tak 
znaczney rozległości kraiu, iednak szczerość, wspa=* 
niałosć, gościnność, liberalność w zdaniach, iesk zu. 
pełnie sprzeczna z charakterem ludu północnych 
stanów, 
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w środku tych kraiów, South Caroline odzna- 
cza się bez porównania zbiorem talentów. Nayle- 
psze towarzystwa znalazłem w Charles-Town. Nie- 
pozostaie nic do żądania ze względu wykształcenia 
obyczajów, «le to więcey znaczy, że obfitują w pra- 
wdziwe talenta i nie są napoieni próżną chlubą. 
Polityka ich wyiąwszy Georgia, nie iest dobrze n- 
staloną ażeby o niey można co powiedzięć, Co do 
Georgii z żalem muszę oświadczyć Że nic nie 
wyrównywa  zagorzałości ićy stronnictw, Tera“ 
znieyszy prezydent posunął rzeczy tak daleko, że złe 
chyba w swem przesileniu znaydzie lekarstwo. 

Jnne prowincye zachodnie stanowić bedą wkvgt- 
ce naywiększą i naybogatszą część Stanów ziedno- 
czonych, Przeważają lam rękodzieła i rolnictwo; 
charakter ludu odznacza się prostem i męzkiem przy- 
wiązaniem do wolności, wyradzaiącym się często« 
hroć w swawolę. Prostola w obyczalach i ostrość 
w ochodzeniu zbliżaią się czasem do grubiaństwa 
i nieuległości. Te slany niedawno powstały, nie mo- 
Żna więc sądzić o ich polityce, Jest w powszechno= 
ści cierpka I ciemna. Szkoły główne wszędzie ze 
zbytkiem zaprowadzone, wydadzą generacyą polity- 
kowi uczonych: błędy ich oyców służyć im będą za 
naukę. Nasz kray iest tak szczęśliwy iż może 
bez wszelkiego niebezpieczeństwa doświadczać praw 


albo konstytucyi. Stany tak się utrzymaią iak do- 
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brzy pływacze i gotowi zawsze ratować tonacego. 
Konstytucya federalna nie dozwala czynić bardzo 
niebezpiecznych doświadczeń. Jey granice wstrzy- 
mui} experymentalistów, i w tem to obywatel ia- 
kiegokolwiek bądź stanu, obowiązany iest uważać 
ią iako obronę i źródło wielkości do którey wznie- 
sie się nasza rzeczpospolita, 

Mówiłem WPanu o interesie rękodzielnym, han- 
dlowym i rolniczym, zapewne rozumiesz że w sta- 
nach zachodnich pelno iest rękodzielni lecz za- 
wiedziesz się. Jch interes nie stanowią rękodziel- 
nie istnieiące lecz te których się spodziewaią. Czte- 
ry lata temu iak kongresowi podany był proiekt 
poprawienia taryfy celney, co zrobiło powszechne 
poruszenie. Dawne stronnictwa zapaliły się lecz na- 
póżno. Miasta w głębi kraiu, część * stanów środ- 
kowych i wszystkie zachodnie głosowały za 
wsparciem rękodzieł, tak terażnieyszych iak prze» 
szłych. Miastas nadmorskie i nad kanałami na 
wschodzie, trudniące się handlem sprzeciwiały się 
wszystkiemu co choć czasowie mogło zmieyszyć 
czynności handlowe, Całe południe przyłączyło się 
do tego i iak naymocniey oświadczyło się prze- 
eiw taryfie. Zapewne zda się to panu szczegól: 
nicyszą rzeczą. Ja byłem z małey liczby powsta- 
iących na to zaślepienie, 

Pomimo tych dwóch podziałów o których na- 
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mienilem, znayduie się ieszcze trzeci, dawnych'i 
nowycę osad. Tego podziału nie można naznaczyćna 
karcie gdyż wiele powiatów z nowych osad do da- 
wnych wcielono; tym czasem w powszechności kraie 
zachodnie od gór Alleghanys są nowemi. Ten 
podział iest nayinteressownieyszym dla WPana; 
tam to iest punkt który nadewszystko trzeba roz- 
trząsnąć. Chceszli osiaść w części kraiu czy te- 
raz_czy dawniey zaludnionego? Jeden lub drugi ma 
swoie nieprzyiemności i śwóie korzyści. Jeżeli iesteś 
nieprzyiacielem trosk i przestaiesz na szczeblu na 
którym stoisz, niechcesz daley postępować, i twóy 
maiątek iest taki że możesz z niego żyć,obierz dawne 
osady. Znaydziesz tam  kunszta Europy, iey 
zbytek, iey obyczayność i trochę więcey gościn- 
ności, lecz będziesz tam obcym do pięciu lat. Ja- 
kiegoż zatrudnienia uchwycisz się? gdyż tu żyć beż 
niego nie można, usechlbyś z unudzenia i niemiał- 
byś żadnego poważania. Jeżeli zaymuiesz się han- 
dlem lub sztuką leczenia, dawnieysze osady do- 
słarczą ci więcey sposobów utrzymania się. Tam 
tylko, mówiąc po kupiecku, dzisłaią na wielką 
skalę i twoie uprzywilejowane zabóystwa w ciżbie 
zginą, tkliwa zaś wiadomość o cudownem ule- 
czeniu, podana zręcznie do wieczornego dzienni- 
ka, odda ci w ręce życie i worek tlumu nowych 
pacyentów. Rolnictwo nicby WPanu nie przynio< 
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gło, a zabrałoby wszystek czas, iest zyskowne 
tylko dla małych właścicieli, dla tych którzy 
własnemi rękami pracuią. Prawnictwo, obszer- 
ne wskazuie pole, ale musiałbyś iść w zawo- 
dy z naypierwszemi ludźmi narodu a ci nieo- 
chybnie by przemogli. Ta część kraiu iednak. 
Że dla Europeyczyka bylaby naystósownieyszą. 
Naypodobnieysza iest do Europy, lecz ieżeli w 
swoim nardzie nie iest prześladowanym ałbo ie. 
Żeli niema zbytecznego zamiłowania dla naszych 
praw, życzę mu i radzę zostać w domu, albo ra- 
czey udać się do nowych osad. Niech ma odwagę 
zagłębić się od razu w nasze obyczaie, prawa i lo- 
sy, niech cofnie kilkoletnie wspomnienia Życia 
przepędzonego w miękkości, i niech się zachar- 
tuie na niewygody. Jeżelisię chwyci handlu niech 
tam otwiera sklep gdzie go wcale nie było! 
Jeżeli uda się do prawa, niech będzie pierwszym 
adwokatem do obrony pierwszey sprawy przy 
otwarciu nowego sądu. Jeżeli będzie lekarzem 
niech tam ustali swoię sławę gdzie nie- 
masz nikogo coby ićy mu zaprzeczał nawet i u- 
marli. Jeżeli chce trudnić się rolnictwem niech 
wydobywa nowiny sam, bez sąsiada, niech nie 
zależy tylko od samego siebie, a szczodrą 0* 
trzyma nagrodę. Od razu zostanie synem tey 0y- 
czyzny, gdyż nikt go nie będzie niepokoił. Czy 
przybywasz z Europy czyli z naydalszego kralu 
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nie; znaydziesz przesądów przeciw którymbyś 
walczył. Tu wszystko zależy od osobistych u- 
siłowań, tylko trzeba na siebie rachować, nie- 
masz tu prawie zadnego rządu, żadne zawady 
towarzyskie nie są na przeszkodzie. Taki stan rze- 
czy krótko wwa, w cztery lub pięć lat naywię- 
cey, widzimy wzrastające miasta, wsie, szkoły i 
tym Fpodobne zakłady. 

Jeżeli iak wielu innych zachowałeś upo- 
dobanie w Życiu odludnem, uciekay co dwa 
lnb trzy lata na zachod, nie zabieraiąc z sobą 
wiele ruchomości, idź poki cię morze spokoyne 
nie zatrzyma. Ja bym iednak wolał miasto na 
którego założenie patrzalem, którego część iaką 
wykarczowalem, lubilbym uważać iak cza- 
rodzieyskim sposobem w krótkim czasie od trzech 
do sześciu lat wzrosła nowa prowincya. U- 
czynilem toż'samo gdy mię znudzilo towarzy* 
stwo ludzi a nie chciałem zostawać w bezczyn- 
ności. Dla cudzoziemca inna iest korzyść, uwal- 
nia się od pięciu lat próby, podczas których nie 
iest ieszcze obywatelem a przestał bydź cudzo- 
ziemcem. 

Nie ukrywam ja trudności i pozbawienia się 
powabów Życia. Naywiększą przykrością iest 
wielka liczba oszustów i intrygantów, schodzą: 
cych się ze wszystkich stron Stanów zje- 
dnoczonych, do newych osad, tak nawet bywaią 
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liczni Że czasem rząd opanuią. Jest to złe krótko- 
trwałe, uczciwi ludzie późniey czy prędzey bio» 
rą górę. Oprócz tych głównych przeszkód, trze- 
ba się uzbroić w odwagę, bydź odsadzonym iak 
dziecię od piersi, przez kilka lat, od towarzystw 
złożonych z ludzi dobrze wychowanych, trzeba 
wyrzec się teatru, wygód Życia, pomieszkania, 
dzienników, listów, nie masz tu wcale wina któ- 
re rozwesela i do złege przywodzi, zastąpi ie 
gorzalka. Żyjemy po prostu bez Żadney oka- 
załości, wszystko 10 się zmieni w dwóch lub 
trzech latach. Wprawdzie, kto iest tak zniewie- 
Ściałym Żeby tymczasowe pozbawienie wygód 
i zabaw tak drogo cenił, i przekładał ie nad stan 
męzkićy n'ej od'cgłoścć , nioże pozostać w swoich 
kraiach, nie żądamy go tutay. 

We Francyi znaią tylko Stany zjedno- 
czone ogółem wzięte; dwadzieścia cztery nie- 
podległych rzeczy pospolitych, składaiących 
ie, każda z nich maiąca swoig konstytucyą, swoie 
prawa, swoię politykę, swoie stronnictwa, by- 
naymniey nie uderzaią Europeyczyków. Na ich 
to wewnętrzną politykę i stosunki, chcę zwró- 
cić twoię uwagę. 

Trzeba widzieć spokoyny i wspaniały po- 
stęp tey rzeczypospolitey, nie możesz sobie te- 
go wyobrazić, bo nie znałeś wolności tylko w po- 
śród burzy stronnictw. Tutay zasady są nieza- 
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chwiane, ugruntowane w umysłach i sercach, 
Lud iest iednomyśny względem rządu, ró- 
Żnią się tylko względem osób i podrzędnych 
środków. Czy bank ustanowić? czy tu lub 
tam zrobić kanal? czy postanowić prawo prze- 
ciw lichwie ? czy na kongres tego lub owego 
wysłać? Temi to przedmiotami trudni się 
nie mnieysza liczba, ale cały naródziest w po- 
ruszeniu póki prawo albo wybór nie zapadnie. 


XIII. 


oz ydach Tureckich. 


Wyiątek z podrózy do Turcyi Pana Walsch, członka po- 
selstwa angielskiego, w r. 1828 wydaney. 


Niektórzy byli tego zdania, które podzie- 
lałem, iż Żydzi znayduliący się w Konstantyno= 
polu, przybyli tam z kraiów wschodnich i mo- 
wę wschodnią z sobą przynieśli: ale rzecz ta 
ma się inaczey. Za panowania Ferdynanda 4 
Izabelli, po domierzeniu nad nimi rozma- 
itego prześladowania; wyszedł nakoniec roz- 
kaz,jcałą ich; ludność skazuiący na wygnanie 
z królestwa: wyszli oni w liczbie ośmiukroć 
stu tysięcy, podobnież iak niegdyś z Egiptu, 
nie unosząc z sobą łupów z nieprzylaciela swe- 
go; lecz owszem zostawuiąc to wszystko, Co- 
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kolwiek tylko posiadali. Ponieważ równe prze- 
ciwko nim panowało uprzedzenie we wszyst- 
kich kraiach chrześciańskich, nie mogli przeto 
znaleść „dla siebie przytułku na Zachodzie; obró- 
cili się zatem ku Wschodowi i powrócili do kra- 
iu, z którego pierwiastkowo byli wyszli. U- 
przeymie w rozmaitych częściach państwa Otto- 
mańskiego przyięci, u Turków znaleźli protek= 
cyą, iakiey im Chrześcianie odmówili. Osiedli 
w Salenice, Smyrnie, Rodosto, tudziez w in- 
nych większych miastach, gdzie nie dopiero zna- 
czną część ludności składaią ; lecz nayludniey- 
sza ich gromada przybyła do Konstantynopola , 
gdzie im na mieszkanie wyznaczono mieysce, na- 
zwane Hassa-Kui. Pięćdziesiąt tysięcy iest ich 
tam teraz. Turcy narodom w ich państwie zamie- 
szkałym rozmaite nadaią nazwiska, będące o- 
znaką ile dla nich maią szacunku: i tak, Gre- 
kow nazywaią Yeskir, niewolnikami: bo w prze- 
konaniu Turków ód czasu zdobycia Konsqan- 
tynopola, utracili Grecy prawo Życia, i tylko 
przez laskę szczegolną zachowuią ie dotąd. Or- 
mianie mianowani są rayas, to iest poddani, po- 
nieważ nigdy nie byli podbitym narodem, lecz 
nieznacznie z mięszali się z ludnością całego parí- 
stwa; Żydzi noszą nazwisko mausaphir, albo go- 
ści, gdyż sami przyśli szukać schronienia u Tur- 
kow: stąd, iako z gośćmi obchodzą się z nie- 
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mi łaskawie i uprzeymie. Wszelako w ogólno- 
ści, wszyscy poddani Tureccy, ktorzy nie są 
Turkami, maią ogólne nazwisko rayasów. 

Powinowaetwo zachodzące między religiia- 
mi, wyobrażeniami i zwyczaiami Turków a Zy- 
dów, nową iest pobudką tey przychylności ku 
nim ze strony Turków: oba ludy czysty wyzna- 
ią tleizm; zachowują obrzezanie, brzydzą się 
wieprzowiną, pismo ich od prawey ku lewey 
idzie ręce: te okoliczności rodzą w nich pewny 
rodzay iednostayności co do sposobu myślenia 
i czucia, iaka między Turkami a innemi naro- 
dami mieysca nie ma. Zydzi przeto zyskuią 
wzgledy i pobłazanie, oraz posiadaią w Turcyi 
znaczenie, iakiego w zadnym kraiu clirześci- 
iańskim nie maią. AŻ 

W wielu miastach niemieckich, Żydom nie 
wolno w nocy zostawać za murami, i chyba 
za wysoką opłatą uchylaią się od tego postas 
nowienia, w innych przymuszeni są poddać się 
upadlaiącym przepisom, lub*warunkom i] ogra= 
niczeniom równie błachym iak poniżaiącym. — 
W Anglii nawet, wielki zachodzi przedział po- 
między nimi a kraiowcami; w Londynie za na- 
der wysoką od nich iednych tylko wymaganą 
oplatą cechom, dozwala się im zaymować nie- 
któremi rzemiosłami. Przesądy te,'[z których 
wynikały częstokroć okrucieństwa, i prześlado» 
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wania, upadaią wprawdzie," z szerzącemi się w 
naszych czasach mniemaniami; trwaią one ato- 
li, cliociaź w Tagodnieysze formy przybrane, a 
niezlomny mur uprzedzeń zawsze dzieli' chrze- 
ścian od żydów. W Turcyi to nie ma mieysca: 
Żydzi swobodnie zaymuią się nazyskowniey- 
szemi professyami; oni pospolicie sprawuią in- 
teresa negocyantów , oni są bankierami, saraj, u 
nich to Turcy składaią swoie maiątki. Żydówki 
wolny wstęp maią do wszystkich baremów, przy- 
noszą tam towary, są pośrednikami w rozmai- 
tych intrygach i nabywaią poważnego: wplywu 
w dömach tureckich. 

Na górze, w końcu tzęści miasta zamiesz- 
kaney przez Żydów, znayduią się obszerne ich 
mogiły, marmurowemi grobowcami ozdobne, z 
tych niektóre odznaczaią się nawet wspanialością. 
Przepych wschodni panuie w domach Żydów ma- 
iętnych. Niższa zaś klassa tąż samą cechą od- 
zhäcza się, laka ich odróżnia we wszystkicli in- 
nych kraiach: odzienie ich nie układne, domy peł- 
ne brudów, obyczaie rozprzężone, zawsze gotowi 
podjąć się czynności nikczemnych, do iakich lu* 
dzie delikatni wstręt niaią. Noszą oni szczególną im 
właściwą odzież, co też na wszystkie klassy w 
Turcyi rozedaga się: głowę pokrywają zawoiem 
mniey wysokiem iak Turcy, i zamiast bogatego 
szalu okręcaią go prostą chustką. Sandały ich 
błękitne: kolor ten przepisany iest mianowicie 
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dla wszystkich poddanych tureckich, domy ma- 
lowane szarym kolorem. Mocno przywiązani 
są do swoiey religii, chociaż niektórzy pozornie 
wyznaią machometańską. Obrzezanie dzieci tu- 
reckich odbywa się w piątym lub szóstym roku 
z wielką uroczystością. Żydzi dopelniaią tego 
obrzędu osmego dnia po narodzeniu dziecięcia, 
taiemnie ; rabini w ukryciu zachowuią dawne 
przepisy w tey rzeczy. 

Żyd przechodzący na wiarę chrześciańską, 
naraża się na srogie prześladowanie swoich ziom” 
ków; Życieiego podpada niebezpieczeństwu. Nie- 
nawiść żydów ku chrześcianom, a osobliwie ku 
Grekom, w każdey okazuie się okoliczności. Gdy 
szanowny patryarcha grecki] powieszony został 
przez Turków, żydzi ochoczo się podjęli wrzu* 
cić zwłoki iego do morza. Kilku nikczemni, 
ków wyszło z Ilassa-Kui w tym celu, i wlekło 
po ulicach Konstantynopola ciało patryarchy za 
powróz, na ktorym byl powieszony. Ta oko- 
liczność, oraz wiele innych podobnego rodzaiu, 
do tego stopnia rozjątrzyły Greków ku żydom, 
iż w początkach powstania naysurowsze wywiee 
rali okrucieństwa, na tych, którzy im wpadli 
w ręce. 

Wzalemna nienawiść między Grekami a Żye 
dami zrodziła mnóstwo wzaiemnych potwarzy. 
w pierwszych chrześciaństwa wiekach, Żydzi 
obwiniali chrześcian o pożeranie własnych dzie- 
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ci, zaskarżenie nabieraiące podobieństwa do pra- 
wdy przez nieczyste i taiemne praktyki niektó- 
rych sekt Gnostyków. ChrześcianiegKonstanty- 
nopolscy tego są mniemania, iź Żydzi porywa- 
ią dzieci, i robią z nich ofiarę fpodczas Wiel- 
kieynocy, na pamiątkę baranka. Bylem razu 
iednego świadkiem wielkiego poruszenia między 
mieszkańcmi Galaty, przedmieścia Pera. Zginę- 
ło dziecię kupca greckiego, nigdziefgo”znalesć 
nie bylo mozna; był to chłopiec niepospolitey 
piękności, mniemano powszechnie, że porwany 
został celem przedania za niewolnika. W kilka 
dni potem, ciało tego chlopca znalezione było 
w Bosforze, ręce i nogi były związane, a ra- 
ny znaydniące się na boku okazywały, iĉ mu 
śmierć. nadzwyczaynym zadano sposobem. Po- 
deyrzenie to padlo na Żydów, a Że to się ,stalo 
w kilka dni właśnie po ich świętacn wielkono- 
cnych, lud grecki podeyrzenie to ża”prawdę u- 
ważał, 

Uprzedzenie to bardziey ieszcze wzmocni- 
ła książka bardzo ciekawa, . wydana przez Żyda 
rabina, który przeszedł na wiarę chrzęściańską 
nosi ona tytuł: »Refutacya religii Żydowskiey, 
przez Neofita, mnicha greckiego, dawniey Ży* 
dowskiego rabina. »Pisana iest w oryginale po 
mołdawsku, i wyszła z druku w 1803 roku; lecz 
powiadalą, że w tenczas Żydzi wielką summę 
ofiarowali hbospodarowi, a książka zostala zaka- 
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zana i zniszczona. Pozostał atoli ieden exema 
plarz: iego tłomaczenie w ięzyku nowo greckim 
wyszło z druku w Jassach 1818 roku. Miałem 
ten exemplarz w Konstantynopolu. Pierwszy rog- 
dział nosi tytuł (Taiemnice ukrywane wydane 
na iaw); w nim iest mowa:*o krwi chrześciań- 
skiey używaney przez Żydów i w iakim miano- 
wicie celu, Autor opisawszy ze szczególami 
wiele nadzwyczaynych okoliczności, tak kończy: 
»Gdy iuż doszedłem iat trzynastu, oyciec mi o- 
bjawił taiemnicę krwi, oraz pogroził mi prze- 
klęctwem przez wszystkie żywioły nieba i zie- 
mi, ieżeli kiedykolwiek wydam tę taiemnicę 
własnym nawet braciom. Jeżelibym się oże* 
niľ i miat dziesięcioro dzieci, iednemu z nich 
tylko którego osądzę za nayrostropnieyszego 
nayświatleyszego a razeńr naymocniey ugrun- 
towanego w wierze, objawić tę taiemnicę po- 
winienem, Niech ciebie ziemia nigdy w swe 
łono nie przymie, mówił mi oyciec, ieżeli wy- 
dasz tę taiemnicę. Tak powiadał móy oyciec. 
Lecz odkąd Jezus Chrystus w liczbę dzieci swo = 
ich mię przyiąľ, na każdem mieyscu będę 
opowiadał prawdę; i, iak mówi mędrzec Sirach, 
aż do śmierci będę walczył za prawdę,” Wie- 
le podobnych mniemań niesłusznym uprzedze- 
dzeniom przypisać należy; to iednak pewna, iż 
Żydzi Konstantynopolscy okrucieństwem i fana- 
tyzmem celuią przed innymi: prześladowania, mę- 
czarnie nie nauczyły ich umiarkowania, aż do 
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śmierci ścigaią odszczepieńca, który się wyrzekł 
ich zasad religiynych. 

Język i charakter piśmienny maią oddziel- 
ny, im samym tylko właściwy: pierwszy lest 
mięszaniną biszpańskiego, hebrayskiego, tudzież 
wyrazów obcych, z ćzego tworzą mowę nā: 
zywaną ięzykiem Franków; drugi zaś iest cha- 
rakterem rabińskim z odmianą niektórych liter. 


XIV. 


. Wyprawa do £lborusa. 
(Wyiątek z Listu prywatnego.) 


«Wyprawa nasza, pod osobistóm -dowódz: 
twem, Jenerała kawaleryi, Emmanuela, dnia 26 
czerwca opuściła ciepłe wody mineralne, w ce- 
lu udania się do Zlborusa. Towarzyszyli nam 
takoż panowie członkowie St. Petersburskiey 
Akademii nauk: professor: zwyczayny minera- 
logii, Kupfer; dozorca muzeum akademickiego 
zoolog Menertie; fizyk, adjunkt professor, Zenc; 
doktor, botanik, Meier s Dorpatu, i urzędnik 
górniczy, fabryki ługańskiey, Ober-Hlitten-Fer- 
walter Z/ansowicz. Dnia 8 lipca, pokonawszy 
wszelkie trudności podróży, przybyliśmy do pod- 
nóża ZDlborusa i stanęliśmy obozem nad rzeką 
Małką. Wszystkie rzeczy ciężkie zostawione 
były w taborze, o l5ście wiorst od Ztborusa, a 
iedno działo dowieziono na 6 wiorst od miey- 
sca, gdzie stał obóz. Spuszczanie się i podno- 
«enie po spadzistościach; oraz ciasnota ścieszek 
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idących przez szybkie pochyłości gór, utrudnia- 
ły dalsze przebieranie się piechotą lub konno, 
zlekka; ale przez ciąg całey drogi nie spotka- 
liśmy iednak nigdzie tych błot nieprzebytych 
iw ogólności przeszkód przyrodzonych, które 
podlug opisów Klaprota i innych podróżników 
powinny się znaydować w okolicach Ziborusa. 

»Pogoda nam nie sprzyiała: codziennie tu- 
many i deszcze utrudnialy naszą podróż. Przy- 
bywszy do podnóża Ełborusa, zamierzylismy o- 
czekiwać dobrey pogody; ale z powszechnem 
naszem zadowolnieniem, nazalutrz, o świcie, nien 
bo się wypogodziło, chmury zupelnie znikły, 
a dwuszczytny 'Z/borus dał się nam widzieć ¿w 
całey swey świetności. 

Panowie Akademicy postanowili korzystać 
z tak pomyślnego czasu do uskutecznienia swe- 
go przedsięwzięcia. Pośpieszyliśmy opatrzyć ich 
we wszystkie potrzeby ku dokonaniu ,tak tru- 
dney drogi, to iest: przygotowaliśmy dla nich 
Żerdzi, pali, sznurów i t. d. Przydano im tyl- 
ko kilku Czerkasów i ochotników Kozaków. 
O godzinie 9 z rana wyszli z obozu i wieczo- 
rem dosięgli tylko pierwszey pochyłości śnie- 
Źney, gdzie też stanęli na nocleg, wzbiwszy się 
w ogóle na wiorst ośm. Nazaiutrz (dnia 10), o 
godzinie 3 po południu wyruszyli daley. Mróz 
porankowy bardzo im pomagał i podnosili się 
dosyć skutecznie; ale im daley szli, tym po- 
wolnieyszą stawała się ich dzoga, albowiem śnieg 
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topniał od słońca i zapadał pod nogami. Na- 
koniec, zaczęli dosyć często zatrzymywać się 
dla odpoczyuku i postępowali w niewielkich od- 
leglościach. My, co pozostaliśmy w obozie, z 
wielką ciekawością uważaliśmy na to powolne 
iście uaszych pielgrzymów. O godzinie 9 z ra- 
na, przebywszy daleko większą polowę góry, 
rozłożyli się za skałami na odpoczynek i zupeł- 
nie znikli naszym oczom. Po godzinie, dał 
się widzieć zza skały tylko ieden człowiek i za- 
czął się wzbiiać stalemi a miernemi krokami ku 
wierzcholkowi Z/borusa. Napróżnośmy wyglą- 
dali iścia innych za'tym odważnym wędrowcem; 
nikt się więcey nie pokazywał; owszem wielu 
zaczęlo wkrótce powracać: Wszystkich oczy 
zaczęły śledzić tego, ktory dokonywał tak śmia- 
łego ,czynu. Odpoczywając za każdem pięcią 
lub sześcią kroków, szedł śmiało daley.  Zbli- 
Żywszy się do samego wierzchołka, znikł mię- 
dzy skałami. Dlugo każdy z patrzących nie- 
cierpliwie czekał pokazania się go; gdy nagle, 
okolo godziny iedenastey, postrzegliśmy tego 
śmialka na samym szczycie /ł/borusa. Ogień 
karabinowy, dźwięk muzyki i chór śpiewaków 
tryumfu napełniły powietrze pośród radosnych 
całego obozu wykrzyków o tak nadzwyczaynym 
wypadku. Do samego. wieczora zostawaliśmy 
w niepewności, ktoby to był ten pierwszy z 
śmiertelników, który wszedł na wierzchołek 
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naywyższey góry pasma Kaukazkiego; poczyś 
tany dotąd za nieprzystępny. Za powrotem 
naszych podróżnych dowiedzieliśmy się, Że o- 
wym  zuchem, który postanowi! sam ieden 
tylko wzbić się na naywyższy punkt Elbo- 
rusa, a przez to dowiódl! możności uskutc= 
cznienia tego zamiaru, był pewny z wolnych 
Kabaudyńców, niegdyś pasterz. Za dokonanie 
lego czynu, ten stały i waleczny Czerkies , 
imieniem Kilar, otrzymał przeznaczonę od ie 
nerała Emmanuela 400 rubli assygnacyami -i 5 
arszynów sukna. 

Jeden z PP. Akademików, P. Zene wzbił 
się na wysokość 15,200 stóp Wszystkich zaś 
stóp Ziborusa, licząc od powierzchni Oceanu 
Atlantyckiego, iest 16,800, czyli okolo 5 wiorst, 
pionowo. 

W okolicach naszego obozu i u podnoża Œl- 
borusa widzieliśmy bardzo piękne wodospae 
dy rzek rożnych; ale formowany przez Ma- 
tkę celuie nad wszystkiemi: rzeka ta z nad- 
zwyczaynym szumem spada prawie na dwadzieś- 
cia sąźni pionowo. Strumienia wody nie widać 
w tem mieyscu, lecz fale brylami spadają jed- 
na za drugą. O pięć sążźni od tego wodospadu 
leży na rzece most naturalny, trawą zarosły, i 
tu własnie iest droga konna do Karaczaiewa i za 
góry, do Żyiących tam narodów. W ogólności 
widoki w tych mieyscach są nader powabne. 
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W przeciągu naszego podróżowania znale- 
zione w byly górach: ołów, węgiel kamienny 
obficie, i gips; z mineralów: iaspis, porfir, kon: 
glomerat, i tym podobne, a całe pasmo Kau- 
kazu sklada się z granitu. A. 82 1, w. 


Myiątek z tistu P. akademika Kupfera do JW. 
Zastępcy prezydenta akademii nauk. 


» Wiadomo iuz Jaśnie Wielmożnemu Panu 
lakie około nas łoży staranie Jenerał Zmmanu' 
el, z iakiem bezpieczeństwem podróżuiemy i iak 
szczęśliwie odbyliśmy trudną a niebczpieczną 
wędrówkę na górę Kinżał, Zaniilczaiąc o innych 
nader przykrych a pomyślnych podróżach, śpie. 
szę z opisem naszego postępowania na górę Æt- 
borus. 

»Już na brzegu Chabrysu musieliśmy zosta- 
wić nasze arby (zaprzężone wolmi telegi o dwóch 
kolach) i wzięliśmy z sobą to tyko, cośmy mo» 
gli przewozić na koniach. Szła za nami poło- 
wa piechoty i konnicy, sześć wielblądów do 
przewożenia namiotów, mnóstwo koni i iedno 
dziale trzyfuntowe. 

»Ażeby dać JW. Panu iasne wyobrażenie o 
naszey podróży w takiey krainie, która nie ma 
Żadney ieszcze karty, chcę naprzód uczynić W 
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kilku słowach ogólny opis Kaukazu. Wystaw 
JW. Pan sobie poprzerzynaną w różnych kie- 
runkach górę, od 8 do 10 tysięcy stóp wyso- 
ką nad powierzchnię Oceanu, przestronne spa- 
dzistości trawą zarosłe, mierzące się 2 urwi- 
stemi skałami, a będziesz JW. Pan miał iasne 
poięcie 'przodowego pasma góry, przez które z 
początku szła nasza droga. Tu, idąc pasmem 
wyższem, można wszędzie wygodnie przejeżdźać 
konno, a nawet same arby idą dosyć bezpiecz- 
nie, potrzebniąc ludzkiey pomocy tylko w kilku 
mieyscach, gdzie droga iest nieco stroma. Za- 
dwie kilka oddzielnie się wznoszących, nader wy- 
sokich gór iakoto: Kinsał, Inat, Resmamyk, i 
inne, formuią ze wszech stron nader spadziste, 
prawie nie przebyte zeyścia. Bliżey ku środko- 
wi pasm, :o iest, ku Zlborusowi, nagle się zmie- 
znia zewnętrzna gór postać: spadziste kątowa- 
te i powfirowe skały wznoszą się do samego 
szczytu śnieżnego, a nawet wyżey. Tam, gdzie 
do nich przytyka pasmo przodowe, nagle się 
przerywa regularne jego rozłożenie; wązka 
ścieżka prowadzi częsta po spadzistych opokach , 
gdzie ze strony prawey wznosi się urwistą ska- 
la, az lewey rozstępują się bezdenne przepaści ; 
tu naylepsi jeźdźcy są zmuszeni iść pieszo, a 
konie prowadzić za cugle. Zostawszy świadkiem, 
iak ieden z naszych koni stoczył się w prze- 
paść, szedłem pieszo większą część drogi. 
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Elborus, wznoszący się pośród tych przepaści we- 
spół z dwoma wiecznym śniegiem pokrytemi 
szczytami, a składaiący się takoż z porfiru, for- 
muie punkt środkowy pasma i otoczony iest pra- 
wie obrączkowato przez wyżey wspomnione 
góry porfirowe. Ma postać ogromego ostrosłu- 
pa Śnieźnego, wznoszącego się z pośrodka prze- 
stronnego: otworu, od 4 do 5 tysięcy stóp wy- 
Żey nad iego brzegi. Zbliżaiąc się .iak można 
naywięcey ku Z/borusowi, rozłożyliśmy nasz o- 
bóż nad rzeką Malką, nie daleko od mieysca 
gdzie ona formuie wodospad, u samego podnó- 
ża gór porfirowych, będąc ostatnićm ogrodze- 
niem u spodu Zlborusa. Działo się to dnia 8 
lipca, wieczorem. . Dnia 9 z rana ienerał wszedl 
na poblizką górę, iżby z niey obeyrzeć prayle- 
oleysze okolice E/borusa, a stosownie do tego 
uczynić należyte rozrządzenia. Gdy powrócił 
do obozu, wybrał lepszych swych kozaków, 
oraz przybyłych tam Czerkasów, i zachęcał ich 
użyć wszystkich sił swoich do doyścia do szczy- 
tu Zlborusa, na który właśnie cel przeznaczył 
różne nagrody: pierwszemu z Kozaków, lub pro- 
stych Czerkasów, który dosięgnie szczytu, przy- 
rzekł 100 rubli. sr.; dragiemu 50, trzeciemu 25; 
ieślilby zaś takim pierwszym zdarzy! się który- 
kolwiek Xiąże czerkaski: wtedy przeznaczył mu 
w darze zegarek złoty, wartuiący 500 rub. as= 
syg. O godzinie 10, przeiechaliśmy przez rze- 
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kę Matke, opdtrzywszy się na (trzy dni Żywno: 
ścią, drwami i naypotrzebnieyszemi rzeczami, w 
towarzystwie 20 Kozków, kilku Czerkasów i 20 
Żołnierzy pieszych. Przebieraiąc się na drugi 
brzeg, gdzie wypadało nam wdzierać się na spa- 
dzistą skałę, konie swoie odesłaliśmy do obo. 
zu; rzeczy nasze nieśli na ręku Żołnierze, któ: 
rzy byli z nami, i uzbroiony kaźdy palcatem, 
z ostrzem żelaznem, puściliśmy się w drogę. Lu- 
bo chwilowe gęste tumany oblekały skalistą 
opokę, przez którą należało nam przechodzić, 
tak, iż z tradnością mogliśmy widzieć na 10 kro* 
ków przed sobą; iednak, o godzinie 4 dosięgli- 
śmy wierzchołka śnieżnego, gdzie postanowiono 
rozłożyć się na nocleg. Blisko nie wielkiey do“ 
liny, na twardym kamieniu rozesłaliśmy kilka 
burek, a dwiema rakietami daliśmy znak o na- 
szem przybyciu; po czem, nieco się posiliwszy 
legliśmy do spoczynku. 

»Ku wieczorowi niebo się rozpogodziło, Æl- 
Dorus stanął przed nami w całey swey wspa- 
nialości, po północy wschodzący xiężyc oświe- 
cił prześliczną okolicę. Dnia 10 lipca, o godzi- 
nie 3 z rana, zabraliśmy się do dalszey podró- 
Ży. Z razu szliśmy po Śnieżnych równinach, 
potćm przez opoki skaliste, póki, nareszcie, nie 
dosięgli samego ostrosłupa, zupelnie okrytego 
śniegiem, a tylko na wierzchu maiącego kilka 
mieysc obnażonych. 
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»Nie będę dzisiay po szczególe opisywał wcho- 
dzenia na sam Z/borus; leszcze za nadto świe- 
Żym iest w „moiey pamięci, nie mogę bez 
nieiakieyś trwogi wspomnieć o poniesionych 
przez nas trudnościach; ieszcze drzy ręka 
moia, oczy „cierpią zapalenie ;od oślepiaiącey 
białości śnieźney. Musieliśny stopnie wyrąby- 
wać w śniegu, iżby niemi przebrać się do wierz- 
chołka; powietrze było tak rzadkie, iź zaledwie 
mogliśmy oddychać; kilka razy doświadczyłem 
zawrotu głowy i myślilem wrócić się; co dwa- 
dzieścia kroków trzeba nam bylo odpoczywać. 
Na tych odpoczynkach postrzegliśmy, Że do~ 
liny u stóp naszych były pokryte obłokami, 
gdy tymczasem cieszyliśmy się przyiemnością 
widoku słońca w całey iego wspaniałości. 

3 Około godziny Il z rana, dosięgliśmy pier- 
wszego ustępu na wierzchołku Zżborusa; miey- 
sce to leży na 1,500 stóp niżey samego szczy- 
tu. Wszyscy takieśmy się pomordowali, iż ko- 
niecznie trzeba nam bylo odpoczynku, tylko P» 
Lene odbywał dalszą drogę z kilką kozaków i 
Czerkasów: boiąc się, Że ieśliby za nadto. późuo 
dosięgł wierzciiołka, może iuż przed nastaniem 
nocy nie zdola powrócić na nocleg. Lecz wzbi- 
wszy się ieszcze daley, na 1,000 stop, uczuł 
ion osłabienie, i był zostawiony przez wię- 
kszą część Kozaków i Czerkasów: tylko 
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500 stóp nie dostawało mw» do osiągnie- 
nia wierzchołka, od którego oddzielała go prze- 
strzeń śnieżna; śniegi od upału slonecznego 
tak zmiękczały, iż za kaźdym krokiem grzęzľ 
on po same kolana i dla tego musiał się 
wrocić. Jeden tylko Czerkas, nazwiskiem Zti/- 
lar, z Tiabardy, wolney wsi niedaleko od twier- 
dzy Nałczyka, dosiągľ naywyższego wierzchoł- 
ka. 

„Tymczasem dla nas, którzyśmy odpoczy- 
wali u pierwszego ustępa, byłojiuż późno; na- 
si przewodnicy radzili wrócić się, iżby nie u- 
grzązć w zmiękczałych śniegach; gdyż śnićg u- 
krywa tu okropnekprzepaści; dla tego więc na- 
der niebezpieczna prze zeń przechodzić; kie- 
dy topnieie od padaiących wtedy prawie piono- 
wo, promieni eslońca. Spuszczńnie się iest bar- 
dzo trudne i cale niebezpiecznieysze, aniżeli 
wchodzenie na górę. Czerkasowie przywiązywa- 
li siebie ieden do drugiego sznarkami, iżby 
wzaiemnie się utrzymać , ieśliby który z nich 
spadał; byliśmy utrzymywani, każdy przez 
dwóch Kozaków i prawie naich ręku niesieni, 
pomimo to iednak, prawie za każdym krokiem 
więźliśmy w sniegu. Calkiem przemokłszy i 
postradawszy siły, nakoniec wieczorem, powró- 
ciliśmy do naszego obozu, nad rzeką Mażką. 

„ W tey podróży towarzyszył nem ieszcze P. 
Bernadocci architekt, który nabył wielkiey za- 
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slugi. przez ozdobienie tnteyszych cieplic; oprócz 
tego byli z nami tylko Kozacy i Czerkasowie. 

„ Pomiesionych trudów pamięć tak ieszcze we 
mnie iest Żywą, iż calkiem opuściłem w ni- 
nieyszym opisie obraz prześliczney chwili w 
któreyśmy się nasycali wielką przyiemnością 
wtedy, gdy używaliśmy odpoczynku przy pierw- 
szym ustępie i gdy pierzchnęly obloki, które 
kryly przed naszym wzrokiem dolinę. Tru- 
dno opisać podobne wrażenia; mógłbym ie po- 
równać z podohnemiż widzianemi przezemnie 
w drugich krainach, ale zostawuię Jaśnie Wiel- 
możnemu panu ułożyć sobieobraz z wlasnych 
przypomnień. Jedyna, którą tu czynię uwaga 
na tém zależy, Że ztąd wyraźniey aniżeli z kąd- 
inąd, można widzieć iak przodowe Kaukazu i 
wyżey wspomniane góry porirowe, obrączko- 
wato otaczaią Elborus, a nayspadzistszemi ścia- 
nami swemi obrócone są ku  Elborusowi, 
wznoszącemu się nakształt ostrosłupa wul- 
kanicznego, z przepaści maiącey postać leyka. 

» Tymczasem, Jeneral od tćyże chwili, kiea 
dy się wypogodziło niebo, uważał nas z obo- 
zu, nad rzeką Malką, za pomocą perspektywy 
Dolonda ktorąśmy wzięli z sobą. Postrzegłszy, 
że Czerkas Killar dosiąg! wierzchołka, kazał 
uderzyć w bębny, a w tedy wszystkie przy nim 
byle woyska zawołałały: ura! którego rozumie 
się, słyszeć nie mogliśmy. Ža powrotem na- 
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szym do obozu, znowu zebrał Czerkasów 1 
Kozaków, i rozkazał uroczyście wydać Czerka- 
kasowi Killar obiecaną nagrodę 100 r. sr. a 
prócz tego, darował mu kawał sukna na kaftan. 
Nazaiutrz nam, tudzież obecnym xiążętom czer- 
kaskim dał wielki obiad. Xiążęta Czerkascy 
i officerowie Kozaccy siedzieli po prawey stro« 
nie Jenerała, a my inni officerowie po lewey. 
Podczas stolu spelniano za zdrowie Cesarza Je- 
gomości, którego szczodrobliwością byliśmy tu 
zebrani; góry okoliczne wielokrotnie napelnia- 
ły się odglosem wystrzałów działowych, dawa- 
nych przy każdym: wnoszeniu toastu. Tak 
więc uczucie dokonania łącznemi silami nie po- 
spolitego czynu, oraz łagodna i człekolubna 
polityka, zjednoczyła narody, które dotąd na- 
wzaiem ieden drugiego lękały się i nienawidzi- 
ły. Od tego czasu, iak Jenerał Emmanuel nie- 
tylko mocą oręża podbi! mieszkańców tuteyszey 
krainy, Karaczagów; ale też przez łagodne ob- 
chodzenie się pociągnął ich serca, imie Rossy- 
an po całym fiaukazie pólnocnym, wymawiane 
iest z upodobaniem i poważeniem 
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Wesela Tatarow w okolicy Odessy. 


U Tatarów na kilka lat wprzódy czynią pro- 
pozycye małżeństwa, swatka udaie się nayprzód 
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do nayściśleyszych przyiaciołek panny, te ebo- 
więzuiją się wybadać ią, Jeżeli iey się podobał 
kawaler, swatka zaazyna 4 matką panny uma- 
wiać się, a starzy przyiaciele oyca czynią pro- 
pozycye, tych przyiaciót zowią souda. Jeżeli 
Oyciec przystaie, to zaprasza na wielką ucztę; 
wprzeciwnym zaś razie przyymuie ich ozięble 
i głodni odchodzą. Jeżeli narzeczona ma star- 
szego brata i on iest znaczącą osobą, iego od- 
mówienie dostatecznóm jest do zerwania zamie- 
rzonego malżeństwa, a gdyby przypadkiem oblu- 
bieńcy pobrali się pomimo iego sprzeciwiania 
się, wtenczas nadaremnieby usiłowano aby przy- 
iąt dary przeznaczone dla niego, albo należa! do 
zabaw. 

Swatki umawiaią się iakie podarunki ma 
dostać panna młoda; skladaią sięone zwykle z 
pieniędzy, ze lnu, złotych lub srebrnych ga- 
lonów , z materyi, ustanawiaią cerę i gatunek 
tych wszystkich rzeczy; iaka ma bydź szerokość 
pasa złotego lub srebrnego , iakie bransoletki, 
łakie cymbry czyli zasłony od głowy do 
stòp spadaiące, iakie moramy, kołdry z muszlinu 
których brzegi są złotem haftowane, fereżye al- 
bo kaftany wierzchnie, szale stambulskie i t. d. 
Także Pan młody powinien przysłać naczynia 
miedziane podług umówienia, ieżeli nie chce ich 
wartości pieniędzmi opłacić. Wielu z podróżnych 
popelnilo widoczne kłamstwo mówiąc, że Tata- 
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rzy przedaią swe córki, gdyż dary, ktorych 
wartość oznacza się przed małżeństwem, prze- 
znaczone są na gospodarstwo i do domu mło. 
dych malżonków. 

Skoro tylko te słowne układy przyydą do 
skutku. Pan mlody powinien przysłać dla swo” 
iey narzeczoney, na wielkiey miedzianey pobie- 
laney misie owoce: iako to figi, daktyle, oprócz 
tego mastyx, gozdziki, i cekiny do ubrania gło- 
wy przeznaczone. “Rodzice posyłaią nawzaiem 
blachę z wielkim plackiem nazywaiącym się ba- 
clar do którego przywięzuią wielkie znaczenie ; 
dodaią do tego koszulę, spodni ubiór, chustkę, 
ręcznik, pas haftowany, i worek do tytuniu. 
Gdy narzeczony iest bogatszym posyła niekiedy 
male upominki, oprócz darów które z umowy 
koniecznie złożyć powinien. Gdy dopełni obietnic 
któremi się zobowiązał, wysyła natychmiast do 
oyca swoleyprzyszłey swatów, aby się dowiedzieli 
iak prędko wyznaczy dzień wesela; oyciec wyra- 
chawywa czas potrzebny do przyrządzeń i oznacza 
dzień ślubu. Jak ta chwila nadeydzie, Pan młody 
tych samych swatów do oyca wysyła aby się 
dowiedzieli czy ubranie zaręczoney iest iuż go- 
towe, powinien zaraz poslać wołu, kilku sko* 
pów, beczułkę miodu, mąki poyPięknieyszey » 
masła, wody różaney i cukru na sorbet; riareście 
naymuie konie i woły, dla przywiezienia 
gości mieszkaiących w dalszych okolicach, wtenś 
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czas zaczynaią się uczty weselne, które powinny 
się odbywać u oboyga rodziców. 

Trzeba mieć Tatarskie uszy, aby można zbli- 
Żyć się do którego z tych domów, gdzie od 
pićrwszego dnia wesela brzmi wrzaskliwa i 
piekielna muzyka, z którey przykrym tonem 
łączy się okropne bębnienie, a wrzaski młodzie- 
ży Tatarskiey nie mało przykładają się do 
powiększenia tćy harmonii. Znayduie się tam 
wielka liczba kobićt, młode panny nie střoią 
się wcale, mężatki zaś farbuią brwi i powieki 
czarno, twarz bielą i maluią, także mlode 
mężatki maią zwyczay upiększać się ieszcze 
śmićsznieyszym sposobem, to iest przylepiaią 
białkiem od iaia na twarzy, gwiazdy i księży- 
ce z papićru złotego; kobiety iednak które do 
trzydziestu lat doszły, iuż nie używają podo- 
bnych ozdób. Możemy z tego czynić wnioski, 
Że iakakolwiek iest różnica w obyczaiach, wszę- 
dzie iednak przyzwoitość iest iakby wrodzonćm 
uczuciem, młode dziewice wcale nie używaią 
tych piękrzydeł dozwolonych młodym męża- 
tko, również i stare kobićty nie używaią nic 
podobnego, co iest oznaką ich roztropności i 
tylko noszą male splotki opasuiące im głowę. 
Przybranie izb iest bardzo proste, zawisło nay- 
bardziey na wielosci materaców bardzo wąz- 
kich, około których wznoszą gię kupy koľ- 
der, tak prawie grubych iak materace; są tam 
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i skrzynie cyprysowe pokostowane zielono, al- 
bo orzechowo, ozdobione perlową macicą, ta- 
borety niskie, nareście ręczniki haftowane sre- 
brem i złotem porozwieszane po ścianach. 
Po półkach stoią naczynia miedziane pobiela- 
ne, filizanki, zwierciadło: w iednym kącie 
sali zawieszona iest wielka zasłona, za którą 
siedzi oblubienica, gdyż nie powinni iey widzieć 
rodzice i krewni pana młodego. Jey przyiaciol- 
ki iedna po drugiey bawią się z nią, inne pod 
ten czas tańczą, stare kobiety gadaią, dzieci 
krzyczą, z calego zgromadzenia iedna tylko 


„stara swatka nie traci głowy, ona przyimuie 


gości, sadza na poduszkach, gdzie po pięciu i sze- 
ściu siedzą w gromadkach, rozdaie potrawy na 
dużych misach; po uczcie poléwa im glowy i 
ręce wodą różaną, na podaiękowanie dostaie 
podarunki, toż samo i muzykanci. Trzy razy 
przez dzień, panną młoda wychodzi z za firanki 
i kłania się całemu zgromadzeniu. Jey ubiór iest 
bardzo skromny, gdyż nie używa stroiów aż 
dopićro w domu męża, obwiniona w zasłonę 
płacze i ięczy, do czego dopomagaią ićy dwie 
kobiety żałosnemi śpićwami. 

Gdy tak się dziele u narzeczoney, oblubieniec 
też samą rolę 'gra w domu (oycn, zamknię- 
ty z kilką przyiaciołmi w swoim  pokoiu, 
siedząc w milczeniu nie odpowiada nawet 
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towarzyszom zdaie się bydź zaięty wyobraże- 
niem trosk, które go czekaią w iego nowym 
zawodzie. Przez ten czas w niedalekiey odle- 
glości, przyiaciele bawią się wesolo i tańcuią, 
iedzą, piią a nawet upiiaią się, nie winem, ale 
obrzydlym napoiem zwanym cynbuza, którym iest 
zła gorzalka. Naypierwsze mieysca maią mlo- 
dzi Bejowie. Staraniem ich iest nie dopuszczać 
kłótni pomiędzy biesiadnikami. U ludu tego 
nie biorą za złe, gdy bezżenny dużo używa 
trunków, lecz Żeby Żonaty Tatar mial się do- 
puścić tego występku, bylby nieochybnie wzgar* 
dzonym i nie miałby żadnćy powagi między niemi. 

Nazajutrz toż samo towarzystwo się zgroma- 
dza, Pannę mlodą z: muzyką prowadzą do ľa- 
Źni w wazie przykrytym. W łaźni farbuią iey 
wlosy i paznokcie; powróciwszy do domu zasia- 
da znów za zasłoną. Nadchodzi moment ubie- 
rania, kobiety mlode układaią warkocze iey 
włosów, dziewczyny zaś otaczają ią w o- 
koło. Włosy dawniey przedzielone na dwie 
strony głowy, szczególnie odznaczaiące stan 
panieński, teraz tak są ułożone, że zakrywaią 
polowę czoła. Ten taiemniczy sposób ubiera- 
nia, iest u Tatarow poświęconym zwyczaiem, 
przez caly czas ubićrania panna młoda i dzie- 
wice olaczaiące ią płaczą, młode zaś kobiety 
Śpiewaią weselne pieśni. 
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Przez ten czas nowożeniec zupelnie rozebraz 
ny w swoim domu, siedzi na środku izby, gdzie 
jego przyiaciele podaią mu ubiory iakich uro- 
czystość wymaga i Śpićwaią pieśni uży- 
wane dnia tego w podobnych okolicznościach 
Podczas gdy głusząca muzyka przygrywa i przy 
którey kazdy zdaie się bydź zatrudnionym on 
przybiera minę poważną. 

Trzeciego dnia rodzice panny młodćy wy- 
syľaią do oyca pana mlodego, chłopca od 16 
do 20 lat, ubranego w szkarłatne suknie, aĉe- 
by umawiał się iaką summę da mąż rodzicom Żony 
w przypadku gdyby niechciał żyć z nią, albo gdy- 
by umarła bezdzietnie. Ta summa iest 
zwykle dosyć znaczna i o wypłatę surowo 
upominaią się; ale po ślubie gdy Żona 
chce ochronić męża od takiey straty, mo- 
Że go sama dobrowolnie uwolnić od obowiąza- 
nia które na siebie przyiął; zwolnienie z tych 
praw czyni w obecności iednego Malhah i cztć- 
rech starców; okoliczność tę obchodzą uroczy- 
ście. Przy wniiściu do izby, chłopiec rzuca na 
przytomnych po garści Żyta i ięczmienia, i do- 
piero matce nowożeńca oświadcza z iakiem zle- 
ceniem przychodzi. Trafia się często, że po- 
wstaią kłótnie i niechęci z tych żądań, lecz nareście 
wspólni przyiaciele targu dobiią. Pan mlody 
wysyla swoie wozy po rzecz i posag oblubienicy. 


Skoro ‘rodzice panny młodey odbiorą wiado- 
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mość, Że iuż uklady względem z obowiązania 
się oblubieńca są ukończone, urządzaią co tyl- 
ko iest potrzebnym do wyiazdu, któremu zwy- 
kle lzy i ięki towarzyszą. Panna młoda okry- 
ta od glowy do stóp różową chustką na- 
ksztalt kaptura, stoi we drzwiach, a przy niey 
panny i mężatki, w tenczas matka żegna się 
z niąr płacze, ściska i oddala się. Oyciec przy- 
thodzi potćm trzymaiąc Tatarski pas w ręku, 
którym trzy razy mierzy w okolo córkę, opa- 
suie nim, caluie w ramie i spiesznie odchodzi 
Po skończonych pożegnaniach naybliźszy z kre- 
wnych bierze na ręce pannę młodą sadza na 
wóz, kolo niey siadaią przyiaciołki, które są 
krewnemi oblubieńca ze strony matki, zowią 
ie Kuda. Czasem dozwalaią Żeby iedna z u- 
przeymych przyiaciolek, albo krewna, ale w 
stopniu dalekim towarzyszyla panie mlodey. 

Wozy ruszaią przy odglosie muzyki i pod 
strażą konnych 'Tatarow, kiedy ślub ma się 
odbywać w odleglćey wiosce. Podczas podró- 
Ży, młodzieńcy szukaią sposobu, aby schwy- 
tać chusiki haftowane, które iedna z kobiet sie- 
dzących przy pannie młodey rozwiesza naj 
wozie, kiedy który zlapie taką chustkę, zaraz 
w galop umyka, za nim wszyscy iego towarzy- 
sze, czsem zręcznieyszy dogoniwszy go odbie- 
ra mu z tryumfem tę zdobycz, i usiłuie przy 
niey utrzymać się: 
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Gdy cała czereda zaiedzie iuż do domu pana + 
młodego, stara swatka z pomocą innych ko- 
biet, spiesznie uklada wszystkie rzeczy nale- 
Żące do gblabienicy, ią zaś sadza za parawa- 
nem. Przez ten czas krewni naystarsi i przyla- 
ciele obydwóch stron, udzią się do malala, a 
Żeby uprawnił i potwierdzi! umowy malżeńskie, 
podlug zwyczaynych prawidel, z tamtąd idą do 
meczetu Jeżeli nieszczęściem nowożeniec miał 
nałóg piiaństwa, powinien uroczystą uczynić 
przysięgę że się poprawi. 

Po wieczerzy swatka ściele malżeń- 
skie loże na środku izby, przed ktorem u- 
stawia trzy naczynia, środkowe napelnione ży- 
tem, a dwa ięczmieniem; w kaźdem z tych na- 
czyń są utkwione i zapalone wielkie świce wosko- 
we żolie. Swatka potem trzy razy przewraca ko- 
ziołka nalóżku, a podczas gdy tych taiemniczycih 
dopełnia obrędów, przyton.ni klęczący modlą się; 
nareście stara prowadzi za rękę pannę mledą 
przed loże, ta stoi nie poruszona i w wstydliwey 
postaci. 

Wystrzały z pistoletu oznaymuią przybycie 
nowożeńca , iak się ukaże, ieden z iego przyia* 
ciół maiący w ówczas nazwisko Mardasch popy- 
cha go za próg: swatka zapytuie się czy szatan 
z nim nie wszedł, po odpowiedzi, rozchodzą się 
wszyscy» 
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Czwartego dnia schodzą się do nowożamęż- 
"ry, którą tak nieruchomą i tak zawstydzoną za- 
stalą, iak wieczora poprzedzaiącego zostawili, u- 
bieraią ią w naybogatszą odziez, przyłepiaią iey 
czarne muszki pod oczyma, na czolo zaś kawałki, 
pociętego papieru złoconego a brwi czarno 
furbuią; po skończenia tey toalety, dwie stare 
kobiety biorą ią pod paclię iwyprowadzaią z za 
firanek. Matka nowożeńca z warząchwią przy- 
bliza się do niey, podnosi zasłonę, nowoza* 
mężna na przyrządzoney iuż poduszce klę- 
ka przed nią, matka ściska ią, caluie, płacze, bło- 
goslawi, i oświadcza na głos żądanie aby syn 
iey tak dohrze obchodził się z Żoną iak dotąd z 
matką, także wyraża swoią boiaźń i nadzieic. 
Po czem iedna znacznieysza Auda bierzę w 
iednę rękę warząchew a drug® prowadzi nowo 
zamężną przed każdą z przytomnych kobiet, po- 
dnosząc za każdą razą zasłonę warząchwią któ- 
raiey razem sluży do zbierania składki. Gdy 
rozjeżdzaią się krewni daią w podarunku haf- 
towane rękawiczki a czasem po parze kosznl, 
także kiedy ich zapraszają iest zwyczaiem o= 
fiarować kaźdemu z nich ciasteczko i ręcznik 
haftowany; oni nawzaiem mniey lub więcey war- 
Luiące czy nią dary iako to pieniądze, krowy, konie, 
które naywięcey cenią. Podczas tych wszyst] 
kich przyrządzeńn, matka pana mlodego pobloj 
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gosławiwszy synowę, w bliskiey izbie z jednem 
starcem z pomiędzy przyiaciół i krewnvch swo- 
ich, tańczy i śpiewa razem te słowa: Obchodzi- 
liśmy wesele dni 40, zabiliśmy 40 wołów, 40 sko- 
pów, następuią powinszowania; po ukończeniu 
tańca biesiadnicy zabieraią się do wyiazdu i pod- 
czas gdy brzmi muzyka, rozpuszczaią konie i wv- 
Ścigaią się 18 do 20 wiorst po nierówney i nie- 
bezpieczney drodze. 

W kilka tygodni po weselu, rodzice zapra- 
szaią calą familiią, i wtenczas daią córce rolę, 
ogrody owocowe albo warzywne, ieżeli zaś nie 
maią nieruchomości, daią bydło i rzeczy które 
są dla nićy stosowne i użyteczne. Tatarzy i po- 
wszechnie wszyscy machometanie, żenią się nie- 
daiąc wyprawy, koszta weseła sami podeymu- 
ją, a navet obowiązuią się wypłacić summe któ- 
ra często iest dość znaczna, pod tylulem nagrody, 
a ieżeli Żona wdalszym ciągu nie odstąpiiev, mąż 
bywa narażony, na zniszczenie swego maiątku. 
Trzeba iednak przyznać że to prawo iest ugrun: 
towane na sprawiedliwości; gdyż u nas którv?- 
by oyciec chciał wyposażyć i dać corkę czło- 
wiekowi któremu prawo pozwala mieć trzy Żony? 
Tatarzy tak iak i Turcy maią pieśni miłosne 
ale rzadko słyszeć się z niemi daią pod oknami 
swoich kochanek; muzyka tatarska nieprzyiem- 
ne bardzo czyni wrażenie dla tych co się do 
niey nie przyzwyczaili, ale upewniaią Że ich pie- 
ni są pełnione imaginacyi i czułości. We- 
sela kończą się u nich sabanak tańcami i u- 
człami, trafia się tam Że mlodzieńcy zadaią py- 


ania na które mlode dziewczęta odpowiadaią 
rozumnie i delikatnie- 
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KOLUMB 
PAMIĘTNIK PODROŻY. 
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z Pirawszer POŁOWY GRnubNia 1329. 
XVI. 
LISTY O PORTUGALII. 


Droga z Porto do JValencyi — Villa Nova 
gospodarstwo polne — chłopstwo — Klasztor Pa- 
nien Św. Klary w Villa de Conde — Prowincya 

Mincho — Fonte — Boa — Fianna. 

Dotąd, musiemy szczerze wyznać, nie zastana- 
wialiśiny się ieszcze, nad wygodami iakie może mieć 
podróżny w domach zaiczdnych zwanych estala- 
gem. Co do nas, brak takowych wygód wynagro- 
dziła gościnność zacnych przyjaciół którzy nam 
czem tyłko mogli starali się służyć 1 nawet w dal- 
szą podróż w północne okolice kraiu, w wszelkie 
niemal potrzeby zaopatrzyli.  Udaliśmy się w tę 
podróż w lciterze. Mieliśmy tłomacza z sobą, bo 
nie można się bylo spodziewać że się (wszędzie po 
angielsku lub po francuzku rozinówiemy.  Nadło 
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szedł muł obładowany zasobem Żywności i tak 
zwana condessa z dwoma zgrabnemi i poczciwemi 
przewodnikami. 

Opaściliśmy Porto rano w dniu iarmarcztym> 
a tak napotykaliśmy po drodze mnóstwo wieśniaków 
wiozących plody ziemne na sprzedaź. Kobiety 
miały na sobie czarne suknie podobne do naszych 
płaszczów żałobnych, na glowie zaś białe muszli: 
nowe chustki, pod brodą mocno zapięte i w tyle 
rogiem spadaiące. Mężczyzni nieśli swoie suknie 
na kiiach długich do 8 stóp angielskich po większey 
części na końcu ołowiem oblanych. Jest to gro- 
źna broń, którą zręcznie umieią władać równie 
przeciw napaści psów i wilkow iak i rozboyników. : 
Romantyczny charakter okolicy Porto znika, im się 
bardziey na północ oddalamy; przyiemne wi- 
doki, poprzednio opisane, zamieniaią się na puste 
powierzchnie naieżone skałami, pokrytemi ciemnym 
lasem iglastym (t. i. naywięcey sośniną). Kurz za- 
czął nam aasypywać oczy, a ponieważ droga nie 
była lepsza iak gdybyśmy korytem rzeki odpra- 
wiali podróż, więc tylko z trudnością mogliśmy 
zwolna postępować. 

WW iednem z nayciaśnieyszych mieysc tey dzia- 
dowskiey wody (t. i. piasku) napotkaliśmy rodzi- 
nę złożoną nie zawodnie ze wszystkich stopni od 
pradziada do wnuka. Muty szły ieden za drugim, 
dosyć raźno, wyiąwszy tego który dźwigał nasze ba- 
gaże, W kondesie wszystko się poguiotło , poma- 
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rańcze zaprawione zostały solą, suszone ryby zwil 
gone winem i spirytusem, z ćwiartki skopawćy o- 
blazło mięso i wgniotło się w chleb; herbata pomię- 
szała się z essencyą z dwóch butelek stłuczonych, 
mala podróżna apteczka rozbiła się także, a wszy- 
stko co w niey było tak się rozdzieliło Że każdy 
prawie równą część w potrawach dostał. 

Aloli z pewnem filozoficznem postanowieniem 
wzięliśmy się do roboty, zapakowaliśmy  napo* 
wrot do kondessy tę prawdziwie zabawną mięsza- 
ninę i odprawiliśmy kilka mil w cichości iak gdy- 
by w orszaku pogrzebowym, tłumiliśmy Żal z na- 
szego nieszcęścia w spokoynym umyśle i nie od- 
dawaliśmy się rozpaczy, ale raczey spodziewaliśmy 
się iakiey pociechy i z potrzeby zrobiliśmy cnotę. 

Wkrótce po tey przygodzie przybyliśmy do 
Villa Nowa, gdzie estalagen nie był bardzo pocią* 
gaiący, dla tego stanęliśmy na cmentarzu, gdzie 
na stopniach kamiennego krzyża rozłożyliśmy 
różnobarwne ułamki naszych prowiantów. J tak 
często robilismy unikaiąc zgniłego powietrza po le- 
Żących przy drodze domach zaiezdnych, które po- 
wszechnie maią napis: Comgagna Gerat do Allo 
Dovro. 

W Portugalii chowaią ciała za zwyczay w ko- 
ściołach; toż samo dzieie się i tu. Mimo to, 
wesołości naszcy przy śniadaniu niezałruwaliśmy ni- 
gdy myślą o śmierci, 
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Droga nasza do Villa de Conde ciągnęła się 
długo przezĄ piasek pokryty sośniną, lecz poe 
prawiła sie cokolwiek gdyśmy iuż nicdaleko byli 
Miudencha i Azarar. Uważaliśmy troskliwość oXo- 
ło uprawy roli, w ogrodach rosła knkurydza , 
a w płotach pięty się wonne latorośle, mirtowe 
drzewka, cystus laudanifera i maóstwo dzikiego ro- 
zmarynu i inne rośliny nieznane w Anglii; wszy- 
stko to buynie ; wzrastało na wolnem powie- 
rzu. W wielu mieyscach widzieliśmy woły na 
otwartych klepiskach w polu wydeptuiąee zboże; 
wszelako widzieliśmy także sześciu ludzi młócą* 
cych zwyczaynie, trzech przeciwko trzem). Gdzie 
niegdzie nad samą drogą wisiały winogrona w rzę- 
sistych kępach, co mieszkańcowi północy nieskoń- 
czenie przyiemny widok sprawia, 

Przemysł w tey prowincyi poszedł w przysło* 
wie i ludność iey prócz tey w którey iest Lizbona li- 
cznieysza niż w innych. Niktby się niespodziewał 
takiey ludności w Portugali; widząc obszerne niwy 
niezamieszkałe i grunta zdolne do uprawy a zupeł- 
nie zaniedbane. Ziemia przy stosowney uprawie 
wydawałaby w dwóynasób, więcey powiem w tróy- 
nasób tyle, ile teraz wydaie a tem samem mo- 
głaby podwóyną lub potróyną ludność iak dziś ma 
wyżywić. Za czasów Rzymian miała Portugalia pięć 
milionów mieszkańców a za panowania Emmanuela 


szczęśliwego, naypięknieyszego okresu w dzieiach 


Portugnlii, przeszło cztery miliouy. Sama prowin= 
cya, iak utrzy muie Costigan, wydawałaby dwa va- 
zy tyle Żywności ile cały naród potrzebuie, ale nie 
podpada wątpliwości, Że teraa wszystkie prowincye 
nie zaspokoią na półroku potrzeb, a częstokroć ie- 
szcze mniey i złąd pochodzi konieczność wprowa- 
dzenia ryżu, pszenicy i bacalchao; gdyż samo ry- 
bołowstwo nie czyni tyle iłeby czynić mogło, — 
Z czasem wystawioną zostanie Portugalia na klęski 
powszeehnego głodu, który łatwe przewidzieć. 

O stanie gospodarstwa rolnego w Portugalii wie 
wiele można w istocie (a przynaymniey na iego po- 
chwałę) powiedzieć. Gospodarz wieyski prowadzi 
naynędznieysze Życie, bo obarczony iest podatka- 
mi i wóżnemi ucięmiężeniami. Ten sam sposób po- 
stępowania, jaki był przed 300 laty, iest do dziś 
duia święcie zachowany. Jeżeli chłop orze w pe- 
wnym czasie roku, nie czyni to dla tego Że się 
tak podług powszechnych prawideł dziać powinno, 
ale że iego przodkowie tak robili. Kalendarz z 
przepisami względem uprawy roli iest w ryku chło- 
pa Portugalskiego niemylną i nieodstępną skazówką, 
ma on w nim wyrucznią co do całego gospodar- 
stwa i gardzi wszelką inną radą. J tak np: ieżeli 
oyciec to lub owo pole uprawiał w pewnym dniu 
swiątecznym, zagląda do kalendarza i inĝ w in- 
nym dniu uprawiać go nie może. Podobnie sobie 
postępuie i z sianiem, to iest Że nie sicie tam in- 


nego zboża tylko kukurydzę, gdzie oyciec siał ku- 
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kurydzę. Nie edważa się nigdy robić doświadczeń 
bo gdyby mu się nie udało i rola nie obrodziła 
lak zwykle, przy swoim ubóstwie, nie opłaciłby się 
panu; a pomimo tey straty wystawilby się na po- 
śmiewisko sasiadów, ze zaufał cudzoziemcom i od- 
stąpił świętego zwyczaiu swoich naddziadów. Sto- 
wem Portagalski chłop tak się trzyma dawnych za- 
sad, tak iest ciemny w każdym względzie, tak po- 
gnębiony, Że nie dziwnego iż rolnictwo w Portugalii 
mimo łagodnego klimatu i urodzayney ziemi, po' 
zostało daleko za rolnictwem kazdego kraiu Ea- 
ropy. 

Kukurydzę siecią zwykle w marcu i kwietniu 
i uprawiaią troskliwie. Jak wzniydzie z cal nad 
ziemię, okopuią ią z lekka na około, ażeby się ko- 
rzenie lepiey rozłożyły i nabrały więcey mocy , 
ostrożność ta szczególniey potrzebna podczas suszy 
lub częstych deszczów. Kiedy łodyga wysoka iuż 
na trzy cale, przyrzucaią ieszcze na około ziemi 
itak aż do trzeciego razu, aż wyrośnie na stopę. 
Przykra to robota, a iednak zaymuią się nią, tak 
mężczyzni iak kobiety podczas naywiększych na* 
wet upałów. Prawie w tym samym czasie co i ku- 
kurydzę sieią także len, który prędko rośnie idoy- 
rzewa; zbieranie iego połączone iest z wielą obrzę- 
dami; z tem wszystkiem mało go uprawiaią w kra- 
Ju bo tylko na własną potrzebę. Przędą w prawdzie 
wiele Inu, ale naywiększa część tego surowego ma * 


teryału pochodzi z morza Daltyckiego, a utkane 
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plótno wywożą do Brazylii. W Północnych quo 
wiucyach mało sielą pszenicy, a tak głównemi ar- 
tykulami w tym względzie iest zawsze ryż i kuku: 
rydza, pomiędzy którą wtykaią bob turecki. 

Cudzoziemcy a nawet sami Portugalczykowie 
wyznaią, Że róbotnicza klassa pb prowincyach ma 
pewne charakterystyczne przymioty umysłu, któ- 
re się pomiędzy kraioweami innych Europeyskich 
narodów rzadko znayduią. Pierwszą uderzaiącą 
cnotą tego guuśnego ludu iest owa prawość i stałe 
przywiązanie do sprawy monarchy w każdym razie, 
w  każdem  niebezpieczeństwie, przeciw wszel” 
kim zamachom, któremiby chciano ich związek z 
prawym rządem nadwerczyć. Chłop z natury iest 
spokoyny, grzeczny i odważny, znany z swoie; 
grzeczności i przywiązania” do przełożonego. Prze- 
staje na malem, okazulie w chwili niebezpieczen= 
stwa i zamieszania moc umysłu, która zdaie sie do- 
wodzić że w tem nie awaźa uszczerbku dla siebie i 
gardzi wsze:ką przeciwnością. W swoich wieyskich 
uroczystościach z ciągley wesołości podobni są do 
Włochów i innych południowych ludów. W obu- 
dwóch prowineyach Mincho i Beira ciężar pracy 
koło roli łagodzą sobie śpiewem i tańcami, iakeśmy 
to sami nie raz uważali. 

Gdyby Portugalczykowie byli dobrze rządzeni i 
gdyby się z niemi ochodzono iak z ludźmi poświę* 
calącemi swoie usługi oyczyźnie, z Żadnego chło- 


pa nie byłoby powoluieyszego, słowem lepszego 
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Żołnierza, a doświadczenia zbierane w woynie nd 
półwyspie, dostatecznie przekonały, iak nie s'uszuą 
jest różnica, iaką lord Byron czyni między hisz- 
pańskim a tuteyszym chłopem. »Baidzo dobrae, 
»imówi on, zna chłop hiszpański różnicę pomiędzy 
»sobą a luzytańskim niewolnikiem, naynikczem* 
»nieyszym z nikczemnycli.”” 

Wyiechawszy na przykrą górę ku Azurar przy: 
byliśmy po drewnianym moście rzekę Rio Ave, na 
którey prawym brzegu nie dałeko iey uyścia, le- 
Ży małe ryb.ekie miasteczko Vila de Conde ma- 
iące 1000 dusz ludności. Z pięknego kamiennego 
mostu, który tu był ieszcze przed kilką łaty, są 
iuż tyko arkady; most ten wielka powódź zni- 
szczyła. Widzieliśmy tu kilka statków na warsztas 
cie, od GO do 70 (beczek. Na poblizkiem wzęó- 
rzu, zkąd widać szczątki dawnego mostu, pokazuie 
się klasztor panien Sw: Klary szczególny ze swoiey 
architektury. Na ozdobney facyacie gmachu, iest 
herb klasztoru: Św: Klara trzyma krzyż w ręku i 
opiera się o lwa. Ta dziewicza ksieni wzięła su- 
kienkę swego zakonu od św, Franciszka w l4 ros 
ku Życia. Klasztor ten iest wygodnem schronie- 
niera dlı córek biedney a dumney szlachty z pro- 
wincyi, kióreby przez zamęźcie swóy stan mogły 
pomżyć, Tu biedne szlachcianki zostają alho. na 
zawsze a przynaymniey dopóki się im nie trafi za mąż: 
ieżeli nie za szlachcica to przynaymniey za maię- 


tnego: Zakonnic z professył iest w tych dalekich 
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bd zgiełku światowego murach 60. Posiadaią one 
znaczne dochody podług opowiadania osoby która 
nas oprowadziła, a nią był mlody (ranciszkan ie- 
szcze nie profess. Na dwie mile portugalskie (leguas) 
dlugi wodociąg prowadzący wodę do klasztoru, ró- 
wuoległy do brzegu morskiego,iest godną podziwienia 
budową, na tysiącu łukach aż do gór poblizkioh. Lecz 
woda htórey dostarcza, nie iest dobra a nawet 
nie w dostateczney ilości. Costigan pisze, Że to iest 
fundacya pewney ksieni którey brat w rokn 1640 
był tu kommendantein i iako taki był obowiązany 
dostawiać rekrutów do woyska, które wówczas na 
granicach Iliszpanii stało. Atoli osądził za rzecz 
przyzwoitszą wystawić wodociąg zakonnicom, niź 
woysko uzupełnić i dla tegó uwolnił od zaciągu 
tych co woleli w domu zostać i pomagać badowy. 
Udaliśmy się w dalszą podróż, otwartą i przy- 
icmną okolicą, ale droga tak była zła, że nasze 
moły nie mogły kroku pewnego stawić. Po le- 
wey ręce mieliśmy las świerkowy, przez który 
gdzie niegdzie widać było zdaleka morze. Po pra- 
wéy w północno- wsehodniey stronie była wysoka 
góra, podobna mieco do gór Malwernskich. Rola 
zdawała się tu dobrze bydź uprawiana i chłopi w 
pewney pomyślności. Po nudney całodziennćy ies 
zdzie, uyrzeliśmy ciemny dym wznoszący ię z 
opactwa w gęstych kłębach. Wzięliśmy go za znak 
powitania w Fonte Boa i spodziewancgo dobrego 
przyięcia. Opat wyglądał nas ieszcze przed kilką 
30 
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godzinami, ga naszem zaś przybyciem wyszedł wą 
schody przed dom, w towarzystwie 4 czy 5 męż- 
czyzn czarno ubranych, i 'zaprowadził nas przez 
obszerne bramy na dziedzieniec, gdzie dawnym 
sposobem po iedney stronie wielkiego czworoboku 
stodoły 1 obory staty, a po innych trzech szła kry- 
ta galerya gdzie były izby domowników spiźarnie 
i piwnice, Towarzystwo domu shładało się z na- 
szego zacnego gospodarza, braci, przyiaciela i posłu- 
guiącego księdza, który nas iak tylko zdjęliśmy po- 
dróżne suknie i cokolwiek przyszli do porządku , 
przyiął herbatą w nie wielkim pokoiu. 

Ku wieczorowi zaprowadził nas opal na wysta- 
wę wychodzącą na wschodnią stronę opactwa, zkąd 
widać było porządnie założony ogród i pasmo gór 
ciągnących się ku południowi od Guimaraen i twier- 
dzy będącey na wierzchu góry Fiancada, ważnego 
punktu we względzie woiennym. Okolica ta ma nie- 
iakie podobieństwo z Bagnerre de Bigone w niź- 
szych Pireneach. W dolinie leży gęsty las prze- 
rznięty rzeką fłzo Cavada na którey lewym brze- 
gu znayduie się sławna winem wieś Fonte Boa. 
Księżyc w ówczas w pełni wszedł był właśnie i 
posuwał się łagodnie nad górami. Nie może bydź 
przysemnieyszego widoku! Z twierdzy w dniu po» 
godnym widać miasto Porto i morze tylko o dwa- 
naście godzin drogi odległe. 

Mieszkańcy tćy prowincyi (Minho) są dumni, 
i słusznie, bo Żyją w urodzaynych i pięknych o= 
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kolicach. Z roskoszą widziałem ogień w czarnych 
oczach naszego Życzliwego przyiaciela, gdy uam po- 
kazywał skały i lasy, pagórki i góry, unosił się 
nad temi pięknościami i niewyczerpancin bogactwem 
rolnictwa. W swoim uniesieniu powtarzał nam prze- 
mowę Marszałka Soult do woyska Francuzkiego gdy 
mu pokazywał ze szczytu góry Senhor del Monte 
bogatą dolinę która się rozciągara u stóp iego aĝ 
do brzegu morza. Wódz ten chcąc natchnąć (iak 
Hannibal, który także z góry Cenis miał pokazy- 
wać swemu woysku Włochy) żołnierzy zdobyw= 
czym duchem, krzyczał: Venez Soldats! venez voir 
lc paradis qvi vous ałtend! ,, Chodźcie żołnierze ! 
chodźcie oglądać ray który was czeka!,, Z dwóch głó- 
wnycl miast prowincyi Porto i Braga, ostatnie iest 
stołeczne. Prócz tego iest ieszcze 26 pomnieyszych 
miast z których znakomitsze: Vianna, Guimaraens, 
Porte de Lima, Villa de Conde, Caminha, Monca 
cao, Barcelos i Valenca; dwa katedralne i dwa kol- 
legiackie kościoły i przeszło 500 parafii; w końcu 
ludności do miliona, a więc 9 razy więcey iak A- 
lentejo. Mnóztwo rzek z których w wielu poła- 
wiaią się łososie (ryba nieznana w innych prowin- 
cyach Portugalskich) i podług zapewnienia dzieio- 
pisa Castigan wysyłane bywaią aż do Madrytu. 
Przeszło dwieście kamiennych mostów ułatwia han= 
del na rzekach Minho i Douro, które to rzeki sta- 
nowią granice na południe 1 północ prowincyi, po 
nich znakomitsze są: Rio Tameia, Rio Ave, i Rio 
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Cavado płynąca od Barcelos i wpadaiąca w morzę 
pod Espozende. 

Prowincya ta pod względem voiennym iest 
nader waźną. Amarante możnaby nazwać kluczem 
od Porto. Mieysca warowne nad Minho są: Ca- 
minha, Villa Nova, Valenca La Pela, Moncao i Mel. 
gago naybardziey ku północy w Portugalii posu- 
nięte miasto niedaleko Ribadivia i Orense w Gali- 
cyi. "Tych północnych pogranicznych powiatów bro» 
nią łańcuchy gór i znaczna liczba rzek i te to na- 
turalne warownie wstrzymywały niegdyś napady 
Kastyliyczyków, 

Starodawnym zwyczaiem, iaki gościnność iesz- 
cze w wielu okolicach zachowuje, posadził nas o- 
pst na krzesłach z poręczami, około stołu zastawio- 
nego mnóstwem półmisków. Dla domowników te- 
go klasztoru byliśmy istotnie rara avis i dla tes 
go nam radzi byli. Zdrowie Króla JMci Angiel- 
skiego spełnialiśmy z zapałem gęstemi pucharani> 
tak iż przy naszey klasztornty wieczerzy, mówiąc 
po prawdzie, zarwaliśmy inż nieco dnia białego. Ta- 
kie postępowanie naszego gospodarza, nakazuiące przy» 
tem szacunek i iego piękny sposób myślenia, uprzy- 
iemniło nam pobyt w Fonte Boa, którego nigdy nie 
zapomnimy. 

W dalszey podróży do Vianna widzieliśmy 
tylko kilku pasterzy z małą liczbą koz, którzy zda- 
wali się bydź iedynemi w tey! okolicy mieszkańca- 
mi. Jednak widzieliśmy także pustelnika, którego 


cela wisiała u wierzchołka naywyższey z pasma : 

i tem tylko zwracała uwagę na sicbie. Nie zmniey- 
szaly także tey okropności liczne (igury przy ro- 
dze, bo tylko przypominają podróżnemu smutne 
sceny krwawych morderstw, 

Minąwszy na boku Darque, postrzegliśny z 
pewney wyniosłości po pierwszy raz piękne mia: 
sto Vianna, które od strony morza zasłania twier- 
dzę San Jago. Leży w mieyscu piasczysićm po- 
mad Lima. Był to dawniey port morski prowadzący 
znakomity bandel, z kąd nawet wiele wina do An- 
glii odchodziło, ale potem morze tyle piasku na- 
niosło, ĝe nawet pomnieysze statki nie mogły zawi- 
iać. Okolice prawdziwie romantyczne. Miasta za- 
łożył Alfons Ill i w r. 1253 nadał mu przywileie. 
Ludności iest przeszło 9000 dusz. Mieszkańcy 
głównie trudnią się rybołowstwem. W końcu Ser- 
pnia bywa iarmark na który naypięknicysze muły 
z całego kraiu, spędzają, W pólnocno wschodnicy 
stronie miasta, iest klasztor Benedyktynek podobny 
co do urządzenia klasztowi w Villa de Conde. Podwóy- 
ne drzwi Żelazne z zamkami i ryglami, są wchodem 
dla nowicyuszki, która w iedney okropney chwili bo 
za iednym krokiem Żegna się na zawsze z świalem. 
W tym klasztorze zasługuią na uwagę, szczególnicy 


ambona i ołtarze odznaczające się rzeźbą i pozłotą. 
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XVII. 
Podróż do Arabii przez Burkharda. 


Towarzystwo utworzone w Londynie dla czy- 
nienia dalszych odkryć w Afryce, wydało w r. 
1829 w dwanaście lat po śmierci Burckharda 
naywięcey zaymuiącą część iego podroży. W o- 
kolice Arabii naymniey znane, naymniey uczę- 
szczane, do świętych miast Mekki i Medyny, za- 
puścił się Buckhard. Głęboka znaiomość wscho- 
dnich ięzyków, łatwość stósowania się do oby- 
czaiów i zwyczajów Muzulmańskiel, zachowania 
wszystkich obrządków religiynych, dały mu spo- 
sobność przybrania szanownego imienia Hadj. 
iego albo pielgrzyma. Uchodził on za wierne- 
go Osmalina zrodzonego w Egipcie, ze znacz- 
ney lecz niezbyt maiętney familii, a celem po- 
zornym iego podróży było zwiedzenie grobu 
proroka. Przebywszy morze czerwone, wylą- 
dował w Djedda, kędy zachorowawszy pozba- 
wionym byl wszelkiego ratunkn. Wexel w 
który się opatrzył! w Kairze niebył wypłaco- 
nym, gdyż iak mówiono, data iego była zbyt 
dawną, a na Wschodzie rzadko używaią podo- 
bnych sposobów. Przyszedłszy do zdrowia, mu- 
siał dla utrzymania Życia sprzedać swego osta- 
tniego wiernego niewolnika. Napisał w ówczas 
do Machmuda Ali Baszy Egiptu, bawiącego w 
Taif, o pięć dui drogi od Djedda, prosząc go 
© przysłanie nieco pieniędzy na wexel, który 
wydał na Kair. Nie odbieraiąc odpowiedzi, iuż 
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chciał, aby nie umrzćć z głodu, przedsięwziąść 
iakąś pracę ręczną, gdy wspomożonym został 
sposobem nieprzewidzianym. Ormianin doktór 
syna Maclmuda Ali, usłyszawszy o wędrowniku 
odwiedził go i wdał się znim w rozmowę. Przy- 
iął wexeł Burckharda i zaliczył mu summę 2,500 
franków. Bylo to wielkie zaufanie ponieważ po- 
dróżnik, przebieglszy całą Nubją przed prze- 
byciem Czerwonego morza i ucierpiawszy tyle 
w Djedda, w nędznym był stanie. 

Basza, ze swoiey strony okazniąc zaięcie 
się losem cudzoziemca, przyslał mu ubiór 
całkowity, z zaproszeniem do siebie, które pra- 
wie było rozkazem. Droga z Djedda do Taif 
idzie przez naypięknieyszą część Iledjaz, ró- 
wnina iest piaszczysta, lecz przecięta w ró- 
Źnych kierunkach dosyć wzniosłemi górami, z 
których spływają strumienie czystey wody; do~ 
liny są Żyzne i rzadkiey piękności. Upal iest 
często nie do zniesienia w dolinach, a szczegól- 
niey na wybrzeżach piaszczystych czerwonego 
morza; lecz częste deszcze i obfita wegetacya 
roznoszą świeżość po wzgórzach, na których na- 
wet niekiedy pada snieg, lecz szybko niknie. 
Malo widać lasów, lecz pochyłości są ocienio- 
ne gęstemi gaikami przyiemnemi dla oka, a 
maóstwo drzew owocowych wydaie rozmaite- 
go rodzaiu płody. Na dolinach napotykamy 
rośliny i drzewa właściwe okolicom między tro- 
pikowym, na wzniośleyszych zaś mieyscach i 


— 238 — 


dolinach otoczonych górami, iest wiele krze* 
wów i roślin pólnocnych. Dążąc z Diedda do 
Taif, mówi Burckhadt, postępowaliśmy z razu 
drogą dosyć zlą, choć naprawioną od nieiakie- 
go czasu na rozkaz Machmuda Ali. Okolice 
byty dzikie, stosy kamieni leżały w około. 
W godzinę przybyliśmy do domostwa wysta- 
wiouego z kamieni kładzionych ieden na dru- 
gi, kiòre nazywaią kaber er Ratyk (grób towa- 
warzyszy) Takie iest o nim podanie opowia- 
dat ie móy przewodnik. W ostatnim wieku; 
Beduin, powracaiący z pielgrzymki, złączył się 
za bramami Mekki z podróżnym idącym w tąż 
samą co on drogę. Przybyli razem aż do tego 
mieysca, kędy ieden z nich, uczuł się tak sła- 
bym, Że nie mógł krokiem iśdź daley, i naza- 
iutrz dostał ospy, Jego towarzysz nie chciał go 
opuścić. Wystawił! dwie chatki z galęzi akacyi, 
iedną dla przyiaciela, drugą dla siebie i pozo* 
stal dla opatrywania go, prosząc o wsparcie 
dla chorego, przechodzących podróżnych, nastę- 
pnie sam zapadl w tę słabość i z równą przy» 
cylnością opatrywanym był przez przycho= 
dzącego do zdrowia, lecz umarł. Pogrzebany 
w temże samem mieyscu, a grób iego sluży 
za pomnik Beduina, i zachęca do wzaiemnego 
wspomaganią się, towarzyszów podróży iedno- 
dzienney.... 

Potrzebowaliśmy dwóch godzin do dosta- 
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nia się na szczyt góry, z kąd iest wspaniały 
widok na niziny, rozpoznaliśmy Wady-Muna lecz 
nie Mekkę, i tak daleko iak może oko zasięgnąć, 
okaznie się łańcuch pagórków, wiiący się śród 
powierzchni płaskiey, od pólnocy na poludnie, 
przedzielony wązkiemi przesmykami piasków, 
wszelkiey pozbawionych zielóności: Na prawo 
wznosi się wierzch góry Kora, nazwaney Nakeb 
cl Ahmar, na 400 lub 500 stóp wyżey od miey- 
sca na którym znaydowaliśmy się. Ku pólno- 
cy o 30 mil odległości, góry zmnieyszaią się 
znacznie; na południe zmieniaią się w płaszczy- 
znę. Po szybkim biegu przybyliśmy w pól go- 
dziny do maley wioski Rawel kora. 

Jest to mieysce nayroskoszniejsże, naywię- 
cey malownicze w Iledjaz, którem napotkał od 
czasu iak opuściłem góry Libanu. Wierzchołek 
Kiebel Kora iest płaski, lecz pokryty rozruco- 
nemi kupami granitu, oczernionemi od słońca, 
podobiiemi do tych, które wznoszą się nad dru- 
gą kataraktą Nilu. Wiele małych strumyków 
spływaląc z tey wysokości, zrasźa równinę po- 
krytą zielonością i cienistemi drzewy. Dla tych 
którzy widzieli tylko gole piaski i oddychali 
gorącym powietrzem wyższych części Iedjazu 
ta okolica iest zachwycaiącą iak wietrzyk balsa- 
miczny, który ciągle tam wieiąc roznosi Świć- 
Żość i roskosz. 

sł 
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Wielka liczba owocowych drzew Furopey- 
skich rośnie w tey ustroni, figi, brzoskwinie., 
gruszki, iabtka, równie iak wiąz Egipski, Gra- 
nat i krzew winny, który tu wydaie wyśmie- 
nite wino. 

Jednak rzadko tu uyrzyć palmę i zaledwie ro- 
śnie kilka nebeków. Pola obfituią w pszenicę, ięcz- 
mień i ogórki, lecz z przyczyny kamienistości 
gruntu mniey się udaią te rośliny niż drzewa 
owocowe. Każdy biłed, iak tu nazywaią kawal- 
ki gruntu ogrodzone niskim płotem, iest własno» 
ścią Beduina Hodheil. Gdy Othman el Medhaif 
wydarł Taif szeryfowi Mekki, to mieysce by- 
ło spustoszone, pola zniszczone, a wiele mu- 
rów ieszcze dziś nie naprawiono. 

Od pół godziny przebywałem tę wspaniałą 
okolicę: słońce wschodziło, każdy liść, kaźde 
źdźbło trawy, pokryła balsamiczna rosa; każde 
drzewo, każden krzak wyziewały woń tak roz- 
koszną dla powonienia, iak okolica była dla o- 
ka, gdym się zatrzymał przy strumieniu iednym 
z nayszćrszych w Arabii. Można go przebydź 
dwoma skokami, a iednakże nad iego brzegiem 
rośnie gęsta murawa, trawa Aipeyska, która mi- 
mo całóy obfitości wód Nilu, nie może rosnąć 
w Egipcie. Kilku Arabów przyniosło nam ro- 
dzenków i migdałów, w zamianę daliśmy im 
sucharów. Żołnierz Turecki, który przybrał 
tytuł Agi, obozował w tem mieyscu dla przy- 
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śpieszenia przewozu żywności wysyłaney z dol- 
nóy części kraju do Taif. Bardzo mię to za- 
dziwiło, że ani iednego domu wieyskiego nie 
ma na tev piękney równinie. Niegdyś kupcy 
z Mekki mieli ie w Taif, którego polożenie iest 
tak posępne i smutne. Ale nikt nie wystawił 
tu ani iednćy chatki. Sądzę że narody wscho- 
dnie, a mianowicie Arabowie nie są tak czuli 
na piękności przyrodzenia, jak Europeyczycy. 
Dobroć wody Nasel- kora, sławna iest na około. 
Gdy Mehemed - Ali mieszkał w Mekce i w Die- 
dda, przysyłano mu z Egiptu, zapas wody ni- 
lowey, ale przeieżdzaiąc tędy tak dalece 7a- 
smakował w tey wodzie, że codziennie z Taif 
wyprawia po nią wielbłąda. 

Domy Ilodheylów do których te plantacye 
należą, są rozrzucone w polu, po cztćry lub 
pięć, są male, zbudowane z kamienia i błota, ale 
staranniey aniżeli można się było spodzićwać 
po ich dzikich mieszkańcach. Każdy dom ma 
trzy albo cztćry izby, każda z nich iest sa- 
motna i oddzielona od drugich malą przerwą, 
tak iż osobną chatkę tworzy. Ale do nich świa- 
tlo tylko drzwiami dochodzi. Są porządne i 
czyste i obeymuią ruchomości Beduina, kilka 
dobrych dywanów, naczynia drewniane, dzba- 
nuszki gliniane do kawy i muszkiet o którym 
maią wielkie staranie i który iest zwykle w 
skórzanćy pochwie. Spałem całą noc na szćro- 
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kiey krowiey skórze dobrze wygarbowanćy , 
kołdra moia zrobioną była z kożuchów bara- 
nich, podobnych do tych iakich używaią w Nu- 
bii. Móy gospodarz powiadał mi, fe przed na- 
deyściem Wehabitów nie opłacał! Żadnego po- 
datku, Že przeciwnie dostawał podarunki od 
szeryfów i wszystkich mieszkańców Mekki, któ- 
rzy udaiąc się do Taif przeieżdżali przez ich zie- 
mię. — 

Burckhardt!przyięty był od Mehemeda Ali z u-, 
daną życzliwością lecz w krotce dostrzegł, iż mu 
niedowierzano i że go posądzano o tayne związki 
z agentem Anglii. Zaczął się nawet obawiać 
ażeby go nie zatrzymano w Taif i Żeby mu nie 
przerwano iego podróży. W tenczas umyślił 
udawać, iż iest bardzo zadowolony ze swego 
pobytu w tém mieście, którego pawietrze slu- 
Żylo iego zdrowiu. Mieszkał u Ormianina, do- 
ktora Baszy i wszelkie miał u niego wygody. 
Korzystaiąc z Ramadanu i zachowuląc post w dzień 
kazal sobie sporządzać iedzenie dwa razy przez 
noc, zatrudniał swoiemi rozkazami wszystkich 
niewolników i w krotce zaczął bydź ciężarem 
gospodarzowi. Prawa gościnności tak święcie 
przestrzegane na wschodzie, nie dozwałaly or- 
mianinowi oświadczyć nieukontęntowania, lecz 
użył wplywu iaki miał na umyśle Mehemeda, 
Żeby zniszczyć iego podeyrzenia i staral się 
wmówić w Burckharda, że w Mekce lepiey mu 
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będzie niż w Taif. Podróżny szczęśliwy iż mu 
się tak dobrze powiódł iego podstęp, pożegnał 
się z Melemedem Ali. Na ostatnim posłucha- 
niu Basza okazał wiele ciekawości względem 
spraw Europy, wypytywał się o stosunki mię- 
dzy Rossyą i Wielką Brytanią, pytał się czyli 
woyna nie nastąpi między temi dwoma mocar- 
stwami, z powodu nieprzyiacielskich zamiarów 
Rossyi przeciw Porcie. Bardzo się obawiał na- 
padu Anglików na Egipt: wielkie ryby poły- 
kaią małe mówił on, a Egipt iest potrzebnym 
Anglii, żeby zaopatrzył w zboże Maltę i Gibral- 
tar... Jestem przylacielem Anglików mówił 
daléy: co ma znaczyć w ięzyku Tureckim: bo- 
je się ich; i spodziewam się, Że nie napadną na 
Egipt, dopóki zostaię w Iledjaz; niechay przy= 
naymniey mam tę pociechę, że sam będę bro» 
nil moićy własności. Kilka razy zapewnił, iż 
się wcale nie obawia Sultana. Wiem iak zni- 
weczyć iego zamiary, znaczna armia z Syryi 
nie może uderzyć na Egipt, nie maią wielblą- 
dów, a podzielone oddziały łatwo bylyby zni- 
szcone, zaraz przy wyyściu z pustyni. 

Basza czyli Vice-król Egipski, zdaie się do- 
statecznie oświćconym względem politycznych 
interessów, lubo w innym względzie iego wia- 
domości nie są bardzo rozlegle. 

Podczas ;,moiego pobytu w Taif: mówi pan 
Burckhardt; w listach z Konstantynopola, które 
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przebyły pustynie i Damaszek, znaydowało się 
tłumaczenie na ięzyk turecki traktatu Paryzkie- 
go,, Przeczytawszy go po kilka razy i dobrze 
się nad nim !zastanowiwszy, Mehemed rozka- 
zał swoiemu sekretarzowi tureckiemu, ażeby go 
wytłómaczył mi co do słowa. Zaięło nas to 
w oddzielnym pokoiu kilka godzin. Prosił mię 
ażeby mu pokazać na atlasie tureckim przero- 
bionym z kart Europeyskich i wydrukowanym 
w Konstantynopolu, nowe granice Belgii, wyspy 
Tles de France i Tabago, polożenie Genui. Szcze- 
gólniey się pomylił o tem ostatnim mieście, Ge- 
nua była, mówił mi, odstąpioną Szwecyi. Ja 
temu uwierzyć nie moglem. Po usilnych 
dopytywaniach się, wyrozumiałem że idzie 
o Genewę  ustąpioną Szwaycaryi. Dwa te 
kraie, ze smutkiem wyznam, nie były o- 
bjęte w geograficznych wyobrażeniach Vice 
Króla Egiptu. 

Z Taif, nasz podróżny udał się bez trudno- 
ści do Mekki. To miasto tak wsławione uro- 
dzeniem Machometa, ktoremu muzułmanie da- 
ią nayszumnieysze przydomai: Omneł-Kora, mat- 
ka miast, Zl-Mos-herefe szlachetne,  Belen-el- 
Amey (po Arabsku) oyczyzna wiernych, to mia- 
sto niema wcale domów znacznych ani takich 
któreby sięgały czasów dawnieyszych. Leży 
w części nayobszernięyszey doliny, rozległey ku 
południowi od północy na 14 mil, od brzegów 


czerwonego morza, góry całkiem nieurodzay. 
ne od 100 do 500 stóp wysokie, przerzynaią 
ten wąwoz który różni się w swey obszerności 
od 100 do 700 kroków. Stare miasto powięk- 
szey częsci wybudowanem iest na pochyłości 
nieurodzayney tych gór. Ulice są dosyć szero- 
kie lecz nie znaią bruku; gnuśni mieszkańcy 
wyrzucaią nieczystości ktore zmieniaią się sto- 
sownie do pory, w kurzawę lub bloto. Domy 
są powiększey części o trzech piętrach, budo. 
wane z kamienia; lecz nie pobielane zewnątrz, 
iak w. Djedda. W brew zwykłemu zwyczaiowi 
na wschodzie, głowne okna wychodzą n aulicę, 
wiele z nich nawet z ozdobami zwyczaynemi 
i malowaniami w Żywych kolorach.  Źaluzye 
przyozdabiaią okna. Każdy dom ma teras trynko- 
wany wapnem i lekko pochylony dla odpływu 
wody deszczowey. Mur średniey wysokości o- 
tacza teras Kobiety przepędzaią wielką część 
swolego Życia na tych tarasach trudnią się 
robotami domowemi, rozciągają bieliznę i su- 
szą zboże. 

Naybardziey brakuie w Mekce dobrey wo- 
dy, iest tam wprawdzie studnia nazwana Zem- 
zem ale iest świętą i niewolno używać z niey 
wody do gotowania, tylko samym wiernym mu- 
zułmanom. W innych studniach miasta, woda 
iest saletrowa, wodociąg na dwadzieścia mil zbu- 
dowany przez sławną Zobeidę żonę Kalifa Ila- 
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ruma-ał Raszida prowadzący wodę z czystycli 
Źródeł Diebel kora iest zurynowany i ieszcze od 
rokn g79 nie naprawiony. Małe źródło dobrey 
wody iest za domem Szeryfa, ale iest iak mo- 
nopolium, przedaie ią spragnionym pielgrzy- 
mom. Opędzić się nie można zebrakom i niedo- 
łężnym proszącym w imie boskie o dwa lub ie- 
den paras (drobna moneta kraiowa) na kupienie 
słodkiey wody. 

Nazywaią pałacem mieszkanie Śzeryfa, nie- 
godne tego nazwiska, nie masz tam Żadnego 
ani domu rządowego, ani oberży, ale we wszy- 
stkich domach przyymuią i umieszczaią piel- 
grzymów, i w czasie przybycia Karawany miasto 
może pomieścić trzy razy więcey osób ni- 
Żeli zwyczayna ludność, która. rachuiąc z niewol- 
nikami do 30,000 dusz wynosi. Drzewa bardzo 
mato tam widać a ogrodów wcale nie, plac tylko 
ieden to iest podwórze czy dziedziniec wielkie. 
go meczetu Beitulach, czyli domu Boskiego, dzie- 
dziniec ten ma długości 260 kroków, szeroko- 
ści 200; otoczony foremną kolumnadą od wschodu 
składaiącą się z czterech rzędów filarów, z prze- 
ciwney strony malącą tylko trzy, te filary różnią 
się kolorem, wysokością i stylem, są z białego 
marmuru z granitu i porfiru. Jedne wzięte z da- 
wnych saraceńskich gmachow, nieumieiętni i 
nieznający się rzemieślnicy postawili ie do góry 
podstawami na których pełno było arabskich 
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napisów, drugie których robota przewyborna, 
pochodzą z Greckich gmachów, po trzech lub 
czterech kolumnach okrągłych następuią od 
mieysca do mieyśca ośmiokątne, moaiące po czte- 
ry stopy obwodu, każde cztery filary utrzy- 
muią male kopułki pobielone po wierzchu, kto. 
rych liczą do 162. Pod arkadami rzędem wi- 
szą lampy, siedem ulic brukowanych posypa- 
nych drobnym piaskiem, prowadzi od kolumnady 
do Kaaby, która zaymuie środek placu. Meczet 
ten zbudowany iest z dużych czarnych kamieni 
niezgrabnie złym materyalem spoionych. Kaaba 
okazuie oku doskonaly sześcian. Odbudowano 
go w roku 1826 w którym to czasie 0- 
balit go wylew potoku. Za uroczystem zdaniem 
Ulemów, zniszczono do szczętu stoiące ieszcze 
reszty świętego gmachu, aby go na nowo cał- 
kowicie odbudować. Meczet iedne tylko ma 
drzwi, całe okryte srebrem i wysadzane złotą 
rzeźbą; przywieziono ie z Konstantynopola, ro- 
ku 1633, nie otwićraią ich tylko dwa lub trzy 
razy do roku. Przystawiajią wówczas schody 
ruchome, aby można zeyśdź do meczetu, gdyż 
posadzka iego iest o siedem stóp niżćy, niżeli 
dziedziniec. Zapalaią przy tych drzwiach świe- 
ce woskowe i kadzidła. 

Burckhardt tak opisuie swoie przybycie do 
Mekki i obrzędy które wypelnić musiał. 

32 
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„ Przyszedłszygdo Wady" Morham ponieważ 
miałem pierwszy | razy widzieć iświęty | meczet, 
wziąłem ihram: liest to.ubiór wełniany,?albo ba- 
welniany, lecz inie? iedwabny, biały; iest szac0- 
wnieyszym, składa sięjz dwóch sztuk materyi, 
nie zszytycii, iedną otaczaią się” boki, drugą za- 
rzucaią na szyię i ramiona, zostawiaiąc część pra, 
wey ręki odkrytą. Trzeba zrzucić calą swoię o- 
dzież biorąc tę, iest ona zwykle z bialego płó- 
tna Indyyskiego. Bogaci 'hadjis miewaią ią z 
kaszmiru bez palmów. Głowę trzeba mieć od- 
krytą i niegolić się, dopoki używaią tego u- 
bioru. Chorzy tylko i starzy są wolni od tego 
obowiązku, lecz za to muszą składać iaľmu- 
Źnę. Wierzch nogi, powinien także bydź od- 
kryty; pielgrzymi Tureccy wykrawaią trzewi- 
ki, albo sprowadzaią umyślnie do tego robione 
z Konstantynopola. Ja] równie iak wielu kra- 
iowców, nosilem sandały. Upał niezmiernie iest 
dotkliwym, ale cliociaż prawo zabrania przy- 
krywać głowy, używanie parasolów nie iest ie- 
dnak zakazane, wielu zagranicznych pielgrzy- 
mów opatruie się w nie; kraiowcy zasłaniaią się 
chustką obwiązawszy ią na kiiu. Tak latem iak a 
zimą Ihram iest niedogodnym, szczególniey dla 
muzułmanów przychodzących z pólnocy, bo są 
przyzwyczaieni do grubszćy welnianey odzieży, 
Są iednak pielgrzymi, którzy na kilka miesięs 
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cy wprzódy przybywaią i tak są gorliwi, ze 
ślnbuią nosić tę lekką odzież, dopóki nie prze- 
będą góry Arafat. Prawo każe nosić ie i w no- _ 
cy. Mało iednak* znayduie się takich którzy 
by się stosowali do tego ostatniego artykułu. 
Kiedy dawni Arabowie odwićdzali Mekkę 
dla uczczenia bałwahów, ubierali się takze w 
Ihram. Lecz tę pielgrzymkę odbywali w iesie- 
ni i w czasie oznaczonym; nie liczyli tak iak te- 
raz na miesiące xiężycowe, lecz co trzy lata 
przyczyniali ieden miesiąc w roku; a więc mie- 
siące pielgrzymki nie przechodziły tak iak te- 
raz. z pory do pory. To dołączanie miesięcy 
ustanowione na dwieście lat przed Islamizmem, 
zniósł Alkąran, i postanowi! że pielgrzymki od- 
bywane aż dotąd na cześć fałszywych bóstw 
odbywać należy na chwalę istnącego Boga. 
„Prawo nakazuie każdemu przychodzące- 
mu, czy to pielgrzym, czyli nie, udaiąc się do 
Meczetu poprzestać wszystkich  zatrudnień i 
czynności. Przechodziliśmy wzdłuż sklepów i 
domów, idąc do bramy meczetu, tam zsiadł. 
szy z osla zapłaciłem memu przewodnikowi, 
i zaraz 'oloczyło mnie z póltuzina Metowefów, 
albo przewodników świętego mieysca, którzy 
widząc na mnie Ihram poznali że chcę odwić- 
wiedzieć Kaabę. Poszedłem za iednym z nich, 
a rzeczy moie zostawiłem [w pobliskim sklepie 
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i wszedłem drzwiami przeznaczonemi dla nowo 
przybytych, zwanemi Babel - Salam. 

s Przed Ilegirą, kiedy Arabia wyznawała bal- 
wochwalstwo, Kaaba była przedmiotem nay- 
większey czci i przodkowie Muzułmanów przy- 
chodzili czynić żonaj iak teraz ich następcy. 
Gmach ten ozdabiało 360 bałwanów. Była ie- 
dnakże widoczna różnica w dopełnieniu obrząd- 
ków; gdyż w tamtym 'czasie tak kobićty iak i 
mężczyźni przychodzili nago, zarazem suknie i 
grzechy: z siebie zrzncaiąc. Iladji, albo piel- 
grzymka Mahometańska, iest więc ciągiem da- 
wnego zwyczaiu. 

Say następuie zaraz za tonałem, iest to prze- 
chadzka od wierzcholka malego pagórka, zwanego 
Szafa, na którym wznoszą się nad trzema szero- 
kiemi stopniami kamiennemi, trzy male arka- 
dy złączone sklepieniem, aż do wysokości ta. 
rasu Merua. Przestrzeń tę okolo 600 kroków 
maiącą trzeba przebiedz siedem razy. Na tych 
dwóch pagórkach stały niegdyś obrazy dwóch 
bożków, Motama i Nehyka, i Araby balwo- 
chwalcy przechodzili z iednego mieysca do dru- 
giego powracaiąc z góry Arafat, Tam podług 
podania Muzułmanów, matka Izmaela, 1lacjer, 
bląkaiąc się w rozpaczy, gdy byla wygnaną z 
domu Abrahama, oddaliła się od umieraiącego 
syna z pragnienia, Żeby nie widziała iego śmier- 
ci i tam to anioł Gabryel uderzył w ziemię 
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nogą i wytrysnęlo zrzódło Zemzem. El- Azzaki 
powiada, że skoro Arabowie balwochwalcy skoń- 
czyli obrządków hadji na górze Arafat, wszyst- 
kie pokolenia wracaiąc do Mekki zgromadzaly 
się na święte mieysce zwane Szafa. Tam wysla- 
wiali śpićwaiąc z uniesieniem chwałę swych przod- 
ków, walki i sławę narodu. Poeci z każdego po- 
kołenia powstaiąc wołali. „Byli oni z na- 
szego pokolenia, ci wielcy woiownicy, ci mężni 
Arabowie i teraz mamy równie mężnych i wspa- 
nialych,, wymieniali ich wychwalali bohaterskie 
czyny, po tey tryumfuiącey pieśni poniżali innych 
i wyzywali drugich bardów, mówiąc: „, Niech 
ten który zaprzecza prawdy moim słowom, niech 
ten kto chce mieć takąż slawę, honor i cnotę 
niech wstanie i dowiedzie tego. Wyzwania ustu- 
chano, kilka poetów wystąpiwszy śpićwało ies2- 
cze Świetnieysze czyny i sławę swoiego poko- 
lenia i w pogardę podawalo przechwałki swe 
go przeciwnika. Dla uspokoienia niechęci i 7a- 
zdrości, które utrzymywał ten zwyczay, albo 
też może dla uskromienia tćy dzikiey niepo- 
dleglości Beduinów, Machomet zniósł go 
artykułem koranu.  „Skończywszy pielgrzy- 
mkę tak pamiętay o Bogu iak niegdyś przy- 
pominaleś sobie twoich poprzedników i wysła- 
wiay iego pochwaly, z większym jeszcze zapa- 
łem,, Niszcząc to zrzódio kłótni i rozjątrzenia, 
prawodawca zniszczył także wpływ, który na- 
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rodowe pieśni tych bardów miały na duch wo- 
iowniczy i geniusz iego wspólziomków. Nawie- 
dzenie Omry, kaplicy odleglćy o póltory go- 
dziny od miasta, iest skutkiem dawnego zwycza- 
iu. Mahomet tam odprawiał! modly wieczorne 
Pielgrzym kazawszy sobie ogolić głowę, winien 
tam póyść wychodząc z Say. Jeżeli iest bardzo 
znażony może dzień lub dwa odpocząć, a tém 
bardziey ten spoczynek iest potrzebnieyszym 
Że powróciwszy musi znów zacząć i Say i To- 
naf i może z nabożeństwem kazać sobie głowę 
ogolić, podczas gdy balwierz odmawia pacierze 
a pielgrzym ie powtarza. 

Burckhard byl w Mekce w Wrześniu pod- 
czas świąt Ramadanu. Karawana nadeszła pó- 
Źniey i dopićro 24 Tistopada urządziła przygo- 
towania do pielgrzymki. Przybycie pielgrzymów 
ze wszystkich siron świata Mahometańskicgo , 
sprawia w Mekce ciągłą wrzawę. TIladjisowie 
schodzą się z Tombuktu z Samarkandy, 2 
Georgii i z Borneo, ale inź nie takiemi rolami 
i nie z taką wspaniałością iak za czasów kali- 
fów Mohardei; nie są to inż karawany xiążąt 
z całym ludem, kiedy srebrne piece szly za 
niemi dla pieczenia delikatnego chleba kalifów, 
i kiedy trzody wielbłądów ciągnęły przez pu- 
szcze taką mnogość śniegu, aby było czem za- 
mrozić sorbety, i inne napoie, oraz zachować w na- 
turalnćy świćżosci, mnóstwo różnych owoców 
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podezas przechodu przez puszcze, i zadziwić 
ieszcze nim Mekhę, która nie widziała go nigdy 
z nieba spadającego. Arabowie także żałują 
pićrwsżyci czazów i uskarzaiją się na ozięblość 
wiernych. Co rok zmnieyszaią się karawany, 
Jednakże klóryż z Muzułmanów nie wierzy w 
nieustanny cud Beylulach i nie wić, że gdyby 
wszystkie narody na ziemi nawróciły się na 
wiarę Islamizmu i zeszły się do Iadi, pomieści- 
ły by się w Meczecie, gdyż aniołowie stróże 
rozciągaią niewidomie iego obwód, a zaś zmniey- 
szaią postawę prawowiernych tłoczących się przy 
wniyściu do niego. 

Przy końcu fiamadanu, Meczet szczególniey 
iaśnieie, w tey porze roku a byl w tenczas 
naywiększy upał pielgrzymi odbywali u siebie 
pierwsze trzy modlitwy, ale wieczorem wszy- 
scy cisnęli się do meczetu. Każdy przynosił 
w chustce kilka daktylów, trochę chleba, séra 
albo rozenków, kładł ie przed sobą i czekał 
znaku do pacierzy wieczornycli, dozwalaiących 
przerwać post. Tymczasem ofilarowali iedni dru- 
gim z grzecznością cząstki swego posiłku. Nie- 
którzy.z pielgrzymów chcąc wsławiać się mi- 
Josierdziem swoićm, chodzili do każdego, sta- 
wiaiąc przed nim kawalki mięsa, a gromada Že- 
braków tuz za niemi postępuiacych, zabićrala 
ie natychmiast. Skoro Iman z wysokości Żem- 
zemu zawołał głośno, „Allahou Akbar.,, Bóg iest 
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wielkim,) kazdy z pośpiechem pił z dzbanką 
swego i iadl przed zaczęciem pacierzy, po czem 
szedl do siebie na wieczerzą, po którey znów 
powracał na modlitwy. Wtenczas caly dziedzi- 
niec wszystkie arkady, kolumnady byly oświe- 
cone tysiącami lamp, oprócz tego większa część 
pielgrzymów ma latarnie, aby nacieszyć się 
tym świeluym widokiem i użyć wietrzyku prze- 
chodzącego pomiędzy arkadami. Tlum zostaie 
tam do północy. Ten dziedziniec iest tyłko ie- 
dynym placem w calem mieście, wiatr chłodzą- 
cy przechodzi przez liczne bramy iego, Wecha- 
bici przypisują go ruchowi Anielskich skrzydeł 
strzegących meczetu. Bylem świadkiem zapalu 
jednego pielgrzyma z Darfur, który przybył 
do Mekki: ostatniey nocy świąt Radamanu: po 
długiey podróży przez nagie i bezludne pusz- 
cze gdy wszedl do tak oświeconego mieysca 
przed Kaabą, którego czarniawa massa odbiial4 
się natym oceanie Światla, uderzony podziwie: 
niem, upadł na twarz i dlugo zostawał w tey 
postawie. Podnioslszy się miał twarz łzami zla- 
ną, wzniósł ręce ku niebu i zawołał: „Wielki 
Boże! weź duszę moię bo tu iest Ray., 

Po skończonych świętach Ramadanu, Burck- 
hardt należał i był.przy wszystkich obrządkach 
religiynych w mieście Mekki, udał się z 
z niemi z processyą na górę Arafat. Ta piel- 
grzymka kończy pracę Iladjisów. Wielbląd po- 
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święcony poprzedza orszak. Pielgrzymi z Syryi, 
Basza Damaszku i iego zony postępowały w ko- 
sztownych i wspaniałych  palankinach <koły- 
sząc się na wielblądach ubranych w pióra i 
dzwonki. Karawana Egipska niemniey miała 
okazałości, Basza Egipski żolnierze iego i słu. 
żba, poprzedzeni byli poświęconym wielblądem. 
Całe pospólstwo Mekki i Dieddy, poszło za 
tą processyą, aby należeć do świąt i uczt na 
górze Arafat. Burckhardt, ażeby utrzymać swo- 
ię slawę świątobliwości, chociaż na cztery dni 
téy podróży naiął dwa wielbłądy, szedł pie- 
chotą, towarzysz tylko iego i niewolnik użyt- 
kowali z nich. Góra Arafat iest o sześć go- 
dzin drogi, lecz z powodu wielkiey ciżby, za- 
szli dopiero w trzy godziny po zachodzie słoń- 
ca; niektórzy zaś aż depićro o północy, i nawet 
spać się nie kładli. 

Wzgórze to wznoszące się o dwieście stóp 
nad płaszczyznę, ma iednę milę obwodu, kilka 
sehodów bardzo szerokich prowadzi na wierz- 
cholek: z kąd Burckhardt przypatrywał się sie- 
demdziesięciu tysiącom ludzi cisnącym się w 
około góry. Dwadzieścia pięć tysięcy wielblą- 
dów rozproszonych było w rozmaitych kierun- 
kach; trzy tysiące namiotów z których 
dwie trzecie należało do karawan, rozbito na 
płaszczyznie, naywiększa część pielgrzymów nia 
miała ich wcale. Namioty obudwu baszów zwra- 
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cały uwagę, ale naywspanialszym był obóz żo- 
ny Mehmeda, matki Tussuma i Ibrahima, Pięć- 
set wielblądów przeniosło iey rzeczy, w dwu. 
nastu narniotach rozmaitey wielkości mieściły 
się ićy kobićty, płócienna zasłona osiemset 
kroków obwodu maiąca, otaczała ie, a wspania- 
łe namioty iey straży i liczny orszak rzezań- 
ców i dworzan stal przy tym obwodzie. 

Góra, która rozciąga się podlug mniemania 
wiernych, w miarę napływu pielgrzymów, nie 
potrzebuie tego przymiotu, ponieważ i płaszczy- 
zna do niey przytykaiąca, ma tenże sam przy- 
miot świętości. Obóz na dwie mile był sze- 
rokim, na trzy albo cztery długim, było toiak 
w babilońskiey wieży, pomieszanie ięzyków i 
ludów. Burckhardt naliczył ich czterdzieści, a 
nie zawodnie było ich więcey. Tłum ten nie 
mógł dokładnie dopełniać obowiązków religiy- 
nych. Sami baszowie na których postępowanie 
zważano, udawali się do meczetu, gdzie odma- 
wiano poranną modlitwę. Ale większa liczba 
zaniedbała tego obowiązku, iako też poranney 
modlitwy, każdy nie troszczył się o regularność 
swego sąsiada i o swoią, a drżąc pod cien- 
kim ihramem w dzień pochmurny i zimny, 
dziewięć dziesiątych części nie odbyło zupełne- 
go obmycia, które następuie po modlitwie. 

O trzeciey godzinie kazanie zaczęło się, na- 
tychmiast cały tłum cisnął się ku górze, stanął 
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na iey pochyłości. Mowca pokazał się na wierz- 
chołku, siedząc na niespokoynym wielbłądzie. 
Musiał czemprędzey zsiąśdź z niego, i zaczął 
kazanie, które stanowi nayważnieyszą część ob- 
rzędu i wszystkim słuchaczom nadsie tytuł i przy- 
wileie Iladjich. Skończył ie dopićro o zacho- 
dzie słońca. 

W chwili kiedy słońce zapadało za wzgó- 
rza, tłum rzucił się z pobożnym pośpiechem na 
spód Arafatu, powszechne powstało poruszenie 
i każdy śpieszy! z powrotem. Przed Baszami 
niesiono zapalone pochodnie, bito z dział, strze- 
lano z muszkietów, puszczano race, a głuszące 
okrzyki ze wszech stron powstawały. W Mez- 
delfe o dwie godzin drogi od góry, zatrzymali 
się ażeby tym samym sposobem noc przepę- 
dzić, iak na Arafacie. Przed świtem wystrzał 
armatni obudził pielgrzymów. O świcie zaczę- 
ło się drugie kazanie, ale słuchaczów nie była 
tak wielka liczba iak wczoray. O wschodzie 
słońca wszyscy ruszyli ku Wadj -Muna, godzinę 
drogi od Mekki, dla rzucenia kamieni na dja. 
bla. W środku i na każdym końcu małey do- 
liny Muna, dlugiey na 1500 kroków, stoią słu- 
py 7 albo 8 stóp wysokie, na które każdy piel- 
grzym powinien rzucić 8 kamyków, podjętych 
w Mezdzelfe, przez naynabożnieyszych, ale kto- 
re większa część oboiętnieyszych zbiera na miey- 
scu. Potóm następuie ofiara. Sześć do ośmiu 
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tysięcy baranów i kóz spędzonych, zostaie pod 
strażą Beduinów, którzy drogo każą sobie za 
nie placić. Wolno 1est zabić barana w calym 
okręgu Wadj- Muna, ale mala wygładzona ska- 
ła, ułubionem iest mieyscem; kilka tysięcy zwie- 
rząt zabito na nićm w przęciągu kwadransa. 
Dopelniwszy tego obowiązku, każdy po- 
ópiesza do sklepu cyrulika, których iest ze 40 
przy tey skale, Zrzucaią ihram, przywdziewaią 
swoie zwyczayne suknie, każą sobie golić czwar- 
tą część glowy, potem winszuią sobie wzaiemnie 
i myślą tylko o zabawie: okrzyki radości i slo- 
wo Allah brzmią wszędzie, zapał dochodzący do 
szaleństwa ogarnia lud, i dwa dni świąt i biesiad 
przepędzaią w tem mieyscu; iedynie Żeby .rzu- 
cić siedem kamyków do każdego z trzech slu- 
pów i tem sposobćm dopełnić liczbę 63. Przez 
resztę dnia, kupcy wystawiaią towary. Baszowie 
nawiedzaią się i każą robić obroty woienne swo- 
iemu woysku. W nocy powszechna iest illumina- 
cya; namioty Baszów iaśnieią od światła, na wzgó- 
rzach palą się ognie, cała dolina zdaie się bydź 
w ogniu; fuierwerki i wystrzaly ze wszech stron 
słychać. Przy końcu ta uroczystość ma swoie 
niedogodności, znaczna ilość kości od zwierząt 
zaczyna się psuć i sprawia złe powietrze. 
Nakoniec trzeciego i ostatniego dnia skoro iuz 
djabła ukamienuią, wszyscy pielgrzymi śpiewa- 
ją, rozmawiaią, śmieją się, puszczają się na dro- 
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gę do Mekki, którą niedawno przebywali w re- 
ligiynćm milczeniu. Przybywszy do miasta świę- 
tego rozpoczynaią na nowo nawiedziny do Kaa- 
by, Tonaf i Say; przywdziewaią ibram idąc do 
O mra; powracaiąc ieszcze powtarzaią Tonaf i Say, 
nakoniec każą calkiem głowy ogolic 1 wszyst- 
kie utrudzaiące obrzędy hadj są skończone. Dal- 
sza pielgrzymka nie iest tak wesoła. Tak o 
niey mówi Burckhardt. „Widok świątyni nie iest 
już ten sam gdy przeminie Iladj. Choroby i 
śmiertelność, będące skutkiem trudów podróży 
lub pochodzące z zimna którego doznali nosząc 
ihram, niezdrowe mieszkania w Mekce, zła ży- 
wność a nawet czasem zupelny iey niedostatek, 
zapelniaią meczet trupami, które tam znoszą aby 
iman odmawiał nad niemi modlitwy, lub choremi, 
którzy gdy nadchodzi ich ostatnia chwila, każą 
się przynieść pod kolumnadę, aby ieśli ich wi- 
dok Kaaby nie uleczy, przynaymniey skoń- 
czyli w świętćm mieyscu. Biedni hudjosowie, 
chorzy i zgłodniali, włoką swe wycieńczone 
ciało wzdłuż kolumn, a kiedy iuż nie mogą wy- 
ciągać ręki do przechodzących, stawiaią lyż- 
kę przy poslaniu na którem się kładą, ażeby 
tam rzucano ialmuźnę. Gdy czuią iż nad- 
chodzi ostatnia ich godzina, sami się pogrzebu- 
ią zakrywaiąc się swemi łachmanami. Często dzień 
cały upłynie nim kto spostrzeże, Że iuż umarli. 
Podczas miesiąca który następuie po czasie piel. 
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grzymki, każdego rana znaydowałem ciała piel- 
grzymów, leżące w meczecie. Pewnego dnia 
hadji Grecki który się tam przypadkiem znay- 
dował pomógł mi zawrzeć powieki biednemu 
Mogrebinowi, który się przyczolgał aż do Ka- 
aby, ażeby tam wyzionął ducha, (iak mówią 
Muzutmanie,) na rękach proroka i aniołów stró- 
Żów. Dał znak żeby go skropiono wodą z Zem- 
zemu, gdyśmy to czynili skonał i pochowano 
go w pół godziny. Kilku osób przeznaczonych 
do usług w Meczecie, iest obowiązkiem staran- 
nie umyć podlogę w mieyscu gdzie ieżało cia- 
ło umarłego i chować biednych, którzy umie 
raią w Mekce. 


ROZMAITVOŚCI 


16 Listopada, odbyło się w Petersburgu uro- 
czyste posiedzenie publiczne Cesarskiey Akadey 
mi Nauk, na uczczenie A. IJumbołdła, które Je. 
Cesarska Wysokość Wielka Xięźna Helena i J. K. 
W. Xiąze Alexander Wirtemberski swoią przytom- 
nością zaszczycić raczyli, przy liczaem a świetnem 
zgromadzeniu dam, członków wyższego duchowień * 
stwa i ciała dyplomatycznego, ludzi uczonych i in- 
nych ósób znakomitych, w liczbie do 800. Posie- 
dzenie zagaił piękną mową Prezydent Akademij 
Radca tayny Zwarów, który, wyłożywszy słucha- 
czom powody tego posiedzenia , ze szlachetnem u* 
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niesieniem wystawił obecny stan lubey naszey oy- 
czyzny, spreyiaiącey postępowi nauk i sztuk w ro- 
zległych swych granicach, a oraz namieni: o świe” 
tnych nadzieiach naszych, sprawdzanych i przewyż, 
szanych w skutku. Potem czytali P? Adiunkt Iess, 
Rzut oka geognostyczny na ukrainy zabaykatskie. 
P. Akademik Kupfer: o wypadkach pierwszego cią- 
gu postrzeżeń magnetycznych, robionych na wezwa* 
nie P. Hnmboldta, w Petersburgu i Nikołaiewie a 
P. Adiunkt Ostrogracki: o wpływie ciepła słone- 
cznego na temperaturę kuli ziemskiey. Nakonicc, 
mowa P. Humboldta, wielu zaięła słuchaczów: wy- 
nurzywszy swą- wdzięczność , za naywyższe dlań 
względy Monarchy Rossyi, i za łaskawe przyięcie 
iakiego doznał w tym kraiu, odmalował w pięknym 
i żywym obrazie wszystko co uczynili w Rossyi, 
Rossyanie i cudzoziemcy , dla nauk przyrodzonych 
w ogólności; a w szczególności; wystawił szczo- 
drobliwość Monarchów, świadczoną dla uczonych; 
wspomniał o gorliwem wspieraniu postępu nauk, 
przes Ministra Skarbu, Hrabiego Kankryna (któ: 
rego światłemu przyczynieniu się do Naywyższego 
tronu, winna Rossya odwiedziny P, Humboldta, peł- 
ne wielkioy wsgi wypadków dla nauk), wyszcze- 
gólnił z osobna badaczów i wędrowników naszych, 
iednaiących dla siebie wdzięczność w świecie uczo“ 
nym, przez swe prace i odkrycia, i wyłożył, co 


szczególniey należy ieszcze uskutecznić w Rossyi , 
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położeniem swem i rozległością, tak pomyślne 
dla badań naturalistów, a mianowicie: sprawdzanie 
i objaśnienie fenomenów magnetycznych, przez po- 
wszechne i iednostayne postrzeżenia; wyśledzenie 
podziału i fenomenów ciepła na powierzchni ziemi 
tudzież oznaczenie zasługuiącey na uwagę różnicy 
wysokości morza Kaspiyskiego, od morza Baltyc- 
kiego i innych. Posiedzenie ukończyło się ofiaro+ 
waniem sławnemu wędrownikowi medalu złotego , 
wybitego na pamiątkę odwiedzenia akademii przez 
Błogosławioney pamięci Cesarzową Federownę, w 
dnia stoletniego iubileuszu; a dyplomatów na człon- 
ków korrespondentów Akademii, towarzyszom iego 
podróży, Profesorom Echrenbergowi i Rose. Za 
zgodą P. Humboldta, Akadeinia postanowiła wydru- 
kować mowy miane na tem pamiętnem posiedze- 
niu, które w krótce wyydą, pod tytułem „,Rozpra- 
wy czytane na posiedzeniu nadzwyczaynem Cesar- 
skiey Akademi nauk w St. Petersburgu, odbytem 
na uczczenie P. Barona A. Humboldta, d. 16 Lis 
stopada 1829. (J. de S. P.) 


— Ostatnie wiadomości o podróży naukowey Pana 
Humboldt w Syberyi, zawierały iego rozpoznanie Al- 
taiu, exkursyą z Narymska do pierwszych chińskich 
straży granicznych w Songaryi, na północ ieziora 
Zaysan, i powrot wdłuź linii /Zrżysue przez Buch- 
tormę, Ustkamenogorsk, Semipalatinsk do twierdzy 
Omsk, w części zaś przez stepy średniey koczuiącey 
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koczuiącey hordy Kirgizów, Podróżni udali się ż 
Omska przez liniią Kozaków Tobolu do południo* 
wey obfituiącey w złoto części Uralu, zamieszka” 
ney przez Baszkirów. Pan Ilumbold zawsze w to. 
warzystwie swych uczonoch przyiaciół i współpra- 
cowników, professo1ów Żckrenberg i Rose, zwie- 
dził na początku Września Zdofousł i założone w 
nim przez pracowitych Niemców z Solingen fabry- 
ki broni, oraz płoc karnie złota w IViarsk, Soymo- 
nowsk i Kisztyn. Szereg iezior upięknia tamtey- 
sze okolice. Przy weyściu na wielki Zaganay, pod. 
czas rzęsistego deszczu, złamał Pan Humboldt osta- 
tai swóy barometr roboty unżena, według skła: 
du Gay Łussaca. W Miask sławnym z mnóstwa ro“ 
zmailych skamieniałości, płókanie złota przy- 
niosijo w ostatnich sześciu latach ł0 000 funtów 
rossyyskich złota, Znalesione r. 1824 i 26 pra- 
wie na powierzchni ziemi kawały złota, ważyły po 
8, 13, 16 nawet do 24 2/3 funtów.  Płoczkarnie 
w Miasku należą du Cesarza; zaś w Soymonow= 
sku, Kisztymie i Kaślińsku do prywalney osoby, 
którey rocznie doslarczaią 5 pudów czyli 2000 fon- 
tów złota, Pomiędzy zawierającym złoto napły- 
wem kamieni serpentynowych w rz. Borsowce 12 
wiorst na północ od Kisztyma, znayduią się pię- 
kne bloki skał saphiru, położone na niemaiącym 
kruszczu gneizie. Cynę znaydowano dotąd w Pań- 


stwie Rossyyskiem tylko na wschód Jikucka; Pro- 
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fessor Roze był tak szczęśliwy że ią odkrył pon:ię- 
dzy kopalnemi przedmiotami ieziora llmen pod 
Miaskiem. 

Zwiedziwszy podróżni od miesiąca Czerwca wszy- 
stkie kopalnie i płoczkarnie złota w północuey czę- 
ści Uralu tudzież w środkowey i Błszkierskioy (od 
Błogosławska do Miaska) wyiechali w środku Wrze- 
śnia przez Mfagnelnaia, Orsk, i Guberlińsk do 0O- 
remburga. W tey podróży równie iak do Kiszży- 
mu, towarzyszyli in dway znakomici Geogniści, 
PP. Hoffman i Ielmersen, któray od dwóch lat 
na rozkaz rządu, rozpoznali naybardzicy ku połu- 
dniowi posunione pasma Uralu: Jremek, Jrendik i 
pagórki gubeniińskie, które Jaik przerzyna. Łań- 
cuch Jlineński, który na wschód od miasta ciągnie 
się ku Azyatyckiey stronie Uralu przedłuża się (iak 
to P. Z/umbołdt wnosił z naynowszych ieograficz- 
nych badań stepy Kirgizów zachodniey czyli mnieya 
szey hordy) przez Dźambnk-IKaragay Kara.Aigur į 
Mugodiar, aż do pasa między morzem Kaspiyskim 
a ieziorem gral w górzystym kraiu Ust-Jurt, Po 
korzystnym pod względem nauki pobycie w Oren- 
burgu (z powodu towarzystwa uczonego, północną 
i zachodnią Azyą znającego miŻa, pułkownika Gens} 
podróżni zwiedzili Jłechie kopalnie soli kamienney. 
Leży ona pokryta cienkiemi warstami piasku na ste~ 
pach Kirgiskich, w podobnym stanie iak sól ka- 
mienna w pustyniach Peru i Afryki, 
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Pan Z7umbołd życzył sobie udać się wdłuż, Jai- 
ha (czyli rzeki Ural) do Gueiewa a z tamtąd mo» 
rzein Iaspiyskiem dostać się do Astrachanu. Nie- 
dostatek statlów a szczególuiey obawa panuiącego 
poladniowo zachodniego wiatru, udaremnily ten 
plan; podróżni przeto udali się przez Uralsk (głó- 
wne siedlisko Kozaków Uralskich)  Zł'ołsk i ży- 
zne osady Niemców po obu brzegach Wołgi na. 
północy i południu od Saratowa. Z Dubowki zro* 
bit P. Hlumbold wycieczkę do sławnego ieziora Æl- 
żon, na którego gruncie sól kuchenna osiada w ma~ 
sach, których stosunki nie były dostatecznie przez 
chemią rozebrane. Naypogodnieysze powietrze uła 
twiało na tym samotnym stepie uralskim, czylisłe- 
pie wewnętrzney Bakawskiey hordy Kirgizów, po* 
strzeżenia astronomiczne. Jezioro Elton prawie ca- 
łe nasycone ługiem, ma 65 wiorst obwodu. Pro- 
lesor Zchrenberg znalazł nad bzregami ieziora nie 
zliczone mnóstwo nieżywych owadów, prawie całą 
entomologiczną Faunę okolicy. Z Dobówki udali 
się podróżni przez osadę braci Morawskich w Sa* 
repta i przez obfite w Wielblądy równiny Kałmuc- 
kie do Astrachanu. Zbiór mongolskich i tybetań:* 
skich rękopismów łudziesz tatarskich monet z Sa- 
rai nad Akluką w domu uczonego naczelnika 
łamteyszey gminy Pana Zwick (Szlązaka) za- 
sługure na uwagę. Dnia H Października podróżni 


wsiedli w Astrachanie na statek parowy cesarski i 
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upłyneli 80 wiorst na południe od latarni , po wolnym 
morzu dla nabrania wody do chemicznego rozbiorą, 
zdaleka od uyścia Wołgi. Różnicę sił magnełyc:- 
nych i zboczenia, tudzież wysokości barometru 
(za pomocą udzielonego p:zez Pana Hoffman baro- 
metru), oznaczono w Saratowie, Astrachanie i na 


niektórych wyspach morza Maspiyskiego. 


Katedra w Pradze czeshicy w porównaniu 
z Krakowcką. 

Zamek Królewski w Pradze czeskiey na gó- 
rze w pysznym widoku szczególniey z mostu na 
Mołdawie, łączy się z kościołem katedralnym po- 
dobsie iak katedra krakowska z zamkiem na Wa- 
welu. Dardziey iednak zadumiewaiącą iest budowa 
pragskicy katedry, iuż z tey przyczyny, Że od wie- 
ków niedokonczoną stoi. Czoło, facyata czyli front 
kościola tego tylko z fundamentów wzniesiono na 
tak wielką skałę, założone było, że druga dopiero 
polowa tworzy teraźnieyszy dokończony kościół ka- 
tedialny, kité'y przecież większym iest ieszcze od 
kazdego z warszawskich kościołów, większy nawet 
od kościoła na zamku w Krakowie, Uderzaiące jest 
atoli podobieństwo wewnętrzncy iego postaci, mia- 
nowicie w mnóstwie pomników historycznych cze- 
skich, do zabytków polskich w katedrze krakow- 
skiey. Objawia się tu nieiako wspólność uczucia toż- 
samości myśli i religiyney czci dwóch słowiańskich 


narodów ku grobom wielkich ludzi stanowiących sła- 
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we narodową u nas i u Czechów. Na zamku kra- 
kcwskim liczymy ciag pomników od króla Łokietka 
do ostatnich czasów dawney Polski. Katedra Prag- 
ska dawnieysze ma pomniki począwszy od W acła- 
wa Sgo pierwszego króla Czechów, ku czci ktore- 
go iest osobna kaplica gdzie wzniosła myśl magro- 
madziła wszystkie bogactwa ziemi Gzeskiey, niczii- 
czoną rozmaitością barwy, blasku i kształtu ka'mie- 
ni Czeskich wylożyła ściany kaplicy, okryla ie wy- 
borem rzeźby starożylney, zachowawszy w ołtarau 
pancerz i szyszak świętego króla ku cze: iego i sła. 
wie przeymuiącey uszanowaniem każdego z Cze- 
chów, każdego nawet z Słowian umielących cenić 
takie zabytki, Obadwa te kościoły w Pradze i Kra- 
kowie są to prawdziwe narodowe pamiątek świąty- 
nie, na s'raży których stoią dzieie i wieść gminna. 
Obadwa styną nadto cudownym grobem świętych 
patronów kiain, W Krakowie bogaty grobow'ec i 
ołtarz srebrny Sgo Stanisława adpowiada bogatsze: 
inu ieszcze, iakkolwiek nowszemn grobowi Sgo Ja: 
na Nepomucena. Święte zasługi i cudowność tych 
pośredników narodu z wszechmocnym władzcą śwla- 
tów, maią w sobie wiele podobieństwa. Ogromny 
pomnik Sgo Nepomucena odlany rest z samych ofiar 
srebrnych przez lud pobożny ed wieków składa- 
nych. Czechy żylą w tym kościele iako lud z nie- 
bios oczekuiacy łask doczesnych, krzepiący: nadzie- 
ie pomnikami dawney minioncy sławy. Obok tey- 


że katedry tuż za zamkiem, nuiemnicy mówiący 
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biór naukowych zabytków w muzeum pragskiem. 
W skarbach tych literatury czeskicy nierownie bo- 
gatszych w starożytności iak zbiory naukowe nasze, 
widziałem i oglądalem z czcią im należną i podzi - 
wiałem rękopisina czeskre i druki czasów bardzo 
odległych. Już z roku dziewięćset kilkadziesiąt to 
aest z wielu X. kiedy u nas ieszcze ani o lacińskiem 
piśmie słychać nie było, widziałem część biblii tlo- 
inaczoncy na ięzyk czeski. Z 13 wieku, wiersz hi- 
storyczny, o napaści Tatarów na kraie słowiańskie 
oraz na Polskę. Zbiory praw wyprzedzaiące daleko 
nasz statut wiślicki. Niepospolitey wartości drame 
mat liryczny, cóś podobnego do opery, z 13 wieku 
pod tytulem Mastykarz, po naszemu olcykarz, gdzie 
poczya z nutami pisanemi u spodu wystawia śpiewy 
między kupuiącym ludem na iarmerlu a oleyka- 
rzem, który sprzedaie różne lekarstwa. Myśl ta 
ieszczeby posłużyć mogła do napisania zaymuiącey 
sztuki sceniczney z muzyką i byłby to obraz wca- 
le oryginalny, a nie'obcy nam zwłaszcza w czasach 
dawnieyszych. 

Widziałem pierwszy druk biblii S. ręką same= 
go Fausta na pargaminie r. 1462 odbity. Tięko» 
pism Ilussa z roku 1101. Bogate wydanie kancyo- 
Dalu czeskiego w 16 wieku i mnóstwo innych cie- 
kawości,-między któremi także był ułamek tlómae 
czenia biblii dla naszey królowy Jadwigi z dowoda- 


mi dość przekonywaiącemi, Że biblia ta nie z łacin= 


= 
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skiego ięzyka iak inne, lecz z czeskiego na polski 


przekladaną była. Zegola. 


Obiad u chińczyków iest ciekawością szczegól- 
nieyszego rodzaiu, Anglik pewien mieszkaiący w 
Kantonie, następuiące w tym względzie przytacza 
szczegóły, 

Pan ke-hua, członek zgromadzenia Congu da- 
wał dla niektorych osób z faktoryi Angielskiey o- 
biad, na który i ia miałem szczęście być zaproszo- 
ny. Dom iego przedstawił mi naydokładnieysze 
wyobrażenie mieszkania zamożnego Chińczyka. Nie 
był to właściwie dom ieden, ale raczey rząd od- 
osobnionych budynków , między któremi znaydo- 
wały się ogródki i naczynia wodką napełnione, w 
których pływała roślina irys. Przebiegaiąc ów la- 
birynt pokoiów i korytarzy, szliśny często pod 
arkadami w kształcie krzyża , iakie często na mae 
lowaney porcelanie chińskiey postrzegamy. Przy- 
byliśmy nakoniec do sali iadalney, było nas pięt, 
nastu anglików. Zastawiono naprzód zupę z gniazd 
salangi , na malych talerzykach porcellanowych; 
smak iey zdał mi się wyborny, a nawet podo- 
bny do Wernicelli, nie zbliża się iednak w niczem 
do zupy z Żółwia lub dzikich kaczek. Mieliśmy 
dwadzieścia dań a półmisków bez miary; w iednym 


tylko daniu naliczyłem dwadzieścia; były to mn= 


= 270 = 


Te miseczki z naypięknieyszey porcellany, usta- 
wione trzema rzędami pośrodku stolu. Dano nam 
do poznania, żeśmy miel: honor bydź raczeni po~- 
trawą z iay gołtębich; frykasem z żab, suszonemt 
robakami, które przedziwny smak dawaly winu 
desserowemu, pletwami delfina, i imneini przysmacz- 
kami, którymby euvopeyskie przesądy inne zupeł- 
nie dały nazwanie; lecz iakiey kolwiek były one 
natury, nieco iapońskiey soya albo soku wyż- 
szey nad wszystko com tylko w tym rodzaiu kie- 
dykolwiek kostztował, byłyby ie wybornemi zro: 
biły. Zwierzyna. bażanty, kuropatwy. delikatnie 
kvaiane, dawane byly.na małych talerzykach; ale» 
ponieważ zamiast nożów i widelców. mieliśmy tylko 
po dwa male okragłe kiyki z sloniowey kości, w 
srebro oprawne, nie wiedzieliśmy iak te potrawy 
do ust nieść trzeba było; przez półgodziny, zda- 
wołfo mi się Że nie będę w stanie zieść ani kawał. 
ka tego wybornego mięsiwa dla zaspokoienia glo- 
du; ale w tym nagle, i iakby z natchnienia, odkry- 
lem sposób używania tych narzędzi; pawoli wpra- 
wiłem się, a w końcu obiadu zbierałem kiykiem 
moim naymnicysze nawet kawalki. 

Wszystkie potrawy są bardzo tluste, i dla te- 
go trzeba pić wiele sel-hingu, aby złym skutkom 
zapobiedz. Napóy ten iest rodzaiem wina białego 
albo raczey likworu dosyć przyiemrego smaku. — 


Pije się zdrowie osób poiedynczych biorąc we dwie 
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ręce filiżankę i robiąc tchin-tchin, to iest, sto- 
iąc naprzeciw! drugiey osoby przez czas nieiaki i 
wstrząsając głową; wypiwszy zaś pokazuie się przy- 
iacielowi dno filiżanki aby widział Że iest wypró- 
Znioma, Pan-Ke-Kua rozmaite wnosił toasty, a my- 
iny mu serdecznie pomagali. Piliśmy za zdrowie 
Cesarza, Krola Angielskiego, kompanii indyyskiey, 
faktoryi, naszego godnego gospodarza, i t. p. 

W kilka dni późniey, Zchur- Kua, inny kupiee 
Hongu, wypraw t swietną biesiadę, uprzyiemnioną 
widowiskiem, które odbyło się w sali ogromney, 
którćy ieden koniec zaięty był teatrem, drugi za. 
stawiony stołem na sto osób. Ale tą razą biesiada 
odbyła się na sposób angielski. Widowisko ktora 
rozpoczęło się kiedyśmy do stołu zasiadali, a skoń* 
czyło się późno po wstaniu od stołu, otworzyła ie 
wrzawa cymbałów, dzwonków, trąb i tamtanow, z 
których odgłosem łączył się dzwięk harf, lutni 1 
hębnów. Ta przerażaiąca karykatura muzykalna 
była może nową uwesturą, dziełem iakiego chin- 
skiego Rossyniego. Przedstawiono następnie pewny 
rodzay panłominy historyczney, w którey wiele 
krółów  wstępowało  koleynie na tron, aby 
z niego bydź strąconemi. Przez pierwszą go- 
dzinę same prawie tylko odbywały się walki, 
» rozmaltemi obu stron powodzeniami, woiownicy 
bogato stroyni, ozdobione mieli rozmaite części 


tiała wstążkami; bronią ich były siekiery de wał- 
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czenia, puklerze, łuki, maczugi i t. p. Obracali się w 
rozmaitych kierunkach z nadzwyczayną szybkością, 
wstrząsali ze wszystkich stron bronią, nie dotyka- 
iąc nawet ieden drugiego, chociaż się tak hlisko 
siebie znaydnią. Muzyka towarzyszyła tym obro- 
tom i oŻywiała ie, trwały zaś dopóty, dopóki wszy- 
scy cesarze których śmierć albo korona czekała 
nie wysląpili na scenę i nie ulegli swemu losowi, 
Po tey sztuce nastąpiła farsa, icy treść i charaktery 
były zrozumialsze, Widać w biey było iakiś ślad 
akcyi, uważano między innemi osobę, która gynosząc 
ze śmiechów i oklasków gości chińskich bardzo 
dowcipnie grata. Mieysce kobiet zastępowali rze- 
zańcy przystoynie ubrani i zgrabni. Jedna scena 
tey sztuki wystawiała iak się zdawało harem chiń- 
ski, sześć dam trudniło się nawiianiem*iedwabiu i 
śpiewało chorem arye bardzo miłe dla u- 
cha mego, może z powodu ich sprzeczności z bar- 
barzyńską muzyką którą słyszałem przed chwilą, 

Między aktami tey farsy, kilku skoczków po- 
pisywało się z swoią zręcznością i mogli byli wal- 
czyć w tym względzie z 'nayzręcznieyszemi sztuk- 
mistrzami Europy. Nayznacznieysza ich sztuka by- 
ła ta: Stół był w środku sceny, trzydziestu ludzi 
przeskoczyło' go ieden po drugim z niesłychaną 
szybkością, skakali niekiedy po trzech albo po czte- 
rech iakoby gromada Delfinów. 

Ogrody Fati leżące w rozkosznem położeniu, 


zasługuią na uwagę cudzoziemca. Znayduią się o 
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kwadrans drogi od Kantonu; iest ich sześć, ieden 
przy drugim, |w środku iest piękny kanał, pełno 
w nich pawilonów i małych świątyń wybudowanych 
z drzewa. Ulice ozdobione z obudwu stron drze- 
wami pomarańczowemi i kameliami, Jest tam tak- 
Że wiele drzew karłowatych. Chińczycy umieią u- 
czynić ie zupełnie podobnemi do tych, które są w 
swoim przyrodzonym stanie. Częstokroć drzewa ro- 
sną na grzbiecie bawołu z porcelany, na głowie 
plaka, na ogonie psa it. d. Jm z gorszym sma» 
kiem jest pomysł, za tym pięknieyszy uchodzi i wszy- 
stko co iest szpelnym i śmiesznym ma szczczegól- 
ny powab dla Chińczyków; iako też ich smak zu- 
pełnie się róĝni od smaku wszystkich innych ludów, 
albowiem nie harmonia i składność ale nieksrtałt- 
ność iest przedmiotem ich podziwienia. Jch pismo, 
ich mowa, ich zwyczaie, są Karykaturą pisma zwy- 
czaiów innych narodów, ich malowidło iest śmiesznym 
przenicowaniem postaci ludzkich. Nietylko śmieią 
się ochoczo; ale nastręczają mnóstwo powodów do 
śmiechu i wszystko com widział w ciągu dwóch 
miesięcznego pobytu w ich kraiu, było w oczach moich 
ciągłą farsą. Ten kto iest Demokrytem, mniema, Że 
prawdziwa filozefia polega na wyszydzaniu błędów 
ludzkich, niech przyiedzie do Chin a śmiać się będzie 


do woli. 


Osada Miemiecka w stanach Zjednoczonych. 
(Wyiątek z listu pisanego z Kanton w kraiu 
Ohio,) Wyiechałem z Kantonu dla zwiedzeniń osa- 
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dy o dwanaście mil z tamtąd leżącey, i podobney 
bardzo do osady Ilarmonistów, iakoż Niemy Pen- 
sylwanii zowią ią Harmonie des Baumlers. Na począ- 
tku tego wieku powstała w Wirte.mbergu sekta se- 
paratystów; przylęła ona z zasady Kwakrów, aby 
tylko Bogu samemu cześć oddawać; iey członkowie 
mówią do siebie ży, i przed nikiem nie zdeymu- 
1ą kapelusza, nawet przed królem. Te niedorzeczne 
obrzędy i inne tegoż samego rodzaiu, ściągnęły na 
nich prześladowanie i około dxóstu pod przewo- 
dnictwem nieiakiego Baumler opuscilo Heilbronn 
w kwietniu 1817 r. Przebyli w sierpniu do Fila. 
delfi, gdzie ich bardzo dobrze przyięto, a miano 
wicie Kwakrowie z któremi zgadzali się co do nie- 
których punktów. Puzedano im 5000 morg gruntu 
nad brzegami Ohio, po trzy talary za morgę. Męż« 
czyzni udali się tam natychmiast, wysławili cztery 
domy, aby przepędzić zimę i zacząć karczować po- 
le, kobiety zostały w Filadelfii, gdzie ich użyto za 
prządki i służące. W lecie połączyła się osada i 
wioskę swoię nazwała Zaar. W owym czasie ma- 
ło ieszcze było mieszkańców w tey okolicy. Osa- 
dnik musiał przebydź konno 51 mil angielskich 
nim doiechat do naybliższego młyna i trzeba była 
półtora dnia iechać nim się napotkało sąsiadów. 
Osada Zaar składa się teraz ze stu osiemdzie- 
sięciu osób, między któremi dwie trzecie części ko- 


biet, Baumler iest zawsze na iey czele i co rano 
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rozrządza robotę na cały dzień: Ma pod sobą trzech 
dyrektorów klórych wybrał podług starszeństwa , 
są także dozorczynie. Panuje między niemi nayści- 
śleyszy porządek i czystość naydoskonalsza. Domy 
są po większey części iedne przy drugich, zbudowane 
z pni drzew, lecz nowe budowle są z balów ipo- 
kryte dachówką. Baumler i iego zwolennicy, jesze 
cze prościeyszy maią ubiór, aniżeli Harmonisci. Mi= 
mo ziiwney pory roku, zastałem mężczyzn ubranych 
nawet w niedzielę, w niebieskich letni h kamzelkach 
i w małych kapeluszach slomianych. tę niedziela 
Baumler rano ma naukę. Sekta nie przylmuie ze- 
wnęlrznych sakramentów, i woli żyć w stanie bezżen- 
nym iak Ilarmonici i dotąd dwa tylko małżeństwa zosta- 
ły między niemi zawarte, każde mialo lylko po 
iednem dziecięciu, a chociaż przyymnią rodzi- 
ny z dziećmi ledwie ich z sześcioro widziałem w 
całey osadzie. Wszelka własność iest wspólna a 
stan osady iest bardzo kwilnący. Sami konsumu- 
ią swoe płody, iednakże przedaią dosyć płólna. 
Przechadzałem się po wsi, bardzo czysto u- 
trzymywaney 1 w okolicach zwiedziłem nayprzód pię- 
kne ogrody, które otaezaią pomieszkanie Baumlera 
polem mlockarnią, nowy browar i gorzelnią, ce- 
gelnią, małą fabrykę wyrobów wefnianych, piekac- 
nie, młyny, olearnią, tartak, folusz, obory z pni 
wystawione i w nich osiemdziesiąt i pięć krów. 
Świń nie maią. Widziałem dwa wzgórza winnica- 


„mi okryte, ale ich wino nie iest smaczue. Prze- 


byłem most długi na stóp 315, wybudowany nad 
(Tuskawaras kosztem towarzystwa. Przypatrniąc się 
tey okolicy, okrytćey pięknemi pagórkami, i wspa- 
niałey rzece tak degodney do żeglugi, 
łem się iż towarzystwo bylo badzo szczęśliwe w 
swoim wyborze, lecz na nieszczęście od nieiakiego 
czasu zagęścily się choroby i kilka osób iuż umar- 
fo na febrę. Zawiodłem się także w zdaniu moiem 
o ich charakterach. Ich prostota i uprzeymość do- 
bre o nich wzbudziły mniemanie, Ale dowiedzia- 
łem się potem, od wiarogodnego człowieka, że w 
sprawie towarzystwa z kilkoma członkami, którzy 
rozdzielili siz niemi z powodu nieuczciwego postęp- 
ku Baumlera, wielu członków zgromadzenia dopu- 
ściło się fałszywego świadectwa i krzywoprzysię* 
stwa. Ten który mi opowiadał to zdarzenie uważał 
Baumlera iako glębokiego znawcę ludzi I bardzo 
chytrego. Chcialeia go widzieć i mówić z nim, a- 
le unikał mię. Becs gdy oświadczyłem że nie opu- 
szczę Rzymu dopóki Papićza nie zobaczę, przyszedł 
do mnie przede-drzwi gospody. Mzecz dziwna, iż 
mówił do mnie Wacpan, gdy do wszystkich mô- 
wi ży, Rozmawialiśmy o rzeczach oboiętnych, aż 
do pory obiadowey, poczem wróciłem do Kantonu. 


przekona- 


JVyciąg z listu pisanego z Kalkuty przez pewne: 
go francuzkiego hupea. 
Kalkutta 30 Października 1828 r. 

Kalkutta iest miasto okazełe, większe od Pa- 
ryža, ale mniey ludne, ponieważ domy do py- 
sznych podobne palaców, otoczone są do koła 
więcey Inb mniey olszernemi ogrodami w sma- 
ku angielskim. 

Kraiowcy są koloru czarno czerwonego, maią 
rysy enrapevskie, noszą włosy dlngie i są w o4 
gólności mali i szeznpli. Tuho są Tagodni iak 
baranki, wszelako Anglicy, ci mniemani ludzkości 
przyiaciele, obchodzą się z niemi srożey niż z nie- 
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wolnikami na wyspie Bourbon. Są oni pracowi- 
cii poiętni niezmiernie we wszystkiem ci się ścią- 
ga do tkania materyi i do innych robót ed zre- 
czności zależących; nie mogą iednak znosić prac 
uciążaiących. Czystość aż do zbytku posuwalą , 
a ubior ich nader przyliemny iest dla oka: skła- 
da on się z muślinowego zawoiu i sztuki muśli- 
nu którą się okręcaią, I którey koniec przez ra- 
mie przewieszony na Topatkę s. ła. 

Skrowność Jndyan w pokarmach i napoiu iest 
przyczyną, iż sluzący, który sum się musi Ży- 
wić i utrzymywać, kosztuie tylko 2 rupie ($ zł:) 
miesięcznie, i dla tego to naymniey zamożny eu- 
ropeyczyk, iakim i la się nazwac winienem, ma 
ich zwykle dziesięć na swe u-lugi to iest 6 be- 
ras czyli nosicieli, 2 wa/ła-beras, przeznaczonych 
do niesienia po obu stronach palankinu paraso- 
lów, l sarcara, a!bo faktora, który cadzoziem- 
cowi wszędzie towarzyszy, aby mn służyć za tlu- 
macza, oraz wszystko coby mu było potrzebne 
zakupywać, nakoniec z Ł Canusama, czyli loka- 
ia, malącego obowiązek ubierania go, służenia mu 
do stołu, chlodzenia go wachlarzem i. t. p. 

Jndyanie są niezmiernie religiyni, lecz pomi- 
mo tego skłonni do przeniewierstwa, co umowy 
z nimi czyni niezmiernie trudne i przykre. 

W chwili przybycia naszego, wszelkie czyn” 
ności były zawieszone % powodu uroczystości 
Durgi, bóstwa indyiskiego, po których nastepuią 
święta iey corki. Podczas tych ostatnich zamie- 
rzam udać się do Chandernagor, dla złożenia u- 
szanowania mego gubernatorowi, podług zwycza- 
iu używanego przez wszystkich francuzów do te= 
go kraiu przybywaiących. 

Bajaderki nie odpowiadaią bynaymniey 
wyobrażenia, iakie o nich w ogólności panuie 
w Europie, są to indyanki niezmiernie ogorzale, 
obciążone materyami złotemi i srebrnemi, 0- 
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kryte mnóstwem kleynotów na ramionach, noś 
gach szyi, uszach i nosie, tańczą one z mięk- 
kościa i ocięźałlością. 

Wody Gangesu są święte dla indyan; co ra- 
no kąpią się w tey rzece i wrzucaią mały wie- 
niec z kwiatów, dla zasłonienia się od pożer- 
czych kaimanów, co wszeluko bardzo często się 
wydarza. 

Skoro starzec czule się iuż mocno oslabio- 
nym, synowie niosą go na hrzeg Gangesu, za- 
tykaią mu nozdrza i usta gliną; woda porywa 

o i tak wyrusza w drogę do niebieskiego sie- 
dliska Swięta owa rzeka iedynym iest Benga- 
lisów cmentarzem; wszystkich w nią wyrzucaią 
umarłych; dla tego więc dnia nie ma, w któ- 
rymby nie widziano mnóstwo trupów płynących 
z ićy biegiem; znavdnią często nad ranem po- 
zahaczane cisla o liny okrętowe, co istotnie od- 
rażulącym iest widokiem, 

Dla zapobieżenia zlym skutkom zepsucia się 
tycl: wszystkich trupów, zabroniono icst zabi- 
iać drapieżne ptaki, z tąd mnóstwo ich się znay- 
duie, a niekiedy nadzwyczaynie są zuchwałe. 

Woły są również bardzo szanowane i nigdy 
Indyanie nie iedzą ich mięsa; nie można im za- 
bronić paść się gdzie im się podoba; niektóre są 
ofiarowane pagodom przez chorych Bengalisów 
i odtąd stalą się świętemi zwierzętami, które bu- 
iaią wolno po ulicach i nie wolno ich zabiiać: 


DORON SYNOOZORDZOZOZ O) 


KOLUMB 
PAMIETNIK PODROŻY. 


Ne 48. 


z DroGIeErY POŁOWY GRUDNIA 1829. 


XVI. 


Turcya i Konstantynopol w roku 1828 przez Ka- 
rola Macfailane, tłomaczónt z angielskiego przez 
PP. Nettement. 2 tomy in 8 w Paryżu 1329. 

Daliśmy krótki rozbiór i niektóre wyjątki 
z dzieła przez P. Macfarlane wydanego w Lon- 
dynie. Podróż iego albo iak sam ią zowie o- 
pisanie pobytu iego przez 16 miesięcy w Kon- 
stantynopolu i w prowincjach Państwa Ottomań- 
skiego dobrze przyięli iego współrodacy. — 
Chwality ie prawie wszystkie literackie Angiel- 
skie dzienniki; z doskonalego i wiernego tloma- 
czenia, mogą korzystać czytelnicy (rancuzcy. — 
Te dwa tomy nie zaprzeczone maią zalety, a zwła- 
szcza że okazały się w obecnym czasie, pomimo 
długich opisów, drobiazgowości niektórych szcze- 
gółów i przesądów narodowych autora, które zbi- 
iaią tłómacze w przypiskach, szczególnie przy 
końcu tomu drugiego. 36 
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Miłość oyczyzny iest bez wątpienia iedną z 
nayszacownieyszych cnot w czlowieku, iednak- 
Że ta milość nie powinna unosić się niesprawie- 
dliwością ku tym, którym los nie dał zrodzić 
się w ukochaney ziemi. Gorący patryotyzm na- 
szego podróżnika, tchnie wzgardą i niechęcią dla 
innych ludów, a nadewszystko dla Francuzów. 
Gdzie tylko spotkał Anglików, znalazł w nich 
wzór dobroci, przyiemności, dowcipu, odwagi, 
a ile razy zobaczył Francuza, był to glupiec, 
zły czlowiek, mówią PP. Nettement; ieżeli Tak- 
tycy Mahmuda są brudni, iest to winą Francu- 
zów, gdyż od nich przejęto systemat woyskowy. 
Widzimy nawet, Że szanowny podróżny na nasz 
rachanek golów liczyć nawet ich szpetność, — 
Do wszystkich pięknych czynów , do zdań do- 
wcipnych, tylko maytkowie Angielscy maią 
wylączne prawo. Zawsze tam iest iaki rycerz 
w niebieskim mundurze, Żeglarz brytański (á 
britisch sailor)-przyzwyczaiony do morskich zwy- 
cięztw, do gorzałki i tabaki, którego się wszy- 
scy obawialą, i który tyle dba o uciętą iednę 
albo i dwie nogi, iak o walkę z pól-tuzinem 
Francuzów. Przy takiem uprzedzeniu narodo- 
wem, ceni autor Jenerala Church iako boha- 
tera, a zaś Pułkownik Wabvier iest Żołnierzem 
nic nieumieiącym.*,.:. 

Tak to u naszych zamorskich sąsiadów, za- 
slużonego cudzoziemca spotyka niesprawiedli» 


— 280 — 


wość i potwarz! Zdaie się że tylko na ich wy- 
spie wszystkie cnoty i talenta rodzą się, że gdy 
kto zyska powodzenie i chwalę, ukradł ią 
Anglii. 

Gdy kapilan Angielski Davis przywiózł do 
Smyrny wiadomość o bitwie Nawaryńskiey, nasz 
autor przybył wtenczas do tego miasta. Jego 
współziomkowie przestraszyli się, i w rzeczy sa- 
mey mieli przyczynę obawiania się odwetu. Więk- 
sza icl część podług zeznania ich wielbiciela, 
tylko przez użycie mocnych trunków odwagę 
odzyskała, Na końcu długich opowiadań o chwa- 
le starey Anglii, o waleczności Kapitana Hamil- 
tona, o heroizmie maytków Brytańskich, w tych 
tylko krótkich słowach powiada nam, Że 
2 Listopada przybył admirał Francuzki, i to 
przynaymniey uwiadamia nas, że pod Nawary- 
nem byli także Francuzi. Pan Macfarlane musiał 
iednak przyznać, Że gdy w roku 1821 rzeź'o- 
kropna zakrwawiła calą mnieyszą Azyą, ie- 
den tylko znałazł się czlowiek w Smyrnie, 
który z niebezpieczeństwem wlasnego Życia, 
Śmiał ratować nieszczęśliwych Greków; a tym 
czlowiekiem był Konsul Francrzki. 

Wspaniałomyślne poświęcenie się P. Dawid, 
podczas tych krwawych zdarzeń, nie potrzebuie 
Żadnych pochwał naszego podróżuiącego. Wdzię- 
czność licznych ofiar wyrwanych okropnemu 
losowi, wystarczy, i pamięć iego będzie na za- 
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wsze celem uwielbienia na całym brzegu Azya+ 
tyckim, gdzie wyrznięcie Greków zostawiło 
głębokie uczucie nienawiści. Wiadomo iest, że 
w Smyrnie mordowano nawet kobiety i dzieci. 
Szydercze względy dla Franków wspieranych 
przez ich konsulów, mieszały się z tym stra» 
sznym rozboiem. 

Jeden ze znaiomych autora, idąculicą Stra- 
da-franca, postrzegł biegnącego ku sobie Turka 
z pistoletem, przestraszył się tym widokiem. 
Turek rozśmiał się; i prosił go dość grzecznie, 
aby przeszedł na drugą stronę ulicy, gdyż mie- 
rzy do Greka, który byl za nim: za chwilę po- 
tem ofiara inź nie Żyła; niechże powiedzą, że 
Turcy nie są grzecznemi dla Franków. 

Podczas drugiey katastrofy, opieka konsu- 
lów nie przydała się na nic. Oskarzono że Pie- 
monchi statek dat schronienie niektórym Gre- 
kom, władze tureckie schwytaly go z całą o- 
sadą, konsul Sardyński nie znaydował się 
w tenczas, inni nie śmieli się upominać. Turcy 
ośmieleni tą slabością, nie przestali na samey 
konfiskacie, lecz Włochów na śmierć skazali, Nie. 
szczęśliwi dowiedzieli się o tćm wtenczas do- 
piero, gdy ich na plac w Smirnie wyprowadzo” 
no i postawiono między dwoma rzędami muzuł- 
manów i katów, którzy mieczem glowy im ści- 
nali. Mlody genueński maytek wyrwał się na 
chwilę z ich rąk, a szukaiąc tu i owdzie schro- 


nienia i obrońcy, wołał: „Dewo morir cosi! non 
c'e un christiano herni salvi: (Cóż to nie masz 
ani iednego Chrześcianina coby mię ratowal ?) 
mamże tak umierać?) Wieluż to nieszczęśliwych 
Greków lub innych chrześcian, od przy właszcze- 
nia przez Muzułmanów tych kraiów, wołało iak 
ten poddany króla Sardyńskiego. 

Pićrwszy Tom tego dziela poświęcony Smyr- 
nie i jey okolicom; nie będziem się zastanawia- 
li nad opisami tego miasta naybardziey znane- 
go na Wschodzie. Zwiedza go i w nim miesz- 
ka wielu Europeyczyków, i dla tego naboźni 
Muzułmanie nazywają ie niewiernćm. Nasz 
podróżny uwielbiał czynność handlową, która 
pośród tylu niebezpieczeństw Ściga za niepe- 
wnem bogactwem i naraża się na wydzićrstwa 1 
dziwactwa barbarzyńców, na powietrze które 
prawie co rok w tém mieście panuie. Opuścił: 
potem iego ciasne ulice zwiedził zwaliska Ery- 
threi, Klazomenu, Sardów i Pergamu., Opis 
tych wycieczek iest może nayprzyiemnieyszą 
częścią iego dziela. Znalazł tam wprawdzie 
wszędzie ślady spusteszenia 1 barbar. yństwa, lecz 
wyraża w szlachetnym i wspaniałym sposobie, 
swoie uczucie dla uciemiężonego ludu i wspo- 
mnienia które obudzaią w nim te od natury obda- 
rzone mieysca a teraz opuszczone od ludzi. 

Erytlirea, sławna niegdyś Sybillą, ma tylko 
zruynowaną Cytadęlę i formuie obszerne pole 
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marmurowe, byłoby zupelnie głuclie i pustelni- 
cze, gdyby nie nędzny młyn opisany przed pól 
wiekiem przez doktóra Chandlera, pod kiórym 
iego wspólziomek na chwilę usiadl, aby rozwa- 
Žaľ tyle wielkości i nędzy. Turcy z iego eskor- 
ty, widząc go czytniącego ulomki napisów, Žą- 
dali podług zwyczaiu dzikich na całym wsclio- 
dzie, aby im wytłómaczył! co to są za znaki, 
które zapewne wyjawiaią gdzie są ukryte skar- 
by dawnych panów tego kraiu. Czyliżby z tak 
daleka przybywano dziwić się tym kamieniom 
i odgadywać stare pisma? Ci przywłaszczyciele 
oyczyzny Herodota i Homera, nie znaią ani czu- 
ią co to iest sława. W Klazomenie blisko Wur- 
li widać niektóre szczątki portu; kawałki staro- 
Żytnego garncarstwa, to iest wszysiko co z Kla- 
zomenu zostalo. Pergam nie tak spustoszony, 
pyszni się z swoich cyprysów, meczetów, z zam- 
ku na pól zniszczonego i z czternastu do pię- 
tnastu tysięcy mieszkańców. Jednakże miasto 
Atali i Eumena nie uclironiło się plagi tyrań- 
skiey OQltomanów. Podróżujący wchodzi do mia- 
sta ulicą, gdzie po ohu stronach są chaty, w po- 
środku sadzawka blotnista, wszędzie zwaliska. 
Qyczyzna Galiena, miasto którego Eskulap był 
bostwem opiekuńczem, ma za naypierwszego do- 
ktora ladaiakiego szarlatana ił signore Angelo 
de lą Casa, a kilka woluminów w nowo = Gre- 
ckim ięzyku w Wenecyi drukowanych, zastąpiły 
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pyszną bibliotekę królow Pergamu. Jest to na- 
wet cudem Že tam jeszcze są xiązki i szkoły . 
lecz ponieważ prawie cala ludność sklada się z 
Greków, zalem ten nieszczęśliwy lud chociaż 
pod żelazną ręką która go tloczy, nie wyrzekł 
się nauk i sztuk, godzien iest lepszego prze- 
znaczenia, oraz nowéy chwały i wolności, W A. 
natolii gdzie nie masz handlu, mniey zwiedza- 
ney od Franków i gdzie iarzmo Muzułmańskie 
mniey czuć się daie, lepiey się przechował praw- 
dziwy Greków charakter. Nikczemna chata bie- 
dnych rayasów zawsze iest otwartą dla po- 
dróżnego szukaiącego noclegu. P. Macfarlane 
oddaie hold ich dobroci, słodyczy i gościnności. 
Zdaie mu się, Że lu krew grecka iest czyściey- 
szą niżeli w Hlelladzie Europeyskiey; wychwala 
piekność i wdzięk kobiet, które mu przypomi- 
naią arcydzieła starożylney rzeźby i po wiele 
razy kreśli ich obraz. Tak mówi o swoićy go» 
spodyni Greckiey we wsi Alachitla. 

Byliśmy na obiedzie u pewnego Greka, da» 
no nam pilaf, rybę bardzo wyśmienitą, 
nie zapomnę iaką grzeczność okazała nam go- 
spodyni, ładna dziewietnastoletnia kobieta. Ubiór 
iey czysty , podlug kroiu mieyscowego odró- 
Źniał się od niegustownego strolu Greczynek , 
w Śmyrnie i Scio. Włosy iey w szerokie warko- 
cze splecione, były otoczone lekkim małym za- 
woiem i węzłem na boku głowy zawiązanym. 
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Suknia nie zakrywała szyi niezmiernćy białości, 
ani naykształtnieyszych ramion, zapinała się na 
piersiach; maly szal okrywał ią i spadał do ko- 
lan, na spodzie miała iak niegdyś kobiety mi- 
tyleńskie, szerokie pantalony opięte przy kostkach 
nie zakrywaiące prześlicznych stóp, których do» 
skonaley skladności nie kryły pończochy i trzewi- 
ki, proste sandały okrywaly palce tylko i po- 
deszwy, a wdzięk ioński o którym tak często wspo- 
minałem, przebiiaľ się w tey biedney kobicie. Na- 
wet gdy zatrudniona była gospodarstwem; umia- 
ła okazać grzeczność i udawać wesołość chociaz 
iey nie czuła w sercu. 

Na początku drugiego Tomu, przenosiemy 
się z P. Macfarlane do sławney stolicy państwa 
otomańskiego. „,Podróżuiący, mówi on, nazwy» 
czaili się mówić że polożenie Neapolu i Konstan- 
tynopola iest naypięknieysze z calćy Europy. 
Podług odmiennego gustu iedno lub drugie 
z tych miast celować może. Co do mnie te po- 
równania zawsze mnie zadziwiały. Tak mało 
podobne są do siebie te dwa położenia i niech 
iak komu się zdaie, ia przekladam zatokę Nea- 
apolu; nie ma ona rywalki w moich oczach. Nie 
będziemy tu przydawać nowego opisania do tych 
wszystkich które iuż są o tém obszćrnem mie- 
ście. Drugi tom zawiera artykuły mocno zay- 
miuiące. Nie znaydziemy w Żadnym z dzieł te- 
raźnieyszych, uwag tak rozsądnych o przezna- 
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czeniu tego państwa od śmierci nieszczęśliwego 
Selima i o rządach Żyiącego Sultana. Pospie- 
szamy powiedzieć słów kilka o nim póki ieszcze 
iest na tronie i póki dziki lud którym rządzi 
szanuie iego życie. 

Po wytępieniu ianczarów Mahmud du- 
mny z swego czynu przydał sobie tytul Gaże- 
go czyli zwycięzcy. Na krótki czas przed ićm 
poświęcił on nienawiści Janczarów Halet- Effen- 
dego ulubieńca swego. Chociaż korpus Janczarów 
był groźnym, Sultan utrzymywał swego ulubień- 
ca na urzędzie w brew narzekaniu ludu calego. 
Lecz w ostatniey petycyi którą mu podano, był 
wyraz poniżaiący Mahmuda 1 ten przyczynił się 
do śmierci [Ialela, to iest: Że sultan nic nie może 
bez swego ministra, Że co tylko czyni iest dzie= 
łem iego, że on sam tylko rządzi państwem. Sko- 
ro dtugi raz Sultan usłyszał te stowo podczas swo- 
ich nocnych przechadzek, od ludzi którzy go po- 
znawszy głośnićv mówić zaczęli, iuź swego ulu- 
bieńca na Śmierć skazał. To postanowienie 
poduszcżone . przez obrażoną pychę, znala- 
zło nowy powód w  niezmiernych  bogac- 
twach, które, iak mniemano posiadał człowiek 
rządzący od tak dawna Państwem. Zdobycz ta- 
ka od niepamiętny ch czasów należy do Sultana. 
Inni Ministrowie poszli na wygnanie. Halet- E- 
fendy pełen zaufania w łasce i wdzięczności 
swego pana, odwołał się od iego wyroku, a 0- 
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trzymawszy posłuchanie, przypominał dawne 
zasługi i poświęcenie się dla niego. Malimud 
lubo postanowił śmierć iego, przyiąl go ze zwy- 
kłą dobrocią i przyznał wszystko co mu iest 
winien, mówił że go tylko na bardzo krotki czas 
oddala, Że musi na cliwile ustąpić i dogodzić 
wrzaskom wyużdanego Żolnierstwa, lecz Że go 
do siebie przywoła. Malet którego doświadcze- 
nie uczyniło niedowierzaiącym, prosił Sułtana, 
aby pod uroczystą przysięgą zaręczył, Że mu 
nie wezmie Życia, i żeby dał rozkaz na pismie 
wstrzymuiący zemstę iego nieprzyiaciół, gdyż 
zawsze był wiernym i posłusznym poddanym. 
Mahmud na wszysiko przystał. Oddalił się 
więc Halet z stolicy, w którćy tak dlugo rzą- 
dził, wolny od wszelkiey boiaźni, udał się do I- 
konii: Gdy przybył do miasta Bola- Baschi, za- 
trzymał go kapidj posłaniec z firmanem Sal- 
tana, Żądaiącym głowy ulubieńca, a któremu 
przed kilką dniami przyrzekł zachować go przy 
Życiu. Głowę Ilaleta wystawiono w seraiu w 
mieyscu tém samem gdzie byla głowa sławne- 
go Ali Baszy. Skarby ulubieńca zabrano, a 
iego bankiera Żyda wzięto na turtury i męczo- 
no póki do ostatniego grosza nie oddał. Od 
tego czasu Mahmud ieżeli nie uczynkiem to 
słowami wyrzekł się konfiskaty po ministrach 
i urzędnikach. Oprócz sprawiedliwości, wyni- 
knętyby nieprzeliczone z tąd dla państwa po 
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Żytki. Wydał Sultan taxże rozkazy, żeby po- 
hamować przekupstwo w sądownictwie i po- 
czynić poprawy w administracyi, lecz nieszczę* 
ściem iego postępki nie są zgodne z przepisa- 
mi a w państwie gdzie z>*psucie iest powszechne» 
nikt nie zważa na przepisy lecz idzie za 
przykładem. Łatwo mi udowodnić te wnioski 
przytaczaiąc kilka czynów Mabmuda późniey- 
szych od epoki, w którey przedsięwziął popra* 
wę administracyi cywilney. 

„„Daoz - Oglus była to bogata rodzina Or- 
miańska, posiadaląca zarząd mennicy kraiowey. 
Już to iest dowiedzionem że Ormianie, nie ośrzucą 
pokus, które wiele razy stały się zgubą dla Ży- 
dów ich poprzedników: iednakże mimo tego, ża» 
łować musiemy ich nieszczęść. Skoro mniemano 
Że ofiary iuż się dostatecznie utuczyły, trzech 
nieszczęśliwych bankierów, bez Żadnych formal- 
ności sądowych, w iedney godzinie stracono. Ma- 
hmud zabrał cały ich maiątek. W wigilią dnia 
ich stracenia. Dooz-Oglous byli u Porty iak 
naypochlebniey przyięci. Ich Śmierć sprawiła 
okropne wrażenie. Móy przyiaciel P. W. znał 
ich dobrze, i często opowiadał iaką uczuł zgrozę 
gdy dnia iednego po obiedzie, przebywszy Bosfor, 
postrzegł Dooz-Oglousów, których przed kilką 
dniami widział opływaiących w dostatki i zasz- 
czyty powieszonych na brąmie ich mieszkania. 
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„Żyd zowiący się Schapdii zebrał znaczny 
maiątek z handlu i z bankierstwa, ale nigdy nie był. 
w służbie rządowey. Nie trudnił się iuż nawet 
interessami i zdawalo się iż nie ma się czego 
obawiać. Bardzo szlachetnie używał swoich bo- 
gactw, za szczddrobliwość dla nieszczęśliwych 
nadano mu imie oyca ubogiel i caly Konstanty. 
nopol potwierdzi! ten szanowny tytul. Oświe- 
conv przyiaciel ludzi, na wszystkich rozciągał 
swoię dobroć: chrześcianin, turek czy Żyd, ró- 
wne mial prawo do ieg» wsparcia skoro tylko 
hyt nieszczęśliwym. Łatwo domyślić się można 
Że powszechnie byľ kochany. Przepisy korana 
gdzie znaydnią się pochwały litości mówily za 
nim. Lecz w oczach Mahmuda litość Schapdia 
nie zgładzila grzechów iego, bogactwa przewa- 
Żyły wszystkie cnoty. Sultan potrzebował pienię- 
dzy, rozkazał zabić poczciwego ezlowieka i za- 
brać iego własność, Wykonawca dekretów śmier- 
ci i kilku zbirów udali się do mieszkania Żyda, 
żądaiąc aby Schapdji zeszedł i z niemi się rozmó- 
wi. Służący zapraszali ich aby poszli do pana, 
ci odmówili; mówiąc że trzeba żeby Shapdji sam 
do nich przyszedl; gdyż przychodzą ze strony 
Sultana. Właśnie ten miłosierny żyd był chory 
i leżał w Tóżku, posłał więc brata aby się do- 
wiedział czego chcą i aby ich prosil żeby do 
niego przys:li; powtórzyli ieszcze że chcą tyl- 
ko z samym Skapdji mówić, że iak zeydzie i mi- 
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nuty nie zabawią go; chory nieprzewiduiąc lo- 
su iaki go czeka, ubrawszy się w szlafrok po- 
szedl poprowadzony pod rękę. Ledwie co na 
próg stanął kat zarzucił mu fatalny koło szyi 
sznur i zadusil go, nie dawszy mu czasu do polece- 
nia się Bogu. Brat padl na ulicy bez zmysłów; 
uslugacze tyrana wygnali slużących z domu i 
drzwi zapieczętowali pieczęcią sultańską. Ma- 
hmud zagrabił wszystkie skarby, kazał ie zanieść 
do skarbcu i z wielkiey wspaniałości Sułtan- 
skiey udzielił 100,000 tureckich piastrów, albo 
45,000 franków, bratu ofiary, żeby przynaymniey 
nie umarł z głodu. W tenczas gdy byłem w 
Konstantynopolu, wszyscy ieszcze opowiadali te 
okropną scenę. Sami Turcy ubolewali nad nie- 
szczęśliwym losem Żyda i ze zgrozą mówili o 
morderstwie spełnionym przez Sultana. Pod- 
czas moiego pobytu aż do Października 3828. 
Malimud okazywał przez swoje postępowanie Że 
się nie cznie obowiązany m do przestrzegania praw 
które postanowił. Zawsze on byl dziedzicem 
własności tych którzy mu się nie podobali , al- 
bo których bogactwa godne byly skusić ie- 
go chciwość. Można teź z pewnością głosić 
Że Malimud nie zaslużył na ulność swego 
ludu i nie pozyskał osobistego szacunku, 
któryby mu byl nadał przewagę nad zepsutemi 
Ulemami. 
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Podobne czyny, a których bardzo wiele 
można naliczyć, są dostatecznemi do wykazania 
rządu wielkiego Padiszacha, następcy Kalifów, a 
którego wiele osób z upodobaniem uważa iako 
glębokiego polityka, wielkiego reformatora ido- 
skonałego Monarchę. P. Macfarlane nie zgadza 
się na to; i śmiało objawia zdania, przeciwne 
zdaniu większey części swoich ziomków i poli- 
tyce ministeryum Angielskiego, na teraz wierne- 
go sprzymierzeńca i opiekuna Mahmuda. Sąd 
naszego autora, iest ważnym. Jeżeli Sułtan 
kazał wyrznąć 30,000 Ianczarów, to nie dla u- 
cywilizowania swego państwa, ale żeby sam 
nie był od nich zamordowany ; ieżeli zmienił 
cokołwiek samowolne sposoby postępowania swo- 
ich poprzedników, nie odrzekł się ich despoty- 
zmu, i nie ustanowił dobrego rządu. Widzie- 
liśmy iaŻ iak umie wystarać się o pieniądze. — 
»Slyszalem, mówi P. Macfarlane, szczegolne i 
osobliwsze historye o Mahmudzie. Woyna z 
Fossyanami, z początku nie nabawiała go wiel- 
kiey niespokoyności. lak za zwyczay zatrudniał 
się ćwiczeniem woyska, i w brew zwyczalom 
swoich poprzedników i własnym nałogom, licz- 
ne zabawy przerywały iednostayność Życia iego. 
Jedną z tych nadzwyczaynych zabaw, była wy- 
cieczka morska na wyspę xiążęcą na morze Mar- 
mora, gdzie kazał Grekom śpiewać i tańczyć. Na 
zakończenie tych uciech, wysadzono w powie- 
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trze okręt, aby zaspokoić ciekawość Jego Wy. 
sokości, bo chciał ucieszyć się tym naystra- 
sznieyszym w woynie widowiskiem, a które w 
całey wielkości miało wkrótce nastąpić w Na- 
warynie i zgubić całą marynarkę państwa. — 
Niechętni których wielka iest liczba, rozgłasza- 
li wszędzie, że Sułtan rozum postradał. Raiaso- 
wie szeptali, Że się upiiał: trzeba przyznać, Że 
w Konstantynopolu powszechnie mniemano, że 
Sultan piie wino aĉ do zbytku. Trudno te- 
go dowieśdź; iednakże stwierdza to mniema- 
nie, ustawiczna niestalość Sułtana, oraz o- 
glaszanie gwałtownych środków, które wy- 
dane w nocy, nazaiutrz są cofnięte: i ieżeli 
ten co mi otych domysłach powiadał, zasługu- 
ie na wiarę stłuczone butelki z odciętemi szyy- 
kami, które widzieć można blisko kiosku poło- 
Żonego w rozkoszney okolicy wsi Kanderli, o- 
skarżaią Sultana. Kształt tych butelek okazuie, 
Że są od dobrego wina francnzkiego, a właśnie 
w lecie roku 1828 Mahmud często odwiedzał 
to mieysce. Mówią, że wspólnikiem tych bachu- 
sowycl uczt, był Seliktar Sułtana. 

Mahmud, tak iak iego poprzednicy, utrzye« 
muie na swoim dworze astrologa, pomimo prze- 
pisów koranu, który wieszczbiarstwo iak bał- 
wochwalstwo potępia. Mówią, że w trudnych 
okolicznościach udaie się do czarnoxięźników 
czyli wieszczbiarzy, od których  dowiaduie 
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się czasem nadzwyczaynych rzeczy. Urzędnicy 
iego dworu, niemniey iak pospólstwo zabobon- 
ni, rozgľaszaią takie wieści.. Jednego razu ka- 
zał Sultan szukać sławnego wieszczbiarza, aby 
się dowiedzial iaki bedzie wypadek woyny z Ros- 
syą, i z nieporozumień między Porta a Anglią i 
Francyą. Wieszczek przyniósł czterech kogu- 
tów, ieden z nich miał wystawiać Anglią, dru- 
gi Francyą, trzeci Rossyą. Postawił szermia- 
rza Turcyi w samym środku, ale koguty zamiast 
uderzyć na niego, zaczęły się bić między sobą. 
Turcya została panią placu bitwy, a Rossya nay- 
gorzey wyszła, bo ze zlamanem skrzydłem legła 
na placu. Wieszczba była niezawodną i Suł- 
tau iak naymocniey zaufał sile swego oręża, 
przekonany, że iego woyska pobiią Rossyan, a 
Francuzi i Anglicy wolać będą brawo. 

Inni prorocy odmiennie wróżyli. Pewien Tu- 
rek w Konstantynopolu upewniał, że mu ukazał 
się święty ich prorok po kilka razy, na naywyż- 
szey wieży, gdzie spoczywaią iego popioły, i 
oznaymi! mu, że straszne nieszczęścia wiszą nad 
państwem za to, iż Sultaa przestąpił dawne 
zwyczaie, i zdeptał prawa proroka. Ten głos 
pochodzący 2 nieba czy z tamtego świata, był 
wiernym wyrażeniem opinii Żyjących. Proro- 
ctwo to wkrótce doszło do uszu Sultana. Mahmud 
oświadczył, że wieszczek stambulski iest synem 
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szatana, kazał go mocno oćwiczyć; co iak mó- 
wią zgasiło w nim znpelnie dar prorokowania. 

Drugi tom dzieła P. Macfarlane, zawiera 
niektore objaśnienia o przedsięwziętych środkach 
obrony okolo Konstantynopola przez Mahmu- 
da. Nie byłyby one przeszkodą zbyt trudną 
do przebycia, gdyby zwycięzkie woysko ude- 
rzyło na stolicę. Nauczył nas antor sądzić o 
nowem woysku i caley iego reformie, która 
zniszczyła w Turkach dawnego ducha woienne- 
go: i ieszcze dalecy są od tego, aby taktyka 
i karność Europeyska mogla go zastąpić. Stary 
fanatyzm zgasł; lud iest niekontent, nie nawidzi 
swego pana, zamiast coby go bronił w niebez- 
pieczeństiwie , prędzeyby sam przeciw niemu 
powstal. Możni przez obrzydle występki są zni- 
kczemnieni. Nadużycia władzy, zdzierstwa, chci- 
wość nikczemna i podła lubieżność to są ich 
przymioty! Nie czuiąc wielkiey sympatyi do 
Turków w powszechności, oburzyłem się, widząc 
oboiętność tych panów w spodnicach (nie znam 
słowa coby lepiey skreśliło ubiór ich długi przy- 
zwoitszy kobietom). Działa nieprzyiacielskie 
grzmiały za Bałkanami, hordy na pół nagie 
ciągnęły z Azyi na pomoc Xieżycowi, a nowi 
satrapy, ci Effendowie, spokoynie swoie lulk! 
w kioskach Bosforu palili.'* 

Wszyscy poniekąd wierzą w przeznaczenie, 
ito nie bez pozorney przyczyny, ponieważ zda“ 
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ie się, Że nieszczęśliwe przeznaczenie może tylko 
samo wytlómaczyć tak dlugie panowanie ludu 
barbarzyńskiego nad naypięknieyszemi .i nay- 
sławnieyszemi częściami ziemi. 

Skończemy ten artykuł opowiedzeniem iak 
wielki Wezyr przyiął iednego dyplomatyka eu- 
ropeyskiego, barona * * * posuniętego z urzędu 
sprawuiącegó interessa iednego małego dworu 
północnego, na posla: pod tym nowym tytulem- 
miał otrzymać posłuchanie. Wielki Wezyr na: 
znaczył dzień 15 Czerwca na to uroczyste przy- 
ięcie. Posłowie w dniu tym. ile tylko możno- 
ści zbierają iak naylicznieyszy orszak Fran- 
ków, dla reprezentacyi swego narodu. Otrzy- 
malem łatwo pozwolenie powiększenia orszaku; 
udałem się do posla o godzinie 10. Domy w 
Pera z małą różnicą czy wyiątkiem, tak są 
brzydkie, iak w Smyrnie; mieszkanie barona po- 
podobne było do innych, zastałem świetne zgro- 
madzenie w pokoiu nieporządnym i bez obicia, 
większa część była z korpusu tlumaczów , po- 
dłych czółgaczów, ludzi nieznaiących wstydu, 
niemyślących tylko o tem co im dadzą. Porta 
dnia tego, daie iakby iałmużnę futra i płaszcze. 
Czcigodne członki nie taily nawet powodu,któw 
ry ich zgromadził do ich współziomka. 

Jeden samochwał z Pera, wyliczał iak wie- 
lu posłuchaniom podobnym towarzyszył, iakie 
futra dostawał, i nie mało cenił to co w tym 
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dniu miał otrzymać. Pani posłowa rodem z 
Pera, spoczywała w iednym kącie apartamentu 
na sofie, dumna iey mina do śmiechu pobudza- 
ła. Niesłusznie nawet dawano iey ten tytuł; 
lecz w Pera tak iak w wielu innych miastach 
na Świecie, każdy wywyższa się nad swoie po- 
lożenie. 

Jey postawa taka była iak dam Smyrneń- 
skich, oparłszy się plecami na poduszkach, ie- 
dnę nogę założyła pod siebie, drugą zwiesiła 
na brzeg sofy.... Możnaby mniemać, Że sama 
wyobrażała wszystkie narody chrześciańskie. — 
Naprzeciwko niey był Czausz Basza, ma- 
iący prowadzić tę całą paradę do pałacu Wiel- 
kiego Wezyra; temu Turkowi zdawało się, Że 
iest na mękach; gdy siedział na krześle, nie wie- 
dział co robić z nogami; tupanie, gadanie tylu 
Franków, ogluszało i durzyło poważnego po- 
słańca Wezyra. Widzialem, że ze wzgardą spo- 
glądał na ten nikczemny apartament i istoty 
nic nieznaczące, ktore się w nim znaydowały. 

Wpośród tego zgromadzenia biegał mały 
synek Pani posłowey. Mamże powiedzieć ? ko- 
szula tego małego dygnitarza, przez podarte 
maytki roztaczała się przed oczyma widzów.— 
Gdy zobaczył swego papę i cale świetne zgro- 
madzenie miasta w czerwonych sukniach, krzyczał 
z radości. Może oskarżać mnie kto będzie o prze» 
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sadę, albo zły humor, lecz mogę zapewnić do- 
brem sumieniem, że ten obraz nie iest fałszy- 
wy, i że przedmioty tak malowalem iakem ie 
widzial, moiaź to wina, Że się w Pera same kae 
rykatury znayduią? 

„W tey assystencyi chrześciańskiego posła, 
tylko ia, Francuz ieden i Auslryacki oficer, nie 
urodziliśmy się na ziemi Sultana. Scena, którą 
opisuię, iest może mało znaczącą dla czytelnika, 
lecz zdawało mi się, Że nie bez użytku będzie 
okazać iaką większą część narodów Europeyskich 
ma reprezentacyą w Konstantynopolu. 

„Mie iśmy czas złorzeczyć powolnym przy- 
sposobieniom do tey ceremonii, lecz nareście ru- 
szyliśmy, zwróciwszy się ku brzegowi wody. 
Pera iest przy schyłku pagórka, a spadzistość 
z którey trzeba schodzić, idąc do Tofana,t gdzie 
mieliśmy wsiąśdź na statek, iest spadzista i sli- 
ska. W wielkich tylko uroczystościach nie idzie 
się pieszo dotego mieysca, choćby iak to mó- 
wi pospólstwo, przyszło kark złamać, ceremo- 
niał wymaga, Żeby konno iechlać dla honoru 
posła. Przebyliśmy cale Pera na naiętych 
koniach; liczni widzowie z okien bawili się pa- 
trząc na tę świetną kalwakatę. Oprócz iednego 
małego drogmana, który spadł przez leb ko- 
nia, bez Żadnego przypadku przybyliśmy do 
Portu, czy zatoki, tam wsiadłszy na statki prze- 
byliśmy Złoty róg. Poseł iiego sekretarz w to- 
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warzystwie Czausz Baszy i iego orszaku po. 
przedził nas w łodzi o 6 wiosłach: rozwinięto 
banderę kraiu, któren dnia tego reprezentowali- 
śmy. Orszak płynął łodzią posła. 

Postrzegliśmy blisko kolumny drewnianey 
przegniłey, która wskaznie mieysce wysiadania, 
nazwane portem Wezyra, kompanią ułanów ze 
straży sułtańskiey, byla to cześć nam przez Tur- 
ków oddana. Zastaliśmy tam konie w dziwa- 
cznych rzędach, na które wśiąśdź mieliśmy. Przed 
wyruszeniem w drogę, musiał poseł i iego se- 
kretarz wypalić Julkę, pić kawę i ieść różne 
łakotki z Czauszem - Baszą w szopie nad brze- 
giem wody. Przyprowadzono trzy konie ze 
złoconemi strzemionami i z siodłami axamitne- 
mi, kaftany dla posła, sekretarza i iego dra- 
gomana. Reszta orszaku musiała się była bić 
o konie, bardzo mi przykro było walczyć z tak 
zacnemi osobami; szczęściem za pomocą przyla- 
ciela dostałem konia. Już cały orszak miał wy- 
ruszyć gdy spostrzeżono, Że drugi dragoman 
nie miał konia; trzeba było widzieć iak się :ćm o- 
braził pierwszy tlómacz. Przebiegi wzrokiem 
caly orszak i krzyknął na ubogiego szewca. 
„Zzsiądź z konia nędzniku, nie widzisz, Że tlu- 
macz Jaśnie Wielmonżego idzie pieszo?“ Po 
gwałtowney kłótni, szewc musiał ustąpić, ze 
wstydem widział oddalaiącą się kalwakatę i po- 
stradał nadzieię dostania futra. 


SEDO a 


Przeieźdżaiąc przez Konstantynopol, slysze. 
liśmy szemrania. Turcy patrzałi na nas z po- 
dziwieniem, lecz nie były to okrzyki zniewae 
gi, hałasy, które za Janczarów, nawet nayświe- 
tnieyszemu orszakowi posłów towarzyszyły. 

Gdyśmy przybyli przed wysokę Portę, uy- 
rzeliśmy pułk gwardyi sultańskiey, ustawiony 
we dwa rzędy, na niezmiernym placu przed pa- 
lacem Wezyra i administracyi; Muzyka gwar- 
dyi, grała aryą włoską. Wchodząc do pałacu 
przeszliśmy przez wielką sień dość gustownie 
malowaną, nawet widziałem peyzaź alfresco. — 
Przez szerokie i dobrze zbudowane wschody 
wtłoczyliśmy się na pierwsze piętro do wielkiey 
sali, jednak mnięyszey iak pierwsza, mówię wtlo- 
czyliśmy się, gdyż to iest rzeczywistą prawdą. 
Pospólstwo tureckie chciwie towarzysząc podo- 
bnym widokom, przyłączyło się do nas, pchało nas 
z taką siłą, Żeśmy weszli iak do mieysca szturmem 
zdobytego. Wezyr wszedł innemi drzwiami, 
namiestnik sultański i agent xiążęcy, ledwie się 
nie powywracali; tak tlum ludu ich cisnąl. 

Wielki Wezyr w ubiorze galowym, miał na 
znak swoiey godności bialą czapkę kroiem dzi- 
wacznym, obszytą w taśmę złotą bardzo szero- 
ką, wspieral się na dworzanach. Poseł na wi- 
dok tych znakomitych osób, podniósł swóy ka- 
pelusz z piórami, Wezyc polożył ręce na pier- 
siach, a cała iego świta chórem zaspiewała dlu- 
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gą antyfonę zaczynaiącą się temi słowy: Selim- 
alekim ve alekin selam, a kończącą się wykrzy- 
knikiem hu! hu! Takim sposobem wyrażają 
na wschodzie Życzenia pokolu i szczęścia: rozu- 
miećby można, że to są krzyki woienne iakiey 
osady indyyskiey. 

„Wezyr zasiadł na sofie, a poseł na krze- 
śle naprzeciw niego; przywitano ieszcze posłan- 
nika z tym samem towarzyszeniem krzyku alb 
raczey wycia. Sekretarz dobył z pięknego pu F 
gilaresu złotego, list od JKMci. Poseľ przeczy- 
tal go po francuzku; tlamacz porty przetluma- 
czył go Wezyrowi, który dał odpowiedź daleko 
dłuższą niź zazwyczay. Drogman wytľóma- 
czył ią posłowi zlą francuzczyzną, i po kwa- 
dransie cały obrzęd skończył się na rozdaniu 
futer, leżaly one na podwyższeniu podobnem 
do kantoru kramarza. Futro posła było sobo- 
lowe, złotem suknem czy złotą materyą przy- 
kryte, sekretarzowi dano zlotogłow, lecz z wy» 
p!owiałym haftem, assystenci dostali welniane 
płaszcze bez futra. 

Z naywiększą radością wyszedłem na wol- 
ne powietrze. Dusiłem się od gorącości wpo- ` 
śród pospólstwa tureckiego i Turków, których 
brud i niescliludność możnaby w przysłowie 
obrócić, na dopełnienie tego nieszczęścia, w kra- 
lu gdzie naydroższe są wonności, czosnek, ly- 
tuń, smrodliwe oddechy, pot obrzydliwy, zatı u= 
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ły całą salę. Gdyśmy powracaiąc wsiedli na 
konie, muzyka grala pieśni Europeyskie. Zwy- 
czaiem iest, aby orszak powracał w darowanych 
futrach albo płaszczach. Byly one różnego ko- 
loru, śmiesznie i dziwacznie wyglądała ta zbie- 
ranina, i można było wziąść nas za kuglarzy al- 
bo skoczków.* 

„Jednakże to postuchanie, chociaż nikcze- 
mne ibez porządku, okazuie wielki postęp u 
Turków w obyczaiach. Mówię o milczącey po- 
staci ludu;... Namiestnik Mahmuda, powstał i 
przywitał posła chrześciańskiego wprzód niż u- 
siadł, czego nigdy nie było. Ciągle z nim roz- 
mawiał, przez wszystek czas widziano iukąś w 
nim obyczayność, i odpowiedź iego byla dluga 
ipochlebna. Sala w prawdzie była tłumem na- 
pelnioną, którego przytomność nie oznaczała 
wielkiego uszanowania dla posła zagranicznego; 
ale przynaymniey iego orszaku nie znieważano 
i nie bito iak bywało za tych nędzników, Jan- 
czarów,‘ 

Wielki Wezyr, o którym mówi P. Macfar- 
lane, był to Mahomet-Basza, przed wyniesieniem 
go na pierwszy urząd państwa, byl Baszą Syli- 
stryi. Potrafił on przez 6 lat utrzymać się na 
tym niebezpiecznym urzędzie, a to leszcze w po- 
śród okoliczności tak trudnych. Mahmud miał 
charakter slodki i ludzki. Turcy i raiasowie 
chwalili go za gorliwość w powściąganiu zapę- 
dów swego pana. 


Jednakże zniszczywszy tyle nieprzyiacielskich 
przedsięwzięć, uniknąwszy tylu niebezpieczeństw 
doczekał nareście godziny upadku swego właśnie 
wkrótce po tem posluchaniu. Po wzięciu War- 
ny Sultan wpadl prawie w szaleństwo. Nawet 
po klęsce pod Nawarynem, wiekszym nie uniósł 
się gniewem. Przywolal i zrzucił z urzędu Wezy- 
ra, lecz mu darował Życie, skonfiskowalł maią- 
tek i skazał go na wygnanie wgłąb Azyi mniey- 
szey. 

„Mahmud, mówi daley aŭtor, zajęty był 
bardzo waźnemi interessami, i nie traci? czasu 
na przyymowanie posłów pomnieyszych dwo- 
rów. Nie mialem więc sposobności przekonać 
się, czyliby ceremoniał przy posłucnaniu sa- 
mego Sullana byl nie tak dzikim. To iednak 
pewna, Że poslowie zagraniczni nie slyszą iu% 
krzyków, nie widzą nadużyć Janczarów wola- 
iących z zbroyną ręką płacy i racyi czyli Ży- 
wności. Lecz są innè znieważaiące zwyczaie, 
któreby należało wytępić. Zdaie mi się, że dla 
cywilizacyi czynię przyslugę gdy Życzę i ra- 
dzę, aby naypierwsży posel iakiego wielkiego 
państwa, gdy będzie mial posluchanie u Sulta- 
na wymógł urzędownie zniesienie . ceremonii 
muzułmańskich, albowiem dążą do wyśmiania 
w oczach rozbestwionego pospólstwa tych eu- 
ropeyczyków od dawna wyższych nad muzuł- 
thanów,. a dziś będących ich wzorem. Są tacy, 
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którzy udaiąć filozofią cyników, śmieią się z tego 
ceremoniału pomżaiącego, tak, iak ceremonial w 
Chinach wymagany od Cesarza nieba. Go do mnie 
poiąć nie mogę, Żeby oboiętną bylo rzeczą dla 
posła wielkiego narodu, pić kawę z kalem,aby 
odeymowano mu pałasz czy szpadę gdy się zbli- 
ża do Sultana, albo też, aby dwóch siepa- 
czów trzymało go za ręce. Fanatyczna reli- 
gligia Muzulmanów, ich ustawy, tchną wzgardą 
ku chrześcianom, po cóż ią pomnażać przez nie- 
godne ceremonie? Oni sądzą się ludem wy- 
branym i w duchownym względzie uważaią nas 
za niższych. Jeżeli więc chętnie uniżamy się 
przed niemi, nie będą wątpić o naszey niskości, 
i wzgarda ich będzie bez granie dla ludzi prze- 
znaczonych do cierpienia wszystkich zniewag. 
Za każdą razą iak Turcy byli pobici, ich'pobła- 
Żanie dla Giaurów -to iest dla psów chrześcian 
wzrastało. Ich tolerancya iest to samo co bo- 
1aźń. 

Baron Strogonow posel Rossyyski, przed 
którym Turcy drżeli podczas iego urzędowania, 
nigdy nie chcial poddać się tym upokarzaiącym 
ceremoniom podczas posluchania. ,,Niech się 
P. Macfarlane zaspokoi, Życzenia iego są iuż 
wysluchane. Posłowie Francuzki i Angielski, 
powróciwszy do Konstantynopola, byli przyięeł 
z naywiększemi honorami od Sultana. Nie da“ 


— 304 — 


li sobie odeymować broni, nie skazili się 
przytomnością istoty obmierzłey, o którey wy- 
żęy wspomniał, a resztę zbawiennych popraw 
w etykiecie ottomańskiey dopełni woysko= 
we poselstwo” Jenerała Diebitscha. 


ROZMAITOŚCI 
Francya. — Dnia 11 Grudnia, odbyło się tu 


publiczne posiedzenie ustanowionego przed kilko- 
ma laty towarzystwa ieograficznego, pod przewo» 
dnictwem Prezydenta P. Z7yde de Neuville. W mo- 
wie, którą tenże zagaił, posiedzenie , starał się on 
przedstawić prace towarzystwa w oslalnim roku wy- 
konane, przyczem obszernie rozwodził się w przed- 
stawieniu nowych odkryć ieograficznych, które da- 
ły mu powód do wyrażenia swych uwag nad pier- 
wotnym stanem człowieka w następuiący sposób: 
»Ja sam przechodziłem lasy nieprzebyte nowego 
świata, i żyłem przez długi czas pośród tych dzi. 
kich, których zowiemy dziećmi natury, imie któ- 
re podług moiego zdania iest niestósownem. Dzi- 
ki którego umysł w ścieśnionych zawarty obrębach, 
którego cała umieiętnosć, zasadza się na kilku nie- 
doskonałych wynalazkach, do zaspokoienia pier- 
wszych potrzeb życia, oddany naydzikszym na- 
miętnościom , dla którego zemsta naywyższą iest 
rozkoszą moralną, któremu każdy stan towarzy- 
ski iest obcym, i zdolny prowadzić tylko Życie= 


włóczęgi , taki mówię człowiek, nie dopełnia na 
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ziemi przeznaczenia człowieka. Prawdziwym człoż 
wiekiem natury , test człowiek ukształcony cywili» 
zacyą. Celem podróżuiących wszystkich narodów, 
iast nietylko rozszerzanie nauk i wiadomości , ale 
oraz upowszechnienie cywilizacyi. Jakiż przedsta- 
wiaią wspaniały widok wyspy Polinezyi, gdzie przed 
czterdziestą laty widzieć tylko można było ludy 
dzikie i nieukształcone! Tam, równie iak i u nas 
byly stronnictwa , króre starały się stawiać prze- 
szkody wszelhiemu rozszerzeniu światła; których 
usilowania dążyły do zniszczenia iego iskierki, a 
upowszechnienia grubcy ciemnoty, — gdyż tylko 
ciemnotę osądzili oni w swey prostocie,za. rękoy- 
mią utrzymania ludów w podległości. Ale Król tych 
narodów przekonał się o dobroczynnych skutkach 
cywilizacyi, starał on się, ażeby i lud iego dzielił 
to przekonanie, a stale postępowanie w tey mierze 
nadało mu poważenie u tych nawet, co do rozruchów 
byli pierwszemi. O niepoięty błędzie tych , któ- 
rzy chcieliby w środku oświeceney Europy wprowa- 
dzić cięmnotę pomiędzy lvdem! Go do mnie „ia, 
który czy iako minister, czy iako obywatel, ród 
wnie iestem i będę wiernym władzy monarchy, i 
iey podstawie, konstyłucyi, umieiąc oceniać godność 
człowieka, i będąe nią przeięty , uważam naukę i 
cywilizacyą, iako cel i rękoymią powszechnego na« 
rodów towarzystwa. Niech mi więc będzie wolno 
powtorzyc: Człowiekiem natury, odpowiadaiącym 


zamiarowi Stwórcy , iest tylko człowiek ucywilizo” 
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Wany. Uzbraiać się Zaś przeciwko cywilizacyj, iest 
to stawać się zdraycą całey ludzkości, przeszkadzać 
ukształceniu moralnemu, iakie iest skutkiem thry- 
styanizmu, a nawet stawać się sprzecznym pra- 
wom stwórcy.” — Po skończeniu téy mowy, która 
była z powszechnym przyięla oklaskiem , przedsta- 
wit P. de ła Munaudiere żal całego towarzystwa 
ze straty dwóch do niego należących mężów PT. 
Pacho i Bosseł. Poczem Kapitan Dumont d‘ Ur» 
ville przeczytał ułomek ze swoićy , w koło ziemi 


odbyley podróży na okręcie „,4strołade.' 


Wyspa świetcy Heleny. 

Powiadaią, że Ameryk Wespucyusz odkrył tę wy- 
spę w 1503 roku i miała być ona wtedy okryta gg- 
stemi lasami i przecięta potokami w różnym kie- 
runku płynącemi; foki, szczególniey zaś lwy mor- 
skie, Żyły około icy brzegów, a Żółwie wyłaziły 
z morza i pełzaty po ićy powierzchni: ale czło- 
wiek ieszcze lam nie mieszkał. Wszakże podanie 
to historycy za wątpliwe uwałaią, a przynaymniey 
przyznają zaszczyt prawdziwego wynalazcy Portu- 
galczykowi Den Juan de Nova Caslella, który od- 
kryt ią dnia 21 Maia 1402 roku i ochrzcił imie- 
niem Heleny, matki cesarza Konstantego, Ow Ca- 
stella był iednym z towarzyszów sławnego Vasco 
di Gama. Naypierwszym mieszkańcem tey dzikiey 


wyspy byť Ferdynand Lopez, wygnaniec w roku 
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«513, iako buntownik i zdrayca osadzony łam z 
rozkazu sławnego Albuquerque. Tomasz Cavendish 
zwiedził tę wyszę w 1588 roku i mocno był zdzi- 
wiony znalazłszy iuż na niey kolonię portugalską , 
która iam 157] roku osiadła. Kapitan Lancastre 
dowódzca naypierwszey wyprawy augielskiey do Jn- 
dyi, bawił: tam 19 dni i dał opinię przychylną 
nowo założonym osadom, Wszakże późniey Ilolen- 
drzy, zawistni powodzeniu Portugalczyków , napa. 
dając różne ich posiadłości i tey nie ominęli. W r. 
1651 opanowali ią i wyniszczyli mieszkańców. — 
Przyszła koley na Anglików, w kilka lat wydarli 
Holendrom tę zdobycz, votem sami byli wygnani 
w 1672 r. przez nich, następnie w 1673 r. znowu 
zostali panami. Król angielski odstąpił tę wyspę 
kompanii Jndyiskicy w 1674 r. Dampier odwiedził 
ią w 1691, a d. I Czerwca b706 eskadra francuz- 
ka pod dowództwem Desdeguieres uszkodziła iey 
fortyfikacye, na brzegach mnóztwo statków angiel- 
skich zatopiła. Od owego wypadku Żadna odmia- 
na nie zaszła na tey wyspie; w naszych zaś cza- 
sach czem się ona wsławiła, o tém każdemu wiado- 
mo. 

Nie są tak straszne i odrałaiące brzegi Żadney 
wyspy api Żadnego ładu stałego, iak widok wyspy 
Stcy Ileleny z pełnego morza. Skały powywraca- 
ne, czarne, potrzaskane, pelne przepaści, czynią 
zbyt przykre wrażenie. [ównin mało, tylko pra- 


wie same skały i góry; gór znacznieyszych liczą 
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dziewięć, z tych naywyższa, szczyt Dyaqy', ma 
2697 stóp wysokości, nayniższa zaś Ladder - Ill, 
502 stóp. Klima iest bardzo zdrowe; ani trzęsie- 
nia ziemi tam nie znaią. Niebo zawsze pogodne, 
Na górach powietrze iest chłodne lecz przyiemne, 
Pioruny i błyskawice rzadkie: a ieśli upał we dnie 
doskwiera, wiatr chłodny a lekki nayczęściey mu 
moc odeymuie. Deszcze nierzadko padaią, gdy 
zaś przez czas nieiaki nie przybędą w pomoc do- 
linom , upał ie wysusza, rośliny znikają, a bydło 
pozbawione strawy , wymierac musi. Dzdżysta po- 
ra w lecie przypada w styczniu i lutym, a w zimie 
w lipcu i sierpniu; zwyczayny przeciąg iey trwa- 
nia, iest 9 do 10 tygodni. :.A te deszcze tak są 
obfite, że z nich powstaią ogromne potoki, zbyt 
szkodliwe mieszkańcom: dolin. 

W północnocno-wschodniey części wyspy Sley 
Ileleny wznosi się góra w kształcie piramidalnym, 
z iedney strony morza tykalaca, nazwana od an- 
glików Głową Cukru Sugar loaf. Na jey wierza 
choiku stoi telegraf, a u stóp trzy baterye w nie- 
wielkićy od siebie odległości. Wśród gór iest mia- 
sto James. Town, otoczone murem i okopami z 30 
sztuk armat. Daley następuią znowu okopy z ku- 
szami do ciskania kul ognistych, z możdzierzami i 
wszelkiemi innemi podobnego rodzaiu aparalatni, 
Tam pod okopami, iest otwór tak mały, Że nim 
ieden tylko człowiek przeyść może. Ten otwór 


iest iedynóćm wniyściem do miasta, a cazem.i do ca- 
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fey wyspy. Skały pobliskie tego szczupłego wniy- 
ścia iak mury ręką ludzką wznoszone, maią pro- 
stopadle ścinny, a wśród nich są skryte drożynyj 
kędy garnizon twierdzy może attakować z tyłu nie- 
przyiaciela, na przypadek gdyby opanował pier- 
wszy rząd fortyfikacyi, Na wszystkich prawie pun: 
ktach gór, na naywyższych wierzcholkach, po bo- 
kach, u dolu i u góry, wszędzie stoią dziala, z któ- 
rych gdyby zaczęto strzelać w różnym kierunku , 
zdołanoby odeprzeć naymocnieyszego nieprzyiacie- 
la; ztąd też to mieysce iest niepodobne może do 
opanowania. Wszakże cały garnizon wyspy: skła- 
da się zaledwie z 1,100 ludzi, których połowa są 
artyleryści; gdyby iednak przyszło do użycia wszel- 
kich sposobów na obronę od nieprzyiaciela, liczba 
ta byłaby niedostatec»na: bez wątpienia więc mu- 
siało ich być więcey przed kilką laty, za Życia 
wielkiego wygnańca. Po górach rozstawione szyld- 
wachy, daią sobie-wzaiemne znaki lub kasľa, któ- 
xe telegraf twierdzom przesyła. Skoro tylko uka- 
Że się na morzu okręt, wystrzał działa daie znak, 
po nim koleyno wszystkie placówki, dopóki ostatnia 
nie obwieści wystrzalem znaku trwogi (alarm -ho- 
use) Jeśli ukaże się kilka okrętów, strzelaią po pięć 
wazy, ieśli zaś flotta się zbliża, wszystkie działa bi- 
ią na trwogę. Każdy Żołnierz udaie się na swoie 
stanowisko, a tymczasem dowódca twierdzy wysy- 
ła statek na morze aby doniósł mu iakiego są na- 


rodu okręty, i gdy niemasz niekezpieczeństwa, zd 
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danym znakiem wszystko do dawnego wraca po- 
rządku. 

Dolina James na którey zbudowano miasto te- 
goż imienia, iest raczey ciasnym wąwozem, który 
się coraz rozszerza w miarę im bliżey iest morza. 
Domy osadzone zewsząd prostopadłemi górami i ska- 
łami, zdaią się co chwila oczekiwać, azali rychło 
ich odłam iaki w gruzy nie obróci. Powierzch- 
nia tych wyniosłych ścian iest całkiem naga, czer- 
wona, złożona z żuźlów. Lecz za to, sama dolina 
iest okryta murawą, a śkodkiem iey płynie stru- 
mień pod buynemi pękami drzew kwiecistych. 
Ilość wody tego strumienia iest czasem większa, cza- 
sem rmnieysza, stosownie do pory roku; tworzą go 
drobnieysze poniki i gdy go do naywiększey sze- 
rokości doprowadzą, cała massa wody, iedną szć- 
roką, a cienką warstą spada ze skał bazaltów i 
tworzy kaskadę na 200 stóp wysoką. Ta kaskada, 
te drobne wężyki wód, snuiąc się między murawą, 
Jub wytryskuiąc z pod ziemi, czarowny tworzą widok 
a podróżny dopóki nad sobą przed sobą, za sebą, i na 
wszystkich stronach nie uyrzy żuźlów wulkanicznych i 
skał do ścian piekielnych podobnych, na chwilę zapo- 
mni że iest ne wyspie S. Heleny. 

Patrzając z mieysca gdzie iest stanowisko o- 
ikrętów, widziemy zewnętrzną bateryę James w nie- 
akiey od miasta odległości, a połączoną z niem 
alea z drzew figowych. Sama mieścina niema nie 


tv sobie osobliwego , kościół bardzo skromny, dom 
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rządcy, stary grat w którym zaledwie można mie. 
szkać.. Ogród publiczny iest mieyscem zwyklych 
przechadzek mieszkańców. Ulica tylko iest iedna, 
a domy przy niey stawiaue po iedney i drugiey 
stronie, stanowią całe miasto, Ku końcowi doli- 
ny, długa alea figowa ciągnie się. Tam iest plac 
musztry, koszary, lazaret i ogród botaniczny, nie- 
gdyś bogaty w rzadkie drzewa i rośliny. Tamże 
widzieć można mnóstwo brzydkich , okopciałych i 
nieczystych chałup, a raczey bud, w których mie- 
szkaią Indyanie i Chińczycy, nżywani do posług 
woyskowych. Po lewey stronie alei, iest mieszka- 
nie wielkiego wygnańca. Jestto iak gdyby wyspa 
piękna, zyżna i wesoła w śród martwey w około 
ziemi: nie natura taką ią uczyniła, lecz sztuka na 
niey zdaie się iaśnieć wdziękami Życia, gdy w o- 
koło śmierć panuie. 

Ludność całkowita wyspy ś. Heleny wynosi 
około 3,000 mieszkańców, których połowę skła- 
daią murzyni niewolnicy. Woyskowi Anglicy, tak 
umieią dzielić się na koterye, Że w szcznpłey tey 
nawet kolonii, ani wesela, ani przyiaźni i uprzey- 
mości nie maią, a zabawy, kompanie, które wszę- 
dzie uprzyiemniaią Życie człowieka a osobliwie woy- 
skowych, tam prawie z imienia nawet nie są znane. 
Piią tedy, graią, musztruią, spią i próznuią, do- 
póki wystrzał placówki nie ożywi tego wie« 
leręcznego szkieletu. 
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Po prawey ręce doliny James Towne, wykuto 
z niezmierną trudnością wężykowatą drożynę na 
szczyt góry Zadder - Hill, Dzieło to wykonane 
przez Chińczyków, którzy biorą pożywienie i szy- 
ling na dzień od kompanni, tak iest wybornie 
uskutecznione, Że aawet konno i w lekkim poieżdzie 
można tamtędy iechać. Po lewey zaś stronie, dro- 
ga prowadzi do wschodnich części wyspy i tam krzy- 
Żuią się z sobą liczne ścieszki tu i owdzie stoią do- 
my. Tu zmienia się widok. Zamiast dzikich skał 
pobrzeżnych, uderzaią nas czarodzieyskie okolice, 
ziemia w wydawaniu swych płodów zdaie się wy- 
silać. Tam widzieliśmy istne chaos przyrodzenia, tu 
zaś tyle Życia, rozmaitości, tak wszystko piękne, 
tak zachwycaiące, Że łatwiey uczuć lubość tego 
widoku, niźli go opisać, Smierć i Życie, nicość i 
byt, ból i rozkosz, tak różnią się od siebie wzaie- 
mnie, iak James- Town od tych okolic. To piękne 
mieysce zowie się doliną Sinn. Leży ona w samym 
środku wyspy. Gdzie się zaczyna, tam rosną smu- 
tne iodly i powoli coraz się rozszerza, okrywa mu- 
rawą, kwiatami, i drzewy; a gdzie kilka olbrzy- 
mich brzóz płaczących wznosi czoło po nad okol- 
nemi drzewami, tam na skale wyryto: tu leży Na- 


poleon Bonaparte, 
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dlecandrya. — W ostalnich dniach październią 
ka, powróciły tu obiedwie wyprawy naukowe: fran- 
cuzka i toskańska, które przez cały rok zwiedza- 
ły Egipt i Nubia. Naczelnicy ich Pan Champo- 
lion i professor Rossellini, mieszkaią u swoich 
konsulów, gdzie ich odwiedzali nayznakomitsi mie- 
szkańcy miasta. Papiery zawierające owoce podró- 
ży, obeymuią do 4,000 rycin, wyrażających cywil- 
ne, religiyne, prywatne i publiczne Życie dawnych 
Egipcyan. Nie zdarzyła się ieszcze żadna podróż 
w któreyby zebrano tyle ważnych przedmiotów. 
Kommissya toskańska, wiezie z sobą ieszcze rzadki 
zbiór starożytności wykopanych w Tebach pod do- 
zorom Professora /łoscić, a na koszt rządu toskań- 
skiego. Kommissya ta wiele utraciła przez zgon 
Doktora Raddi znakomitega badacza natury, któ- 
ry osłabiony ma siłach, udał się dla polepszenia 
zdrowia w łagodnieyszy klimat wyspy Cypru, gdzie 
icdnakża d. 7 Września pracowite swoie zakończył 
Życie. Liczne iego zbiory przedmiotów natural- 
nych, zachował konsul toskański, P. Rosetti. Miał 
tu przybyć okręt francezki, dla zabrania do Euro- 
PY obudwóch tych Kommissyi, ale Że dotąd się opó- 
Źnił, odpřłynęľa kommissya toskańska 17 Listopada 
do Livorno. Wice-Król, który dat kilkakrotnie pry : 
walne posłuchanie P. Champollion i P. Rosellini, 
okazał im się zawsze z pewną poufałością, a w do- 
wód swoiey łaski, darował każdemu szablę wysa- 


dzoną złotem. Uczeui ci, oświadczyli Wice - Kró. 
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łowi swą wdzięczność za dzielne wsparcie ich po- 
dróży, która dotychczas tyle smwiała niepokona- 
nych dla Europeyczyka trudności, iż odniesione te- 
raz korzyści, można uważać;za dzieło Wice - Króla, 
odpowiedział on z swey.strony: Że poczytał to sobie 
za obowiązek tak ze względu szacunku dla przyia- 
znych mu Monarchów, iak i ze wzgledu na dobro 
własnego kraiu. Obadway podróżni odwiedzili ta- 
kže Jenerała woysk egipskich Osman -Beya, czło- 
wieka posiadaiącego naukę, i dokładną znaiomość 
ięzyka włoskiego i francuzkiego, który będąc wy- 
słanym do tych obu kraiów, dla wspierania planu 
Wice -kwóla, umiał sobie zebrać zapas wiadomości , 


do tego celu potrzebnych. 


Wdowa Indyysha z zapalonego stosu ocalona. 
(Wyciąg z listu pisanego z Mirzapore 1828.) 

„Wysiadłszy na ląd, postrzegliśmy tłumy 
ludu zebrane na okropne widowisko, i oczeku- 
iące z wielką niecierpliwością na perwanah, czy- 
czyli doewolenie zwierzchności spełnienia ofiary. 
Upłynął iednak czas znaczny nim przybyli u- 
rzędnicy policyyni, niosący pismo zwierzelno- 
ści, zawieralącezzezwolenie na odbycie sożłi, po- 
dlug wszelkich formalności, iakich urządzenia 
sluzbowe wymasaią. 

„W czasie tey przerwy uzyto wszelkich 
środków dla skłonienia nieszczęśliwey ofiary o- 
szustwa i fanatyzmu, aby zanieclała okropnego 
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zamiaru poświęcenia się nastosie. Była to mło- 
da kobieta; przyrzekano iey pomoc i opiekę ró- 
wnie iak i całey rodzinie, byleby odstąpiła od 
swego postanowienia. Odrzuciła iednak wszel- 
kie prośby i rady, z wzgardą, do którey lączy- 
ła się słodycz nieiaka , i okazała się bydź 
stale na śmierć przygotowaną. 

„Skoro Darogah przybył z miasta z pozwo- 
leniem zwierzchności, wdowa okazała żywe za- 
dowolenie, a następnie krokiem śmiałym, iz nie. 
ulękłym umysłem postępowała ku brzegom Gan- 
gesu, gdzie był stos wzniesiony; cisnęły się za 
nią tlamy uwiedzionych fanatyków, okazuiących 
tyle pospiechu i radości w dążeniu na to prze- 
rażaiące widowisko, ile w Anglii okazuią cieka- 
wi spiesząc na walkę bocerów. Przybywszy na 
na brzeg rzeki, wdowa dopełnila obrzędu kąpania 
się wraz z ciałem zmarłego męża, odmieniła 
odzież, rozdała ozdoby swoie przyiaciołom i kre. 
Wnym, i otrzymała wzaiemnie od Braminów ią 
otaczających, girlandy z kwiecia i wonne oleyki 
któremi się namaścila. Po ukończeniu tego o. 
czyszczenia, usiadla na ziemi tuż obok stosu, 
otoczona staremi matronami ibraminami, na któ- 
rych twarzach w wyciągniętych i nieco wyda- 
tnych rysach, iaśniała roskosz, iaką w nich 
sprawiało stałe inie zachwiane ,męziwo ich o» 
fiary.“ 
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»W ten wydarzyło się opóźnienie: nie 
było dosyć drzewa, a kiedy posłano starać 
się o nie, nowe czyniono usilowania dla 
odwiedzenia tey kobiety od iey okrutne- 
go zamiaru; ale stałość iey była niewzruszo- 
na; uśmiechała się i śpiewała, stare kobiety kla. 
skały w ręce i chórem całym wykrzykiwały 
z radości. Napelniono wkrótce stos drzewem, 
i otoczono wielkiemi pękami djowahuł albo 
chrustu, aby ile możności krótkie byly iey cier- 
pienia.“ 

„Nadeszła nakoniec okropna chwila ofiary. 
Młoda wdowa z spokoyną twarzą i niezmien- 
nym umysłem, podniosła się z ziemi, obeszła 
kilkakrotnie do koła stosu, rozdaiąc kwiaty po- 
między tlum, który z upragnieniem oczekiwał 
na iakąś po niey pamiątkę, i nareście na stos 
wstąpila. Przez caly ten czas spiewala z towa» 
rzyszeniem okrzyków ludu, oraz niezgodnego 
odgłosu bębna iindyyskich piszczałek. Skoro 
na sam szczyt weszla, usiadła w środku, a ciało 
zmarlego, iuż nabrzmiale przez zepsucie, staran- 
nie na iey kolanach złożono. Była to chwila 
stanowcza; kawałek gnoiu krowiego zapalony i 
obwinięty w garść słomy oddany został iey oy- 
czymowi, który obszedł stos do koła wydaiąc 
okrzyki i wstrząsając zapaloną słomą, wsze» 
lako ofiara klaskała w ręce i zdawała się cie- 
szyć z przeznaczenia swego.  Chrust wkrotce 
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zapalił się w kilku mieyscach, i sprawił ogro- 
mny i prawdziwie maiestatyczny pożar stosu, 
który wzmagał mocny i ciepły wiatr zachodni. 

„Kiedy płomienie dotknęły iuż ofiary, po- 
strzeglem iż zrobiła poruszenie, iak gdyby chcą% 
się położyć, dla ukończenia prędzey walki ze 
śmiercią; lecz iakież bylo podziwienie moie i 
radość, kiedym ią uyrzał wyskakuiącą z ognia, 
i odrzucaiącą od siebie z konwulsyynem poru- 
szeniem cialo mężowskie. Ledwie zstąpila ze 
stosu, rzucił się ku niey bramin od slużby; z 
osłabienia padla na ziemię, i bez naszey pomo- 
cy byłaby znowu na stos rzuconą. — Pow- 
stala scena zamieszania; ale nie używano wca- 
le środków gwałtownych. Otworzono wkrótce 
przeyście przez tlumy, i mieliśmy żywą przy- 
iemność zaprowadzenia tey biedney ofiary do iey 
wioski, gdzie dotąd zostaie, i iak mniemam bardzo 
wdzięczną bydź musi za swe szczęśliwe ocalenie, 
Plecy iey i ramiona okropnie byly poparzone, 
co połączone z osłabieniem przez poprzedni głod 
trzydniowy sprawionćm, w cud prawie zamie* 
nia iey ocalenie z tak ciężkiey próby“ 

„Jle przekonać się mogłem, sądzę iź nie da- 
no ićv Żadnego lekarstwa dla odurzenia ićy 
przed ofiarą. Ileroiczne i niezmienne męztwo 
iakie okazywała przez caly czas obrzędu, aż do 
chwili cierpienia, było lepszey godnem sprawy, ł 
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przyniosłoby zaszczyt chrześciańskiemu nawet 
męczennikowi.* 


Rossya. — Jazda psami» — Jazda psami pisze 
P. Hendenstrom w pamiętnikach o Syberyi, iest 
bardzo przyiemna, prędka i wygodna. Dobrze 
wyuczone psy, ubiegaią na dobę 200 wiorst. Sa- 
nie czyli tak nazwane narty, są długie na puł- 
tora sążnia, a wysokie i szerokie na arszyn. 
Narta iest zrobiona z suchego i lekkiego drzewa, 
a wszystkie iey części są związane mocnemi, gięt- 
kiemi rzemieniami; plozy są cienkie z mocney 
brzozy, ażby przez to lacniey się giąć mogly. 
Bez tokiego powozu, który wyginaiąc się i nie- 
łamiąc, leci po dolinach i górach nagromadzone- 
go lodu, i bez psów , wszędzie przebiegaiących 
bezpiecznie, byloby niepodobna wędrować po 
tych śnieżnych pustyniach, a tembardziey po 
Morzu lodowatem. To iedno z naylepszych, atu 
haypożytecznieyszch zwierząt, bawi podróżnego 
w drodze wesołem swem szczekaniem; często po- 
dczas biegu obracaiąc się przymila się doń łagod- 
nem swem spoyrzeniem, ale teź często wtrąca 
opieszalego podróżnika w wielkie niebezpieczeń- 
stwo. — Zwietrzywszy Pardwę lub Lisa biaľe- 
go, psy te na glowę za nimi się rzucaią. Wtedy, 
choćby naybardziey były zmordowane, staią się 
rzeźwemi, i ścigaiąc zwierzynę, często wpadaią 
do głębokiego strumienia lub wąwozu. W ta- 
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kim razie, iedyny ratunek w przodowym psie 
wyuczonym. Bez cugli, iedynie na glos pana 
przewodniczy on w drodze i bieży prosto we» 
dług nadanego kierunku. W takim niebezpieczeń. 
stwie słucha mocnego krzyku pana, nie uważa 
na równieź przyliemny zapach zwierzyny, i na- 
gle rzucaiąc się w stronę przeciwną, pociąga za 
sobą nie tak rozumnych towarzyszów swoich, 
a przez to ratuie ich, siebie i sanie od zgubney 
przepaści. 'Tuteysza iazda psami, przez nikogo 
ieszcze nie zostala opisaną, wiadoma iest tylko 
kamczacka: dla tego też pozwolilem sobie, nie- 
co obszerniey nad nią się zastanowić.  Zaprzę- 
galią tu iedenastu do trzynastu psów do dłu. 
gich sani (Narty): tam zaś dwoie lub troie psów 
ciągnie krótkie a wysokie sanki, na spodzie 
przywięzuie się koniecznie potrzebny pokład. 
Silnych trzynaścioro psów wiezie tu do 50 pu- 
dów po dobrey drodze w miesiącu Marcu, gdy 
śnieg od naciskaiącego wiatru iest ugnieciony i 
ubity, i to przy 30 stopniach zimna, dla tego, iż 
wówczas iuż się pomykają płozy; w czasie więk- 
szych zaś mrozów, gdy do płóz śnieg lipnie, mu- 
szą bydź mocno ciągnione. 

Latem psy same dla siebie znayduią pokarm, 
dobywaiąc myszy ziemnych, których tu iest 
mnóstwo. W iesieni zaczynałą ie odtuczać ry. 
bą, po większey części Śledziami. Gdy od tego 
iadla obfitego zostaną utuczone, biorą ie miesz- 
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kańcy na uwięź, i przez tydzień, a czasem dłu- 
zey, stósownie do ich tuczności, bynaymniey 
iuż nie karmią. Przez to, sadło ich staie się tę- 
gą tlustością i wtedy tylko mogą bydź zdolne 
do dalekiey iazdy. Bez tego długiego wstrzy- 
mania pokarmu, przy pierwszym zimową porą 
wyieździe, pęka u nóg ich podeszwa, zostaią 
zupełnie do biegu nie zdatnemi i są ciężarem 
dla pana. 

Zimna a długa noc wtym kraiu północnym, 
(w zimowey chatce moiey, zbudowaney przy 
morzu; noc ta ciągnie się od połowy Listopada 
do połowy Stycznia), tylko przez to bywa przy- 
krą, że wtym czasie zgęszczone powietrze na- 
bawia szkorbutu. Wtedy iazda, chociaż iest po- 
wolna, iednak przy iasnćm świetle xiężyca nie 
iest niebezpieczną, lecz łatwą. 

Zimno w tych mieyscach, mniey iest stra- 
szne, aniżeli pospolicie mniemaią. — W ciągu 
trzech zim nie przewyźszało 40,stopni podługReau- 
mura. Mróz zmnieysza się tu od mocnego wia- 
tru, którego srogości nic tu nie wstrzymuie. — 
Przeciwnie w Jakucku w roku 1809 zimno do- 
chodziło 51 podlug obserwacyi wiekopomnego 
dla tey prowincyi doktora Zossłein. Upewniaią 
ze uroczysko Omrkoń, pod źródłem Indygirki, iest 
nayzimnieyszem mieyscem w całym Obwodzie 
Jakutskim. Zimno tuteysze nie iest tak dokucza- 
ącem, dla tego nawet, że suknia, używana od 
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mieszkańców, robiona ze skóry ieleniey, lekka 
i ciepla, dosyć od niego ochrania. 

Lato iest tu porą naynieznośnieyszą; upa- 
ły bywaią nadzwyczayne: dnia 6 Lipca 1810 r. 
w Niższym Kolymsku, termometr podniósł się 
na słońcu do 38 stopni Rćaumura. Komarów iest tu 
mnóstwo niesłychane; w lesie gdzie stoią tutey- 
sze ostroże formuią one bardzo gęsty tuman. 
Nieochędostwo ukryte pod śniegiem, napełnia 
powietrze duszącemi wyziewami. — Wszędzie 
znayduie się grzęskość i stoiąca woda na po- 
wierzchni ziemi; dla tego też, nawet w naygo- 
rętszem lecie ziemia nie pulchnieie glębiey iak 
na cztery arszyny; lato b:rdzo długie stałoby 
się zabóyczem. 

Brzegi morza lodowatego są zawalone drze- 
wem wyrzuconem wodą. — Te belki iuż oczy- 
szczone od kory przez krę, w czasie wylewów 
unoszą się z rzek Syberyi, i długo pływaiąc, 
nakoniec przez fale są przypędzone do brze- 
gów. Znaydowałem tu znaiome w Syberyi ga- 
tunki drzew; ale wątpię, ażeby przy Kołymie 
znalezione było drzev:o Kamforowe, iak o tém 
powiedziano w pewnem dziele. Zdaie się bydź 
to rzeczą nie podobną gdyż za Kolymą, w odno- 
gach morskich postrzeżone przezemnia szybkie 
prądy ku południo wschodowi, nie dadzą drze- 
wu weyśdź z oceanu wschodniego do morza Lo- 
dowatego.'* 
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Zurich. 
„Gdy Bóg chce komu wyświadczyć dobro- 
„dzieystwo, daie mu domek w Zurich. 
(Dawne przysłowie niemieckie.) 

Trudno znaleść miasto w równie roskosznem 
polozone mieyscu iak Zurich, wzgórza umaio- 
"ne tak pięknie, wybrzeża tyloma zasłane kwiae 
tami, łancuch gór świetnieyszych, a nadewszy- 
stko czystsze i obfitsze strumienie. Wody te, 
którym zarzucaią, że zbyt wielką wilgoć spra* 
wuią, roznoszą świeżość, utrzymuiąc blask ró- 
znorodnych: kwiatow ze wszech stron rozsia- 
nych. Limat przebiegaląca ie, jest tą% samą 
rzeczką znaną pod imieniem Linth, która pły- 
nie przez kanton Glaris, a którą P. Escher, zdo- 
łał niąć w dwie niezmierney dlugości tamy; 
dzieło piętnastu lat, któreby rząd ledwo za 30 
ukończył. Zurich nie zawodzi, iak wiele innych 
miast; wyobrażenia iakie sobie za pierwszym 
rzutem oka tworzą o nim. Życzylibyśmy sobie, 
ażeby ulice były regularnieyszemi, aby ich zagię- 
cia nie tak razily oko, lecz trudno znaleść lep- 
sze urządzenie; domy Zurichu mogłyby bydź 
wyższe, lecz nie mogą bydź czyścieysze. Nie- 
które z nich przyozdobione są herbami służą- 
cemi do rozróżnienia ich, iak numera w na- 
szych miastach; na innych są wieże, zkąd kobie- 
ty mogą widzieć nie bedąc widziane; lecz te 
Lrher, takie bowiem nadaią imie tym żaluzyom, 
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nie są tu tak przysposobione iak w Śzafhuzie, 
może dla tego, iż kobiety w Zurich są mnićy 
ciekawe a mężowie bardzo ufni. 

Naywięcey uderza wędrowca, wielka ilość 
mostów drewnianych policznych odnogach rze- 
ki, w różnych kierunkach przerzynaiącey Zu- 
rich; w ogólności są one niezgrabne, lecz wido- 
ki znich są przepyszne! 

W niedzielę po Mszy SŚwiętey, zwykle u- 
daią się tłumem na Wielki Most. Nie wiem czy 
wszystkich wędrowców równie ia nas uderzyła 
szybkość i posuwistość kroków mieszkańców 
Zurichu; taki tu iest zwyczay, że idą na prze- 
chadzkę iak gdyby przystępowano do szlurmu. 
Słyszeliśmy rozprawiaiących z tak wielkićm u- 
niesieniem o panoramie Kalz, Że pierwszćm sło- 
wem ktore wyrzeklismy wchodząc do Zurich 
wieczorem, było: Gdzie iest Każz? Nic nam nie 
odpowiedziano. 

Die Katz? zapytaliśmy otwieraliąc gębę iak 
Niemiec; za odpowiedź całą otrzymaliśmy ski- 
nienie głową. 

Die Katz? znów powtórzyliśmy, lecz to- 
nem muzykalnieyszym, wymawiaiąc naymiley 
ostatnią monosyilahę. Zawsze tenże sam znak 
lecz tą razą połączony z ironicznym uśmiechem. 
Wtenczas postanowiliśmy powierzyć się losowi» 
Jak ci wędrowcy, ktorzy nie mogąc się rozmó, 
wić na dalekiey ziemi, wzywają tylko opatrz- 


ność! Szliśmy Ścieszką wiiącą się około zaokrą- 
glonego wzgórza, gdy po kilku zakrętach do- 
szliśmy na płaski iego wierzcholek, na ktò- 
rym rosly cieniste drzewa, a pod niemi były 
ławki. 

Tam to był ten Katz, któregośmy szukali 
z takim pośpiechem. Trudno dać wyobrażenie 
o widoku, który uyrzeliśmy z tego mieysca. 
Pod stopami naszemi miasto zdawało się pły- 
wać pośród wodney przestrzeni, ze swemi bi»le- 
mi domami, z wieżyczkami, mostami na prawo 
i na lewo. Dwa wybrzeża ukwiecone , praw- 
dziwe ogrody Armidy, na których uka- 
zuią się wioski, chatki, gaiki, błonia i łąki; 
zdała iezioro roztaczalące blękitnawą powierz- 
chnią, w którey odbiiaią się iey liczne odnogi; 
w glębi pasmo Alp, na których pasło się by- 
dlo, a nad niemi ciągnął się łańcuch gór po- 
krytych lodami i śniegiem, zniżaiących się sto- 
pniowo od błyszczącego Albis, aż do Uetliber- 
gu pokrytego lasami. Nie mogliśmy oderwać 
oczu od tego obrazu, który barwiły promienie 
zachodniego słońca. Ten widok trwał kilka mi- 
nut, podczas których ta korona gór z dziesięć 
razy zmieniała kształty, kolor i blaski; raz wy- 
daiąc się żółtawą znów fioletową, i znów ogni- 
stą; i za każdą zmianą światła, ukazywały się zlu- 
dzonem oku mosty rzucane na tych przepa- 
ściąch lodowych, kolumny i pałace kryształowe. 
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Pogodny zachód słońca musi bydź rzadkim 
w Zuricl:, albo tez bardzo czarownym, ponie- 
waż Katz, okrył się widzami, iak my w unie- 
sieniu, lecz kosztuiącćm tego szczęścia z nie- 
przerwanćm umiarkowaniem. Zapewne ten był 
poetą, kto naypierwszy nazwał Zurich Atenami 
Szwaycaryi; proza która nie posiada iak poezya 
daru zmyślenia, uświęciła iednak to piękne imie 
na które zasłużyło to miasto przez czystość oby- 
czaiów, miłość nauk i kunsztów. 

Kobiety w Norwegii. 

Obowiązki kobiet Norwegskich nie ogranicza- 
ią się na gotowaniu obiadu i usłużeniu biesiadnikon. 
Maią one poruczone sobie inne obowiązki domo- 
we, mniey wykwintne. Słyszałem iednego dnia, 
iak młoda kobieta odmówiła zaproszenie na kilka 
dni na wieś, do iedney z przyiaciółek, gdyż iak 
mówiła był to czas rzezi. Cóżby pomyślano w An- 
glii lub we Francyi o wymówce tego rodzaiu? Ku 
końcowi jesieni, urządzenie familii Norwegskiey, 
zwłaszcza ieżeli mieszka daleko od mieysca targu; 
przedstawia widok czynności i przygotowań nay- 
dziwacznieyszych; w tym to czasie bowiem czynią 
zapasy na zimę, toiest zabiiają wielką ilość zwierząt: 
Następuie solenie mięsa, robota kiełbas, i t. d. Część 
tych czynności zależy na siekaniu mięsa: co potrze- 
buie czasu i pracy znaczney. Młode dziewczyny 
są na czele tych wielkich działań, tak iż niema nie 


dziwnego gdy młoda gospodyni odinawia zaprosze- 
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hie. Obowiązki te nietylko wypełniaią kobiety 
wszelkiego stanu w Norwegii, lecz uważają one ia- 
ko przyiemne i czekaią na tę chwilę przysposobień 
iako na porę nowych ueiech. Frudnem iest do u- 
uwierzenia, aby zwyczaje te nie wpływały w niczem 
na smak i uczucia kobiet. Preto znaią się dobrze 
na gastronomii. Nie ma przedmiotu o którym 
mogłyby rozprawiać z większą erudycyą, niema roe 
zmowy któreyby gospodyni i iey córki słuchały z 
większem zaięciem i do któreyby się mieszały chę- 
tuiey iak do tych, w ktorćv inógą się dowiedzieć 
o nowych sekretach kucharskich. 

S;dzą zwykle o cywilizacyi kraiu, z uszanowania 
iakie matą mieszkańcy iego dla kobiet, i z talentów 
które w nich wpaiaią. Gdybyśmy podług tego pra- 
widła sądzili ocywilizacy: Norwegii naznaczylibyśmy 
iey stopień daleko niższy od innych narodów. Nee 
plus ultra doskonałości kobićcey, ogranicza się w 
Norwegii na tém aby była dobrą gospodynią, a 
iezeli młoda kobieta nie ma w domu dosyć sposobno- 
bności wprawienia się w sekreta kucharskie, wysy- 
łaią ią na iakiś czas do zamożnego domu, gdzie 
łatwiey obznaymić się może a temi głębokiemi ta- 
iemnicami. 

Zdania w tym względzie, między obiema płcia- 
mi są zgodne. Bez tego zarząd domowy cierpiał- 
by na tem. W Norwegii, iak w większey części na- 
rodów na stałym zamieszkałych lądzie, młode dzie- 
wczyny spodziewaią się Że kiedyś będą mialy wła- 
sne gospodarstwo; potrzebuią więc stosownego wy- 
chowania, gdyż w razie gdyby mąż chciał uwolnić 
żonę od tych koniecznych obowiązków, trudno by- 
łoby znaleść służących zdolnych zastąpić iey miey“ 
sce. 

W ogólności mężczyzni nie Żenią się w Norwe- 
gii dla tego aby w Żonie znaleźć towarzyszkę, lecz 
osobę któraby umiała zarzadzić domem. Przypo- 
minam sobie Żem słyszał pewnego Jegomości £ 
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wyższego tonu, mówiącego o damie którą odwiedziła 
„, O! to jest wyborna kobieta ,, Gdym go się zapylał 
dla czego, odpowiedział że ią zastał pomagaiacą słu- 
Żącym w wyrabianiu lnu. Te szczegóły dadzą nam 
poznać dla czego Norwegiankom brakuie na tey delika- 
tności w myślach i uczuciach, która iest wdziękiem 
kobiet; lecz słuszną iest rzeczą przydać, że nie 
im nie można zarzucić iako tórkom i Żonom i że 
gdyby odbierały równie starowne wychowanie, łatwo 
byłoby im współubiegać się z Francuzkami i Angieł. 
kami. 


Rytnośc w Ilaremie Agi Damietty. 
(przez pewną damę.) 

Harem Agi leży nod Nilem , w ogrodzie ture- 
ckim, to iest na placu kwadratowym zasadzonym 
drzewami. Towarzyszyła mi Żona lekarza Portu- 
galskiego, umiała cokolwiek po francuzku i Arab- 
sku i miała mi służyć za .tlomacza. Przy wniyściu 
przyiął nas czarny rzezaniec bogato ubrany, i wpro- 
wadził do pokoin bardzo prostego, gdaie nie by- 
ło innych sprzętów , prócz szeroki: go i pięknego 
dywanu. Oddał: się, dla oznaymienia naszego prsy- 
bycia swoiey pani i wkrótce weszły dwie malżon- 
ki Agi, w towarzystwie dwoch swoich córek i oko- 
ło dwudziestu niewolnice. Dwie damy i córk: Agi 
usiadly przy mnie, niewolnice stanęły w pólkole z 
rękami zalożonemi na piersiach, w milczeniu peł= 
nem uszanowania. Wszystkie te kobiet: umiały tyl- 
ko po turecku, musialam przeto użyć drugiego tło» 
macza który znowu umiał tylko po turecku i po ae 
rabsku, tak iż to co mówiłam po francuzku, tlotna« 
czono nayprzód na ar:bskie, a z arabskiego na 
tureckie. Można się więc domyśleć, że rozmowa 
nie łałwo szła, gdyż zależałyśmy od ochoty i ta- 
lentu naszych tłumaczów , niekiedy omyłki pocho- 
dzące ze zlego tlomaczenia byly bardzo śmieszne „ 
i wzbudzały wesołość i głośny śmiech , który nas 
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wkrótce spoufalił, Starsza z zon Agi utrzymywałą 
gwoię powagę, druga zaś młodsza i Żywsza , zada- 
wała mnóstwo drobiazgozwych zapytań i oglądała 
wszystkie części mego ubioru. Zadały mi kilka 
zapytań o kobietach w moim kraiu, o których iak 
się zdawało Żadnego nie miały wyobrażenia, a gdy 
im powiedziałam , Że u nas mężowie maią tylko po 
iedney Żonie, a niewolnice wcale , spoyrzały po so- 
bie, nie wiedząc czy maią ganić czy chwalić ten 
zwyczay. 

Starsza córka Agi była bardzo piękna kobieta. , 
Zdrowie iey. było słabowite, a iey nadzwyczayna 
bladość ieszcze ią bardziey zaymuiącą czyniła, po- 
dobna była do tych więdnieiących kwiatów, które 
owionie spiekły wiatr pustyni, Postrzegłam, iż 
mocno iest przywiązaną do życia, wyobraziła sobie 
Że mogę przypisać ićy iakie lekarstwo usilnie na 
mnie o to nalegała. i 

Oso bliwszćm iest mniemanie mieszkańców wscho- 
du, żo wszyscy uropeyczykowie bez różnicy, są 
biegli w medycynie 1 czarnoxięztwie , które to u- 
mieiętności zwykle mieszają razem. W dolnym E- 
gipciejzdarzalo nam się, Że nas często wzywano do 
nieszcześliwych iuż prawie konaiących, albo w tak 
niebezpiecznym stanie, Że chyba nadludzka pomoc 
ocalić by ich mogła. Pez wielkićy zręczności ła” 
two tam nabyć można sławę wielkiego lekarza , a 
ten który nam w tey podróży towarzyszył , był lak 
szczęśliwy iż zdziałał niespodziewane uleczenia, 
przepisuiąc na wzór uczonego Sangrado, nayprostsze 
lekarstwa.  Naznaczamy za przyczyne tych nie- 
spodziewanych uleczeń, działanie wyobraźni tak 
silne u nieoświeconyeh ludzi. 

Prawie wszystkie niewolnice Agi były z Syryi 
z Czerkassyi i z Georgii , tak więc mogłam oce- 
nić te sławne piękności; bezwątpienia zasługuią na tę 
wziętość, lecz zapewniam moie współziomki,że Kuro- 
pa może się równemi pięknościami poszczycić. Niech 
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więc będą spokoyne. Te które widziałam przed 
sobą, miały iak naymocniey zachwycaiącą postawę, 
rysy pełne wdzięków i regularności: ale naybar- 
dzicy uwielbiałam ich włosy które spadaly im aż 
za pas w przyrodzonych puklach, każda z! nich za- 
chowała swóy narodowy ubior, co tworzyło po- 
między niemi powabną rozinaitość. Jch zęby ia- 
śniały  biatością, ale na ich twarzy nie wi- 
dać było świeżości i rumieńców młodości, ani też 
owcy dobrey tuszy którey się po nich spodziewałam 
Może samotne i smutne ich Życie oraz trawiący kli- 
mat Egiptu zniszczyły blask ich urady., Jakoż kli- 
mat Egiptu chociaż bardzo zdrowy, wywiera szko- 
dliwy wpływ na kobiety i na dzieci Europeyczy- 
ków. 

Chtodniki przyniesiono na małym stoliku ce- 
drowym bardzo niskim, ożdobianym piękną mo- 
zaiką z kości słoniowey i macicy perłowey, wie- 
czerza składała się z konfitur, placków z miodem 
i owocami 1 z sorbetów. Tymczasem niewolnice 
pality kadzidło w faierkach srebrnych i skrapiały 
nas czasami wodą różŻaną. Dwie stanęty przy nas, 
a ra każdym razem ilekroć piłam co albo iadłam, 
obcierały mi usta serwetą dosyć grubą, chociaż 
haftowaną złotem. Jnne wahlarzami odpędzały chmu- 
rę owadów, którą cukry i owoce przyciągnęły do 
nas. Po wieczerzy prosiły mię, abym z niemi 
poszła do kąpieli , ale doświadczywszy iuż w Kairze 
tey wschodnicy uciechy, grzecznie się wymówiławm. 
Zwiedziwszy dom w którym nie było nic ciekawa- 
go pożegnałam się z niemi. 
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Redakter Pamiętnika Kolumb zaprzestaiąc 
z koncem roku 1829 wydawania tego pisma, 
umyślił dla dogodności tych czytelników, którzy 
w poznaniu obcych ludów i kraiów zaymuiącą 
i pożyteczną maią zabawę, ogłosić drukiem 
Wybor naynowszych i nayciekawszych podróży lą- 
dowych i morskich z duunatu tomików złożony. — 

Pismo peryodyczne tylko w obrębie Królestwa 
upowszechniać się może, do innych zaś pro- 
wincyi Polskich mały ma przystęp: 

Dzieło temuż samemu przedmiotowi poświe- 
święcone, połączaiące dogodność wychodzenia 
w oznaczonych terminach i częściowey zapłaty; 
wolne będzie od przeszkód i trudności , tamuią- 
cych u nas rozwiianie się pism peryodycznych. 

Każdy tom //'yboru poświęcony podróży do 
iakiego kraiu, tworzyć będzie obszernieyszą ca- 
łość. | 

Jeżeliby ważność i obszerność przedmiotu 
wymagała, iedna podróż obeymować będzie 
dwa a naywięcćy trzy tomiki. Oprócz głowney 
podróży, przy końcu każdego tomiku znay- 
dować się będą pomnieysze artykuły, ciekawo- 
ścią i ważnością swoią, zasługniące na umiesz. 
czenie. W wyborze podróży to na celu szcze- 
gòlniéy mieć będzie wydawca, aby o tych kra- 
iach iludach udzielał czytelnikom wiadomość , 
które zaymuiącemi czyni ich wykształcony stan 

, towarzyski, ważność pod względem politycznym, 
przemiany, wstrząśnienia, pamiątki przeszłości ; 
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albo też uderzaiąca sprzeczuość dzikości i pro- 
stoty ich obyczaiów w porównaniu z naszemi. 

Dwanaście tomików Wyboru Podróży wyy- 
dą w ciągu roku 1830, ile możności w miesię- 
crnych przerwach zaczynaiąc od 3lgo Stycznia 
1830 Każdy tomik skladać się będzie przy- 
naymniey z 220 stronnic. Spis prenumeratorów 
umieszczony będzie, Cena prenumeraty na to 
mik ieden iest złp. 3 w stolicy, Na pocztam= 
tach i stacyach pocztowych złp. 4, — Zapisują. 
cy się bierze obowiązek odebrania tomików 1 2stu. 
Prenumeratę zaś składać może albo razem za ca- 
ły zbiór, albo cześciowo za trzy tomiki, z tem 
zastrzeżeniem Że nikomu nie będzie wydany o- 
stotuł tonuk oddziału kto nie złoży prenume- 
raty na oddział następny. 

Prenumeratę w Warszawie w kwocie zł, 9 za oddział 
przyjmują xicgarnie: GLUCHSKERGA,WĘCKIEGO 
BKRZEZINY— SZTEBLERKA— HUGUES | KERMEN, 
oraz handle iskłady: AELICHEN, KUHNIGA i CIE- 
CHANOWSKIEGO: tudzież Kantor Drukarni F. S. 
DMOCIIOWSK IEGO przy ulicy Newo-Senatorskiey 
Nro 476 Lit D. Na prowincyi w kwocie złp. 12 
kwartalnie; w Lublinie  xięgarnia Towarzystwa 
przyjaciół nauk lubelskiego w Kaliszu: W. Rutko- 
wski PPisarz S. P. P. K. — w Radomiu; handel 
J. SCHWARTZ. — oraz wszystkie pocztamty i sta- 
cje pocztowe Królestwa Polsk: 

Ża granicą w kwocie złp. 12 kwartalnie: w Kra- 
kowie xięgarnia A. FRIEDLEINA. 
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